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Re​spon​so​ria	 umiesz​czo​ne	 w	 tej	 książ​ce	 po​cho​dzą	 z	 praw​dzi​wych	 na​bo​żeństw
z	udzia​łem	chó​ru,	w	któ​rych	uczest​ni​czy​łam	w	St	Ca​the​ri​ne	Col​le​ge	w	Cam​brid​ge
–	cu​dow​nej	i	wca​le	nie	strasz​nej	in​sty​tu​cji,	któ​rej	chór	dziew​czę​cy	bez​wied​nie	za​‐
siał	ziar​no	strasz​li​wej	opo​wie​ści	w	moim	umy​śle.



Za​szczyć	nas,	Pa​nie,
Za​cho​waj	nas	tej	nocy	od	grze​chu.

O	Boże,	zmi​łuj	się	nad	nami,
Zmi​łuj	się	nad	nami.

Niech	nas	ogar​nie	ła​ska	Two​ja,	Pa​nie,
We​dług	uf​no​ści	po​kła​da​nej	w	To​bie!1.

Boże	Za​stę​pów,	od​nów	nas
I	okaż	Twe	po​god​ne	ob​li​cze,	aby​śmy	do​zna​li	zba​wie​nia2.

Usłysz,	o	Pa​nie,	moją	mo​dli​twę,
Przyjm	moje	bła​ga​nie3.

Niech	Bóg	bę​dzie	z	Tobą;
I	z	du​chem	Two​im.

Mó​dl​my	się.

Daj	nam	świa​tło	w	mrocz​nej	po​rze,	bła​ga​my	cię,	Pa​nie,
I	spraw,	by​śmy	po​tra​fi​li	uwie​rzyć	w	swych	ser​cach	w	to,
				co	śpie​wa​my	i	mó​wi​my	usta​mi,
A	to,	w	co	wie​rzy​my	w	swych	ser​cach,	nie​chaj	znaj​dzie	
				od​bi​cie	w	na​szym	co​dzien​nym	ży​ciu,
Przez	Je​zu​sa	Chry​stu​sa,	Pana	na​sze​go.
Amen.



CZĘŚĆ	PIERWSZA

WRZESIEŃ,	PAŹDZIERNIK
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Kwa​drans	przed	pół​no​cą.	Sto​ję	w	desz​czu,	przed	do​mem	swo​je​go	naj​bliż​sze​go	są​sia​da,	za​ci​‐
ska​jąc	zzięb​nię​te,	mo​kre	dło​nie	na	za​rdze​wia​łych	drąż​kach	ogro​dze​nia.	Spo​glą​dam	po​mię​dzy
nimi	w	dół,	na	nad​gry​zio​ne	zę​bem	cza​su,	nie​bez​piecz​nie	wą​skie	scho​dy	pro​wa​dzą​ce	do	su​te​‐
re​ny,	z	któ​rej	do​bie​ga	ryk	mu​zy​ki.	To	naj​bar​dziej	nie​lu​bia​na	prze​ze	mnie	pio​sen​ka:	Don’t	Stop
Me	Now	Qu​eenów.
W	ciem​ność	pa​nu​ją​cą	na	ze​wnątrz	wsą​cza	się	czer​wo​no​po​ma​rań​czo​we	świa​tło	z	wy​ku​szo​‐
we​go	okna,	któ​re	wy​glą​da	rów​nie	nie​przy​jem​nie,	jak	okrop​nie	brzmi	ta	zbyt	gło​śna	mu​zy​ka.
Jed​no	i	dru​gie	przy​wo​dzą	mi	na	myśl	pie​kło:	moje	wy​obra​że​nie	o	nim.	W	po​zo​sta​łych	oknach
czte​ro​kon​dy​gna​cyj​ne​go	domu	są​sia​da	nie	pali	się	świa​tło.
Su​te​re​na	mo​je​go	 domu	 jest	 ciem​na	 i	 ci​cha.	 Uży​wa​my	 jej	 głów​nie	 jako	 lo​kum	 dla	 go​ści,
a	po​nie​waż	mie​wa​my	ich	rzad​ko,	zwy​kle	stoi	pu​sta.	Znaj​du​ją	się	tam	dwie	sy​pial​nie,	po​kój
do	za​ba​wy	z	kon​so​lą	do	gier	wi​deo	dla	Jo​se​pha	oraz	duża	 ła​zien​ka.	Wszyst​kie	we​wnętrz​ne
ścia​ny	 su​te​re​ny	 domu	 pod	 nu​me​rem	 dzie​więt​na​stym	 zo​sta​ły	wy​bu​rzo​ne	w	 celu	 stwo​rze​nia
jed​nej,	roz​le​głej	prze​strze​ni:	„po​ko​ju	do	re​lak​su”	albo	„sali	go​ścin​nej”,	za​leż​nie	od	tego,	czy
okre​śle​nie	po​miesz​cze​nia	pada	z	ust	mo​je​go	są​sia​da	czy	jego	dziew​czy​ny.
Są​dzę,	że	ety​kiet​ka	„sala	go​ścin​na”	mar​twi	go	z	po​wo​du	szla​chet​nych	sko​ja​rzeń.	Sło​wo	„go​‐
ścin​na”	 su​ge​ru​je,	 że	 ktoś	 może	 przej​mo​wać	 się	 kim​kol​wiek	 poza	 sobą.	 A	 mój	 są​siad	 ma
wszyst​kich	w	no​sie.
Słu​cha​jąc	re​flek​sji	Fred​die​go	Mer​cu​ry’ego	na	 te​mat	nad​dźwię​ko​wej	ko​bie​ty,	cie​szę	 się,	że
żad​nej	nie	spo​tka​łam:	wy​glą​da	na	to,	że	są	dość	na​ro​wi​ste	–	nie​zbyt	ła​twe	w	obej​ściu.	Nig​dy
też	 nie	 aspi​ro​wa​łam	 do	 nad​dźwię​ko​wo​ści,	 co​kol​wiek	 to	może	 ozna​czać.	 To,	 cze​go	 pra​gnę,
jest,	 mam	 na​dzie​ję,	 o	 wie​le	 ła​twiej​sze	 do	 osią​gnię​cia:	 spa​nie	 w	 cie​płym,	 su​chym	 łóż​ku.
W	chwi​li	obec​nej	 to	 je​dy​ne	 rze​czy,	któ​rych	chcę,	 je​dy​ne,	któ​rych	pra​gnie​nie	wy​da​je	mi	 się
moż​li​we.
Scho​dy	pro​wa​dzą​ce	z	chod​ni​ka	do	su​te​re​ny	domu	pod	dzie​więt​nast​ką	są	śli​skie	od	mchu,
desz​czu	i	ulicz​ne​go	bło​ta.	Wszyst​kie	stop​nie	mia​ły	kie​dyś	kra​wędź	pod	ide​al​nie	pro​stym	ką​‐
tem,	ale	po	prze​szło	stu	la​tach	wy​sta​wie​nia	na	dzia​ła​nie	stóp	i	po​go​dy	po​wierzch​nia	i	kra​wę​‐
dzie	 się	 star​ły,	 przez	 co	 scho​dy	 sta​ły	 się	 zbyt	 nie​rów​ne,	 by	 z	 nich	 bez​piecz​nie	 ko​rzy​stać,
zwłasz​cza	pod​czas	ta​kiej	ule​wy,	 jaka	na​de​szła	tej	nocy.	Za​zwy​czaj,	gdy	na	nie	pa​trzę,	czu​ję
przy​pływ	sa​tys​fak​cji.	Ko​bie​ta,	któ​ra	sprze​da​ła	nam	dom	pod	sie​dem​nast​ką,	ostat​nio	wy​mie​ni​‐
ła	całą	znisz​czo​ną	ka​mie​niar​kę.	Scho​dy	pro​wa​dzą​ce	z	na​szej	su​te​re​ny	na	uli​cę	mają	pięk​ne,
rów​ne	kra​wę​dzie	i	no​wiut​ką,	po​ma​lo​wa​ną	na	czar​no,	że​la​zną	po​ręcz	przy​mo​co​wa​ną	dla	do​‐
dat​ko​we​go	za​bez​pie​cze​nia,	ale	wła​ści​wie	ja​kie	to	ma	zna​cze​nie?	Sko​ro	nie	mogę	spać	w	swo​‐
im	domu,	kie​dy	tego	chcę,	wszyst​kie	jego	za​le​ty	prze​sta​ją	się	li​czyć.
Pod	dzie​więt​nast​ką	nie	uświad​czysz	po​rę​czy	przy	schod​kach.	Nie	palę	się,	by	po	nich	scho​‐
dzić,	kie​dy	woda	prze​le​wa	się	ze	stop​nia	na	sto​pień	jak	płyn​na	spi​ra​la,	ale	jaki	mam	wy​bór?
Je​śli	chcę	przy​cią​gnąć	uwa​gę	są​sia​da,	mu​szę	sta​nąć	w	miej​scu,	w	któ​rym	mnie	za​uwa​ży,	albo
za​cze​kać	na	prze​rwę	mię​dzy	pio​sen​ka​mi	i	za​ło​mo​tać	w	okno	po​miesz​cze​nia,	w	któ​rym	prze​‐



by​wa	ze	swo​im	to​wa​rzy​stwem.	Sie​dem	razy	na​ci​ska​łam	dzwo​nek	przy	 furt​ce,	 lecz	mnie	nie
sły​szał.	Oczy​wi​ście,	że	nie;	Fred​die	Mer​cu​ry	za​głu​sza	wszel​kie	dźwię​ki.
Mam	 na	 so​bie	 pi​ża​mę	 w	 bia​ło-ró​żo​wą	 krat​kę,	 prze​mo​czo​ną	 od	 ko​lan	 do	 ko​stek,	 czar​ny
płaszcz	prze​ciw​desz​czo​wy	i	buty	spor​to​we,	któ​re	prze​mo​kły	w	pięć	se​kund	po	moim	wyj​ściu
z	domu.	Czu​ję	się	 te​raz,	 jak​bym	mia​ła	sto​py	w	dwóch	ko​mo​rach	ba​la​sto​wych,	któ​re	cią​gną
mnie	w	dół.	To	zu​peł​na	od​wrot​ność	sy​tu​acji,	kie​dy	 lu​dzie	pa​ku​ją	so​bie	do	kie​sze​ni	ka​wał​ki
be​to​nu,	by	po​mo​gły	im	się	uto​pić	po	wej​ściu	do	wody.	Ja	je​stem	wtła​cza​na	przez	wodę	w	be​‐
to​no​wy	chod​nik.	Po​to​ki	desz​czu	nie​prze​rwa​nie	leją	się	z	nie​ba.	Aż	trud​no	uwie​rzyć,	że	skła​‐
da​ją	się	z	po​je​dyn​czych	kro​pli.
Ab​sur​dal​ność	 pro​po​zy​cji	 Fred​die​go	 Mer​ku​ry’ego,	 któ​ry	 za​chę​ca	 mnie,	 bym	 do	 nie​go	 za​‐
dzwo​ni​ła,	jak	będę	chcia​ła	miło	spę​dzić	czas,	spra​wia,	że	nie	mogę	po​wstrzy​mać	się	od	śmie​‐
chu.	Pro​blem	w	tym,	że	moja	de​fi​ni​cja	mi​łe​go	spę​dza​nia	cza​su	bar​dzo	się	róż​ni	od	tej,	któ​rą
lan​su​je	pio​sen​ka	 i	pan	Fah​ren​he​it.	Tak	Stu​art	 i	 ja	na​zy​wa​my	mię​dzy	 sobą	swo​je​go	 są​sia​da,
cho​ciaż	na​praw​dę	zwie	się	Ju​stin	Clay,	a	sły​sza​łam,	jak	jego	dziew​czy​na	An​gie	i	kum​ple	na​‐
zy​wa​ją	go	Jub.	Dla	mnie	miłe	spę​dza​nie	cza​su	ozna​cza,	że	mogę	po​ło​żyć	się	do	łóż​ka,	kie​dy
mi	się	żyw​nie	po​do​ba	–	owszem,	na​wet	bar​dzo	wcze​śnie	w	so​bot​ni	wie​czór	–	i	kie​dy	nie	mu​‐
szę	wy​słu​chi​wać	dud​nią​cych	za	ścia​ną	roc​ko​wych	hym​nów,	któ​re	nie	dają	mi	za​snąć.
Tak	dzie​je	się	w	co	dru​gą	czy	trze​cią	so​bo​tę.	Na	szczę​ście	pan	Fah​ren​he​it	spę​dza	po​zo​sta​łe
week​en​dy	w	domu	An​gie,	ale	kie​dy	jej	dzie​ci	są	ze	swo​im	oj​cem,	An​gie	in​sta​lu​je	się	pod	dzie​‐
więt​nast​ką	i	za​czy​na	się	ba​lan​ga	–	a	przy​najm​niej	tak	się	wy​da​je,	są​dząc	po	od​gło​sach.	Cza​sa​‐
mi	po​sta​na​wia​ją	za​sza​leć	na	ca​łe​go	w	wol​ny	od	dzie​ci	week​end	 i	pusz​cza​ją	gło​śno	mu​zy​kę
przez	dwa	ko​lej​ne	wie​czo​ry,	piąt​ko​wy	i	so​bot​ni.	Pan	Fah​ren​he​it	za​pew​nia	mnie,	że	to	nig​dy
nie	 jest	 ba​lan​ga,	 je​dy​nie	 „spo​tkan​ko	 to​wa​rzy​skie”.	 Pró​bo​wa​łam	przy	 czte​rech	 róż​nych	oka​‐
zjach	wy​ja​śnić	mu,	że	nie​waż​ne,	jak	to	na​zwie​my,	byle	tyl​ko	ze​chciał	ła​ska​wie	ści​szyć	mu​zy​‐
kę	do	da​ją​ce​go	się	za​ak​cep​to​wać	po​zio​mu.
Na	 „spo​tkan​kach	 to​wa​rzy​skich”	 są	 za​wsze	 ci	 sami	go​ście	 –	 fa​cet	w	bu​tach	 tu​ry​stycz​nych
z	 roz​wią​za​ny​mi	 sznu​ro​wa​dła​mi	 i	 dżin​sa​mi	we​tknię​ty​mi	w	mię​si​ste	 skar​pe​ty,	 przy​gar​bio​ny,
zbyt	wy​so​ki	męż​czy​zna	 z	 okla​pły​mi	wło​sa​mi	 i	 ple​ca​kiem,	 kę​dzie​rza​wa	 na​uczy​ciel​ka	 tań​ca,
któ​ra	 od​pa​la	 jed​ne​go	 pa​pie​ro​sa	 od	 dru​gie​go,	 pra​cu​ją​ca	 w	 szko​le	 sztuk	 wi​do​wi​sko​wych	 na
Wo​ol​no​ugh	Road;	 gru​ba​ska	w	 czer​wo​nych	 oku​la​rach,	 z	 dzi​wacz​nie	 ufry​zo​wa​ny​mi	wło​sa​mi
w	ko​lo​rze	sier​ści	nie​bie​skie​go	per​sa.	Pan	Fah​ren​he​it	za​wsze	pusz​cza	im	te	same	utwo​ry,	któ​re
go​ście	pod​śpie​wu​ją	 i	wy​krzy​ku​ją	do	wtó​ru	z	wy​ko​naw​ca​mi,	choć	mu​szę	uczci​wie	przy​znać,
że	od​twa​rza	je	w	róż​nej	ko​lej​no​ści.	Są	to:	9	to	5	Dol​ly	Par​ton,	Li​vin’on	a	Pray​er	Bon	Jovi,	He​‐
art	of	Glass	Blon​die,	Take	on	Me	ze​spo​łu	A-ha,	Love	Shack	B-52	oraz	Vi​deo	Kil​led	the	Ra​dio	Star,
nie	pa​mię​tam	czy​je	to.
Gwoź​dziem	pro​gra​mu	jest	zaś	za​wsze	utwór	Don’t	Stop	Me	Now	Qu​eenów,	któ​ry	wy​ra​ża	po​‐
dej​ście	do	ży​cia	mo​je​go	ha​ła​śli​we​go	są​sia​da	o	wie​le	le​piej	niż	on	sam.	Za​pew​ne	nie	ana​li​zo​‐
wał	słów	pio​sen​ki,	w	prze​ci​wień​stwie	do	mnie,	ale	to	chy​ba	nie	przy​pa​dek,	że	jest	bez​względ​‐
nym,	sa​mo​lub​nym	he​do​ni​stą,	a	pio​sen​ka,	któ​rą	pusz​cza	na	cały	re​gu​la​tor	czę​ściej	od	in​nych	–
zwy​kle	dwa,	trzy	razy	w	trak​cie	ba​lan​gi	–	jest	hym​nem	jego	ide​olo​gii.	Nar​ra​tor	z	pio​sen​ki	to
nie	tyl​ko	ktoś,	kto	pra​gnie	do​brze	się	ba​wić	(co	by​ło​by	cał​kiem	uza​sad​nio​ne),	lecz	oso​ba,	któ​‐
ra	do​sko​na​le	zda​je	so​bie	spra​wę,	że	za​ba​wa,	któ​rą	za​mie​rza	so​bie	za​fun​do​wać	(nie​kon​tro​lo​‐
wa​na,	jak	bom​ba	ato​mo​wa),	wpły​nie	na	in​nych	tak	ne​ga​tyw​nie,	że	sta​nie	się	dla	nich	nie	do
znie​sie​nia	i	będą	pró​bo​wa​li	ją	prze​rwać.	Prze​wi​du​je	to	i	ja​sno	daje	do	zro​zu​mie​nia,	że	ży​czy



so​bie	kon​tak​tu	wy​łącz​nie	z	oso​ba​mi,	któ​re	po​dzie​la​ją	jego	wy​obra​że​nia	na	te​mat	mi​łe​go	spę​‐
dza​nia	cza​su.
Stu​art	po​wie​dział​by	–	mó​wił,	czę​sto	–	że	to	tyl​ko	pio​sen​ka,	a	ja	zbyt	wie​le	z	niej	wy​czy​tu​ję.

Draż​ni	mnie	nie​ści​słość	tej	kry​ty​ki.	Prze​cież	każ​dy	może	usły​szeć	te	groź​ne	sło​wa,	w	tek​ście
nie	ma	żad​nych	dwu​znacz​no​ści.	Stu​art	był​by	bliż​szy	praw​dy,	gdy​by	oskar​żył	mnie	nie	o	do​‐
szu​ki​wa​nie	się	w	sło​wach	pio​sen​ki	zna​czeń,	któ​rych	tam	nie	ma,	lecz	o	wy​obra​ża​nie	so​bie,	że
Don’t	Stop	Me	Now	 to	 coś	wię​cej	 niż	 pio​sen​ka,	 co	 jest	 oczy​wi​ście	 nie​moż​li​we	 z	 na​uko​we​go
punk​tu	wi​dze​nia.
Pa​trząc	na	to	nie​nau​ko​wo,	jest	ona	wstręt​ną	esen​cją	Ju​sti​na	Claya,	za​war​tą	w	mu​zy​ce.	Jego

du​szą	prze​ro​bio​ną	na	pop.
Wresz​cie	ja​zgo​tli​wa	ty​ra​da	Qu​eenów	do​bie​ga	koń​ca.	To	moja	szan​sa.	Wiem	z	do​świad​cze​‐

nia,	że	w	trak​cie	tych	wie​czor​ków	jed​na	pio​sen​ka	nie	na​stę​pu​je	na​tych​miast	po	dru​giej.	Pan
Fah​ren​he​it	nie	 jest	zbyt	spraw​nym	di​dże​jem.	Kie​dyś	my​śla​łam,	że	dłu​gie	prze​rwy	po​mię​dzy
ko​lej​ny​mi	mu​zycz​ny​mi	 ata​ka​mi	 to	 sa​dy​stycz​ne	 pró​by	 uko​ły​sa​nia	mnie	 złud​nym	po​czu​ciem
bez​pie​czeń​stwa	w	celu	po​now​ne​go	po​wa​le​nia,	gdy	za​czy​nam	przy​sy​piać,	ale	to	było	nie​spra​‐
wie​dli​we	z	mo​jej	 stro​ny.	Nie	wzię​łam	pod	uwa​gę,	 jak	wie​le	 cza​su	zaj​mu​je	prze​ło​że​nie	 róż​‐
nych	czę​ści	skła​do​wych	nie​skrę​co​ne​go	blan​ta	z	ko​lan	na	sto​lik	do	kawy,	bez	roz​sy​pa​nia	ich,
zwłasz​cza	gdy	się	jest	uja​ra​nym,	a	na​stęp​nie	do​czła​pa​nie	do	od​twa​rza​cza	i	pod​ję​cie	de​cy​zji,
co	pu​ścić	w	na​stęp​nej	ko​lej​no​ści.
Te​raz,	kie​dy	prze​sta​ła	grać	mu​zy​ka,	sły​szę	stłu​mio​ne	gło​sy,	choć	przez	bęb​nie​nie	desz​czu

nie	mogę	roz​róż​nić	słów.	Scho​dzę	ostroż​nie	ty​łem	po	ka​mien​nych	scho​dach,	tak	by	móc	przy​‐
trzy​my​wać	się	wyż​szych	stop​ni.	Gdy	je​stem	na	sa​mym	dole,	od​wra​cam	się	i	wi​dzę,	że	An​gie,
dziew​czy​na	są​sia​da,	pa​trzy	na	mnie	przez	okno,	po	któ​rym	ście​ka​ją	stru​gi	wody.
–	Jub,	znów	przy​szła	ta	pani,	co	miesz​ka	obok	–	mówi	po	paru	se​kun​dach	wpa​try​wa​nia	się

we	mnie	bez	sło​wa,	jak​by	szok	opóź​nił	jej	re​ak​cję.
Ma	na	so​bie	krót​ką	bia​ło-zie​lo​ną	su​kien​kę	–	wy​glą​da	na	to,	że	wzór	na	ma​te​ria​le	jest	za​in​‐

spi​ro​wa​ny	lam​pa​mi	lava	–	a	na	nią	na​rzu​co​ny	ro​bio​ny	na	dru​tach,	dłuż​szy	be​żo​wy	kar​di​gan.
Bose	sto​py.
–	Och,	chy​ba	jaja	so​bie	ro​bisz!	–	wy​krzy​ku​je	pan	Fah​ren​he​it.
Kusi	mnie,	by	go	spy​tać,	czy	to	wy​ra​że​nie	jest	obec​nie	po​pu​lar​ne	na	pla​cu	za​baw,	ale	się

po​wstrzy​mu​ję.	 Fah​ren​he​it	 po​chy​la	 się	 nad	 sprzę​tem	 mu​zycz​nym,	 od​wró​co​ny	 ple​ca​mi	 do
okna.	Sto​ję	na	tyle	bli​sko,	że	przez	po​je​dyn​czą	szy​bę	w	oknie	świet​nie	go	sły​szę.	Nie	spiesz​no
mu,	by	się	od​wró​cić	i	na​wią​zać	ze	mną	roz​mo​wę.
Wy​glą​da	na	to,	że	ani	on,	ani	An​gie	nie	poj​mu​ją	pod​sta​wo​we​go	związ​ku	przy​czy​no​wo-skut​‐

ko​we​go.	Wie​dzą,	że	nie	zga​dzam	się,	by	pusz​cza​li	gło​śno	mu​zy​kę	w	nocy,	bo	wy​raź​nie	im	to
po​wie​dzia​łam,	jed​nak	wy​da​ją	się	za​sko​cze​ni,	kie​dy	tak	ro​bią,	a	ja	zja​wiam	się	u	nich	z	pre​‐
ten​sja​mi.	Za	każ​dym	ra​zem	wi​dać	 ja​sno,	 że	nie	 spo​dzie​wa​li	 się	mo​je​go	naj​ścia.	Póź​niej	nie
mogę	się	po​wstrzy​mać,	i	nie	wia​do​mo	po	co	re​cy​tu​ję	Stu​ar​to​wi	roz​mo​wę,	któ​rej	za​pew​ne	re​‐
gu​lar​nie	nie	uda​je	im	się	prze​pro​wa​dzić:
Wiesz,	je​śli	ona	nie	zdo​ła	za​snąć	z	po​wo​du	na​szej	mu​zy​ki,	bę​dzie	mu​sia​ła	zna​leźć	so​bie	na

noc	coś	in​ne​go	do	ro​bo​ty.	A	co	je​śli	tym	za​ję​ciem	bę​dzie	przy​ła​że​nie	tu​taj	i	do​wa​la​nie	się	do
nas?
No	tak.	Ra​cja.	Mu​szę	przy​znać,	że	to	dość	praw​do​po​dob​ne,	bo	tak	za​wsze	się	dzie​je.	Je​śli

nie	chce​my,	by	przy​cho​dzi​ła	nam	tu	ję​czeć,	może	nie	po​win​ni​śmy	za​kłó​cać	jej	snu.



Pan	Fah​ren​he​it	pod​cho​dzi,	otwie​ra	okno,	trzy​ma	się	z	dala	od	desz​czu.
–	 Cześć,	 Lo​uise	 –	mówi	 gło​sem	 rów​nie	 po​nu​rym	 i	 znu​żo​nym	 jak	 jego	 twarz.	 –	 Przy​szłaś

mnie	opier​do​lić?
Pró​bu​ję	nie	po​czuć	się	ura​żo​na,	ale	mi	się	to	nie	uda​je.	Czyż​bym	skry​cie	mia​ła	na​dzie​ję,	że

po​wie:	„Do​łącz	do	nas,	na​lej	so​bie	drin​ka”?	Są​dzę,	że	to	moż​li​we,	choć	nie​wąt​pli​wie	rów​nież
głu​pie	 i	na​iw​ne.	Nie​raz	przy​cho​dzi​ło	mi	do	gło​wy,	że	sko​ro	nie	mogę	spać,	a	u	są​sia​da	 jest
aku​rat	przy​ję​cie,	rów​nie	do​brze	mo​gła​bym	się	przy​łą​czyć	i	spró​bo​wać	tro​chę	za​ba​wić.	Oczy​‐
wi​ście	mu​sia​ła​bym	od​mó​wić,	na​wet	gdy​by	pan	Fah​ren​he​it	mnie	za​pro​sił.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	on	wie,	że	chęt​nie	prze​sta​ła​bym	go	nie​na​wi​dzić	i	by​ła​bym	go​to​wa	na​‐

wet	tro​chę	po​lu​bić,	gdy​by	tyl​ko	choć	odro​bi​nę	się	ze	mną	li​czył.
–	Te	wi​zy​ty	o	pół​no​cy	są	dla	mnie	 tak	samo	kło​po​tli​we	 jak	dla	cie​bie,	Ju​stin	–	od​po​wia​‐

dam.	–	Szcze​gól​nie	gdy	jest	tak	zim​no	i	leje	jak	z	ce​bra.	Czy	prze​sta​łeś	już	pusz​czać	mu​zy​kę?
Do​cho​dzi	pół​noc.
–	Nie,	nie	prze​sta​łem	pusz​czać	mu​zy​ki.	–	Za​ta​cza	się	lek​ko	w	tył.
–	Po​wiedz	jej,	żeby	się	od​pier​do​li​ła	–	woła	jego	kum​pel	w	bu​tach	tu​ry​stycz​nych,	ma​cha​jąc

na	mnie.
Sie​dzi	po	tu​rec​ku	na	pod​ło​dze	obok	wy​so​kiej	sto​ją​cej	lam​py,	któ​ra	jest	udra​po​wa​na	czymś,

co	przy​po​mi​na	czer​wo​ny	ob​rus.	On	i	ta	lam​pa	są	dwie​ma	wy​spa​mi	w	mo​rzu	pu​stych	bu​te​lek
po	wi​nie	wa​la​ją​cych	się	wo​kół.	Po​kój	wy​glą​da,	jak​by	po​spiesz​nie	opu​ści​li	go	uczest​ni​cy	gry
w	bu​tel​kę,	któ​ra	to​czy​ła	się	w	kil​ku​na​stu	krę​gach.
–	W	ta​kim	ra​zie	czy	mógł​byś	od	tej	chwi​li	przy​ci​szyć	dźwięk	tak,	by	nie	niósł	się	przez	ścia​‐

nę	do	mo​je​go	domu?	–	py​tam	Ju​sti​na.
Gru​ba​ska	w	czer​wo​nych	oku​la​rach	zja​wia	się	u	jego	boku.
–	Bądź	roz​sąd​na,	ko​cha​niut​ka	–	mówi.	–	Nie	ma	na​wet	dwu​na​stej.	Dwu​na​sta	to	taka	pora

gra​nicz​na,	praw​da?	Przy​najm​niej	tam,	gdzie	ja	miesz​kam.	Mu​sisz	przy​znać,	że	cza​sem	pró​bu​‐
jesz	nas	uci​szyć	już	za	pięt​na​ście	je​de​na​sta.
–	A	Ju​stin	czę​sto	pusz​cza	mu​zy​kę	co	naj​mniej	do	pierw​szej	trzy​dzie​ści	–	od​pa​lam.	–	Może

to	ra​czej	jego	na​mó​wisz,	by	za​cho​wy​wał	się	roz​sąd​nie?	Sko​ro	zja​wi​łam	się	przed	je​de​na​stą,	to
dla​te​go,	że	wła​śnie	wte​dy	chcia​łam	iść	spać.
–	Kur​wa,	Lo​uise,	prze​cież	jest	so​bo​ta	–	pro​te​stu​je	pan	Fah​ren​he​it.
–	Cza​sa​mi	kła​dę	się	wcze​śnie	w	so​bo​ty,	a	sie​dzę	do	póź​na	we	wtor​ki	–	mó​wię.	–	A	gdy​bym

tak	 była	 pi​lo​tem	 sa​mo​lo​tu	 i	mu​sia​ła​bym	wsta​wać	 o	 czwar​tej	 rano…	 –	 prze​ry​wam	 na​tych​‐
miast,	by	nie	dać	panu	Fah​ren​he​ito​wi	szan​sy	po​wie​dze​nia	mi,	że	nie	je​stem	pi​lo​tem	sa​mo​lo​‐
tu,	i	wy​ka​za​nia,	że	nie	mam	ra​cji.	–	Słu​chaj,	chcę	tyl​ko	cho​dzić	spać	wte​dy,	kie​dy	mam	na	to
ocho​tę,	i	nie	ży​czę	so​bie,	by	mnie	wy​ry​wał	ze	snu	ha​łas	do​bie​ga​ją​cy	od	cie​bie.	Pro​szę,	Ju​stin.
–	Przy​wo​łu​ję	na	twarz	swój	naj​przy​jaź​niej​szy,	pe​łen	na​dziei	uśmiech.
Uno​si	 ręce	 i	 cofa	 się,	 jak​bym	trzy​ma​ła	wy​ce​lo​wa​ny	w	nie​go	pi​sto​let,	a	on	wie​dział​by,	że

jest	nie​na​ła​do​wa​ny.
–	Lo​uise…	wy​pier​da​laj	z	po​wro​tem	do	sie​bie,	z	ła​ski	swo​jej.	Znów	ze​psu​łaś	mi	wie​czór,	tak

jak	sam	już	nie	wiem	ile	razy	wcze​śniej,	do​bra	ro​bo​ta.	Bra​wo.	Nie	mam	za​mia​ru	tra​cić	wię​cej
cza​su	na	kłót​nie	z	tobą,	więc…	idź	do	domu	albo	kłóć	się	sama	ze	sobą,	jak	tam	so​bie	chcesz.
–	Wy​lu​zuj,	są​sia​decz​ko!	–	wrzesz​czy	z	od​le​głe​go	krań​ca	po​ko​ju	fa​cet	z	oklap​nię​tą	grzyw​ką.
Sie​dzi	przy	du​żym	sto​le	 ja​dal​nym	upstrzo​nym	roz​dar​ty​mi	bi​buł​ka​mi	do	pa​pie​ro​sów	i	pla​‐

ma​mi	z	wina.	Stół	mie​ści	się	pod	wy​myśl​nym	szkla​nym	ży​ran​do​lem,	jest	do​su​nię​ty	do	je​dy​nej



w	po​miesz​cze​niu	 ścia​ny	 po​kry​tej	 bla​do​nie​bie​ską	 ta​pe​tą	w	 zło​te	 za​wi​ja​sy	w	 kształ​cie	 skrzy​‐
piec.	Wła​ści​wie	jest	pięk​na	i	pew​nie	sło​no	kosz​to​wa​ła,	ale	aż	oczy	bolą,	jak	się	w	nią	dłu​go
wpa​try​wać.	Pan	Fah​ren​he​it	przy​wią​zu​je	wiel​ką	wagę	do	wy​stro​ju	wnę​trza.	Przy​kła​da	się	też
pil​nie	do	chla​nia	i	ćpa​nia,	za	to	do	sprzą​ta​nia	wca​le.	Jego	dom	jest	dziw​ną	mie​szan​ką	dwóch
róż​nych	sty​lów:	aspi​ra​cyj​ne​go,	w	peł​nej	go​to​wo​ści	do	se​sji	fo​to​gra​ficz​nej,	oraz	do​ku​men​ta​cyj​‐
no-wspo​min​ko​we​go	gniaz​da	 roz​pu​sty	–	po​piel​nicz​ki	prze​wró​co​ne	kop​nia​kiem	na	dro​gą	wy​‐
kła​dzi​nę	z	si​za​lu,	pu​deł​ka	po	je​dze​niu	na	wy​nos	sto​ją​ce	na​prze​ciw	de​si​gner​skich	krze​seł,	jak​‐
by	sta​no​wi​ły	pod​nóż​ki	do	kom​ple​tu.
Pan	Oklap​nię​ta	Grzyw​ka	ma	sty​lów​kę	po​dob​ną	do	pana	Fah​ren​he​ita:	ko​szu​la	w	kra​tę	na​ło​‐
żo​na	na	bia​ły	T-shirt,	spło​wia​łe	dżin​sy.	Je​dy​na	róż​ni​ca	wy​ni​ka	z	wy​bo​ru	obu​wia:	pan	Fah​ren​‐
he​it	 lubi	 spor​to​we	 klap​ki,	 a	Oklap​nię​ta	Grzyw​ka	 nosi	 prze​róż​ne	 kow​boj​ki.	 Za​uwa​żam	 jego
ple​ca​czek	opar​ty	o	te,	któ​re	ma	na	so​bie	tego	wie​czo​ru.	Wolę	na​zwę	„tra​wia​czek”.
–	Świet​ny	płasz​czyk	prze​ciw​desz​czo​wy	–	drwi	gło​śno	ku​dła​ta	na​uczy​ciel​ka	 tań​ca,	nie	pa​‐
trząc	na	mnie.	–	Cia​sno	za​sznu​ro​wa​ny	kap​tu​rek	–	to	się	na​zy​wa	styl.
Resz​ta	się	śmie​je.	To	pierw​szy	raz,	kie​dy	pan	Fah​ren​he​it	mnie	zblu​zgał,	pierw​szy	raz,	gdy
jego	przy​ja​cie​le	wzię​li	jego	stro​nę.	Cze​kam,	aż	osłab​nie	uczu​cie	upo​ko​rze​nia,	i	mó​wię	so​bie,
że	to	nie​waż​ne,	co	ja​cyś	tam	nie​uprzej​mi	obcy	lu​dzie	my​ślą	o	moim	płasz​czu	prze​ciw​desz​czo​‐
wym.	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	pła​czę.	Gdy	uspo​ka​jam	się	na	tyle,	by	móc	się	ode​zwać,	mó​wię:
–	Mo​żesz	mnie	dziś	zi​gno​ro​wać,	Ju​sti​nie,	ale	pro​blem	zwią​za​ny	z	two​im	za​cho​wa​niem	nie
znik​nie.	 Je​śli	mnie	 nie	 po​słu​chasz,	 będę	mu​sia​ła	 ro​zej​rzeć	 się	 za	 kimś	 in​nym,	 kogo	 po​słu​‐
chasz.	Może	na	przy​kład	zwró​cę	się	do	po​li​cji.
–	Po​wo​dze​nia,	ko​le​żan​ko	–	rzu​ca	An​gie,	pod​kre​śla​jąc	sar​ka​stycz​nie	dru​gie	sło​wo.	–	Mo​żesz
so​bie	po​ma​rzyć.	Nikt	nie	za​bro​ni	nam	słu​cha​nia	pio​se​nek	w	na​szym	wła​snym	domu	w	so​bot​‐
ni	wie​czór.
–	W	czy​im	domu?	–	draż​ni	się	z	nią	Ju​stin.
Ona	uda​je,	że	wtó​ru​je	mu	śmie​chem,	ale	nie	są​dzę,	by	ten	dow​cip	po​do​bał	jej	się	tak	samo
jak	jemu.
–	 Lo​uise!	 –	 Ju​stin	wska​zu​je	mnie	 unie​sio​ną	 ręką.	 Bar​dziej	 przy​po​mi​na	 to	 sa​lu​to​wa​nie.	 –
Obie​cu​ję	 ci,	 że	pew​ne​go	dnia	 znaj​dziesz	 się	po	dru​giej	 stro​nie	 i	 ktoś	w	 taki	 sam	gów​nia​ny
spo​sób	 po​psu​je	 ci	 za​ba​wę.	 Tak!	Gdzie​kol​wiek	 za​miesz​kasz,	 kie​dy	 twój	 syn	 bę​dzie	 na​sto​lat​‐
kiem,	o	 ile	nie	wy​bie​rzesz	za​bi​te​go	de​cha​mi	od​lu​dzia,	 ja​kaś	cipa	za​cznie	bęb​nić	ci	w	okna,
jak	tyl​ko	twój	chło​pak	ze​chce	się	tro​chę	wy​lu​zo​wać	ze	swo​imi	kum​pla​mi.	I	wte​dy	po​my​ślisz:
Co	za	pie​przo​na	cipa,	prze​cież	oni	tyl​ko	się	ba​wią.	Wiesz	co,	Lo​uise?	W	tej	chwi​li	to	ty	je​steś
tą	cipą.	–	Kiwa	gło​wą,	jak​by	wy​gło​sił	ja​kąś	głę​bo​ką	mą​drość.	–	Ach,	cze​kaj,	prze​pra​szam,	za​‐
po​mnia​łem,	że	twój	syn	już	opu​ścił	dom,	praw​da?	Po​zby​łaś	się	go,	tak?	Ileż	on	ma	lat?	Sie​‐
dem?	Za​ło​żę	się,	że	w	two​im	dom​ku	jest	bez	nie​go	miło	i	ci​cho.	Wła​śnie	dla​te​go	to	zro​bi​łaś?
Cała	ta	bred​nia	z	chó​rem	to	tyl​ko	wy​mów​ka,	co?	Czyż​by	pew​ne​go	dnia	zbyt	gło​śno	pod​krę​cił
so​bie	mu​zycz​kę	z	pie​przo​ne​go	se​ria​lu	Ba​la​mo​ry?
Do​słow​nie	mnie	za​mu​ro​wa​ło.	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	są​siad	coś	ta​kie​go	po​wie​dział.	Że	tak
po​my​ślał,	na​wet	bę​dąc	wście​kły.	Nie	mógł​by	tego	po​wie​dzieć,	gdy​by	wcze​śniej	tak	nie	po​my​‐
ślał.
A	jed​nak.	Po​wie​dział	i	po​my​ślał.
Nie	po​tra​fię	zna​leźć	żad​nych	słów	w	od​po​wie​dzi.	Ju​stin	do​stał​by	nie​złą	na​ucz​kę,	gdy​bym
ju​tro	o	tej	po​rze	sta​ła	w	tym	sa​mym	miej​scu,	wbi​ta	w	zie​mię	jego	okrut​ny​mi	sło​wa​mi.



–	Daj	spo​kój,	Jub	–	rzu​ca	ostrze​gaw​czo	An​gie.
Wy​da​je	się	za​nie​po​ko​jo​na.	Cie​ka​we,	czy	wy​glą​dam	groź​nie:	jak​bym	za​mie​rza​ła	wdra​pać	się
przez	okno	do	środ​ka	–	ocie​ka​ją​ca	wodą	za​kap​tu​rzo​na	czar​na	po​stać	–	i	wy​du​sić	z	nie​go	ży​‐
cie.	Jak​że	ku​szą​ca	myśl.
–	Spła​wi​ła	sied​mio​let​nie​go	syna?	–	upew​nia	się	na​uczy​ciel​ka	tań​ca.	–	O	kur​wa,	se​rio?
–	A	może	wo​la​ła​byś,	że​bym	pusz​czał	mu​zy​kę	kla​sycz​ną?	–	pyta	szy​der​czo	pan	Fah​ren​he​it.	–
Czy	nadal	psu​ła​byś	mi	każ​dą	cho​ler​ną	za​ba​wę,	gdy​bym	pusz​czał…	daj​my	na	to	Mo​zar​ta?
Za​sta​na​wiam	się,	dla​cze​go	na​śla​du​je	Hi​tle​ra,	przy​kła​da​jąc	pa​lec	pio​no​wo	nad	gór​ną	war​gą.
Po​tem	 do​cie​ra	 do	mnie,	 że	 nie	 cho​dzi	 o	wąsy.	 Ten	 gest	 –	 unie​sie​nie	 ko​niusz​ka	 nosa	 –	ma
ozna​czać	sno​bizm.
–	Mo​zart?	–	śmie​je	się	Pan	Tu​ry​stycz​ne	Buty.	–	Aku​rat	coś	masz!
–	Tak	 się	 skła​da,	 że	 owszem	–	 od​pa​la	 pan	 Fah​ren​he​it.	 –	 Trze​ba	mieć	mu​zy​kę	 kla​sycz​ną.
Praw​da,	Lo​uise?	–	Do	przy​ja​ciół	rzu​ca:	–	Chce​cie	po​słu​chać,	pro​sta​ki?
Nikt	nie	chce.	Ję​czą,	klną,	śmie​ją	się.
–	Wy​glą​da	na	 to,	 że	 tyl​ko	 ty	 i	 ja,	Lo​uise,	 je​ste​śmy	ci	kul​tu​ral​ni.	 Sno​by.	 –	Po​chy​la	 się	ku
dzie​lą​cej	nas	ba​rie​rze	z	desz​czu	i	pusz​cza	do	mnie	oko.
Nie	mogę	 tu	 dłu​żej	 tkwić.	 Tak	 szyb​ko,	 jak	 tyl​ko	mogę,	 uwa​ża​jąc,	 by	 się	 nie	 po​śli​zgnąć,
wspi​nam	się	po	scho​dach	na	uli​cę	 i	pę​dzę	do	domu,	że​gna​na	hucz​ny​mi	bra​wa​mi	pana	Fah​‐
ren​he​ita	i	jego	przy​ja​ciół.

–	Stu​art!	Stu​art!
Same	sło​wa	nie	wy​star​czą.	Dźgam	go	w	ra​mię	ko​niusz​ka​mi	pal​ców.	Otwie​ra	oczy	i	gapi	się
na	mnie,	le​żąc	na	ple​cach.
–	Co?
–	Sły​szysz?	Po​słu​chaj.
–	Lo​uise.	Le​piej,	żeby	to	był	już	ra​nek.
Je​stem	in​ne​go	zda​nia.	Le​piej,	żeby	ra​nek	nie	na​stał,	do​pó​ki	nie	zła​pię	przy​najm​niej	sze​ściu
go​dzin	snu.	Te​raz,	kie​dy	nie	mu​szę	szy​ko​wać	Jo​se​pha	do	szko​ły,	mogę	po​spać	dłu​żej,	ale	wła​‐
śnie	z	tego	po​wo​du	tak	się	nie	dzie​je.	Każ​de​go	ran​ka	uru​cha​miam	się	o	wpół	do	siód​mej,	do​‐
kład​nie	o	tej	po​rze,	kie​dy	mu​sia​łam	wte​dy	wsta​wać.	To	co​dzien​ny	pro​test	mo​je​go	cia​ła	prze​‐
ciw​ko	nie​obec​no​ści	syna.
–	Przy​kro	mi.	Jest	śro​dek	nocy	–	mó​wię.
Nie	mogę	po​zwo​lić	so​bie	na	to,	by	zde​fi​nio​wać	obec​ną	chwi​lę	jako	ra​nek,	cho​ciaż	tech​nicz​‐
nie	 rzecz	 bio​rąc,	 tak	 jest.	 Jesz​cze	 nie	 za​zna​łam	 nocy.	 To	 pa​ra​doks	 Gło​śne​go	 Są​sia​da.	 Czy
mówi	się:	„Prze​cież	jest	trze​cia	nad	ra​nem!”,	by	dać	do	zro​zu​mie​nia	sa​mo​lub​ne​mu	pro​sta​ko​‐
wi	 zza	 ścia​ny,	 że	 jest	 bar​dzo,	 ale	 to	 bar​dzo	 póź​no?	 „Czwar​ta	 rano”,	 „pią​ta	 nad	 ra​nem”?
W	któ​rym	mo​men​cie	to	za​czy​na	brzmieć	tak,	że	niby	czyn​ni	lu​dzie	już	pod​śpie​wu​ją	so​bie	pod
prysz​ni​cem,	wci​ska​ją	włącz​ni​ki	eks​pre​sów	do	kawy,	szy​ku​ją	się,	by	po​biec	do	biu​ra?
Stu​art	chwy​ta	obie​ma	rę​ka​mi	brze​gi	po​dusz​ki,	po	 le​wej	 i	pra​wej	stro​nie	gło​wy,	 i	pró​bu​je
na​cią​gnąć	je	so​bie	na	twarz,	jak​by	sta​ran​nie	pa​ko​wał	sa​me​go	sie​bie	przed	wy​sył​ką.
–	Śro​dek	nocy	–	po​wta​rza.	–	W	ta​kim	ra​zie	po​wi​nie​nem	jesz​cze	spać.
–	Sły​szysz	mu​zy​kę?



–	Tak,	ale	ona	nie	wy​trą​ca	mnie	ze	snu.	Od	tego	mam	żonę.
–	To	Ver​di.	Przed​tem	le​ciał	Bi​zet	i	ka​wa​łek	Puc​ci​nie​go.
Na	ścia​nie	aka​de​mi​ka	St	John’s	Col​le​ge	znaj​du​ją​ce​go	 się	na	 ty​łach	na​sze​go	domu	włą​cza
się	lam​pa	mo​ni​to​rin​gu,	świe​ci	mi	pro​sto	w	twarz.	Wi​docz​nie	ja​kiś	sa​mo​chód	za	bli​sko	pod​je​‐
chał	do	bu​dyn​ku.	Po​chy​lam	się	i	prze​su​wam	za​słon​kę	w	pra​wo.	Jest	zbyt	wą​ska:	mu​si​my	wy​‐
bie​rać,	któ​rą	część	okna	chce​my	za​sło​nić:	po	stro​nie	lam​py	czy	okien	sy​pial​ni	stu​den​tów.
–	Pan	F.	do​stał	pew​nie	CD	z	hi​ta​mi	kla​sy​ki	jako	dar​mo​wy	do​da​tek	do	nie​dziel​nej	ga​ze​ty	–
mówi	Stu​art,	znów	za​my​ka​jąc	oczy.
–	To	jest	wy​mie​rzo​ne	prze​ciw​ko	mnie	–	wy​ja​śniam.	–	Me​lo​dyj​ne	„pieprz	się”.	Znu​dził	się
ata​ko​wa​niem	mnie	swo​ją	mu​zy​ką,	więc	te​raz	uży​wa	ta​kiej,	któ​rą	uwa​ża	za	moją.
–	Czy	ty	nie	masz	przy​pad​kiem	pa​ra​noi?
Mo​gła​bym	się	przy​znać	do	tego,	że	po​szłam	do	są​sia​da,	od​by​łam	ko​lej​ną	kłót​nię	z	pa​nem
Fah​ren​he​item,	w	trak​cie	któ​rej	wy​pły​nął	te​mat	mu​zy​ki	kla​sycz​nej.	Stu​art	nie	zna	tego	kon​tek​‐
stu.	 Gdy​bym	mu	 po​wie​dzia​ła,	 co	 za​szło,	 przy​znał​by,	 że	 mam	 ra​cję	 co	 do	 zło​śli​wo​ści	 tego
ostat​nie​go	ha​ła​śli​we​go	ata​ku,	ale	rów​nież	by	mnie	skry​ty​ko​wał;	„skrysz​tor​co​wał”,	jak	po​wie​‐
dział​by	Jo​seph	(wy​my​ślił	sło​wo,	z	któ​re​go	jest	bar​dzo	dum​ny,	skon​ta​mi​no​wał	sło​wa:	skry​ty​‐
ko​wać	i	ob​sztor​co​wać),	za	to,	że	po​szłam	sama:	bez​bron​na	ko​bie​ta	bez	męża,	któ​ry	mógł​by
mnie	obro​nić.	A	wte​dy	ja	też	mo​gła​bym	go	„skrysz​tor​co​wać”,	bo	je​stem	wy​koń​czo​na	i	sfru​‐
stro​wa​na	 i	 trud​no	 by	 mi	 było	 za​cho​wać	 umiar.	 Mo​gła​bym	 pod​nie​sio​nym	 gło​sem	 przy​po​‐
mnieć,	że	ile​kroć	pro​po​nu​ję,	że​by​śmy	od​wie​dzi​li	pana	Fah​ren​he​ita	ra​zem,	by	zło​żyć	skar​gę,
albo	żeby	Stu​art	po​szedł	dla	od​mia​ny	za​miast	mnie,	za​wsze	od​po​wia​da	tak	samo:
–	Daj	spo​kój,	Lou,	nie	na​krę​caj	się	tak.	Słu​chaj,	prze​cież	le​piej	uni​kać	scen.	Nie​dłu​go	może
uznać,	że	jed​nak	jest	już	noc.
Może	noc,	a	może	ra​nek.	Może	ba​lan​ga,	a	może	spo​tkan​ko	to​wa​rzy​skie.
Dla​te​go	wła​śnie	 cho​dzę	 na	 skar​gę	 sama.	 Po​nie​waż	mój	mąż	 za​wsze	woli	 się	 wstrzy​mać,
usa​tys​fak​cjo​no​wać	się	po​czu​ciem,	że	nie	je​ste​śmy	parą	po​strze​lo​nych	za​dy​mia​rzy.
–	Za​mie​rzam	za​dzwo​nić	na	po​li​cję	–	oświad​czam.
–	Co?	–	Stu​art	dźwi​ga	się	do	po​zy​cji	sie​dzą​cej	i	po​cie​ra	we​wnętrz​ne	ką​ci​ki	oczu	kciu​ka​mi,
dło​nie	ster​czą	mu	przy	twa​rzy	jak	po​ro​że.	–	Lou,	przy​ha​muj	na	chwi​lę,	pro​szę	cię.	Po​li​cję?
Tak,	 tak,	 po​li​cję.	 Po​li​cję	 z	 Cam​brid​ge.	 Nie	 SS,	 tyl​ko	mi​łe​go,	 uczyn​ne​go	 po​ste​run​ko​we​go
w	mun​du​rze,	 któ​ry	 po​wie	 coś	 uspo​ka​ja​ją​ce​go	w	 ro​dza​ju:	 „Czy	mógł​bym	 uprzej​mie	 pro​sić,
żeby	pan	nie​co	ści​szył	mu​zy​kę?”.	Ra​czej	nie	zro​bią	na​lo​tu	na	nar​ko​ty​ko​wą	me​li​nę	pana	Fah​‐
ren​he​ita,	przy​ozdo​bio​ną	ta​pe​tą	Far​row&Ball,	i	nie	po​dziu​ra​wią	go	ku​la​mi.	A	szko​da.
–	Nie	mogę	za​snąć	przy	tym	ha​ła​sie	dud​nią​cym	za	ścia​ną,	Stu​ar​cie.	Co	jesz​cze	mam	zro​bić?
Pró​bo​wa​łam	z	nim	roz​ma​wiać,	kil​ka​na​ście	razy,	i	nic	się	nie	zmie​nia.	Na​wet	nie	uda​je,	że	tak
się	sta​nie!	Jest	dum​nie,	bez​czel​nie	gło​śny,	tyl​ko	że	na​zy​wa	to	„nie​gło​śny”.
Stu​art	się​ga	do	 łań​cusz​ka	 swo​jej	 lamp​ki	noc​nej	 i	 cią​gnie.	Po​tem,	 jak​by	 świa​tło	 sta​no​wi​ło
afront	dla	po​ko​ju	peł​ne​go	nocy,	pod​czas	któ​rej	po​wi​nien	spać,	znów	je	wy​łą​cza.
–	Być	może	te​le​fon	na	po​li​cję	jest	roz​sąd​nym	ko​lej​nym	kro​kiem,	ale	nie	dziś	w	nocy,	Lou.
–	A	niby	kie​dy?
–	Z	sa​me​go	rana?	–	rzu​ca	z	na​dzie​ją	w	gło​sie.
–	Czy​li	kie​dy	pan	Fah​ren​he​it	bę​dzie	spał	i	nie	bę​dzie	sły​chać	żad​nej	mu​zy​ki?	–	py​tam,	są​‐
dząc,	że	to	wy​star​czy,	by	wy​trą​cić	męża	z	chwi​lo​we​go	otę​pie​nia	umy​sło​we​go,	ale	naj​wy​raź​‐
niej	tak	nie	jest.



–	Tak.	Nie	po​trze​bu​jesz	dud​nie​nia	utwo​ru	Vi​deo	Kil​led	the	Ra​dio	Star,	by	udo​wod​nić	swo​ją
ra​cję.	Mo​żesz	wy​ja​śnić	 sy​tu​ację,	 opo​wie​dzieć,	 jak	było.	Prze​cież	po​li​cjan​ci	 nie	będą	wąt​pić
w	two​je	sło​wa.
–	Do​praw​dy?	A	nie	są​dzisz,	że	po​my​ślą	od	razu:	Hm…	cie​ka​we,	czy	ten	są​siad	rze​czy​wi​ście
zbyt	gło​śno	pusz​cza	mu​zy​kę,	czy	ta	ko​bie​ta	 jest	neu​ro​tycz​ną	glę​dą,	któ​ra	sta​ra	się	każ​de​mu
po​psuć	za​ba​wę.	Gdy​by​śmy	tyl​ko	mo​gli	usły​szeć	tę	mu​zy​kę	i	osą​dzić	sami	–	uła​twi​ło​by	to	nam
spra​wę…
–	No	do​brze,	po​słu​chaj,	po	pro​stu…	mu​szę	za​snąć,	Lou.	Im​ran	przy​cho​dzi	z	sa​me​go	rana.
Jak	nie	mo​żesz	spać	tu​taj,	idź	na	strych	i	śpij	na	so​fie	w	moim	ga​bi​ne​cie.
Nie,	nie.	Chcę	spać	we	wła​snym	łóż​ku.	Je​śli	się	wy​nio​sę	gdzieś	 in​dziej,	 to	zna​czy,	że	pan
Fah​ren​he​it	wy​grał.	Zresz​tą	i	tak	bym	nie	mo​gła	za​snąć.	Le​ża​ła​bym	pła​sko	na	ple​cach,	sztyw​‐
na	jak	de​ska,	z	bi​ją​cym	ser​cem,	a	myśl,	że	po​zwo​li​łam	się	wy​pło​szyć	z	wła​snej	sy​pial​ni,	tłu​‐
kła​by	mi	się	w	mó​zgu	jak	uprzy​krzo​na	mu​cha.
–	Je​śli	we​zwiesz	te​raz	po​li​cję,	a	oni	po​wie​dzą,	że	przy​ja​dą,	to	zna​czy,	że	nie	będę	mógł	się
po​ło​żyć	nie	wiem	jak	dłu​go…
–	Nie	–	od​po​wia​dam	to​nem,	któ​ry,	mam	na​dzie​ję,	jest	spo​koj​ny	i	życz​li​wy.
Sto​su​ję	wo​bec	męża	tę	samą	za​sa​dę	co	wo​bec	mo​je​go	nie​li​czą​ce​go	się	z	in​ny​mi,	cho​ler​ne​go
są​sia​da:	le​piej	nie	po​zwo​lić	im	do​strzec,	jaka	je​stem	wście​kła,	bo	mogą	wy​ko​rzy​stać	to	prze​‐
ciw​ko	mnie.
–	Mo​żesz	 spać.	Ja	 i	 tak	nie	dam	rady.	Sama	po​roz​ma​wiam	z	po​li​cjan​ta​mi,	 za​kła​da​jąc,	że
zdo​ła​ją	szyb​ko	przy​je​chać.
Stu​art	pod​ska​ku​je	w	łóż​ku,	jak​bym	mu	rzu​ci​ła	na	ko​la​na	gra​nat	ręcz​ny.
–	Nie	chcę,	byś	ro​bi​ła	to	sama	–	sprze​ci​wia	się.	–	Pro​szę,	czy	mo​że​my	dziś	w	nocy	dać	so​bie
z	tym	spo​kój?	Je​stem	wy​koń​czo​ny,	Lou.	Ty	pew​nie	też.
On	pierw​szy,	ja	na	dru​gim	miej​scu.	To	nie	zna​czy,	że	jest	sa​mo​lub​ny,	mó​wię	so​bie.	Rzecz
na​tu​ral​na,	że	my​śli	się	naj​pierw	o	so​bie.	Wszy​scy	tak	ro​bi​my.	Ja	też	je​stem	sa​mo​lub​na.	Całe
szczę​ście,	 że	nikt	nie	może	czy​tać	w	mo​ich	my​ślach	 i	 zo​ba​czyć	 li​sty	 rze​czy,	któ​re	za	moim
przy​zwo​le​niem	mo​gły​by	 się	przy​da​rzyć	panu	Fah​ren​he​ito​wi,	by​le​by	 już	wię​cej	nie	 za​kłó​cał
mi	spo​ko​ju	w	nocy.
Stu​art	nie	za​uwa​żył,	że	spodnie	od	pi​ża​my	mam	prze​mo​czo​ne	aż	do	ko​lan.	Przy​pusz​czam,
że	 trud​no	do​strzec	 taki	 szcze​gół	po	ciem​ku.	Gdy​by	 to	zo​ba​czył,	 za​rzu​cił​by	mi,	 że	po​pa​dam
w	prze​sa​dę:	on	za	nic	nie	prze​mo​czył​by	 so​bie	ubra​nia,	 chy​ba	że	cho​dzi​ło​by	o	czy​jeś	 ży​cie,
a	na​wet	wte​dy	mu​siał​by	to	chy​ba	być	jego	krew​ny.
–	Masz	ra​cję	–	przy​zna​ję	neu​tral​nym	to​nem.	–	Pój​dę	na	stry​szek.	Śpij	so​bie.	Prze​pra​szam,
że	cię	zbu​dzi​łam.
–	Do​brze	–	od​po​wia​da	Stu​art	z	ulgą.
Jest	 taki	 ła​two​wier​ny.	Ko​cham	 swo​je​go	męża,	 ale	bez	wąt​pie​nia	moje	 ży​cie	 to​czy	 się	 ła​‐
twiej,	kie​dy	mó​wię	mu	moż​li​wie	mało.	To	żad​na	no​wość:	po	raz	pierw​szy	za​uwa​ży​łam,	że	tak
jest,	wkrót​ce	po	na​ro​dzi​nach	Jo​se​pha,	choć	trud​no	by​ło​by	mi	wy​mie​nić	spra​wy,	któ​re	za​ta​‐
iłam	–	za​wsze	cho​dzi	o	dro​bia​zgi,	o	któ​rych	na​stęp​ne​go	dnia	za​po​mi​nam.	Sta​ję	się	kłam​czu​‐
chą,	któ​ra	nic	nie	ukry​wa.
Stu​art	 wy​da​je	 z	 sie​bie	 od​głos	 typu:	 „Je​stem	 zbyt	 zmę​czo​ny,	 by	 po​wie​dzieć	 do​bra​noc”.
Wiem,	że	za	kil​ka	se​kund	znów	po​grą​ży	się	we	śnie,	po​mi​mo	gło​śne​go	Ver​die​go.	Jego	ta​lent
do	spa​nia	w	nie​mal	każ​dych	wa​run​kach	jest	przy​czy​ną	tego,	że	po​tra​fi	z	ta​kim	opty​mi​zmem



od​no​sić	się	do	week​en​do​wych	wy​bry​ków	pana	Fah​ren​he​ita:	jego	sen	nie	jest	za​gro​żo​ny,	je​dy​‐
nie	mój.
–	A	ten…	Im​ran,	ju​tro…	–	mru​czę.	–	Czy…	mo​żesz	to	prze​ło​żyć?
–	Nie	bar​dzo.	Przy​cho​dzi	o	ósmej	trzy​dzie​ści.	Trze​ba	li​czyć	się	z	tym,	że	za​ba​wi	przy​najm​‐
niej	z	go​dzi​nę,	a	w	Sa​vio​ur	mu​si​my	być	na	dzie​sią​tą…
–	Nie…	cho​dzi	mi	o	to,	czy	mógł​byś	go	w	ogó​le	od​wo​łać?	Po	pro​stu…	no	wiesz,	nie	mu​si​‐
my	się	z	tym	spie​szyć,	praw​da?
–	Ma	za​cząć	w	po​nie​dzia​łek.	Co	jest?	–	Stu​art	włą​cza	swo​ją	lamp​kę	noc​ną.	–	Co	zna​czy	ta
mina?	Lo​uise,	prze​cież	już	wszyst​ko	omó​wi​li​śmy.
–	Trzy​dzie​ści	ty​się​cy	fun​tów	to	dużo	pie​nię​dzy,	a	nie	ma	co	ich	wy​da​wać	na	dom,	w	któ​‐
rym	być	może	nie	zo​sta​nie​my,	zwłasz​cza	że	ten	wy​da​tek	i	tak	nie	jest	nie​zbęd​ny.
–	Być	może	nie	zo​sta​nie​my?	Od​kąd	to?	Czy	cho​dzi	o	pana	Fah​ren​he​ita?
–	Nie	chcę	żyć	w	jego	są​siedz​twie.
Stu​art	wy​ra​ża	nie​za​do​wo​le​nie	po​przez	wy​chy​le​nie	się	do	przo​du	i	pad	na	swo​ją	stro​nę	łóż​‐
ka.	Pod​no​si	moją	po​dusz​kę	i	przy​kry​wa	so​bie	nią	twarz.
–	To	zu​peł​ne	prze​ci​wień​stwo	tego,	co	mó​wi​łaś	wczo​raj.	Po​wie​dzia​łaś:	„nie	dam	się	wy​ku​‐
rzyć…”.
–	Zmie​ni​łam	zda​nie.
–	Słu​chaj,	 je​śli	na	se​rio	mó​wisz	o	prze​pro​wadz​ce,	 to	na	pew​no	nie	dzwoń	na	po​li​cję.	Jak
sprze​da​jesz	dom,	mu​sisz	 zgło​sić	wszyst​kie	ofi​cjal​ne	 skar​gi	 do​ty​czą​ce	ha​ła​su	u	 są​sia​dów,	bo
w	prze​ciw​nym	ra​zie	ku​pu​ją​cy	może	cię	po​zwać	do	sądu.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	to	ozna​cza,	że	mo​że​my	po​zwać	tę	ko​bie​tę,	któ​ra	nam	sprze​da​ła	dom.
Po​wie​dzia​ła,	że	chce	się	prze​pro​wa​dzić,	bo	dom	jest	zbyt	duży	dla	sa​mot​nej	ko​bie​ty.	Cie​ka​‐
we,	czy	to	był	tyl​ko	czę​ścio​wy	po​wód.
–	Nie	mogę	miesz​kać	obok	Ju​sti​na	Claya	–	oznaj​miam	Stu​ar​to​wi.	–	Na​wet	 je​śli	 już	nig​dy
nie	pu​ści	ani	jed​nej	pio​sen​ki,	nie	znio​sę	jego	bli​sko​ści,	zwłasz​cza	te​raz,	kie​dy	wiem,	jaki	jest.
To	jak…	ży​cie	na	te​ry​to​rium	wro​ga.	Po​waż​nie,	Stu​ar​cie,	czy	mo​żesz	wy​słać	te​raz	ese​me​sa	do
Im​ra​na	i	go	od​wo​łać?
Czy	gdy​bym	wy​ja​wi​ła,	co	Ju​stin	po​wie​dział	o	ode​sła​niu	Jo​se​pha	w	celu	za​pew​nie​nia	ci​szy
w	domu,	coś	by	 to	zmie​ni​ło?	Przez	chwi​lę	nie	mogę	się	z	 tym	zmie​rzyć.	Chcę	 je​dy​nie	ode​‐
pchnąć	jak	naj​da​lej	od	sie​bie	świa​do​mość,	że	to	się	sta​ło,	wspo​mnie​nie	o	tym.
–	Nie	będę	po​dej​mo​wał	te​raz	żad​nych	de​cy​zji,	Lou,	a	ty	też	nie.	Oboj​gu	nam	po​trze​ba	tro​‐
chę	od​po​czyn​ku.	Pro​szę.
Co	ozna​cza,	że	nie	za​mie​rza	wy​słać	do	Im​ra​na	ese​me​sa	z	proś​bą,	by	ju​tro	nie	przy​cho​dził.
A	kie​dy	się	zbu​dzi,	zro​bi	się	na	to	za	póź​no:	Im​ran	bę​dzie	już	w	dro​dze.
Ostry	stru​mień	roz​cza​ro​wa​nia	za​ni​ka	i	krzep​nie,	jak	to	bywa	ostat​ni​mi	cza​sy.	Zmie​nia	się
w	 sza​ry	 ka​my​czek,	 któ​ry	 to​czy	 się	wol​no	 po	 spi​ral​nej	 zjeż​dżal​ni,	 zwę​ża​ją​cej	 się	 na	 sa​mym
koń​cu,	a	wresz​cie	wpa​da	wprost	w	jamę	mo​je​go	brzu​cha.	Kie​dy	sła​by	dys​kom​fort	z	po​wo​du
spa​da​nia	i	lą​do​wa​nia	prze​mi​ja,	nie	czu​ję	już	nic	wię​cej.
Oczy​wi​ście	wiem,	że	tak	na​praw​dę	nie	ma	żad​nej	spi​ral​nej	zjeż​dżal​ni	w	moim	cie​le,	a	zgłu​‐
szo​na	na​dzie​ja	nie	może	prze​mie​nić	się	w	sza​ry	ka​myk.	To	za​baw​ne,	że	cza​sem	daje	się	opi​‐
sać	coś	z	do​sko​na​łą	do​kład​no​ścią	tyl​ko	wte​dy,	gdy	jest	się	szo​ku​ją​co	nie​do​kład​nym.
–	Ju​tro	po	po​łu​dniu,	jak	tyl​ko	wró​ci​my,	pój​dę	do	Fah​ren​he​ita	i	roz​mó​wię	się	z	tym	ga​mo​‐
niem	–	obie​cu​je	Stu​art.	–	Po​wiem	mu,	że	to	ostat​nie	ostrze​że​nie	i	na​stęp​nym	ra​zem	zło​ży​my



ofi​cjal​ną	skar​gę.
–	Po	co	cze​kać	aż	do	po​po​łu​dnia?	–	py​tam.	–	Może	zro​bisz	 to	o	ósmej	rano,	przed	przyj​‐
ściem	Im​ra​na?
Stu​art	chi​cho​cze.
–	Czy	wi​dzia​łaś	kie​dy​kol​wiek,	by	pan	F.	wy​ła​niał	się	przed	po​łu​dniem?
–	Czy​li…	nie	chcesz	go	bu​dzić,	tak?
Wi​dać,	że	czu​je	się	przy​ła​pa​ny.	Po​tem	mówi:
–	Mo​że​my	jed​nak	po​sta​rać	się	za​ła​twić	to	po​lu​bow​nie,	Lou.	Je​śli	zbu​dzi​my	go	o	ósmej,	nie
bę​dzie	otwar​ty	na	żad​ne	na​sze	ar​gu​men​ty.
Tchó​rzo​stwo	pod	płasz​czy​kiem	 stra​te​gii.	Ko​lej​ny	 sza​ry	ka​my​czek	 su​nie	w	dół	po	krę​gach
zjeż​dżal​ni,	zwal​nia​jąc	po	dro​dze,	co	stoi	w	sprzecz​no​ści	z	–	jak	go	tam	zwał	–	na​uko​wym	pra​‐
wem	do​ty​czą​cym	sta​cza​nia	się	ma​łych	przed​mio​tów.
Kle​pię	Stu​ar​ta	po	ra​mie​niu.
–	Idź	spać	–	mó​wię.	–	Ju​tro	cze​ka	nas	mnó​stwo	za​jęć.

Te​le​fon	dzwo​ni	raz,	a	ja	rzu​cam	się,	by	go	ode​brać.
–	Halo?
–	Pani	Be​eston?
–	Tak,	to	ja.
–	Tu	Tre​vor	Chib​nall,	sa​mo​rzą​do​wy	in​spek​tor	sa​ni​tar​ny	Cam​brid​ge.	Od​dzwa​niam	do	pani.
–	Tak.	–	Któż	inny	mógł​by	to	być	o	dru​giej	nad	ra​nem?	I	wca​le	nie	od​dzwa​nia:	mówi,	jak​‐
bym	wcze​śniej	zo​sta​wi​ła	dla	nie​go	wia​do​mość.
–	 Jak	mnie​mam,	 skon​tak​to​wa​ła	 się	 pani	 z	 po​li​cją	w	 związ​ku	 z	 za​kłó​ca​niem	ci​szy	noc​nej
i	tam	po​le​co​no	pani	po​ro​zu​mieć	się	w	tej	spra​wie	z	sa​mo​rzą​dem?
On	mnie​ma?	Prze​cież	wła​śnie	to	mu	oznaj​mi​łam,	gdy	roz​ma​wia​li​śmy	przed	za​le​d​wie	kil​ko​‐
ma	mi​nu​ta​mi.	 Kusi	mnie,	 by	 od​rzec:	 „Ależ	 skąd,	myli	 się	 pan”,	 żeby	 zo​ba​czyć,	 czy	 po​wie:
„Ale…	prze​cież	sama	mi	tak	pani	wcze​śniej	oświad​czy​ła”.
–	Dzię​ku​ję,	że	pan	od​dzwa​nia	–	mó​wię,	cho​ciaż	nie	ro​zu​miem,	dla​cze​go	stwo​rzył	taką	po​‐
trze​bę,	prze​ry​wa​jąc	na​szą	pierw​szą	roz​mo​wę	te​le​fo​nicz​ną.	Nie	wy​ja​śnił	mi	tego,	je​dy​nie	po​‐
pro​sił	o	na​zwi​sko	i	nu​mer	oraz	po​wie​dział,	że	wkrót​ce	się	skon​tak​tu​je.	Za​kła​da​łam	naj​gor​sze
–	że	miał	na	my​śli	dni,	a	może	na​wet	ty​go​dnie	–	spy​ta​łam	więc,	co	ozna​cza	„wkrót​ce”,	po	to
tyl​ko,	by	się	do​wie​dzieć,	że	moja	wście​kłość	nie	znaj​dzie	uj​ścia,	gdyż	po​in​for​mo​wał	mnie,	że
za	dzie​sięć	do	pięt​na​stu	mi​nut.
Do​trzy​mał	 sło​wa,	 więc	 te​raz	 nie	 wiem,	 co	 po​cząć	 ze	 swo​im	 bez​pod​staw​nym	 po​czu​ciem
opusz​cze​nia.	Kła​pie	przy	moim	ser​cu	jak	pu​sty	wór	skó​ry	po	li​po​suk​cji.
–	Nu​mer,	któ​ry	po​da​no	pani	na	po​li​cji,	to	nu​mer	alar​mo​wy.	Czy	cho​dzi	o	przy​pa​dek	ha​ła​‐
su,	któ​ry	za​kla​sy​fi​ko​wa​ła​by	pani	jako	na​gły?
Sta​ram	się	sku​pić	na	py​ta​niu	Chib​nal​la,	a	nie	jego	to​nie,	któ​ry	sam	w	so​bie	wy​star​czy,	by
na​brać	prze​ko​na​nia,	że	nic,	z	czym	on	bę​dzie	miał	do	czy​nie​nia,	nie	na​stą​pi	szyb​ko.	Jego	głos
jest	głę​bo​ki,	po​waż​ny	i	wy​pra​ny	z	emo​cji.	Świet​nie	się	na​da​je	do	mó​wie​nia	oso​bie	po​grą​żo​nej
w	śpiącz​ce,	by	się	nie	opie​ra​ła	i	po​dą​ża​ła	w	stro​nę	świa​tła.
–	To	na​gły	przy​pa​dek	w	tym	sen​sie,	że	chcę,	by	na​tych​miast	coś	z	nim	zro​bio​no	–	mó​wię.	–



Nadal	mam	na​dzie​ję,	że	jesz​cze	tro​chę	po​śpię	tej	nocy.	W	swo​im	wła​snym	łóż​ku.	–	Czy	sły​szy
pan	mu​zy​kę?
–	Tak.
–	 Gło​śna,	 praw​da?	 Nie	 pusz​czam	 jej	 w	 swo​im	 domu.	 Do​bie​ga	 od	 są​sia​da.	 –	 Nie	 zna​jąc
upodo​bań	mu​zycz​nych	Chib​nal​la,	nie	do​da​ję:	„Moż​li​we,	że	to	Rach​ma​ni​now,	ale	dzie​sięć	mi​‐
nut	wcze​śniej	le​ciał	Wa​gner”.
–	Po​pro​szę	o	ad​res.
–	We​ldon	Road	nu​mer	sie​dem​na​ście.
–	Cam​brid​ge?
Nie,	So​uthamp​ton.	Dla​te​go	wła​śnie	za​dzwo​ni​łam	do	in​spek​to​ra​tu	sa​ni​tar​ne​go	Cam​brid​ge.
–	Tak.
–	Po​pro​szę	o	peł​ne	per​so​na​lia.
Nie	po​do​ba	mi	się	kie​ru​nek,	w	ja​kim	to	wszyst​ko	zmie​rza.	Jego	re​ak​cje	wy​da​ją	się	chy​bio​‐
ne.	Ra​czej	wca​le	nie	re​agu​je,	cho​ciaż	po​wi​nien.	Mia​łam	na​dzie​ję,	że	na​sza	roz​mo​wa	po​to​czy
się	na​stę​pu​ją​co:
„Gło​śna,	praw​da?	Nie	pusz​czam	jej	w	swo​im	domu.	Do​bie​ga	od	są​sia​da”.
„Chy​ba	pani	żar​tu​je!	Po​waż​nie?	No	nie,	to	prze​cho​dzi	wszel​kie	po​ję​cie!	Nie	może	pani	być
zmu​sza​na,	by	zno​sić	coś	ta​kie​go	o	tej	po​rze!	Pro​szę	cze​kać	na	miej​scu,	a	ja	za​raz	tam	przy​ja​‐
dę	i	roz​pra​wię	się	z	tym	dra​niem”.
Jaki	jest	sens	ist​nie​nia	in​spek​to​ra	sa​ni​tar​ne​go	od	ha​ła​su,	sko​ro	wie​ści	o	nie​sto​sow​nym	ha​ła​‐
sie	nie	do​pro​wa​dza​ją	go	do	mści​wej	hi​ste​rii?
–	Lo​uise	Ca​ro​li​ne	Be​eston	–	mó​wię	więc.
–	Kod	pocz​to​wy?
–	CBI	2YL.
–	Peł​ny	ad​res	są​sia​da?
–	We​ldon	Road	nu​mer	dzie​więt​na​ście.	Ten	sam	kod	pocz​to​wy,	jak	przy​pusz​czam.
–	Owszem.
Skąd	on	to	wie?	Czyż​by	sie​dział	obok	ta​bli​cy	po​kry​tej	zdję​cia​mi	naj​bar​dziej	ha​ła​śli​wych	za​‐
kał	Cam​brid​ge,	z	 ich	per​so​na​lia​mi	wy​pi​sa​ny​mi	nie​bie​skim	ście​ral​nym	dłu​go​pi​sem	pod	zdję​‐
cia​mi	po​li​cyj​ny​mi:	wro​go​wie	pu​blicz​ni,	na	któ​rych	Chib​nall	 i	 jego	ze​spół	po​lu​ją	od	 lat,	 ale
nig​dy	nie	byli	w	sta​nie	ich	przy​szpi​lić.
Albo	to,	albo	oglą​dam	za	dużo	te​le​wi​zji.
–	Od	jak	daw​na	miesz​ka	pani	pod	sie​dem​nast​ką?	–	pyta.	In​to​na​cja	zu​peł​nie	ni​ja​ka.
–	Od	pię​ciu	mie​się​cy.	–	A	ja​kież	to	ma	zna​cze​nie?
–	A	pani	są​siad	od	jak	daw​na	prze​by​wa	pod	nu​me​rem	dzie​więt​na​stym?
Bio​rę	głę​bo​ki	od​dech.	Po​tem	na​stęp​ny.	Jak	dłu​go	in​spek​tor	Chib​nall	za​mie​rza	za​trzy​my​wać
się	na	nud​nych,	nie​istot​nych	szcze​gó​łach?
–	Od​kąd	się	wpro​wa​dzi​li​śmy.	Tyle	tyl​ko	wiem.
–	Jak	się	na​zy​wa	pani	są​siad?
–	Ju​stin	Clay.	Nie	wiem,	czy	ma	ja​kieś	dru​gie	imię.
Aby	przy​po​mnieć	Chib​nal​lo​wi,	że	je​stem	oso​bą,	a	nie	tyl​ko	źró​dłem	da​nych,	mó​wię:
–	Mój	mąż	i	ja	na​zy​wa​my	go	pa​nem	Fah​ren​he​item.	No	wie	pan,	tym	z	pio​sen​ki	Qu​eenów,
Don’t	Stop	Me	Now.	Bez	prze​rwy	ją	pusz​cza.	Tak	więc…	pro​szę,	by	pan	go	te​raz	po​wstrzy​mał.
–	Uda​ję,	że	się	śmie​ję,	a	po​tem	czu​ję	się	jak	idiot​ka.



–	A	więc	 pan	Clay	miesz​kał	 już	 pod	nu​me​rem	dzie​więt​na​stym,	 kie​dy	 pani	 prze​nio​sła	 się
pod	sie​dem​nast​kę?	–	pyta	Chib​nall	i	wi​dać,	że	moja	pró​ba	oży​wie​nia	roz​mo​wy	speł​zła	na	ni​‐
czym.
–	Tak.
–	Ile	osób	łącz​nie	miesz​ka	pod	nu​me​rem	dzie​więt​na​stym?
O	Boże,	to	 jest	nie	do	znie​sie​nia.	Może	 jesz​cze	 spy​ta	mnie,	czy	pan	Fah​ren​he​it	ma	 ja​kieś
zwie​rzę​ta	do​mo​we?	Czy	za​mie​rza	roz​wią​zać	mój	pro​blem,	za​da​jąc	nie​istot​ne	py​ta​nia	tak	dłu​‐
go,	aż	wresz​cie	umrę	ze	sta​ro​ści?
–	Tyl​ko	on.	Cho​ciaż	jego	dziew​czy​na	spę​dza	tam	dużo	cza​su.
–	Ale	nie	jest	sta​łą	miesz​kan​ką	domu?
–	Nie.
–	Czy	może	pani	mi	opi​sać,	na	czym	po​le​ga	na​tu​ra	pro​ble​mu?	–	pyta	Chib​nall.
–	Co	dru​gi	lub	trze​ci	so​bot​ni	wie​czór	są​siad	pusz​cza	gło​śno	mu​zy​kę,	co	nie	po​zwa​la	mi	za​‐
snąć.	Czu​ję,	jak	basy	dud​nią	w	moim	domu.
–	A	tak	mniej	wię​cej	w	ja​kim	prze​dzia​le	cza​so​wym	się	to	od​by​wa?	Czy	może	w	róż​nych?
–	Nie​zu​peł​nie.	Za​wsze	naj​pierw	idą	do	pubu	na	kil​ka	drin​ków,	więc	za​czy​na	się	oko​ło	dzie​‐
sią​tej.	A	koń​czy	po​mię​dzy	pierw​szą	a	pierw​szą	trzy​dzie​ści.	Halo?	–	mó​wię,	gdy	Chib​nall	nie
od​po​wia​da.
–	Te​raz	jest	już	póź​niej	–	za​uwa​ża.
–	 Owszem.	 Nig​dy	 jesz​cze	 tak	 da​le​ko	 się	 nie	 po​su​nął	 i	 to	 jego	 spo​sób	 na	 po​wie​dze​nie:
„pieprz	się”.	Za​szłam	do	nie​go	mniej	wię​cej	przed	dwie​ma	go​dzi​na​mi	i	po​pro​si​łam	o	wy​łą​cze​‐
nie	mu​zy​ki.	To	ma	być	kara.	Jed​nak	na​wet	 je​śli	nie	wy​mie​rza	mi	kary,	mu​zy​ka	za​wsze	gra
tak	gło​śno,	a	na​wet	gło​śniej,	i	zwy​kle	są	to	utwo​ry	z	tek​sta​mi,	a	pan…	Clay	i	jego	przy​ja​cie​le
wyją	je	prze​raź​li​wie	gło​śno.
Po	pi​ja​ku.	Nie	mó​wię	tego,	bo	nie	chcę	wyjść	na	świę​tosz​kę.	A	wca​le	nią	nie	je​stem.	Mam
przy​ja​ciół,	któ​rzy	piją	o	wie​le	za	dużo,	ale	do	gło​wy	by	im	nie	przy​szło,	żeby	po​zba​wiać	są​‐
sia​dów	snu	albo	spo​ko​ju	du​cha.	Moż​na	być	al​ko​ho​li​kiem,	któ​ry	li​czy	się	z	in​ny​mi.
–	Prze​cież	to,	co	on	mi	robi,	jest	nie	w	po​rząd​ku,	praw​da?	Czy	może	pan…	to	zna​czy,	czy
jest	coś,	co	może	pan	zro​bić,	by	go	po​wstrzy​mać?	Za​pew​ne	ła​mie	pra​wo	–	za​kłó​ca​nie	spo​ko​‐
ju,	aspo​łecz​ne	za​cho​wa​nia.
–	Przed	wy​da​niem	opi​nii	ktoś	mu​siał​by	przyjść	do	pani	i	oce​nić	sy​tu​ację.
–	Słusz​nie.	–	Wście​kłość	kuli	się	cia​sno	w	moim	wnę​trzu.	–	Więc…	czy	tą	oso​bą	mógł​by	być
pan	dziś	wie​czo​rem?
Pró​bu​ję	po​kryć	sar​kazm	nie​win​nym	żar​tem	i	wy​cho​dzi	mi	z	tego	gro​te​sko​wa	pa​ro​dia	hol​ly​‐
wo​odz​kiej	ko​me​dii	ro​man​tycz​nej.	Krzy​wię	się	do	sie​bie	w	lu​strze	umiesz​czo​nym	nad	ko​min​‐
kiem.	 Moja	 skó​ra	 wy​da​je	 się	 wy​bla​kła.	 Jest	 w	 niej	 o	 wie​le	 za	 mało	 ko​lo​ru,	 pod​czas	 gdy
wszyst​ko	inne	w	moim	sa​lo​nie	ma	go	zbyt	wie​le:	fio​le​to​we	kwia​ty	na	za​sło​nach	zda​ją	się	pul​‐
so​wać	na	zie​le​ni	w	od​cie​niu	mię​ty;	bia​ła	ścia​na	za	mną	zda​je	się	nie​mal	żół​ta.	To	przez	świa​‐
tło:	 o	 wie​le	 za	 ja​sne,	 pa​ro​diu​ją​ce	 dzien​ne.	 Po​win​no	 zo​stać	 wy​łą​czo​ne	 wie​le	 go​dzin	 temu.
Przy​ciem​ni​ła​bym	je	nie​co,	ale	sto​ję	zbyt	da​le​ko	od	re​gu​la​to​ra,	a	poza	tym	jest	coś	po​sęp​nie
sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce​go	w	 tej	 okrop​nej	wi​zji	mo​jej	wy​nędz​nia​łej	 oso​by:	 oto	 co	mi	 uczy​nił	 pan
Fah​ren​he​it.
–	Je​śli	zdo​łam	we​pchnąć	pa​nią	w	gra​fik	przed	prze​ka​za​niem	dy​żu​ru,	zaj​mę	się	tym	oso​bi​‐
ście	–	mówi	Tre​vor	Chib​nall.	–	Je​śli	nie,	zro​bi	to	mój	ko​le​ga.	Są​dzę,	że	ta​kie	roz​wią​za​nie	jest



bar​dziej	praw​do​po​dob​ne.	W	każ​dym	ra​zie	ktoś	po​wi​nien	zja​wić	się	u	pani	w	cią​gu	go​dzi​ny.
–	Och.
Tego	nie	ocze​ki​wa​łam.	Przez	chwi​lę	ważę	jego	sło​wa	w	my​ślach,	by	spraw​dzić,	czy	wła​ści​‐
wie	je	zro​zu​mia​łam.	Wy​glą​da	na	to,	że	tak.	Naj​wy​raź​niej	coś	się	wy​da​rzy.	Zwio​dła	mnie	bier​‐
ność	w	jego	gło​sie.	Tre​vor	Chib​nall	za​mie​rza	przy​stą​pić	żwa​wo	do	dzia​ła​nia.	Mam	na​dzie​ję,
że	bę​dzie	ono	po​le​ga​ło	 ra​czej	na	przy​sła​niu	ko​le​gi,	 a	nie	 sa​me​go	 sie​bie.	Chęt​nie	po​cze​kam
nie​co	dłu​żej,	je​śli	przy​bę​dzie	ktoś,	kto	umie	nadać	swe​mu	gło​so​wi	pew​ną	eks​pre​sję.
–	Świet​nie	–	mó​wię.
–	Dzię​ku​ję	za	te​le​fon.
–	Chwi​lecz​kę…	jak	pan	ko​goś	do	mnie	przy​sy​ła…	czy	to	się	robi	ofi​cjal​ne?	–	py​tam.	–	To
zna​czy…	czy	zo​sta​je	gdzieś	for​mal​nie	za​re​je​stro​wa​ne?	Mój	mąż	uwa​ża,	że	mo​że​my	mieć	pro​‐
blem	ze	sprze​da​żą	domu,	je​śli	zgło​si​my	pro​blem	z	ha​ła​sem,	więc…
–	Nie,	spra​wa	nie	na​bie​rze	cha​rak​te​ru	ofi​cjal​ne​go	tyl​ko	dla​te​go,	że	do	pani	przy​je​dzie​my.
–	Nie	że​by​śmy	się	chcie​li	wy​pro​wa​dzać	i	miej​my	na​dzie​ję,	że	nie	bę​dzie​my	mu​sie​li,	ale…
–	Roz​sie​wa​nie	strasz​nych	hi​sto​rii	o	tym,	że	nie	moż​na	sprze​dać	domu	z	po​wo​du	scy​sji	są​‐
siedz​kich	na	tle	ha​ła​su,	nie	sprzy​ja	na​szym	dzia​ła​niom	–	mówi.	–	Kie​dy	do​wia​du​je​my	się,	że
ktoś	za​kłó​ca	ci​szę,	przed​się​bie​rze​my	od​po​wied​nie	kro​ki,	by	uzdro​wić	sy​tu​ację.
Dla	ko​goś	z	więk​szą	wy​obraź​nią	to	mógł​by	być	eu​fe​mizm	ozna​cza​ją​cy	od​cię​cie	gło​wy	panu
Fah​ren​he​ito​wi.	Jed​nak	nie	dla	Chib​nal​la,	 jak	są​dzę.	Wy​obra​żam	so​bie,	 jak	apa​tycz​nie	duma
o	wy​peł​nia​niu	for​mu​la​rzy.	Pew​nie	w	ja​skra​wym	świe​tle	ja​rze​nió​wek	w	swo​im	biu​rze	wy​glą​da
rów​nie	wy​mocz​ko​wa​to	jak	ja	w	swo​im	lu​strze	w	sa​lo​nie.	Nie	po​tra​fię	do​brać	dla	nie​go	w	wy​‐
obraź​ni	żad​nej	twa​rzy:	bez​kształt​na	bura	pla​ma	to	wszyst​ko,	na	co	mogę	się	zdo​być.
–	Gdy	kon​flikt	zo​sta​je	za​że​gna​ny,	nie	ma	po​wo​du,	by	ktoś	nie	ku​po​wał	domu,	w	któ​rym
wcze​śniej	za​kłó​ca​no	ci​szę	–	glę​dzi	da​lej.	–	Jed​nak	nie	mo​że​my	zna​leźć	do​wo​dów	na	za​kłó​ca​‐
nie	ci​szy	i	wsz​cząć	od​po​wied​nie​go	po​stę​po​wa​nia	za​po​bie​gaw​cze​go,	je​śli	lu​dzie	nie	zgła​sza​ją
ta​kie​go	pro​ble​mu,	bo	sły​sze​li	od	przy​ja​cie​la	czy	ko​le​gi,	że	mu​siał	ta​kie	zgło​sze​nie	za​de​kla​ro​‐
wać,	a	po​tem	nie	mógł	przez	to	sprze​dać	domu.
–	Zga​dzam	się	z	pa​nem	–	mó​wię.
Cho​ciaż	 teo​re​tycz​nie	 z	 za​do​wo​le​niem	 zma​wiam	 się	 z	 miej​skim	 in​spek​to​rem	 sa​ni​tar​nym
prze​ciw	 swe​mu	mę​żo​wi,	 tro​chę	 się	mar​twię,	 że	 Chib​nall	wy​da​je	 się	 bar​dziej	 zo​rien​to​wa​ny
w	kwe​stii	sia​nia	pa​ni​ki	zwią​za​nej	ze	sprze​da​żą	do​mów	niż	za​cho​wa​nia	pana	Fah​ren​he​ita.
–	Dla​te​go	wła​śnie	zgła​szam	ten	pro​blem	i	bar​dzo	li​czę	na	jego	roz​wią​za​nie.
–	Ofi​cer	sa​ni​tar​ny	wkrót​ce	do	pani	przy​bę​dzie,	pani	Be​eston	–	mówi	Chib​nall.
–	Dzię​ku​ję.
Na	 dru​gim	 koń​cu	 li​nii	 za​pa​da	 ci​sza.	Od​kła​dam	 słu​chaw​kę,	 idę	 do	 kuch​ni,	 gdzie	mu​zy​ka
pana	Fah​ren​he​ita	jest	nie​co	mniej	sły​szal​na,	na​peł​niam	czaj​nik	wodą	i	włą​czam	go.	Po​trze​bu​‐
ję	moc​nej	her​ba​ty.	Mi​nę​ła	dru​ga	w	nocy,	je​stem	wy​koń​czo​na	i	wiem	tyl​ko,	że	za​po​wia​da	bar​‐
dzo	waż​ne,	w	moim	prze​ko​na​niu,	spo​tka​nie.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	po​win​nam	 się	do	nie​go	 ja​koś	przy​go​to​wać.	W	domu	nie	 trze​ba	nic
uprząt​nąć:	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku	i	robi	do​bre	wra​że​nie.	Nie	wa​la​ją	się	tu	pu​ste	bu​tel​ki	po
wi​nie,	nie	ma	prze​wró​co​nych	po​piel​ni​czek.
Nie	ma	żad​nych	do​wo​dów	na	to,	że	miesz​ka	tu	ja​kieś	dziec​ko.	Wszyst​kie	za​baw​ki	Jo​se​pha
leżą	skrzęt​nie	spa​ko​wa​ne	w	jego	po​ko​ju,	co	zo​sta​ło	zro​bio​ne	na	po​cząt​ku	se​me​stru.
Bęb​nię	dłoń​mi	po	bla​cie	w	kuch​ni,	cze​ka​jąc,	aż	woda	się	za​go​tu​je.	Czy	Chib​nall	albo	jego



ko​le​ga	bę​dzie	mu​siał	prze​pro​wa​dzić	in​spek​cję	w	ca​łym	domu,	na	każ​dym	pię​trze?	A	je​śli	spy​‐
ta,	dla​cze​go	 jest	 tu	po​kój,	któ​ry	wy​raź​nie	na​le​ży	do	dziec​ka,	 lecz	stoi	pu​sty?	Bę​dzie	mu​siał
spraw​dzić	do​kład​nie,	jak	da​le​ko	do​bie​ga	dźwięk,	ale	może,	je​śli	za​mknę	drzwi	do	po​ko​ju	Jo​‐
se​pha,	to	wte​dy	tam	nie	wej​dzie.
Mam	lep​szy	po​mysł:	je​śli	za​mknę	drzwi	po​ko​ju	Jo​se​pha,	będę	mo​gła	po​wie​dzieć	Chib​nal​lo​‐
wi,	że	Jo​seph	tam	jest,	śpi.	Tak,	to	kłam​stwo,	ale	nie​szko​dli​we.	Może	na​wet	nie	będę	mu​sia​ła
mó​wić	mu	tego	wprost.	Na	drzwiach	jest	przy​kle​jo​na	kart​ka	z	na​pi​sem	„Po​kój	Jo​se​pha”,	na
któ​rym	każ​da	wy​pi​sa​na	chwiej​ny​mi	ka​pi​ta​li​ka​mi	li​te​ra	ma	inny	ko​lor.	Je​śli	Chib​nall	zo​ba​czy
ten	na​pis	 na	 za​mknię​tych	drzwiach,	 doj​dzie	 do	wnio​sku,	 że	w	po​ko​ju	 za	nimi	 śpi	 dziec​ko,
i	 nie	 po​pro​si,	 by	 go	 wpu​ścić	 do	 środ​ka.	 Każ​dy	 na	 jego	 miej​scu	 przy​jął​by	 ta​kie	 za​ło​że​nie.
Gdzie	mógł​by	być	sied​mio​let​ni	chło​piec	przed	świ​tem	w	nie​dziel​ny	ra​nek,	 jak	nie	w	domu,
bez​piecz​nie	utu​lo​ny	w	łó​żecz​ku?
Prze​stań.	Nie	myśl	o	tym.
Bez​piecz​ny	w	swo​im	łó​żecz​ku,	z	mamą	i	tatą	po	dru​giej	stro​nie	ko​ry​ta​rza,	w	ra​zie	gdy​by
po​trze​bo​wał	cze​goś	w	nocy,	gdy​by	miał	zły	sen	i	chciał,	by	go	przy​tu​lić…
Schy​lam	się,	z	tru​dem	ła​pię	od​dech.	Dla​cze​go	so​bie	to	ro​bię?	Może	wszyst​ko	nie	by​ło​by	ta​‐
kie	 złe,	 gdy​bym	 nie	 za​peł​nia​ła	 swo​je​go	 umy​słu	 wła​śnie	 ta​ki​mi	 sło​wa​mi,	 któ​re	 naj​bar​dziej
mnie	ra​nią.	Jest	inny	spo​sób	na	zde​fi​nio​wa​nie	nie​obec​no​ści	Jo​se​pha,	taki,	któ​ry	nie	jest	wca​le
bo​le​sny.	Są	inne	sło​wa	na	opis	sy​tu​acji,	któ​ra	jest,	pod	tak	wie​lo​ma	wzglę​da​mi,	do​brą	i	szczę​‐
śli​wą	sy​tu​acją	–	dla​cze​go	więc	nig​dy	ich	nie	uży​wam?
Pstryk​nię​cie	 czaj​ni​ka	 przy​wo​łu​je	 mnie	 znów	 do	 roz​sąd​ku.	 Przy​su​wam	 się,	 nad​sta​wiam
twarz	na	smu​gę	pary:	na	tyle	bli​sko,	by	po​czuć	wil​got​ne	cie​pło	bez	ry​zy​ka	opa​rze​nia.
Czy	rze​czy​wi​ście	kil​ka	se​kund	temu	za​mie​rza​łam	oszu​kać	oso​bę	zaj​mu​ją​cą	się	pro​ble​mem
ha​ła​su	z	ra​mie​nia	sa​mo​rzą​du	w	kwe​stii	miej​sca	po​by​tu	mo​je​go	syna?	Sza​leń​stwo.	Nie	wol​no
mi	tego	ro​bić.	To	by	im​pli​ko​wa​ło	po​czu​cie	winy,	któ​re​go,	we​dług	Stu​ar​ta,	nie	po​win​nam	od​‐
czu​wać.	 Nie	 zro​bi​li​śmy	 nic	 złe​go:	 wręcz	 prze​ciw​nie.	Wy​rzą​dzi​li​by​śmy	 Jo​se​pho​wi	 krzyw​dę,
za​trzy​mu​jąc	go	w	domu,	na​ra​ża​jąc	na	szwank	jego	przy​szłość.	Po​wiem	Chib​nal​lo​wi	praw​dę,
a	je​śli	bę​dzie	wy​glą​dał	na	roz​cza​ro​wa​ne​go,	za​ba​wię	się	w	Stu​ar​ta	i	po​wiem	te	wszyst​kie	rze​‐
czy,	któ​re	on	co​dzien​nie	wie​lo​krot​nie	mi	po​wta​rza.
Ostrze​ga​jąc	sie​bie,	że	nie	po​win​nam	–	mil​czą​co	i	usil​nie	obie​cu​jąc	so​bie,	że	tego	nie	zro​bię
–	 otwie​ram	 szu​fla​dę,	w	 któ​rej	 trzy​mam	 ście​recz​ki.	 Pod​no​szę	 je	 i	wyj​mu​ję	 pla​sti​ko​wą	 to​re​‐
becz​kę	z	ma​ri​hu​aną,	któ​rą	ukra​dłam	kil​ka	ty​go​dni	temu	z	domu	pana	Fah​ren​he​ita,	kie​dy	po​‐
szłam	do	nie​go	na	skar​gę.	Sta​li​śmy	w	jego	kuch​ni,	gdzie	po​środ​ku	znaj​du​je	się	wiel​ka	wy​spa
z	gra​ni​to​wym	bla​tem	–	do​dat​ko​wa	prze​strzeń	do	ob​rób​ki	nar​ko​ty​ków	–	a	lśnią​ce	srebr​ne	ron​‐
dle	zwi​sa​ły	z	su​fi​tu	niby	no​wo​cze​sny	ar​ty​stycz​ny	ży​ran​dol.	Pan	Fah​ren​he​it	się	na	mnie	roz​‐
zło​ścił	i	wy​szedł,	a	ja	chwy​ci​łam	jed​ną	z	trzech	to​re​bek	traw​ki	z	wy​spy	i	wsu​nę​łam	do	kie​sze​‐
ni	dżin​sów.
Cie​ka​wa	je​stem,	jak	by	to	na	mnie	po​dzia​ła​ło.	Czy	od​prę​ży​ła​bym	się	tak	bar​dzo,	że	już	bym
się	 ni​czym	nie	 przej​mo​wa​ła?	Nie	mam	 żad​nych	 pa​pie​ro​sów	 ani	 bi​bu​łek	w	domu,	więc	 nie
mogę	przy​go​to​wać	so​bie	blan​ta,	ale	wi​dzia​łam,	jak	pan	Fah​ren​he​it	ro​bił	to	in​a​czej:	z	pla​sti​ko​‐
wą	bu​tel​ką	 i	dziu​rą	wy​pa​lo​ną	w	jej	dnie.	Są​dzę,	że	bu​tel​ka	w	pew​nym	mo​men​cie	wy​peł​nia
się	dy​mem,	ale	nie	wiem	jak	ani	czy	po​trzeb​ny	jest	jesz​cze	ja​kiś	do​dat​ko​wy	wi​haj​ster	–	tyl​ko
raz	wi​dzia​łam,	jak	pan	Fah​ren​he​it	to	ro​bił,	kie​dy	prze​cho​dzi​łam	koło	jego	domu,	a	on	za​po​‐
mniał	za​cią​gnąć	za​sło​ny.	Był	wte​dy	sam	w	sa​lo​nie.	Jak	zdą​ży​li​śmy	się	zo​rien​to​wać	ze	Stu​ar​‐



tem,	Fah​ren​he​it	przyj​mu​je	nar​ko​ty​ki	we	wszyst​kich	po​miesz​cze​niach	domu,	co​dzien​nie,	ale
mu​zy​ki	słu​cha	tyl​ko	w	su​te​re​nie.
Wzdy​cham,	 bo	 chęt​nie	 bym	 spró​bo​wa​ła,	 gdy​by	 to	 było	 prost​sze,	 ale	 nie	 jest,	 od​kła​dam
więc	pla​sti​ko​wą	to​reb​kę	z	po​wro​tem	do	szu​fla​dy	i	za​kry​wam	ście​recz​ka​mi.	Pew​nie	po​win​nam
ją	wy​rzu​cić,	na	wy​pa​dek	gdy​by	Tre​vor	Chib​nall	miał	się	na	nią	na​tknąć,	ale	nie	chcę.	Zresz​tą
mało	praw​do​po​dob​ne,	by	grze​bał	mi	po	szu​fla​dach	w	kuch​ni.	To	śmiesz​ne,	że	mar​twię	się,	iż
może	od​kryć	nie​obec​ność	mo​je​go	syna,	a	nie	za​pa​sik	nie​le​gal​nych	nar​ko​ty​ków.
Wrzu​cam	dwie	kost​ki	cu​kru	do	her​ba​ty	z	mle​kiem,	cho​ciaż	za​zwy​czaj	nie	sło​dzę.	To	da	mi
tro​chę	ener​gii.
Rach​ma​ni​now	cich​nie.	Cie​ka​we,	co	pan	Fah​ren​he​it	za​gra	te​raz.	Pew​nie	 już	rzy​ga	mu​zy​ką
kla​sycz​ną.
No,	da​lej,	pa​nie	F.	Włącz	coś,	co​kol​wiek.	Coś	na​praw​dę	pro​stac​kie​go	i	na​chal​ne​go,	co	po​‐
twier​dzi	moją	opi​nię	i	nie	będę	mu​sia​ła	już	nic	mó​wić,	kie​dy	zja​wi	się	pan	Chib​nall.
Od​zy​wa	się	dzwo​nek	u	drzwi.

–	Mu​zy​ka	uci​chła	do​słow​nie	kil​ka	se​kund	przed	tym,	jak	na​ci​snę​ła	pani	dzwo​nek	–	mó​wię	Pa​‐
tri​cii	Je​rvis,	za​stęp​czy​ni	Tre​vo​ra	Chib​nal​la,	któ​ra	sie​dzi	na	mo​jej	so​fie.
Trzy​ma	 w	 jed​nej	 ręce	 ku​bek	 z	 her​ba​tą	 Earl	 Grey,	 któ​rą	 jej	 przy​go​to​wa​łam,	 a	 dłu​go​pis
w	dru​giej.	 Jest	ni​ska	 i	 przy​sa​dzi​sta	 –	do​brze	po	pięć​dzie​siąt​ce,	 jak	 są​dzę,	ma	krę​co​ne	 siwe
wło​sy	zgar​nię​te	z	po​zba​wio​nej	ma​ki​ja​żu	twa​rzy	zie​lo​ną	prze​pa​ską,	przy​sta​ją​cą	do	ca​łe​go	wy​‐
glą​du	na​uczy​ciel​ki	wf-u:	gra​na​to​wy	dres,	prąż​ko​wa​ne	bia​łe	skar​pet​ki,	nie​bie​sko​sza​re	tramp​ki.
Po​wie​dzia​ła,	bym	mó​wi​ła	do	niej	Pat,	bo	wszy​scy	się	 tak	wła​śnie	do	niej	zwra​ca​ją,	cho​ciaż
z	jej	tonu	wy​ni​ka​ło,	że	tak	w	ogó​le	to	nie	jest	tym	za​chwy​co​na.	Pi​sze	w	no​te​sie,	któ​rym	ba​‐
lan​su​je	na	ko​la​nie.
–	Czy	za​par​ko​wa​łaś	przed	do​mem?	–	py​tam.
–	Hmm?	–	mru​czy,	nie	pod​no​sząc	wzro​ku.	–	A…	tak,	tak.
Pięć	se​kund	na	za​mknię​cie	sa​mo​cho​du	i	spraw​dze​nie,	czy	jest	za​mknię​ty,	ko​lej​nych	sie​dem
na	po​dej​ście	do	mo​ich	drzwi	fron​to​wych…	Wiem	z	do​świad​cze​nia,	że	kie​dy	mu​zy​ka	do​bie​ga​‐
ją​ca	od	pana	Fah​ren​he​ita	jest	sły​szal​na	w	moim	domu,	sły​chać	ją	rów​nież	na	uli​cy.
–	Czy	nic	nie	sły​sza​łaś,	wy​sia​da​jąc	z	sa​mo​cho​du?	–	py​tam.	–	Mu​zy​ka	kla​sycz​na.	Była	gło​‐
śna.	Mu​sia​łaś	ją	sły​szeć.
Pat	Je​rvis	uśmie​cha	się	do	swe​go	no​te​su	spo​czy​wa​ją​ce​go	na	ko​la​nach.
–	Z	moim	słu​chem	wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	mówi,	uchy​la​jąc	się	od	od​po​wie​dzi.	–	Wszy​scy
mu​si​my	prze​cho​dzić	re​gu​lar​ne	te​sty.	Nie	mu​sisz	się	oba​wiać,	że	ci	nie	wie​rzę.	Nasz	wy​dział
roz​strzy​ga	 rocz​nie	 po​nad	 dwie​ście	 spo​rów	 do​ty​czą​cych	 ha​ła​su.	 Spró​bu​jesz	 zgad​nąć,	 w	 jak
wie​lu	wy​pad​kach	za​rzu​ty	oka​zu​ją	się	bez​pod​staw​ne?
Krę​cę	gło​wą.
–	W	tym	roku,	jak	do​tąd,	nie	było	żad​ne​go.	W	ze​szłym	roku	je​den.	Lu​dzie	nie	sie​dzą	po	no​‐
cach,	ga​da​jąc	z	in​spek​to​ra​mi	sa​ni​tar​ny​mi	po	to,	by	zwró​cić	na	sie​bie	uwa​gę.	Ro​bią	to	zwy​kle
w	roz​pacz​li​wym	od​ru​chu	szu​ka​nia	ostat​niej	de​ski	ra​tun​ku.
–	Tak.
Chy​ba​by	jej	się	nie	spodo​ba​ło,	gdy​bym	rzu​ci​ła	 jej	się	do	stóp	i	po​wie​dzia​ła:	„Dzię​ku​ję	za



oka​za​nie	mi	zro​zu​mie​nia”.	A	może	wszy​scy	tak	ro​bią,	oprócz	tego,	że	zwra​ca​ją	się	do	niej	per
Pat?	Czy	ktoś	kie​dy​kol​wiek	tak	się	za​cho​wał?
–	To	wiel​ka	szko​da,	ale	zwy​kle	bywa	tak,	że	oso​by	po​szko​do​wa​ne	z	po​wo​du	nad​mier​ne​go
ha​ła​su	wąt​pią,	czy	ktoś	im	uwie​rzy,	i	nie	chcą	ni​ko​mu	spra​wiać	kło​po​tu,	więc	nie​raz	ca​ły​mi
la​ta​mi	cier​pią	po	ci​chu.
–	Albo	cier​pią	w	ha​ła​sie	–	rzu​cam	dow​cip​nie.
–	Tak,	przez	lata	cier​pią	w	ha​ła​sie	–	po​wta​rza	mój	głu​pi	żar​cik	z	bez​na​mięt​nym	wy​ra​zem
twa​rzy,	a	po​tem	znów	uśmie​cha	się	do	swo​je​go	no​te​su.	–	Tym​cza​sem	aspo​łecz​ni	są​sie​dzi	od​‐
po​wie​dzial​ni	za	te	ka​tu​sze	 i	za​męt	zwy​kle	nie	mają	ta​kich	pro​ble​mów	z	pew​no​ścią	sie​bie	–
mówi.	–	A	w	każ​dym	ra​zie	nie	drę​czą	ich	wąt​pli​wo​ści	co	do	wła​snych	praw	i	słusz​no​ści	za​‐
cho​wa​nia.	Są	prze​ko​na​ni,	że	ofi​cjal​ne	do​cho​dze​nie	wy​pad​nie	na	ich	ko​rzyść,	 i	są	nie​zwy​kle
zdzi​wie​ni,	kie​dy	im	mó​wi​my,	że	je​śli	nie	zmie​nią	swe​go	za​cho​wa​nia,	wy​stą​pi​my	prze​ciw	nim
na	dro​gę	są​do​wą.
Ka​tu​sze.	Dro​ga	są​do​wa.	To	do​bre	sło​wa.	Wolę	Pat	Je​rvis	od	Tre​vo​ra	Chib​nal​la.	Po​do​ba	mi
się	jej	słow​nic​two.	Po​chy​la	się,	by	po​trzeć	kost​kę	lewą	ręką.	Za​uwa​ży​łam,	gdy	prze​cha​dza​ła
się	po	kuch​ni,	oglą​da​jąc	nad​mor​skie	wi​docz​ki	wi​szą​ce	na	ścia​nach,	że	kiwa	się	lek​ko	na	boki.
–	Wi​dzę,	że	lubi	pani	ob​ra​zy	przed​sta​wia​ją​ce	nad​mor​ski	kra​jo​braz	–	po​wie​dzia​ła,	do​ty​ka​jąc
szkła	czub​kiem	pal​ca	wska​zu​ją​ce​go.
Po​wie​dzia​łam	jej,	że	mo​rze	 jest	 tyl​ko	w	kuch​ni,	w	 in​nych	po​miesz​cze​niach	nie	ma	 te​ma​‐
tycz​nie	okre​ślo​nych	dzieł	 sztu​ki.	Tak	w	ogó​le	 to	nie	 lu​bię	ni​cze​go	po​rząd​ko​wać	pod	wzglę​‐
dem	 te​ma​tycz​nym	 i	nie	mam	po​ję​cia,	 dla​cze​go	po​sta​no​wi​łam	za​peł​nić	 ścia​ny	 jed​ne​go	 kon​‐
kret​ne​go	po​miesz​cze​nia	w	domu	ob​ra​za​mi	przed​sta​wia​ją​cy​mi	 ło​dzie,	piasz​czy​ste	pla​że,	 fale
roz​bi​ja​ją​ce	się	o	od​le​gły	ho​ry​zont.	Po​wie​dzia​łam	o	tym	Pat	Je​rvis.
–	Bar​dzo	in​te​re​su​ją​ce	–	od​rze​kła	to​nem	wska​zu​ją​cym	na	to,	że	istot​nie	tak	są​dzi,	choć	za​ra​‐
zem	pra​gnie	za​mknąć	te​mat.
Pra​cu​ję	nad	teo​rią,	że	lu​dzie	za​trud​nia​ni	przez	sa​mo​rząd	nie	są	tacy	sami	jak	resz​ta	z	nas.
Na	ra​zie	ta	teo​ria	jest	we	wstęp​nej	fa​zie	roz​wo​ju.
Pat	za​da​je	mi	te	same	py​ta​nia	co	Tre​vor	Chib​nall	oraz	inne.	Spi​su​je	moje	od​po​wie​dzi.	Wi​‐
dzę,	że	jej	dło​nie	wy​glą​da​ją	sta​rzej	niż	cała	resz​ta	–	skó​ra	na	nich	jest	pa​pie​ro​wa,	su​cha	i	po​‐
marsz​czo​na	–	i	do​cho​dzę	do	wnio​sku,	że	by​ła​by	z	tego	nie​zła	opo​wieść	gro​zy:	o	ko​bie​cie,	któ​‐
rej	pra​ca	po​le​ga	na	za​pi​sy​wa​niu	–	dzień	po	dniu,	noc	po	nocy	–	szcze​gó​łów	do​ty​czą​cych	cier​‐
pie​nia	in​nych	lu​dzi,	w	wy​ni​ku	cze​go	jej	ręce	przed​wcze​śnie	się	sta​rze​ją.
Mówi	dość	przy​ja​znym	to​nem,	ale	wy​glą​da	na	to,	że	na​wią​zy​wa​nie	kon​tak​tu	wzro​ko​we​go
sta​no​wi	 dla	 niej	 pe​wien	 pro​blem.	Czy	 każ​dy	 pra​cow​nik	 śro​do​wi​sko​we​go	wy​dzia​łu	 zdro​wia
ma	ja​kąś	moc​ną	stro​nę,	któ​ra	uzu​peł​nia	bra​ki	in​nych	człon​ków	ze​spo​łu?	Może	Chib​nall,	gdy​‐
by	tu	te​raz	był,	rzu​cał​by	mi	za​dzi​wia​ją​co	współ​czu​ją​ce,	bu​du​ją​ce	więź	spoj​rze​nia,	by	zre​kom​‐
pen​so​wać	mo​no​to​nię	swe​go	tonu,	w	wy​ni​ku	cze​go	bar​dziej	bym	go	po​lu​bi​ła.
–	Czy	w	domu	miesz​ka​ją	ja​kieś	dzie​ci?	–	pyta	Pat.
Pro​stu​ję	się	na	sie​dze​niu.
–	Tak,	ale…	nie	w	tej	chwi​li.
–	W	 po​rząd​ku	 –	 za​pi​su​je	 coś	 w	 no​te​sie.	 –	Wspól​ne	 spra​wo​wa​nie	 opie​ki	 nad	 dziec​kiem?
Dziec​ko	z	po​przed​nie​go	mał​żeń​stwa?
–	Nie,	ja…	–	Nie	jest	w	po​rząd​ku.	Wca​le	nie	jest.	–	Mój	syn	miesz​ka	tu	w	trak​cie	wa​ka​cji
szkol​nych.	Ma	sie​dem	lat.



–	Ale	miesz​ka	tu	przy​najm​niej	przez	ja​kiś	czas?	–	pyta	Pat.
Czy	za​uwa​ży​ła,	 jak	okrop​nie	to	za​brzmia​ło?	Czy	wy​cho​dzę	przez	to	na	złą	mat​kę?	Gdy​by

jej	spo​sób	by​cia	był	mniej	bez​po​śred​ni,	po​dej​rze​wa​ła​bym	ją	o	zło​śli​wość,	o	na​umyśl​ne	sfor​‐
mu​ło​wa​nie	dwu​znacz​ne​go	ko​men​ta​rza,	któ​re​go	nie	mogę	jej	wy​tknąć	pod	za​rzu​tem	złych	in​‐
ten​cji.
–	To	po	pro​stu	dość	uży​tecz​ne	w	wy​pad​ku	ha​ła​su,	gdy	moż​na	po​wie​dzieć,	że	w	do​tknię​tym

tym	pro​ble​mem	domu	miesz​ka	dziec​ko.	Pra​ca	do​mo​wa,	do​bry	noc​ny	sen,	i	tak	da​lej.	W	kół​ko
to	po​wta​rza​my.	–	Pat	chi​cho​cze	nad	swo​ją	her​ba​tą.	–	Cho​ciaż	na	iro​nię	za​kra​wa	fakt,	że	dzie​‐
ciom	z	za​sa​dy	o	wie​le	mniej	niż	do​ro​słym	prze​szka​dza	ha​łas,	tak	to	już	jest.
Czy	po​wie​dzia​ła	„wy​tknię​tym	domu”?	Nie.	„Do​tknię​tym”,	na	pew​no.
Stu​art	i	ja	nie	mu​si​my	się	mar​twić	o	pra​cę	do​mo​wą	Jo​se​pha,	Pat	Ja​rvis	rów​nież	nie.	Od​ra​‐

bia​nie	lek​cji	nig​dy	nie	od​by​wa	się	w	domu.	Przed​sta​wio​no	mi	to	jako	jed​ną	z	wie​lu	za​let	sta​‐
tus	quo.	Gdy	na​sza	ro​dzi​na	po​now​nie	zbie​ra	się	ra​zem,	pod​czas	wa​ka​cji	szkol​nych,	mo​że​my
się	od​prę​żyć	i	przy​jem​nie	spę​dzać	ra​zem	czas,	a	Stu​art	i	ja	nig​dy	nie	bę​dzie​my	mu​sie​li	pra​wić
Jo​se​pho​wi	ka​zań,	że	ma	na​uczyć	się	swo​je​go	pla​nu	lek​cji,	jak	ro​bią	ro​dzi​ce	dzie​ci	w	szko​łach
bez	in​ter​na​tów.
–	No	do​brze	–	mówi	Pat,	spo​glą​da​jąc	na	swo​je	no​tat​ki.	–	Tak	więc	przy	wie​lu	oka​zjach	pró​‐

bo​wa​ła	pani	oma​wiać	sy​tu​ację	z	pa​nem	Clay​em,	a	on	sta​le	wy​ka​zy​wał	brak	zro​zu​mie​nia	dla
pani	kło​po​tli​we​go	po​ło​że​nia.	Czy	to	pani	zda​niem	do​kład​ny	opis	tego,	co	się	dzia​ło?
–	Tak.
–	Tak	–	po​wta​rza	Pat.
–	Aż	do	tej	nocy	za​wsze	było	tak,	że	kłó​cił	się	ze	mną,	po​tem	nie​chęt​nie	go​dził	się	tro​chę

ści​szyć	 mu​zy​kę,	 ale	 za​wsze	 znów	 ją	 po​gła​śniał,	 le​d​wie	 zdą​ży​łam	 wró​cić	 do	 domu	 i	 zdjąć
płaszcz.
–	Wca​le	mnie	to	nie	dzi​wi	–	mówi	Pat.	–	To	kla​sycz​na	tak​ty​ka.	Za​kła​da,	że	bę​dzie	pani	zbyt

za​że​no​wa​na	albo	zmę​czo​na,	by	wró​cić	po	raz	dru​gi	tej	sa​mej	nocy.	Czy	kie​dy​kol​wiek	pani	tak
zro​bi​ła?
–	Nie.
–	Nie	–	po​wta​rza	znów	za	mną	jak	echo.	–	Gdy​by	pani	to	zro​bi​ła,	to	wie	pani,	co	by	po​wie​‐

dział?	„Ści​szy​łem.	Pro​si​łaś,	że​bym	ści​szył,	więc	ści​szy​łem”.	I	uwa​żał​by,	że	to	bar​dzo	spryt​ny
wy​kręt.	No	do​brze,	czy	jest	jesz​cze	coś,	o	co	pani	nie	za​py​ta​łam	albo	cze​go	mi	pani	nie	po​‐
wie​dzia​ła,	a	co	pani	zda​niem	po​win​nam	wie​dzieć?
–	To	nie	ma	związ​ku	kon​kret​nie	z	pro​ble​mem	ha​ła​su	–	od​po​wia​dam.
–	Pro​szę	to	z	sie​bie	wy​rzu​cić,	śmia​ło	–	za​chę​ca	dziar​sko	Pat.
–	Cho​dzi	o	to…	że	mo​je​go	syna	tu	nie	ma.	Ju​stin	Clay	praw​do​po​dob​nie	po​wie	pani,	że	ode​‐

sła​łam	go,	bo	zbyt	ha​ła​so​wał,	ale	to	kom​plet​na	bzdu​ra.	Kłam​stwo.
Pat	pod​no​si	na	mnie	wzrok.	Wresz​cie.
–	Naj​le​piej	bę​dzie,	jak	wy​ja​śni	mi	pani,	o	co	wła​ści​wie	cho​dzi	z	pani	sy​nem	–	mówi.
–	Uczy	się	w	Sa​vio​ur	Col​le​ge,	miesz​ka	tam	w	in​ter​na​cie.	Musi,	po​nie​waż	nie	po​zwa​la​ją	chó​‐

rzy​stom	miesz​kać	w	domu.	Tak.	–	Ki​wam	gło​wą,	wi​dząc,	że	Pat	uno​si	brwi.	–	To	wiel​ki	Sa​vio​‐
ur	Col​le​ge	 i	oni	wszyst​ko	wie​dzą	naj​le​piej.	Mój	syn	jest	no​wi​cju​szem	w	chó​rze	chło​pię​cym,
któ​ry	sta​no​wi	ab​so​lut​ną	eli​tę	szko​ły	–	och,	to	ta​kie	śmiesz​ne	i	ab​sur​dal​ne	dla	wszyst​kich	poza
głu​pią,	za​mknię​tą,	ma​ją​cą	ob​se​sję	na	punk​cie	mu​zy​ki	bań​ką	Sa​vio​ur!	No	bo	czy	to	ma	dla	cie​‐
bie	ja​kiś	sens?	W	szko​le	jest	czte​ry​stu	uczniów,	a	trzy​stu	osiem​dzie​się​ciu	czte​rech	może	wy​‐



brać,	czy	chce	miesz​kać	w	in​ter​na​cie,	rów​nież	z	moż​li​wo​ścią	jeż​dże​nia	do	domu	na	week​end,
a	szes​na​stu	chó​rzy​stów	jest	na	siłę	ode​rwa​nych	od	ro​dzi​ny	na	cały	se​mestr,	bez	wzglę​du	na
to,	co	te	ro​dzi​ny	o	tym	my​ślą.	To	jest	jak	ja​kieś…	okrop​ne,	pry​mi​tyw​ne	skła​da​nie	ofiar!
–	Pani	Be​eston…	–	Pat	Je​rvis	po​chy​la	się	do	przo​du.
–	Mo​żesz	zwra​cać	się	do	mnie	Lo​uise.
–	Lo​uise.	Nie	chcia​ła​bym	spra​wiać	wra​że​nia	oso​by	nie​czu​łej,	ale…	jak	to	się	ma	do	nie​po​‐

ro​zu​mie​nia	 po​mię​dzy	 tobą	 a	 pa​nem	 Clay​em?	 Tu	 cho​dzi	 o	 jego	 an​ty​spo​łecz​ne	 za​cho​wa​nie,
a	nie	wy​bo​ry	edu​ka​cyj​ne	two​jej	ro​dzi​ny.
–	Tak.
Tyl​ko	że	ja	nie	mam	wy​bo​ru.	Dok​tor	Ivan	Fre​eman,	dy​rek​tor	mu​zycz​ny	z	Sa​vio​ur,	uwa​ża,

że	Jo​seph,	jako	je​den	z	jego	bez​cen​nych	no​wi​cju​szy,	na​le​ży	do	nie​go	co	naj​mniej	w	ta​kim	sa​‐
mym	stop​niu	jak	do	mnie	i	Stu​ar​ta.	Zda​niem	dok​to​ra	Fre​ema​na	mamy	tak	małe	pra​wo	do	wy​‐
gła​sza​nia	ko​men​ta​rzy,	jak	we​dług	mnie	ma	pan	Fah​ren​he​it.
–	Wiem	co	nie​co	o	Sa​vio​ur	Col​le​ge	–	mówi	Pat.	–	Moja	ko​le​żan​ka	jest	tam	po​ko​jów​ką,	za​‐

bra​ła	mnie	raz	na	wy​stęp	chó​ru	do	ka​pli​cy.	Ci	chłop​cy	byli	nie​sa​mo​wi​ci.	Są​dzę,	że	war​to	w	to
wejść,	cho​ciaż	ro​zu​miem,	że	wo​la​ła​byś	mieć	syna	przy	so​bie.	Jed​nak	to	dla	nie​go	nie​zwy​kła
szan​sa.	Moja	przy​ja​ciół​ka	twier​dzi,	że	chó​rzy​ści	z	Sa​vio​ur	ro​bią	osza​ła​mia​ją​cą	mu​zycz​ną	ka​‐
rie​rę,	przy​najm​niej	nie​któ​rzy	–	są	słyn​ny​mi	śpie​wa​ka​mi	ope​ro​wy​mi,	kom​po​zy​to​ra​mi	mu​zy​ki
kla​sycz​nej,	któ​rzy	zgar​nia​ją	róż​ne	na​gro​dy	i	tak	da​lej.	Mówi,	że	zo​sta​ją	praw​dzi​wy​mi	gwiaz​‐
da​mi.	Je​śli	 twój	 sy​nek	do​brze	po​ra​dzi	 so​bie	w	tym	chó​rze,	bę​dzie	usta​wio​ny	na	całe	ży​cie.
Poza	tym	zda​je	się,	że	chó​rzy​ści	nie	mu​szą	pła​cić	cze​sne​go?	Nie	moż​na	zre​zy​gno​wać	z	ta​kie​‐
go	ukła​du,	praw​da?
–	Je​śli	cho​dzi	o	spra​wę	za​kłó​ca​nia	ci​szy,	jaki	jest	ko​lej​ny	krok?	–	py​tam	szorst​ko.
Prze​mo​wa	Pat	na	te​mat	ko​rzy​ści	edu​ka​cyj​nych	chó​rzy​sty	Sa​vio​ur	jest	za​dzi​wia​ją​co	po​dob​‐

na	do	 tych,	 któ​re	wy​gła​sza	 re​gu​lar​nie	 dok​tor	 Fre​eman.	 Sły​sza​łam	 rów​nież	 róż​ne	wer​sje	 tej
gad​ki	od	wie​lu	ro​dzi​ców	po​zo​sta​łych	chó​rzy​stów.	Przy​pusz​czam,	że	mu​szą	pró​bo​wać	wie​rzyć,
że	war​to.
–	Ko​lej​ny	krok.	–	Pat	za​my​ka	no​tes	z	ta​kim	trza​skiem,	że	aż	pod​ska​ku​ję.	–	Je​śli	chcesz	ofi​‐

cjal​nie	zgło​sić	spra​wę,	mogę	zor​ga​ni​zo​wać	wy​sył​kę	za​wia​do​mie​nia	do	pana	Claya	w	po​nie​‐
dzia​łek	rano,	prio​ry​te​tem,	więc	otrzy​ma	je	we	wto​rek.	Na	po​cząt​ku	je​dy​nie	za​wia​do​mi​my	go,
że	zo​sta​ła	zło​żo​na	skar​ga	oraz	co	może	na​stą​pić	póź​niej…
–	Mia​no​wi​cie?
–	No	cóż,	po​in​for​mu​je​my	go,	że	bę​dzie​my	mo​ni​to​ro​wać	sy​tu​ację	–	od​po​wia​da	Pat.
Mo​ni​to​ro​wać.	Brzmi	to	kosz​mar​nie	znie​chę​ca​ją​co.
–	W	ra​zie	nie​po​żą​da​ne​go	ha​ła​su	w	przy​szło​ści	od	razu	do	nas	za​dzwo​nisz,	a	my	oce​ni​my

sto​pień	za​kłó​ce​nia	spo​ko​ju.	Je​śli	uzna​my,	że	pro​blem	ist​nie​je,	po​roz​ma​wia​my	z	pa​nem	Clay​‐
em	 oso​bi​ście,	 damy	 mu	 ostat​nią	 szan​sę,	 by	 za​cho​wy​wał	 się	 roz​sąd​nie.	 Je​śli	 nadal	 bę​dzie
uciąż​li​wy,	zło​ży​my	za​kaz	na​ru​sza​nia	ci​szy.
Sta​ram	się	słu​chać	tego,	co	mówi,	ale	pa​ra​no​icz​ny	beł​kot	w	mo​jej	gło​wie	za​głu​sza	jej	głos.

A	co	je​śli	za	każ​dym	ra​zem	bę​dzie	ro​bił	to,	co	tej	nocy?	Bę​dzie	wy​łą​czał	mu​zy​kę	na	wi​dok	jej
sa​mo​cho​du	pod​jeż​dża​ją​ce​go	pod	dom,	w	związ​ku	z	czym	ona	nig​dy	go	nie	przy​ła​pie,	nig​dy
nie	bę​dzie	mo​gła	oce​nić	ha​ła​su	i	uznać	go	za	pro​ble​ma​tycz​ny?
Je​stem	taka	zmę​czo​na.	Mój	mózg	jest	ni​czym	na​puch​nię​ty	ba​lon,	któ​ry	ma	za​raz	wy​buch​‐

nąć.



–	Póź​niej,	 po	 stwier​dze​niu,	 że	 na​ru​sza	 za​kaz,	 po​czy​ni​my	 po​waż​ne	 kro​ki	 –	 cią​gnie	 Pat.	 –
W	grę	wcho​dzi	 kon​fi​ska​ta	 sprzę​tu	mu​zycz​ne​go	 –	 gło​śni​ków,	 ca​łej	 apa​ra​tu​ry	 na​gła​śnia​ją​cej.
Cza​sa​mi	kie​ru​je​my	na​wet	spra​wę	do	sądu.	Lu​dzie	do​sta​ją	grzyw​ny,	nie​któ​rzy	tra​fia​ją	za	krat​‐
ki.
Kara	po​zba​wie​nia	wol​no​ści	za	zbyt	gło​śne	pusz​cza​nie	Qu​eenów?
–	Na​praw​dę?	–	dzi​wię	się.
–	Zna​łam	utra​pień​ców,	któ​rzy	do​ro​bi​li	się	tego	upo​rczy​wym	za​kłó​ca​niem	ci​szy,	owszem	–
przy​zna​je.
Wy​obra​żam	so​bie	pana	Fah​ren​he​ita	na	 ła​wie	oskar​żo​nych,	gdy	gro​zi	mu	kara	od​osob​nie​‐
nia.	W	pew​nym	sen​sie	mam	na​dzie​ję,	że	doj​dzie	przy​najm​niej	do	roz​pra​wy,	cho​ciaż	uczci​wie
mó​wiąc,	nie	chcia​ła​bym,	żeby	go	przy​mknię​to.	To	by​ła​by	prze​sa​da.	Te​raz,	kie​dy	Pat	prze​ko​‐
na​ła	mnie,	że	może	roz​wią​zać	mój	pro​blem,	je​stem	bar​dziej	wy​ro​zu​mia​ła.
Jed​nak	do​cie​ra	do	mnie,	że	do​pó​ki	 tego	nie	zro​bi,	nie	mogę	wy​sta​wić	domu	na	sprze​daż.
Choć	nie	obo​wią​zu​ją	w	tej	kwe​stii	żad​ne	prze​pi​sy	praw​ne,	nie	mo​gła​bym	żyć	z	prze​świad​cze​‐
niem,	że	sprze​da​łam	dom	z	nie​ujarz​mio​nym	pa​nem	Fah​ren​he​item	w	są​siedz​twie.	Nie,	jest	lep​‐
szy	spo​sób:	Pat	wszyst​ko	za​ła​twi,	a	wte​dy	będę	mo​gła	opo​wie​dzieć	na​sze​mu	na​byw​cy	całą	hi​‐
sto​rię,	wraz	ze	szczę​śli​wym	za​koń​cze​niem.	Oraz	wrę​czyć	mu	nu​mer	Pat,	na	wy​pa​dek	gdy​by
pan	Fah​ren​he​it	jesz​cze	raz	spró​bo​wał	szczę​ścia	po	mo​jej	wy​pro​wadz​ce.
–	W	dzie​wię​ciu	wy​pad​kach	na	dzie​sięć	pierw​szy	wy​sła​ny	przez	nas	 list	dzia​ła	 cuda	–	za​‐
pew​nia	Pat.	–	Bar​dzo	przy​dat​ny	był​by	za​pis	wszel​kich	in​cy​den​tów,	czy​li	pro​wa​dze​nie	dzien​‐
ni​ka	ha​ła​sów.	War​to	by​ło​by	no​to​wać	wszel​kie	in​te​rak​cje	po​mię​dzy	tobą	a	są​sia​dem,	są​sia​dem
a	two​im	mę​żem,	a	na​wet	sy​nem,	choć	oczy​wi​ście	w	tej	chwi​li	go	tu	nie	ma.	No	ale	wte​dy,
kie​dy	jest.	Li​czy	się	wszyst​ko.	W	obec​nej	chwi​li	nie	wia​do​mo,	cze​go	bę​dzie​my	po​trze​bo​wać,
więc	 na​wet	 gdy	masz	 wąt​pli​wo​ści,	 czy	 coś	 jest	 istot​ne,	 za​pi​suj.	W	 za​leż​no​ści	 od	 tego,	 jak
upar​ty	jest	są​siad	i	jak	bar​dzo	chce	wal​czyć,	no​tat​ki	mogą	oka​zać	się	uży​tecz​ne.
–	Do​brze	–	od​po​wia​dam.	–	Czy	po​win​nam	za​pi​sać	to,	co	zda​rzy​ło	się	dzi​siaj?
–	Tak,	 ja​sne.	–	Pat	wsta​je.	–	I	pa​mię​taj,	na​stęp​nym	ra​zem,	jak	coś	ta​kie​go	się	zda​rzy,	na​‐
tych​miast	do	mnie	dzwoń.	Do	mnie,	Tre​vo​ra	albo	Do​uga.	Masz	wszyst​kie	nu​me​ry,	praw​da?
Znasz	go​dzi​ny	pra​cy	w	biu​rze,	te​le​fon	alar​mo​wy?
–	Tak,	dzię​ku​ję.
Pat	pod​cho​dzi	do	lu​stra	i	do​ty​ka	jego	po​wierzch​ni	pal​cem	wska​zu​ją​cym	pra​wej	dło​ni,	do​‐
kład​nie	tak	samo,	jak	zro​bi​ła	z	szy​bą	opra​wio​ne​go	ob​ra​zu	w	kuch​ni.	Cóż	to	za	dziw​na	ko​bie​‐
ta.	Jed​nak	jest	rów​nież	Ter​mi​na​to​rem	ha​ła​su​ją​cych	utra​pień​ców,	więc	nie	może	ro​bić	nic	złe​‐
go,	gdy	to	mnie	się	ty​czy.
Kie​dy	ma	już	dość	na​ci​ska​nia	lu​stra	pal​cem,	od​wra​ca	się,	by	sta​nąć	ze	mną	twa​rzą	w	twarz,
i	wbi​ja	wzrok	w	ja​kiś	punkt	nad	moim	pra​wym	ra​mie​niem,	tak	jak​bym	tam	wła​śnie	sta​ła.
–	Lu​dzie	uty​sku​ją,	że	nie	ma	sen​su	dzwo​nić	do	sa​mo​rzą​du,	bo	ten	nic	nie	robi	–	mówi.	–
Nic	bar​dziej	myl​ne​go.	Ob​ser​wuj,	a	zo​ba​czysz.	Roz​pra​wi​my	się	z	 two​im	pa​nem	Clay​em.	Nie
są​dzę,	by	za​bra​ło	to	nam	wie​le	cza​su.
Czu​ję	się	mniej	po​krze​pio​na	niż	przed	kil​ko​ma	 se​kun​da​mi.	Czy	wol​no	 jej	od​sta​wiać	 taką
choj​racz​kę?	Czy	 re​gu​la​min	 sa​mo​rzą​do​wy,	 za​bra​nia​ją​cy	 funk​cjo​na​riu​szom	kon​tak​tu	wzro​ko​‐
we​go	z	oby​wa​te​la​mi,	któ​rzy	mo​gli​by,	myl​nie	in​ter​pre​tu​jąc	spoj​rze​nia,	się	w	nich	za​ko​chi​wać,
nie	prze​strze​ga	rów​nież	przed	obie​cy​wa​niem	lu​dziom	ko​rzyst​nych	roz​wią​zań,	cho​ciaż	wca​le
nie	moż​na	ich	za​gwa​ran​to​wać?



–	Nie	wol​no	mi	mó​wić	ci	tego	ofi​cjal​nie…	–	Pat	bawi	się	su​wa​kiem	blu​zy	od	dre​su,	po​cią​‐
ga​jąc	go	to	w	górę,	to	w	dół.	–	Tre​vor	by	tego	nie	zro​bił.	Ani	Doug.	Nig​dy	nie	wzbu​dzaj​cie
w	nich	na​dziei,	po​wta​rza​ją	nam.	Ale	ja	uwa​żam,	że	je​śli	wszyst​ko	pój​dzie	po	na​szej	my​śli,	nie
ma	nic	złe​go	w	tym,	że	cie​szy​my	się	na	za​pas,	a	je​śli	coś	pój​dzie	nie	tak,	no	cóż…	–	Roz​kła​da
ra​mio​na,	jak​by	to	było	oczy​wi​ste.	–	Nie	po​czu​jesz	się	go​rzej,	bo	przez	kil​ka	mie​się​cy	mia​łaś
na​dzie​ję	na	coś	bar​dzo	do​bre​go,	praw​da?	Nie	spo​tka​łam	jesz​cze	czło​wie​ka,	któ​ry	ża​ło​wał​by,
że	nie	roz​pa​czał	nad	ja​kimś	nie​po​wo​dze​niem	na	dłu​go	przed	tym,	za​nim	na​stą​pi​ło.	A	ty?
–	Nie.	Ale…
–	Do​bra​noc,	pani	Be​eston.	To	zna​czy	Lo​uise,	prze​pra​szam.	–	Pat	po​trzą​sa	moją	dło​nią,	nie
pa​trząc	na	mnie.	–	Prze​śpij	się	tro​chę.	Ale	naj​pierw	może	zrób	za​pi​ski	z	dzi​siej​szej	nocy.	Zdzi​‐
wi​ła​byś	się,	ile	szcze​gó​łów	wy​ma​zu​je	sen.
Otwie​ram	drzwi	wej​ścio​we,	a	ona	po​spiesz​nie	wy​cho​dzi,	ki​wa​jąc	się	na	boki.

Sia​dam,	oczy	kle​ją	mi	 się	 z	nie​wy​spa​nia.	Umysł	 kiwa	 się	 sen​nie	we​wnątrz	 cia​ła:	 bez​kost​na
sza​ra	pap​ka,	któ​rą	skła​niam	usil​nie	do	przy​ję​cia	po​zy​cji	pio​no​wej,	bo	coś	się	dzie​je	i	jest	prze​‐
ra​ża​ją​ce,	a	ja	mu​szę	za​sta​no​wić	się,	co	to	zna​czy.
Mu​zy​ka.	Inna.	Zbyt	bli​sko.
Otwie​ram	oczy	i	czu​ję,	jak​bym	je	roz​łu​py​wa​ła.	Coś	jest	nie	tak.	Prze​su​wam	czub​ka​mi	pal​‐
ców	po	wgłę​bie​niach	 pod	nimi.	Wca​le	 nie	wy​da​ją	 się	wklę​słe.	Wy​sta​ją	 tam	 ja​kieś	 pur​chle.
Jest	tak,	jak​by	były	wy​peł​nio​ne	ja​kąś	gę​stą	ma​zią,	któ​ra	pęcz​nie​je	i	za​czy​na	gnić.	Może	to	tyl​‐
ko	ze	zmę​cze​nia	albo	na​gro​ma​dzi​ły	 się	 tam	 łzy	zło​ści,	któ​re	po​wstrzy​my​wa​łam.	Po​ru​sza​nie
po​wie​ka​mi	daje	ta​kie	od​czu​cie	jak	wbi​ja​nie	dwóch	ostrych	szpi​lek	w	tył	czasz​ki.
Któ​ra	to	go​dzi​na?	Mo​gła​bym	spraw​dzić,	się​ga​jąc	po	te​le​fon	le​żą​cy	na	szaf​ce	noc​nej.
Tym	ra​zem	śpiew	nie	do​cho​dzi	z	su​te​re​ny	są​sied​nie​go	domu.	Nie	może.	To	dźwięk,	któ​ry
nie	prze​no​si	się	na	od​le​głość.	Dzie​cię​ce	gło​sy.	Chło​pię​ce.
Stu​art	chra​pie	obok	mnie:	inny	rytm	niż	w	mu​zy​ce	do​cho​dzą​cej	zza	ścia​ny.	Ona	musi	prze​‐
ni​kać	stam​tąd:	z	sy​pial​ni	pana	Fah​ren​he​ita.
To	Jo​seph	śpie​wa.
Nie.
Tej	me​lo​dii	nie	sły​sza​łam,	ale	sło​wa	znam	bar​dzo	do​brze.	To	psal​my	re​spon​so​ryj​ne.	Ka​pe​‐
lan	Sa​vio​ur	Col​le​ge	i	chór	chło​pię​cy	śpie​wa​ją	je	na	po​cząt​ku	każ​de​go	wie​czor​ne​go	na​bo​żeń​‐
stwa.

Otwórz	moje	war​gi,	Pa​nie,
A	usta	moje	będą	gło​sić	Two​ją	chwa​łę4.

Racz	mnie	wy​ba​wić,	o	Boże;
Pa​nie,	po​spiesz	mi	na	po​moc!5.

Chwa​ła	Bogu	Ojcu	i	Sy​no​wi,
i	Du​cho​wi	Świę​te​mu,



Jak	było	na	po​cząt​ku,	jest	te​raz	i	trwać	bę​dzie
Po	wie​ków	wiek!	Amen,	Amen.

Chwal​cie	Pana.
Niech	imię	Pań​skie	bę​dzie	bło​go​sła​wio​ne.

Jest	wie​le	mu​zycz​nych	pod​kła​dów	pod	te	sło​wa,	tak	samo	jak	do	tych,	któ​re	Jo​seph	na​zy​‐
wa	Mag	oraz	Nunc:	Ma​gni​fi​cat	i	Nunc	Di​mit​tis.	Za​nim	Sa​vio​ur	Col​le​ge	po​rwał	mi	syna,	nie	znał
on	żad​nych	ro​bo​czych	nazw	utwo​rów	li​tur​gicz​nych.
To	Jo​seph	śpie​wa.
Nie.	Nie​moż​li​we.
Sły​szę,	jak	mój	syn	śpie​wa	do	mnie	zza	ścia​ny	sy​pial​ni.
Trzę​sę	się.	Bar​dzo	się	sta​ram	nie	krzy​czeć.	Robi	mi	się	sła​bo.

Dzien​nik	ha​ła​sów	–	nie​dzie​la,	30	wrze​śnia,	5.25

Wła​śnie	odło​ży​łam	słu​chaw​kę	po	na​stę​pu​ją​cej	roz​mo​wie	z	Do​ugiem	Min​n​sem	ze	śro​do​wi​sko​we​go	wy​dzia​łu	zdro​‐
wia	sa​mo​rzą​du	Cam​brid​ge.	Po​ni​żej	spi​sa​łam	ją	mniej	wię​cej	sło​wo	w	sło​wo.
Ja:	Hal​lo,	czy	mo​gła​bym	roz​ma​wiać	z	Pat	Je​rvis?
On:	Czy	mogę	spy​tać,	o	co	cho​dzi?
Ja:	Pro​blem	z	ha​ła​sem.	Na​zy​wam	się	Lo​uise	Be​eston.	Miesz​kam	przy	We​ldon	Road	sie​dem​na​ście…
On:	Mam	przed	sobą	pani	dane.	Pani	Lo​uise	Be​eston.	Za​kłó​ca​nie	ci​szy	ze	stro​ny	są​sia​da	spod	dzie​więt​nast​ki.	Gło​‐
śna	mu​zy​ka.
Ja:	Tak,	wła​śnie.	Je​śli	Pat	nadal	jest	na	służ​bie,	chcia​ła​bym	bar​dzo,	by	znów	do	mnie	przy​je​cha​ła	i	…
On:	Po	raz	pierw​szy	za​dzwo​ni​ła	pani	pod	ten	nu​mer,	by	zgło​sić	uciąż​li​we	ha​ła​sy	o	pierw​szej	czter​dzie​ści	pięć.	Zga​‐
dza	się?
Ja:	Nie	wiem.	Tak,	chy​ba	tak.	To	było	mniej	wię​cej	wte​dy.	Ale	od	tam​tej	pory…
On:	Czy	ha​łas	nadal	wy​stę​pu​je	na	nie​ak​cep​to​wal​nym	po​zio​mie?
Ja:	Gdy​by	słu​chał	pan	tego,	co	pró​bu​ję	po​wie​dzieć,	może	znał​by	pan	już	od​po​wiedź	na	to	py​ta​nie.	Czy	może	pan
po​zwo​lić	mi	mó​wić?
On:	Sta​ram	się	usta​lić	obec​ną	sy​tu​ację,	pani	Be​eston.	Czy	za​kłó​ca​nie	ci​szy	nadal	trwa?
Ja:	W	tej	chwi​li	są​siad	nie	ha​ła​su​je,	ale	wła​śnie	mnie	obu​dził,	le​d​wie	pół	go​dzi​ny	po	tym,	jak	zdo​ła​łam	za​snąć.	Na​‐
umyśl​nie.	Chcia​ła​bym,	żeby	Pat	przy​je​cha​ła	i…
On:	To	nie​moż​li​we,	by	ktoś	do	pani	przy​je​chał,	je​że​li	ha​łas	nie	jest	wy​wo​ły​wa​ny	w	obec​nej	chwi​li.	W	po​nie​dzia​łek
z	sa​me​go	rana	mogę	wy​słać	do	pani	są​sia​da	po​wia​do​mie​nie,	że	zło​żo​no	na	nie​go	za​ża​le​nie	w	związ​ku	z	za​kłó​ca​‐
niem	ci​szy.	Poza	tym	gdy​by	mo​gła	pani	za​pi​sać…
Ja:	Pan	mnie	nie	ro​zu​mie.	Tak,	wszyst​ko	za​pi​szę,	i	tak,	pro​szę	wy​słać	do	nie​go	list	z	po​wia​do​mie​niem,	ale	po​trze​‐
bu​ję	ko​goś,	kto	na​pę​dzi	mu	stra​cha	dzi​siaj	w	nocy.	W	prze​ciw​nym	ra​zie	co	po​wstrzy​ma	go	przed	obu​dze​niem
mnie	za	ko​lej​ną	go​dzi​nę,	za​kła​da​jąc,	że	w	ogó​le	za​snę?	To	jest	coś	wię​cej	niż	uciąż​li​wy	ha​łas	–	na​umyśl​ne	tor​tu​ry.
On:	To	nasz	je​dy​ny	te​le​fon	alar​mo​wy,	pani	Be​eston.	Je​stem	na	dy​żu​rze	w	po​go​to​wiu.	Obec​nie	oprócz	mnie	nie	ma
ni​ko​go	w	biu​rze.	Nie	mogę	po​zo​stać	na	li​nii	i	kon​ty​nu​ować	roz​mo​wy	z	pa​nią,	po​nie​waż	usta​li​łem,	że	nie	cier​pi	pani
z	po​wo​du	ak​tu​al​ne​go	ha​ła​su,	któ​ry	wy​ma​ga	na​tych​mia​sto​wej	in​ter​wen​cji.



Ja:	Cho​le​ra	ja​sna,	gdy​by	pan	mnie	słu​chał,	wie​dział​by	pan,	że	ten	ha​łas	trwa.	Pusz​czał	mu​zy​kę	już	wcze​śniej,	gło​‐
śno	–	pro​szę	spy​tać	Tre​vo​ra	Chib​nal​la.	Sły​szał	ją,	gdy	dzwo​ni​łam	do	nie​go	o	pierw​szej	czter​dzie​ści	pięć.	Po​tem
prze​rwał,	kie​dy…
On:	„Ak​tu​al​ny”	zna​czy,	że	mu​zy​ka	roz​le​ga	się	w	obec​nej	chwi​li.	Czy	tak	jest?
Ja:	Nie.	Już	to	po​wie​dzia​łam.	Ale…
On:	W	ta​kim	ra​zie	będę	mu​siał	po​pro​sić,	żeby	za​dzwo​ni​ła	pani	po​now​nie	w	po​nie​dzia​łek	rano.	Przy​kro	mi,	pani	Be​‐
eston,	ale	ta​kie	u	nas	obo​wią​zu​ją	za​sa​dy.
Ja:	Jest	pan	naj​mniej	po​moc​nym	czło​wie​kiem,	z	ja​kim	kie​dy​kol​wiek	mia​łam	pe​cha	roz​ma​wiać.	Do	wi​dze​nia.

Mam	na​dzie​ję,	że	po​wyż​szy	za​pis	po​ka​zu​je,	że	nie	po​zwo​lo​no	mi	wy​tłu​ma​czyć	sy​tu​acji.	Spró​bu​ję	zro​bić	to	tu​taj,
gdzie	nie	ist​nie​je	nie​bez​pie​czeń​stwo,	że	za​blo​ku​ję	waż​ną	li​nię	te​le​fo​nicz​ną.

O	dru​giej	nad	ra​nem,	kie​dy	po	raz	pierw​szy	za​te​le​fo​no​wa​łam	pod	nu​mer	alar​mo​wy	sa​mo​rzą​du,	gdzie	zgła​sza	się
przy​pad​ki	na​ru​sza​nia	ci​szy,	mój	są​siad	miesz​ka​ją​cy	na	We​ldon	Road	19,	Ju​stin	Clay,	pusz​czał	gło​śno	mu​zy​kę,	któ​‐
rą	sły​szał	Tre​vor	Chib​nall.	Pan	Clay	włą​czył	gło​śną	mu​zy​kę	wkrót​ce	po	22.00	i	pusz​czał	ją	nie​prze​rwa​nie.	Nie	po​‐
wie​dzia​łam	panu	Chib​nal​lo​wi,	że	na	po​cząt​ku	była	to	jak	za​wsze	mu​zy​ka	w	sty​lach	pop	i	rock,	jed​nak	po	tym,	jak
po​szłam,	by	się	po​skar​żyć	i	po​pro​sić,	by	ści​szył	dźwięk	(a	on	pod​czas	tej	roz​mo​wy	za​rzu​cił	mi,	że	je​stem	mu​zycz​‐
ną	snob​ką,	lu​bią​cą	je​dy​nie	kla​sy​kę),	wy​łą​czył	pop	i	pu​ścił	gło​śno	mu​zy​kę	kla​sycz​ną.	Trud​no	mi	po​strze​gać	to	in​a​‐
czej	niż	umyśl​ne	szy​der​stwo.

Na​stęp​nie	przy​by​ła	do	mo​je​go	domu	Pat	Je​rvis,	by	do​ko​nać	oce​ny	sy​tu​acji,	jed​nak	za​nim	we​szła	do	mnie,	mu​zy​ka
uci​chła.	Wy​li​czy​łam,	że	mu​sia​ła	za​par​ko​wać	przed	moim	do​mem	do​kład​nie	w	chwi​li,	kie​dy	pan	Clay	wy​łą​czył	mu​‐
zy​kę,	i	w	moim	prze​ko​na​niu	zro​bił	to	umyśl​nie,	by	spra​wić	wra​że​nie,	że	prze​sa​dzi​łam,	wy​obra​zi​łam	so​bie	albo	zło​‐
śli​wie	wy​my​śli​łam	pro​blem.

Kie​dy	Pat	Je​rvis	wy​szła,	po​ło​ży​łam	się	do	łóż​ka	i	przez	ja​kiś	czas	nie	mo​głam	za​snąć,	bo	by​łam	zbyt	roz​stro​jo​na
i	roz​draż​nio​na.	Wresz​cie	za​pa​dłam	w	sen	i	wte​dy	znów	zo​sta​łam	z	nie​go	wy​rwa​na	o	4.20	przez	mu​zy​kę	do​bie​ga​‐
ją​cą	z	domu	pana	Claya,	tyl​ko	że	tym	ra​zem	nie	do​bie​ga​ła	ona	z	jego	su​te​re​ny,	lecz	z	sy​pial​ni.	Po​przed​nio	ogra​ni​‐
czał	swo​ją	ak​tyw​ność	w	tej	dzie​dzi​nie	do	su​te​re​ny.	Jego	sy​pial​nia	są​sia​du​je	z	moją	(na​sze	domy	to	lu​strza​ne	od​bi​‐
cie	bliź​nia​ka),	po​ko​je	od​dzie​la	je​dy​nie	nie​wy​star​cza​ją​co	wy​tłu​mio​na	wik​to​riań​ska	ścia​na,	a	on	to	wie.	Kie​dy	się	po​‐
zna​li​śmy,	wkrót​ce	po	tym,	jak	wpro​wa​dzi​łam	się	wraz	z	ro​dzi​ną,	a	za​nim	jesz​cze	zro​dził	się	mię​dzy	nami	kon​flikt,
za	jego	na​mo​wą	obej​rze​li​śmy	swo​je	domy.	Uzna​łam,	że	to	dziw​na	pro​po​zy​cja,	bo	prze​cież	się	nie	zna​li​śmy,	ale
wkrót​ce	sta​ło	się	oczy​wi​ste,	że	chciał	się	po	pro​stu	po​pi​sać	swo​im	szpa​ner​skim,	„wy​pa​sio​nym”	wnę​trzem.	Mam
więc	na​dzie​ję,	że	udo​wod​ni​łam,	iż	wie	do​sko​na​le,	jak	roz​miesz​czo​na	jest	jego	sy​pial​nia	w	sto​sun​ku	do	mo​jej.

Mu​zy​ka,	któ​rą	pusz​czał	w	sy​pial​ni,	była	chó​ral​na.	A	kon​kret​nie	był	to	chór	chło​pię​cy,	wy​ko​nu​ją​cy	do​kład​nie	ta​kie	li​‐
tur​gicz​ne	re​spon​so​ria,	ja​kie	mój	syn	śpie​wa	w	każ​dy	wto​rek	i	czwar​tek	na	na​bo​żeń​stwach	wie​czor​nych	w	ka​pli​cy
Sa​vio​ur	Col​le​ge:	ko​lej​ne	umyśl​ne	szy​der​stwo.	Pan	Clay	pusz​czał	śpie​wy	re​spon​so​rial​ne	w	kół​ko	–	nie	wiem	do​kład​‐
nie	ile	razy,	bo	by​łam	zbyt	roz​stro​jo​na,	by	li​czyć.	Jak	gło​śne	to	było?	Przy​pusz​czam,	że	te	spra​wy	są	względ​ne.
Mój	mąż,	prze​bu​dzo​ny	ra​czej	z	po​wo​du	mo​je​go	nie​po​ko​ju	niż	mu​zy​ki,	po​wie​dział,	że	mu​zy​ka	była	le​d​wie	sły​szal​na.
Jed​nak	wy​star​cza​ją​co	gło​śna,	by	mnie	wy​rwać	ze	snu.

Są​dzę,	że	pan	Clay	wy​pa​try​wał,	kie​dy	Pat	Je​rvis	opu​ści	mój	dom,	dał	mi	wy​star​cza​ją​co	dużo	cza​su,	bym	się	uspo​‐
ko​iła	i	za​snę​ła,	a	po​tem	na​umyśl​nie	mnie	obu​dził,	uży​wa​jąc	do	tego	utwo​ru,	któ​re​go	wy​bór	był	pro​wo​ka​cją.	To,	co
przy​da​rzy​ło	mi	się	tej	nocy,	jest	o	wie​le	po​waż​niej​sze	niż	zwy​kłe	uprzy​krza​nie	ży​cia	ha​ła​sem.	Od	tego	się	za​czę​ło,
ale	zmie​ni​ło	się	w	coś	pod​łe​go	i	groź​ne​go,	a	po​zba​wio​ny	wy​obraź​ni	czło​wiek,	ja​kim	jest	Doug	Minns,	nie	ma	na	to
usta​lo​nej	wcze​śniej	pro​ce​du​ry.	Cho​ciaż	w	tej	wła​śnie	chwi​li	z	domu	mo​je​go	są​sia​da	nie	do​bie​ga	mu​zy​ka,	pro​blem



jest	ak​tu​al​ny	w	tym	sen​sie,	że	ist​nie​je	prak​tycz​nie	ze​ro​wa	szan​sa	na	to,	iż	zła​pię	jesz​cze	choć	tro​chę	snu.	Zbyt
się	boję,	że	zo​sta​nę	znów	prze​bu​dzo​na,	a	pew​nie	wła​śnie	taki	sku​tek	chciał	wy​wo​łać	pan	Clay.	Bio​rąc	pod	uwa​gę,
jak	zło​śli​wy	i	wy​kal​ku​lo​wa​ny	był	wy​bór	na​gra​nia,	moż​na	się	spo​dzie​wać,	że	za	pół	go​dzi​ny	po​sta​no​wi	po​now​nie
włą​czyć	mu​zy​kę,	a	je​śli	tego	nie	zro​bi,	to	dla​te​go,	iż	wie,	że	tego	nie	po​trze​bu​je	–	wie,	że	za​szcze​pił	mi	tyle	stra​‐
chu	i	prze​ra​że​nia,	iż	nie	od​wa​żę	się	zmru​żyć	oka.	Tak	więc,	owszem,	pro​blem	jest	ak​tu​al​ny,	bo	bar​dzo	się	boję,
że	są​siad	znów	to	zro​bi	–	może	nie	bę​dzie	po​wta​rzał	tego	każ​dej	nocy,	ale	tak	czę​sto,	jak	mu	się	spodo​ba.	Może
to	ro​bić,	kie​dy	ze​chce,	i	prze​ry​wać,	kie​dy	zo​ba​czy,	że	sa​mo​chód	pra​cow​ni​ka	sa​mo​rzą​do​we​go	pod​jeż​dża	pod	mój
dom,	tak	więc	nikt	nig​dy	nic	nie	usły​szy	ani	o	tym	nie	za​świad​czy.	I	on	wie,	że	ja	to	wiem.

Słu​chaj​cie,	nie	je​stem	głu​pia.	Wiem,	o	co	cho​dzi.	Oczy​wi​ście,	że	funk​cjo​na​riu​sze	peł​nią​cy	aku​rat	noc​ny	dy​żur	nie
mogą	tra​cić	cza​su	na	to,	by	pę​dzić	do	do​mów,	w	któ​rych	kie​dyś,	daw​no	temu	gdzieś	w	oko​li​cy	ha​ła​so​wa​no.	To
by​ło​by	nie​do​rzecz​ne.	Ro​zu​miem,	dla​cze​go	ma​cie	tam	u	sie​bie	okre​ślo​ne	prze​pi​sy,	ale	czy	ko​ro​na	spa​dła​by	wam
z	gło​wy,	gdy​by​ście	byli	tro​chę	bar​dziej	ela​stycz​ni?	Wła​ści​wie	to	je​stem	prze​ko​na​na,	że	gdy​by	te​le​fon	ode​bra​ła	Pat
Je​rvis,	a	nie	Doug	Minns,	od​po​wiedź	by​ła​by	zu​peł​nie	inna.	Wy​glą​da	na	to,	że	Pat	jest	po	mo​jej	stro​nie.	Na	pew​no
na​gię​ła​by	te	dur​ne	prze​pi​sy,	przy​je​cha​ła​by,	za​stu​ka​ła​by	do	drzwi	mo​je​go	są​sia​da	i	po​wie​dzia​ła	mu	ja​sno	i	wy​raź​‐
nie:	„Pro​szę	z	tym	skoń​czyć	na​tych​miast	albo	wy​lą​du​je	pan	w	są​dzie.	To	jest	nę​ka​nie”.

Może	po​win​nam	spró​bo​wać	znów	za​dzwo​nić	na	po​li​cję	i	po​wie​dzieć,	że	śro​do​wi​sko​wy	wy​dział	zdro​wia	nie	roz​po​‐
czął	żad​nych	dzia​łań,	by	za​po​biec	ma​ka​brycz​ne​mu	mor​der​stwu	na	We​ldon	Road.	Wte​dy	wresz​cie	by	się	za​in​te​re​‐
so​wa​li	tą	spra​wą.
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Otwie​ram	oczy	 i	wi​dzę	nad	sobą	drew​nia​ne	 szcze​ble.	Zga​dza	 się:	 leżę	na	dol​nym	ma​te​ra​cu
pię​tro​we​go	łóż​ka	Jo​se​pha	od	oko​ło	szó​stej	rano	i	w	gło​wie	mi	się	nie	mie​ści,	że	mo​głam	za​‐
snąć.	 To,	 że	 po​tra​fi​łam,	 daje	mi	 na	 krót​ko	 po​czu​cie	 zwy​cię​stwa.	Na​stęp​nie	 triumf	 ustę​pu​je
roz​cza​ro​wa​niu	z	tego	po​wo​du,	że	nie	uda​ło	mi	się	po​spać	dłu​żej.	Czu​ję	się	go​rzej	niż	po​przed​‐
nio:	jak​by	ktoś	zdra​pał	wnę​trza	mo​ich	po​wiek	i	wy​szo​ro​wał	mi	mózg	pu​mek​sem.
Któ​ra	to	go​dzi​na?	Na	dwo​rze	jest	cał​kiem	ja​sno,	a	tu	nie​wie​le	ciem​niej.	Za​sło​ny	w	po​ko​ju
Jo​se​pha	są	bez​u​ży​tecz​ne:	bia​łe	i	prze​zro​czy​ste,	cien​kie	jak	bi​buł​ka.	Za​mie​rza​łam	je	wy​mie​nić,
od​kąd	ku​pi​li​śmy	dom,	i	ja​koś	się	do	tego	nie	za​bra​łam.	Jo​seph	na	szczę​ście	nie	przej​mu​je	się
prze​ni​ka​niem	świa​tła	przez	fi​ran​ki	tak	samo	jak	ha​ła​sem	wy​wo​ły​wa​nym	przez	pana	Fah​ren​‐
he​ita	w	co	dru​gą	so​bo​tę.	W	ogó​le	nie	zwra​ca	na	to	uwa​gi.	Je​stem	szczę​ścia​rą.	A	przy​najm​niej
tak	uwa​ża​łam,	do​pó​ki	nie	opu​ścił	domu.
Nie	mów,	że	„opu​ścił	dom”.	On	nadal	tu	miesz​ka.	Prze​cież	wiesz.
Jo​seph	za​wsze	spał	jak	su​seł:	od	wpół	do	ósmej	wie​czo​rem	do	siód​mej	rano,	wszyst​ko	jed​‐
no,	czy	było	ja​sno,	ciem​no,	gło​śno	czy	ci​cho	w	jego	oto​cze​niu.	Inne	mat​ki	my​ślą,	że	kła​mię,
kie​dy	tak	mó​wię,	ale	to	praw​da:	od​kąd	miał	czte​ry	ty​go​dnie,	prze​sy​piał	całe	noce.	Na​wet	kie​‐
dy	cho​ro​wał,	co	zda​rza​ło	się	rzad​ko,	jego	po​trze​ba	snu	jesz​cze	się	zwięk​sza​ła	i	spał	moc​niej.
Współ​czu​łam	przy​ja​ciół​kom,	któ​re	mia​ły	go​rzej	–	Enio​li,	któ​ra	nie	spa​ła	przez	trzy	noce	z	rzę​‐
du,	kie​dy	Mat​thew	miał	okrop​ną	kol​kę,	i	Jen​ny,	któ​ra	czę​sto	lą​do​wa​ła	na	po​go​to​wiu	z	po​wo​‐
du	ast​my	Chloe.
Za​zdrosz​czę	 im	 te​raz	 oby​dwu,	 i	 nie	 tyl​ko	 im.	 Za​zdrosz​czę	 wszyst​kim	 ro​dzi​com,	 któ​rym
szko​ła	nie	ukra​dła	dziec​ka	bez	po​wo​du,	czy​li,	jak	się	za​sta​no​wić,	pra​wie	wszyst​kim	ro​dzi​com,
któ​rych	znam,	każ​dej	mat​ce,	któ​rej	sy​no​wi	brak	pew​no​ści	sie​bie,	kur​czo​wo	trzy​ma​ją​ce​mu	się
ro​dzi​ców,	by	miesz​kać	i	do​brze	się	czuć	z	dala	od	domu.	To	moja	wina,	że	Jo​seph	jest	tak	zre​‐
lak​so​wa​ny	i	nie​za​leż​ny	umy​sło​wo.	Jako	mło​da	mat​ka	nie	by​łam	nie​spo​koj​na	ani	neu​ro​tycz​na.
Re​gu​lar​nie	zo​sta​wia​łam	go	z	opie​kun​ka​mi.	Li​czy​łam	na	to,	że	będą	się	nim	opie​ko​wać	co	naj​‐
mniej	tak	do​brze	jak	ja,	je​śli	nie	le​piej.
Gdy​bym	prze​wi​dzia​ła	spi​sek	ma​ją​cy	na	celu	ode​bra​nie	mi	syna,	za​dba​ła​bym	o	to,	by	być
jed​ną	z	tych	ma​mu​siek,	któ​re	nig​dy	nie	spusz​cza​ją	dzie​cia​ka	z	oka.	Zro​bi​ła​bym	wszyst​ko,	co
w	mo​jej	mocy,	by	za​mie​nić	Jo​se​pha	w	chłop​ca,	któ​ry	 jest	prze​ko​na​ny,	że	przy​da​rzy	mu	się
coś	złe​go,	je​śli	w	po​bli​żu	nie	bę​dzie	mamy	mo​gą​cej	go	chro​nić.
Gdy​bym	była	mniej	zmę​czo​na,	mo​gła​bym	użyć	wo​bec	sie​bie	kontr​ar​gu​men​tów.	Za​kwe​stio​‐
no​wa​ła​bym	 że​nu​ją​ce,	 re​tro​spek​tyw​ne	 snu​cie	 in​tryg,	 hi​per​bo​licz​ne	 uży​cie	 pew​nych	 słów	 –
„spi​sek”,	„ukra​dła”,	„wina”	–	jed​nak	w	tej	chwi​li	nie	mam	na	to	ani	ener​gii,	ani	ocho​ty.
Sły​szę	głos	Stu​ar​ta,	któ​ry	mówi:	„My​śla​łem,	że	bę​dziesz	spa​ła	w	ga​bi​ne​cie”,	i	uświa​da​miam
so​bie,	że	nie	 je​stem	sama	w	po​ko​ju.	Od​rzu​cam	koł​drę,	sta​ra​jąc	się	nie	za​uwa​żać	ma​leń​kich
nie​bie​skich	i	czer​wo​nych	ża​gló​we​czek	na	po​ście​li.	Jo​seph	sam	ją	wy​brał.	To	on	po​wi​nien	od​‐
rzu​cać	dziś	tę	koł​drę,	a	nie	ja.
Sta​je	 przede	 mną	 mój	 mąż,	 któ​re​go	 ob​cię​ta	 syl​wet​ka	 za​sła​nia	 mi	 tro​chę	 świa​tła.	 Wi​dzę



część	 jego	nóg,	 ta​lię	 i	klat​kę	pier​sio​wą.	Gór​ne	 łóż​ko	za​sła​nia	 twarz	Stu​ar​ta,	ale	mogę	so​bie
wy​obra​zić,	jak	wy​glą​da,	kie​dy	mówi:
–	Może	byś	już	wsta​ła.	Im​ran	bę​dzie	za	pięt​na​ście	mi​nut.	I	pa​mię​taj,	że	za​raz	po	jego	wyj​‐
ściu	mu​si​my	wy​ru​szyć	do	Sa​vio​ur,	więc	mu​sisz	się	już	te​raz	od​po​wied​nio	ubrać.
Wy​ska​ku​ję	z	łóż​ka	i	je​stem	na	no​gach,	za​nim	zdą​ży	dojść	do	drzwi.
–	Słu​cham?	–	rzu​cam	wo​jow​ni​czo.	–	Od​kąd	to	mó​wisz	mi,	kie​dy	i	jak	mam	się	ubie​rać?
Wy​da​je	się	za​sko​czo​ny	siłą	mo​jej	re​ak​cji	i	czu​ję	się	win​na.
–	Do​pie​ro	co	się	obu​dzi​łaś,	więc	po​my​śla​łem,	że…	no	wiesz.
Ma	ra​cję.	Wła​śnie	się	zbu​dzi​łam,	mniej	niż	dwie	go​dzi​ny	po	tym,	jak	uda​ło	mi	się	za​snąć	po
raz	dru​gi.	Po	co	zro​bi​łam	coś	tak	głu​pie​go?	Cóż,	nie	z	wła​snej	woli.	Ja	po​stą​pi​ła​bym	roz​sąd​‐
nie,	a	mia​no​wi​cie	po​spa​ła	so​bie	do	za	pięt​na​ście	dzie​sią​ta,	kie​dy	to	i	tak	mia​ła​bym	dość	cza​‐
su,	by	wsko​czyć	pod	prysz​nic	przed	wy​ru​sze​niem	do	ka​pli​cy	Sa​vio​ur	Col​le​ge	na	wy​stęp	Jo​se​‐
pha.	Tak	wła​śnie	prze​śmiew​czo	my​ślę	o	na​bo​żeń​stwach.
–	Obu​dzi​łeś	mnie?	–	py​tam	Stu​ar​ta.
–	Tak.	Wresz​cie.	To	nie	było	ła​twe.
–	Dzię​ku​ję	bar​dzo.	Wiesz,	o	któ​rej	za​snę​łam?	Ja​kieś	dzie​sięć	po	szó​stej.
–	Cóż,	wiem,	że	było	to	po	pią​tej	dwa​dzie​ścia	pięć	–	przy​zna​je	po​iry​to​wa​nym	to​nem	Stu​art.
–	Co	mia​łem	ro​bić,	Lou?	Im​ran	przy​jeż​dża	aż	ze	Stam​ford	i	bę​dzie	tu​taj	za…
–	W	du​pie	mam	Im​ra​na	i	do​kład​ny	mo​ment	jego	przy​by​cia!	Nie	jest	skła​da​ją​cym	mi	wi​zy​tę
dy​gni​ta​rzem,	na	któ​rym	mu​szę	zro​bić	do​bre	wra​że​nie,	lecz	jed​nym	z	mo​ich	naj​star​szych	przy​‐
ja​ciół.	Mógł​byś	po​wie​dzieć:	„Prze​pra​szam,	Im​ran,	Lou	śpi	–	mia​ła	kosz​mar​ną	noc	i	nie	chcia​‐
łem	jej	bu​dzić”.	On	nie	miał​by	z	tym	żad​ne​go	pro​ble​mu.
–	Ja​sne.	–	Stu​art	uno​si	brwi.
Cofa	się	chwiej​nie	o	krok,	jak​by	po​zba​wił	go	rów​no​wa​gi	nie​ocze​ki​wa​ny	po​wiew	wia​tru.
–	Prze​pra​szam,	są​dzi​łem,	że	sko​ro	mamy	roz​ma​wiać	o	pra​cach	zwią​za​nych	z	do​mem,	ze​‐
chcesz	w	tym	uczest​ni​czyć.
–	Dla​cze​go?	I	tak	nie	bę​dziesz	słu​chał	tego,	co	po​wiem.	Nie	po​słu​cha​łeś	tej	nocy,	kie​dy	po​‐
pro​si​łam,	byś	wy​słał	ese​me​sa	do	Im​ra​na	i	go	od​wo​łał.	Nie	chcę	pia​sko​wać	domu!	Ko​lor	mu​‐
rar​ki	to	ostat​nia	rzecz,	jaka	mnie	w	tej	chwi​li	ob​cho​dzi.
–	A	jed​nak	mó​wisz,	że	po​wi​nie​nem	po​zwo​lić	ci	spać	i	dać	Im​ra​no​wi	wol​ną	rękę	–	za​uwa​ża
Stu​art	z	wku​rza​ją​cą	cier​pli​wo​ścią.	–	Wy​glą​da	na	to,	że	ty,	ja	i	Im​ran	po​win​ni​śmy	się	ze​brać
ra​zem,	bo	mamy	ra​czej	róż​ne	po​glą​dy	na	spra​wę.	Mój	jest	za​pew​ne	inny	od	two​je​go.
Znów	pró​bu​je	wyjść	z	po​ko​ju.
–	Cze​kaj	–	mó​wię.	–	Skąd	wiesz,	że	nie	po​ło​ży​łam	się	aż	do	dwa​dzie​ścia	pięć	po	pią​tej?
Py​ta​jąc,	uświa​da​miam	so​bie,	że	może	być	tyl​ko	jed​na	od​po​wiedź.
–	Zna​la​złem	twój	dzien​nik	ha​ła​sów	–	rzu​ca	oskar​ży​ciel​sko	Stu​art.
I	nic	wię​cej?	Na​praw​dę	po​win​nam	scho​wać	 traw​kę,	któ​rą	ukra​dłam	panu	Fah​ren​he​ito​wi,
w	ja​kimś	sen​sow​niej​szym	miej​scu.	Nie​wy​klu​czo​ne,	że	któ​re​goś	dnia	Stu​art	mógł​by	uznać,	iż
obec​nie	uży​wa​na	ścier​ka	na​da​je	się	do	pra​nia.	To	mało	praw​do​po​dob​ne,	ale	cał​kiem	moż​li​‐
we,	że	za​miast	wziąć	pierw​szą	z	wierz​chu	ze	sto​si​ku	w	szu​fla​dzie,	mógł​by	wy​jąć	wszyst​kie,
by	je	przej​rzeć.	Gdy​by	tak	zro​bił,	za​uwa​żył​by	pod	spodem	pla​sti​ko​wą	to​re​becz​kę	peł​ną	ma​ri​‐
hu​any	i,	prze​ra​żo​ny,	pod​dał​by	mnie	prze​słu​cha​niu.
–	Naj​wy​raź​niej	by​łaś	bar​dzo	za​ję​ta	ostat​niej	nocy,	kie​dy	znów	za​sną​łem	–	mówi.	–	Cho​ciaż
bar​dzo	mnie	cie​ka​wi,	co	wy​pra​wia​łaś,	nie	mam	te​raz	cza​su	tego	wy​słu​chać.	Po​waż​nie,	Lou,



sko​ro	już	nie	śpisz,	a	Im​ran	zja​wi	się	lada	mo​ment…
–	Za​dzwo​ni​łam	do	sa​mo​rzą​du,	a	nie	na	po​li​cję	–	wtrą​cam,	po	czym	do​da​ję	sar​ka​stycz​nie:	–

Nie	oka​za​łam	nie​po​słu​szeń​stwa	wo​bec	cie​bie,	mój	pa​nie,	je​śli	to	wła​śnie	cię	tak	zło​ści.
To	nie​praw​da	–	bo	naj​pierw	za​dzwo​ni​łam	na	po​li​cję	–	ale	Stu​art	nie	musi	o	tym	wie​dzieć.

Nie	są​dzę,	że	w	mi​ło​ści	i	na	woj​nie	wszyst​kie	chwy​ty	są	do​zwo​lo​ne,	ale	za​czy​nam	wie​rzyć,	że
ta	za​sa​da	obo​wią​zu​je	w	mał​żeń​stwie,	któ​re	jest	kom​bi​na​cją	tych	dwóch	zja​wisk.
–	My​śla​łem,	że	dość	ja​sno	da​łem	do	zro​zu​mie​nia,	iż	nie	chcę,	byś	dzwo​ni​ła	gdzie​kol​wiek	–

mówi	Stu​art.	–	Jed​nak	to	zro​bi​łaś,	więc	nie	ma	sen​su	o	tym	dys​ku​to​wać,	praw​da?	Mu​szę	jed​‐
nak	po​wie​dzieć,	że	je​śli	ktoś	po​le​cił	ci	pro​wa​dzić	dzien​nik	ha​ła​sów,	w	moim	prze​ko​na​niu…
ta	rzecz	le​żą​ca	na	ku​chen​nym	sto​le	nie	jest	tym,	co	ten	ktoś	miał	na	my​śli.
–	Po​wie​dzia​no	mi,	bym	pro​wa​dzi​ła	za​pi​ski	na	bie​żą​co	–	wy​ja​śniam	moż​li​wie	neu​tral​nym

to​nem.	–	I	tak	wła​śnie	ro​bię.
–	No	cóż,	czy​ta	się	to	jak	ob​se​syj​ne	przy​nu​dza​nie	po​zba​wio​nej	snu	neu​ro​tycz​ki.	A	sko​ro	już

po​ru​sza​my	 ten	 te​mat,	 po​nie​waż	 naj​wy​raź​niej	 nie	 za​le​ży	 ci	 na	 tym,	 by	wy​szy​ko​wać	 się	 na
przyj​ście	 Im​ra​na,	 czy	mo​gła​byś	 spać	na	 so​fie	na	 stry​chu	za​miast	w	 łóż​ku	Jo​se​pha,	 je​śli	nie
mo​żesz	spać	w	na​szym	po​ko​ju?	Tak	jak	za​su​ge​ro​wa​łem	ci	w	nocy.	–	Stu​art	wzdy​cha,	 jak​by
nie	mia​ło	sen​su	pró​bo​wać	mnie	prze​ko​ny​wać.	–	Pa​mię​tasz?	Za​pro​po​no​wa​łem,	że​byś	po​ście​li​‐
ła	so​bie	na	so​fie	w	moim	ga​bi​ne​cie?
„A	sko​ro	po​ru​sza​my	ten	te​mat”?	Wca​le	go	nie	po​ru​sza​li​śmy.	To,	gdzie	w	koń​cu	się	po​ło​ży​‐

łam	w	nocy,	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	tym,	co	na​pi​sa​łam	w	dzien​ni​ku	ha​ła​su.	Je​stem	skon​ster​‐
no​wa​na,	 do​pó​ki	 nie	 uświa​da​miam	 so​bie,	 co	 Stu​art	 miał	 na	 my​śli.	 Jego	 „te​mat”	 to	 żad​na
z	tych	rze​czy,	choć	obie	go	do​ty​czą.	Za​sta​na​wiam	się,	jak	by	to	okre​ślił,	gdy​bym	go	spy​ta​ła:
moje	wąt​pli​we	za​cho​wa​nie?	Upie​ra​nie	się	przy	tym,	by	po​stę​po​wać	zgod​nie	z	wła​sny​mi	po​‐
my​sła​mi,	a	nie	tak,	jak	jemu	się	po​do​ba?
–	Nie	uda​waj,	że	to	jest	„to”,	Stu​ar​cie,	do​bra?
Głu​pio.	Po​win​nam	in​a​czej	 to	sfor​mu​ło​wać.	Nie	 ist​nie​je	żad​ne	„to”,	choć	Stu​art	uwa​ża,	że

jest	in​a​czej.	To	je​den	z	bar​dziej	ohyd​nych	wąt​ków	w	jego	kam​pa​nii	ma​ją​cej	na	celu	udo​wod​‐
nie​nie,	że	jego	spe​cja​li​stycz​ny	te​mat:	„Czyż	Lo​uise	nie	ma	świ​ra,	moi	dro​dzy?”,	za​słu​gu​je	na
miej​sce	w	na​szym	mi​ni​mum	pro​gra​mo​wym.
–	Trzy	rze​czy	–	mó​wię.	Mój	ton	to	lo​do​wa	rzeź​ba.	–	Po	pierw​sze:	o	szó​stej	rano,	nie​wy​spa​‐

na,	dla​cze​go	mia​ła​bym	ście​lić	so​bie	na	so​fie,	sko​ro	mia​łam	go​to​we	łóż​ko	bli​żej	i	w	po​miesz​‐
cze​niu	cie​plej​szym	niż	 strych?	Po	dru​gie:	nie	 spa​łam	w	 łóż​ku	Jo​se​pha.	On	za​wsze	 sy​pia	na
tym	gór​nym.	Spa​łam	na	dol​nym,	na	któ​rym	on	nig​dy	nie	sy​pia,	i	ab​so​lut​nie	nie	ma	nic	nie​‐
wła​ści​we​go	w	tym,	że	tam	sy​piam,	je​śli	przyj​dzie	mi	na	to	ocho​ta.	Po	trze​cie:	w	tym	wy​pad​ku
to	i	tak	jest	nie​istot​ne,	bo	nie	za​mie​rza​łam	za​sy​piać	w	po​ko​ju	Jo​se​pha	ani	gdzie	in​dziej.	Je​‐
stem	zdzi​wio​na,	że	mi	się	to	uda​ło	po	ca​łym	tym	stre​sie.	Po​ło​ży​łam	się	po	pro​stu	dla​te​go,	że
by​łam	zbyt	wy​koń​czo​na,	żeby	stać…
–	W	po​ko​ju	Jo​se​pha,	któ​ry	na​wie​dzasz	jak	ja​kiś	pie​przo​ny…
Stu​art,	 któ​ry	wpadł	mi	w	 sło​wo,	 te​raz	 sam	 so​bie	prze​ry​wa.	Od​wra​ca	 się	 i	 sta​je	 sztyw​no,

ple​ca​mi	do	mnie,	jak​by​śmy	ba​wi​li	się	w	„Sta​ry	niedź​wiedź	moc​no	śpi”	i	trwa​ło	od​li​cza​nie.
–	Na​wie​dzam?	–	py​tam.
–	To	nie​od​po​wied​nie	sło​wo.	A	wiesz	dla​cze​go?	–	Wście​kły	Niedź​wiedź	się	od​wra​ca.	–	Dla​te​‐

go	że	nikt	jesz​cze	nie	umarł!	Ty	nie	je​steś	mar​twa,	Jo​seph	nie	jest	mar​twy	ani	ja	nie	je​stem!
W	rze​czy​wi​sto​ści	na​le​ży​my	do	naj​więk​szych	szczę​ścia​rzy	na	tej	pla​ne​cie.	Dla​cze​go	więc	wciąż



znaj​du​ję	cię	tu​taj,	roz​czu​la​ją​cą	się	w	uprząt​nię​tym	po​ko​ju	syna,	jak​byś	go	opła​ki​wa​ła	w	ża​ło​‐
bie	czy	coś	ta​kie​go?	To	od​ra​ża​ją​ce,	Lo​uise.	Nie	wi​dzisz	tego?
Roz​le​ga	się	dzwo​nek	u	drzwi.
–	No	i	wła​śnie	przy​szedł	Im​ran	–	war​czy	Stu​art,	choć	jego	sło​wa	są	na​ła​do​wa​ne	prze​ka​zem:

„Patrz,	coś	na​ro​bi​ła”.	Cho​ciaż	wca​le	nie	chcia​łam,	by	Im​ran	przy​cho​dził	tego	ran​ka,	i	pro​si​‐
łam,	żeby	go	od​wo​łać.
„Uprząt​nię​ty	po​kój	syna”…
Więk​szość	osób	sku​pi​ła​by	się	na	od​nie​sie​niach	do	śmier​ci	i	ża​ło​by,	któ​re	rze​czy​wi​ście	były

nie​wy​ba​czal​ne,	ale	okre​śle​nie	„uprząt​nię​ty”	było	jesz​cze	gor​sze.	Sub​tel​niej​sze,	ale	sil​niej	od​‐
dzia​łu​ją​ce,	je​śli	po​wo​li	się	je	przy​swa​ja​ło.
–	To	jest	tro​chę	jak	po​lo​wa​nie	na	cza​row​ni​ce	–	mó​wię	spo​koj​nie,	my​śląc	o	tym,	że	oskar​żo​‐

ny	za​wsze	ubie​ra	się	po​rząd​nie	na	roz​pra​wę	są​do​wą,	a	moje	uczu​cia	ro​bią	to	samo.	–	Nie	po​‐
grą​żam	się	w	ża​ło​bie	po	Jo​se​phie	w	tym	po​ko​ju	ani	w	żad​nym	in​nym,	po​nie​waż,	jak	za​uwa​‐
ży​łeś,	jest	cał​kiem	żywy.	Jest	inne	sło​wo,	któ​re	tu	o	wie​le	bar​dziej	pa​su​je	–	tę​sk​no​ta.	Ja	tę​sk​‐
nię	za	swo​im	sy​nem,	któ​ry	ma	tyl​ko	sie​dem	lat	i	nie	ma	go	tu​taj.	Czy	to	do	cie​bie	do​cie​ra?
Stu​art	pod​cho​dzi	do	okna	i	otwie​ra	je,	pod​cią​ga​jąc	w	górę.
–	Bę​dzie​my	mu​sie​li	po​roz​ma​wiać	o	tym	póź​niej.	 Im​ran!	–	krzy​czy	na	uli​cę.	–	Cze​kaj.	Już

scho​dzę.
Za​sta​na​wiam	 się,	 czy	 nie	 wy​rwać	 so​bie	 dwóch	 kę​pek	 wło​sów,	 by	 oka​zać	 fru​stra​cję.

W	moim	obec​nym	na​stro​ju	i	trud​nej	sy​tu​acji	nie	wy​da​je	mi	się,	bym	po​trze​bo​wa​ła	wszyst​kich
ko​smy​ków.	Po	tym	efek​tow​nym	ge​ście	i	tak	zo​sta​ło​by	mi	ich	jesz​cze	mnó​stwo.
–	Nig​dy	wię​cej	nie	mów	o	śmier​ci	i	ża​ło​bie	w	związ​ku	z	Jo​se​phem	–	żą​dam.	–	I	nie	mów,	że

ten	po​kój	jest	uprząt​nię​ty,	bo	to	rów​nież	od​nie​sie​nie	do	śmier​ci.	Nie…	tak,	wła​śnie	tak!	–	Nie
za​mie​rzam	słu​chać,	 jak	temu	za​prze​cza.	Łzy	kłu​ją	mnie	pod	po​wie​ka​mi,	gorz​kie,	pa​lą​ce	 jak
kwas.	–	Po​kój	Jo​se​pha	jest	upo​rząd​ko​wa​ny,	po​nie​waż	w	związ​ku	z	tym,	że	nie	ma	go	w	nim
obec​nie,	nie	miał	oka​zji	na​ba​ła​ga​nić	od	cza​su,	jak	ostat​nio	tu	sprzą​ta​łam.	To	upo​rząd​ko​wa​ny
po​kój	–	i	tyle!	Tak	go	okre​ślaj!
Stu​art	my​śli	tyl​ko	o	Im​ra​nie:	za​my​ka	okno,	by	nic	nie	do​tar​ło	do	uszu	tam​te​go.
–	Lou,	re​agu​jesz	prze​sad​nie	emo​cjo​nal​nie	na	cał​kiem	nie​win​ną	uwa​gę.	Ja…
–	Nie	była	nie​win​na!	„Uprząt​nię​ty”	–	wiem,	co	to	zna​czy!	Ro​dzi​ce,	któ​rych	dzie​ci	umie​ra​ją,

a	oni	utrzy​mu​ją	ich	po​ko​je	w	nie​na​gan​nym	po​rząd​ku,	po​dob​nie	jak	za	ich	ży​cia.	Niby	w	ja​‐
kimś	sank​tu​arium!
–	Wca​le	nie	mia​łem	tego	na	my​śli!
–	Nie	kłam!	–	krzy​czę	mu	pro​sto	w	twarz.	–	Je​śli	tak	nie	my​śla​łeś,	dla​cze​go	nie	po​wie​dzia​‐

łeś	po	pro​stu	„upo​rząd​ko​wa​ny?”	Po	co	 ten	„uprząt​nię​ty”?	No?	Nie	wiesz,	co	od​po​wie​dzieć,
praw​da?	Bo	 ja	mam	ra​cję	–	sta​ra​łeś	się	pod​kre​ślić,	że	po​kój	Jo​se​pha	 jest	zbyt	wy​sprzą​ta​ny,
jak	ja​kiś	za​kon​ser​wo​wa​ny	po​kój	zmar​łe​go	chłop​ca!
Stu​art	się	wzdry​ga.	Od​su​wa	się	ode	mnie.
–	Idę	na	dół	po​roz​ma​wiać	z	Im​ra​nem	–	oznaj​mia.	–	Pro​szę,	byś	do	nas	nie	przy​cho​dzi​ła,	je​‐

śli	masz	się	tak	za​cho​wy​wać.	Szcze​rze	mó​wiąc,	ża​łu​ję,	że	cię	nie	po​słu​cha​łem	i	nie	od​wo​ła​‐
łem	tego	spo​tka​nia.
–	Ja	rów​nież	–	od​po​wia​dam.	–	Od​wo​łaj	go	te​raz.	Ode​ślij	go.
Wiem,	że	tak	się	nie	sta​nie.



Kie​dy	wcho​dzę	do	kuch​ni,	Im​ran	uśmie​cha	się	do	mnie.	Ma​cham	do	nie​go	i	bez​gło​śnie	mó​wię
„cześć”,	ale	się	nie	od​zy​wam,	bo	nie	chcę	prze​ry​wać	Stu​ar​to​wi,	któ​ry	sie​dzi	ple​ca​mi	do	mnie
i	wła​śnie	pe​ro​ru​je:
–	Wierz	mi,	gdy​by	było	mnie	stać,	żeby	za​pła​cić	ci	 rów​nież	za	od​no​wie​nie	do​mów	są​sia​‐
dów,	to​bym	tak	zro​bił.	Na	ra​zie	zdo​ła​łem	sku​pić	swo​je	nie​za​do​wo​le​nie	na	okrop​nym	wy​glą​‐
dzie	na​sze​go	domu	–	i	spójrz​my	praw​dzie	w	oczy,	w	tej	chwi​li	jest	naj​ohyd​niej​szy	z	pew​nej
od​le​gło​ści	–	ale	jak	tyl​ko	od​pra​wisz	swo​je	cza​ry	i	sta​nie	się	olśnie​wa​ją​cy,	za​mie​rzam	za​jąć	się
wy​glą​dem	po​zo​sta​łych.
–	Wal​ka	z	góry	ska​za​na	na	prze​gra​ną	–	mówi	Im​ran,	nie	spusz​cza​jąc	ze	mnie	wzro​ku.
Sta​ra	się	włą​czyć	mnie	do	roz​mo​wy,	bo	nie​uprzej​mie	by​ło​by	po​stą​pić	in​a​czej.	Ja	na	ra​zie
się	wstrzy​mu​ję,	nie	je​stem	jesz​cze	go​to​wa	wziąć	w	niej	udzia​łu.	Roz​licz​ne	płach​ty	po​ran​ne​go
„Sun​day	Ti​me​sa”	 leżą	 przed	 Im​ra​nem	w	po​rząd​nym	 sto​si​ku,	 co	 przy​wo​dzi	mi	 na	myśl	 trik
kar​cia​ny.	Mogę	się	do​my​ślać,	 jak	to	było:	Stu​art	zo​sta​wił	 je	roz​rzu​co​ne	na	sto​le,	 jak	zwy​kle
robi,	a	Im​ran	po​czuł	po​trze​bę	za​pro​wa​dze​nia	po​rząd​ku.
–	Nie	wal​ka	–	za​prze​cza	Stu​art.	–	Trak​tu​ję	to	ra​czej	jako	kam​pa​nię	z	po​zy​tyw​nym	na​sta​wie​‐
niem.	Da​wa​nie	 do​bre​go	 przy​kła​du.	Mam	na​dzie​ję,	 że	 lu​dzie	 zo​ba​czą,	 jak	 świet​nie	wy​glą​da
nasz	dom,	i	po​my​ślą:	„Hej,	może	my	też	tak	zro​bi​my?	Wi​dać,	że	to	moż​li​we”.	Chy​ba	w	tym
wła​śnie	tkwi	pro​blem:	lu​dzie	za​kła​da​ją,	że	je​śli	ku​pu​ją	okop​co​ny	sa​dzą	wik​to​riań​ski	dom,	to
już	nic	nie	mogą	z	nim	zro​bić	–	jest,	jaki	jest.	To	strasz​li​wie	głu​pie.	Bez	tru​du	przy​cho​dzi	im
wy​pru​wa​nie	mu	be​be​chów,	ale	żeby	oczy​ścić	dom	z	ze​wnątrz?	Wy​glą​da	na	to,	że	na​wet	tym,
któ​rzy	za	nic	nie	do​pusz​czą,	by	gdzie​kol​wiek	w	domu	na​gro​ma​dził	się	brud,	nie	przy​cho​dzi
do	gło​wy,	 iż	bez​tro​sko	zo​sta​wia​ją	 roz​sma​ro​wa​ny	na	 fa​sa​dzie	pył,	któ​ry	przez	po​nad	 sto	 lat
wy​plu​wa​ło	mia​sto.	A	mu​rar​ka	po​win​na	być	 taka	 jak	kie​dyś,	 żół​ta!	Nasz	 elo​kwent​ny	 są​siad
jest	tu	naj​lep​szym	przy​kła​dem.
–	Przy​kła​dem	ko​goś,	kto	po​wi​nien	być	żół​ty?	–	Im​ran	chi​cho​cze	z	wła​sne​go	żar​tu.
–	Nie,	pa​lan​ta	–	wtrą​cam.
Stu​art	się	od​wra​ca.
–	O,	cześć,	ko​cha​nie.	Chodź	do	nas.
Za​wsze	po​dzi​wia​łam	opty​mizm	mo​je​go	męża,	ła​twość,	z	jaką	zo​sta​wiał	za	sobą	złe	rze​czy.
Gdy​by	tyl​ko	 Im​ran	po​tra​fił	ze​drzeć	pia​skar​ką	osad	z	czar​nych	my​śli	 i	wspo​mnień	na​gro​ma​‐
dzo​ny	na	po​wierzch​ni	mego	mó​zgu.
–	Chcesz	her​ba​ty?	–	pyta	Stu​art.
Ki​wam	gło​wą.
Nowy	dzień.	Nowy	po​czą​tek.	Świa​tło	wpa​da	przez	dwa	wiel​kie	okna	ku​chen​ne.
Je​śli	usią​dę	przy	sto​le	z	Im​ra​nem,	czy	za​uwa​ży,	co	się	sta​ło	z	moją	twa​rzą?	Na​brzmia​łe	po​‐
du​szecz​ki	 pod	 ocza​mi	 pę​kły,	 prze​ry​wa​jąc	 skó​rę.	 Mam	 te​raz	 pod	 każ​dym	 okiem	 pół​ko​li​stą
czer​wo​ną	szram​kę,	przy​po​mi​na​ją​cą	ślad	po	szmin​ce.	Kie​dy	ich	do​ty​kam,	za​czy​na​ją	krwa​wić.
I	opu​chli​zna	nie	 ze​szła.	Pró​bo​wa​łam	za​tu​szo​wać	 śla​dy	ko​rek​to​rem,	ale	nie	uda​ło	 się	 to	 tak
do​brze,	jak	chcia​łam.
–	Za​kła​dam,	że	Stu​art	 ci	opo​wie​dział?	–	py​tam	 Im​ra​na.	 –	O	nie​do​lach	zwią​za​nych	z	gło​‐
śnym	są​sia​dem?
–	 Tak.	Współ​czu​ję.	 Coś	 ta​kie​go	 znaj​du​je	 się	w	 pierw​szej	 piąt​ce	 naj​bar​dziej	 kosz​mar​nych



sce​na​riu​szy.
Im​ran	lubi	ran​kin​gi.	Robi	je	od	cza​sów	stu​diów,	na	któ​rych	na​sza	trój​ka	się	po​zna​ła.	Jed​ną
z	pierw​szych	rze​czy,	ja​kie	Stu​art	i	ja	się	o	nim	do​wie​dzie​li​śmy,	było	to,	że	cu​ki​nia	to	dla	nie​‐
go	wa​rzy​wo	nu​mer	je​den.	Za​py​ta​łam	go,	dla​cze​go	tak	jest,	a	on	od​rzekł:	„Czyż	to	nie	oczy​wi​‐
ste?”.	Stu​art	i	ja	nadal	się	z	tego	śmie​je​my.
–	A	 ty	 je​steś	 chy​ba	w	pierw​szej	 trój​ce	osób,	któ​re	mają	 sza​lo​ną	 skłon​ność	do	prze​sa​dy	–
mówi	Stu​art,	na​peł​nia​jąc	czaj​nik.	–	Ha​ła​śli​wy	są​siad	pla​su​je	się	w	ran​kin​gu	kosz​ma​rów	naj​‐
wy​żej	na	miej​scu	trzy​dzie​stym	pią​tym.
–	Wie​dzia​łem,	że	tak	po​wiesz!	–	trium​fu​je	Im​ran.	–	My​lisz	się.	Na	pew​no	jest	w	pierw​szej
piąt​ce.	Może	na	pią​tym	miej​scu,	ale	to	moc​na	po​zy​cja	–	nic	go	stam​tąd	nie	strą​ci.	A	za​nim
jesz​cze	za​czniesz	wy​li​czać	ta​kie	rze​czy,	jak	mor​der​stwo,	tor​tu​ry,	gwałt,	śmier​tel​ną	cho​ro​bę…
–	Ko​la​cję	z	we​ge​ta​ria​na​mi	–	mru​czę,	 sia​da​jąc	na​prze​ciw	Im​ra​na	przy	ku​chen​nym	sto​le.	–
W	ich	domu	albo	w	two​im.
–	No	wła​śnie.	–	Im​ran	kiwa	en​tu​zja​stycz​nie	gło​wą,	tak	jak	się	spo​dzie​wa​łam.	–	Oczy​wi​ście
wszyst​kie	te	rze​czy	są	ja​ko​ścio​wo	gor​sze,	ale	nie​zbyt	roz​po​wszech​nio​ne.	Mu​sisz	wziąć	to	pod
uwa​gę.	Nie	każ​dy,	kogo	znam,	zo​stał	za​mor​do​wa​ny.	Nie	każ​dy,	kogo	znam,	wpadł	w	śmier​‐
tel​ną	cho​ro​bę…
–	Chcesz	chy​ba	po​wie​dzieć	„za​padł	na	śmier​tel​ną	cho​ro​bę”,	bo…
–	Gdy​bym	był	par​tią	po​li​tycz​ną	i	chciał​bym	zo​stać	wy​bra​ny	albo	utrzy​mać	się	przy	wła​dzy,
wiesz,	co	po​sta​wił​bym	na	pierw​szym	miej​scu	w	pro​gra​mie	po​li​tycz​nym?	–	prze​ry​wa	mu	Im​‐
ran.	–	Wię​cej	niż	trzy	skar​gi	od	są​sia​dów	na	ko​goś,	kto	ha​ła​su​je,	i	bang,	ten	ktoś	lą​du​je	na	uli​‐
cy.	Zero	od​wo​łań,	pro​ce​sów,	nic.	Jak	wy​naj​mu​jesz	pry​wat​nie	albo	masz	za​si​łek	na	miesz​ka​nie
–	wy​no​cha.	Je​śli	po​sia​dasz	wła​sny	dom	–	przy​kro	mi,	już	nie	na​le​ży	do	cie​bie,	zo​sta​je	ci	ode​‐
bra​ny.
–	Świet​ny	po​mysł.	–	Stu​art	pusz​cza	do	mnie	oko,	po​da​jąc	fi​li​żan​kę	z	her​ba​tą.
–	Tak	są​dzisz?	–	pyta	za​sko​czo​ny	Im​ran.
–	Nie.	Ale	nie	za​mie​rzam	tra​cić	cza​su,	ata​ku​jąc	po​gląd,	pod	któ​rym	niby	się	pod​pi​su​jesz,	by
mnie	spro​wo​ko​wać.
–	To	chy​ba	zbyt	ła​two	pro​wa​dzi​ło​by	do	nad​użyć.	–	Im​ran	marsz​czy	brwi,	sam	sie​bie	kry​ty​‐
ku​jąc.	–	Każ​dy	mógł​by	uda​wać,	że	ma	gło​śne​go	są​sia​da,	tyl​ko	po	to,	by	się	go	po​zbyć.	To	by
do​pro​wa​dzi​ło	do	od​strza​łu	nie​win​nych	lu​dzi.
–	Tak	są​dzisz?	–	prze​drzeź​nia	go	Stu​art.	–	Wła​ści​wie	je​śli	ktoś	tak	bar​dzo	chce	się	po​zbyć
są​sia​da,	 praw​do​po​dob​nie	 ten	 są​siad	 to	 pa​lant,	 taki	 jak	 nasz.	W	 ze​szłym	 ty​go​dniu	 ga​da​łem
z	nim	o	pia​sko​wa​niu	fa​sa​dy	–	by	ostrzec	go,	że	bę​dzie	tro​chę	ha​ła​su	i	ba​ła​ga​nu.	Wiesz,	co	ten
na​dę​ty	bał​wan	mi	po​wie​dział?	„To	oczy​wi​ście	two​ja	de​cy​zja,	ale	 ja	nig​dy	tego	nie	ro​bi​łem.
Ku​pi​łem	wik​to​riań​ski	dom,	bo	ko​cham	hi​sto​rię.	Gdy​bym	chciał	coś	błysz​czą​ce​go	 i	czy​ste​go,
ku​pił​bym	dom	nowo	wy​bu​do​wa​ny”.	Tak	jak​by	kil​ku​set​let​nia	po​wło​ka	bru​du	na	fa​sa​dzie	sta​‐
no​wi​ła	ja​kąś	za​byt​ko​wą	ce​chę,	jak	su​fi​to​wa	ro​ze​ta	albo	gzym​sy!	Po​wie​dzia​łem	do	Lou:	„Za​ło​‐
żę	się,	że	na​tych​miast	by	to	zro​bił,	gdy​by	go	było	stać,	ale	wy​bu​lił	całą	kasę	na	od​pi​co​wa​ne
wnę​trza”.
Im​ran	otwie​ra	usta,	by	coś	od​po​wie​dzieć,	nie​świa​dom	tego,	że	prze​ry​wa.	Jesz​cze	nie	do​tar​‐
li​śmy	do	koń​ca	hi​sto​rii.	Wiem,	bo	sły​sza​łam	ją	już	wie​le	razy.	Efek​tow​ny	mo​rał	ma	do​pie​ro
na​stą​pić	i	jest	to	ulu​bio​ny	ka​wa​łek	Stu​ar​ta.	Te​raz,	wi​dząc,	że	Im​ran	szy​ku​je	się,	by	prze​rwać
po​tok	jego	wy​mo​wy,	bę​dzie	mu​siał	nie​co	przy​spie​szyć.



–	Cho​dzi	o	to,	że	po	wy​po​le​ro​wa​niu	dom	po​zo​sta​nie	wik​to​riań​ski	–	mówi.	–	Bę​dzie	wy​glą​‐
dał	tak	jak	wów​czas,	kie​dy	go	zbu​do​wa​no	–	nie​ska​la​ny	znisz​cze​niem	wik​to​riań​ski	dom,	któ​re​‐
mu	przy​wró​co​no	daw​ną	świet​ność.
Re​kor​do​wy	czas,	do​sko​na​ły	do​bór	słów.
Prze​la​tu​je	mi	przez	gło​wę	nie​lo​jal​na	myśl:	czy	wła​śnie	dla​te​go,	od​kąd	ku​pi​li​śmy	dom	przy
We​ldon	Road	17,	Stu​ar​to​wi	tak	za​le​ża​ło,	by	upo​rać	się	wpierw	z	fa​sa​dą,	a	wy​strój	wnętrz	po​‐
zo​sta​wić	na	póź​niej?	Pra​gnął,	żeby	wszy​scy	są​sie​dzi,	któ​rych	nie	stać	na	pia​sko​wa​nie	mu​rar​‐
ki,	z	pa​nem	Fah​ren​he​item	włącz​nie,	mo​gli	na​tych​miast	za​cząć	nam	tego	za​zdro​ścić?	Ja	wo​la​‐
łam	mieć	naj​pierw	zro​bio​ne	wnę​trza,	bo	w	nich	miesz​ka​my,	ale	Stu​art	nie	chciał	o	tym	sły​‐
szeć.	W	koń​cu	ska​pi​tu​lo​wa​łam,	w	oba​wie,	że	na​bio​rę	do	nie​go	nie​chę​ci,	je​śli	jesz​cze	raz	usły​‐
szę,	jak	mówi	o	„tkan​ce	bu​dyn​ku”.
–	A	co	bę​dzie,	jak	pan	Fah​ren​he​it	za​cznie	się	skar​żyć	na	ha​łas	ro​bio​ny	przez	Im​ra​na?	–	py​‐
tam,	zdzi​wio​na,	że	wcze​śniej	o	tym	nie	po​my​śla​łam.	–	To	nas	sta​wia	na	słab​szej	po​zy​cji,	je​śli
nasz	dom	bę​dzie	ge​ne​ro​wał	tyle	ha​ła​su	w	cią​gu	dnia,	ile	jego	w	nocy.
Im​ran	krę​ci	gło​wą.
–	Każ​dy	ma	pra​wo	wy​ko​ny​wać	pra​ce	przy	swo​im	domu	w	dzień.	Je​śli	bę​dzie	pró​bo​wał	cię
po​wstrzy​mać,	nie	uda	mu	się.	Cią​gle	mam	z	tym	do	czy​nie​nia.	Cza​sem	przy​cho​dzą	po​mysz​ko​‐
wać	 ja​cyś	 służ​bi​ści	 z	 sa​mo​rzą​du,	 ale	 nig​dy	 nie	 prze​rwa​no	mi	 pra​cy	wy​ko​ny​wa​nej	w	 cią​gu
dnia	i	je​stem	pe​wien,	że	nig​dy	do	tego	nie	doj​dzie.
–	Jed​nak	Lou	ma	ra​cję	–	mówi	Stu​art.	–	Ten	fa​cet	dużo	pra​cu​je	w	domu.	Nie​wąt​pli​wie	bę​‐
dzie​my	mu	prze​szka​dzać.	–	Zwra​ca	się	do	mnie:	–	Może	po​win​naś	za​dzwo​nić	do	sa​mo​rzą​du
ju​tro	z	sa​me​go	rana	i	wy​co​fać	skar​gę.
–	Co?	A	niby	cze​mu?
Ko​lej​ny	sza​ry	ka​myk,	uło​żo​ny	na	szczy​cie	rów​ni,	go​tów	do	dłu​gie​go	tur​la​nia	się	w	dół.
–	No	wiesz,	to	ra​czej	nie	fair,	praw​da?	–	pyta	Stu​art.	–	Bez	wzglę​du	na	to,	ja​kie	sta​no​wi​sko
zaj​mie	sa​mo​rząd,	i	na​wet	je​śli	Im​ran	ma	słusz​ność,	sko​ro	za​mie​rza​my	na​ra​zić	Fah​ren​he​ita	na
kil​ka	 ty​go​dni	 ha​ła​su	 pod​czas	 pia​sko​wa​nia,	może	 po​win​ni​śmy	wstrzy​mać	 się	 ze	 skła​da​niem
skar​gi,	aż	skoń​czy​my	i	sami	prze​sta​nie​my	za​kłó​cać	ci​szę.	W	prze​ciw​nym	ra​zie	za​kra​wa	to	na
hi​po​kry​zję.
–	Nie	–	pro​te​stu​je	zde​cy​do​wa​nie	Im​ran.	–	Po​rów​nu​jesz	dwie	róż​ne	rze​czy.	Upraw​nio​ny	ha​‐
łas	to	jed​no,	a	za​ka​za​ny	to	dru​gie.	Ha​ła​śli​wym	są​sia​dom	nie	ma	co	oka​zy​wać	li​to​ści.	Ugła​ski​‐
wa​nie	ich	nig​dy	się	nie	opła​ca.
–	Nie	za​mie​rzam	ni​ko​go	ugła​ski​wać	–	mó​wię.
Ani	pana	Fah​ren​he​ita,	ani	męża,	ani	Im​ra​na.
–	My​śla​łam	o	tym,	że	może	po​win​ni​śmy	odło​żyć	pia​sko​wa​nie	na	póź​niej.	Albo	na​wet	z	nie​‐
go	zre​zy​gno​wać.
Sko​ro	już	pod​ję​łam	wy​si​łek	uczest​ni​cze​nia	w	tym	spo​tka​niu,	mogę	po​wie​dzieć,	co	na​praw​‐
dę	my​ślę.
–	Prze​pra​szam,	Im​ran,	wiem,	że	to	ostat​nia	rzecz,	któ​rą	chcesz	usły​szeć	po	tym,	jak	prze​je​‐
cha​łeś	taki	ka​wał	dro​gi…
–	Mną	się	nie	przej​muj,	Lou.	To	ża​den	pro​blem.	Mam	ro​bo​ty	na	na​stęp​ne	dwa	lata.	Wierz
mi,	że	od​wo​ła​ne	za​mó​wie​nia	są	za​wsze	mile	wi​dzia​ne.
–	Hola,	cze​kaj!	–	mówi	Stu​art.	–	Nikt	ni​cze​go	nie	od​wo​łu​je.
–	Ja	może	tak.



–	Lou,	prze​sa​dzasz.	Przed	tym,	co	się	zda​rzy​ło	z	pa​nem	Fah​ren​he​item…
–	Nie​waż​ne,	Stu​art,	co	było	przed​tem.	Tam​to	się	jed​nak	zda​rzy​ło	i	prze​ko​na​ło	mnie,	że	nie
chcę	miesz​kać	obok	nie​go.	Im​ran,	to	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	tobą	ani	z	two​ją	pra​cą.	Wiem,	że
wspa​nia​le	byś	wszyst​ko	zro​bił,	ale	jaki	sens	wy​da​wać	pie​nią​dze,	je​śli	tu	nie	zo​sta​nie​my?
–	Im​ran.	Nie	od​wo​łu​je​my	cię.	–	Sło​wa	Stu​ar​ta	zma​wia​ją	się	z	to​nem	jego	gło​su,	by	nad​użyć
sta​no​wi​ska.	Tak	jak​by	to,	co	po​wie​dzia​łam,	nie	mia​ło	żad​ne​go	zna​cze​nia.	–	Chce​my,	byś	za​‐
czął	jak	naj​szyb​ciej,	z	tego	wła​śnie	po​wo​du,	któ​ry	po​da​ła	Lou.	Może	się	oka​zać,	że	w	koń​cu
sprze​da​my	ten	dom,	je​śli	Lou	rze​czy​wi​ście	bę​dzie	chcia​ła	za	wszel​ką	cenę	uciec	od	pana	Fah​‐
ren​he​ita….
–	Dla​cze​go	 cią​gle	po​wta​rzasz	 „Lou”,	 jak​by	 cho​dzi​ło	wy​łącz​nie	o	mnie?	A	co	z	 tobą?	Czy
chcesz	miesz​kać	obok	fa​ce​ta,	któ​ry	prze​śla​du​je	nas	w	środ​ku	nocy	śpie​wa​mi	chó​rów	chło​pię​‐
cych?
–	Co	ta​kie​go?	–	woła	zdzi​wio​ny	Im​ran.
Stu​art	przy​my​ka	oczy.
–	To	dłu​ga	hi​sto​ria.
–	Nie	taka	zno​wu	dłu​ga	–	mó​wię.
–	Je​stem	pe​wien,	że	to	był	tyl​ko	jed​no​ra​zo​wy	nu​mer	–	upie​ra	się	Stu​art.
Naj​wy​raź​niej	nie	chce,	by	Im​ran	usły​szał	tę	hi​sto​rię,	bez	wzglę​du	na	jej	dłu​gość.
–	Skąd	mo​żesz	wie​dzieć!
–	Na​wet	 je​śli	 po​sta​no​wi​my,	 że	 chce​my	 się	wy​pro​wa​dzić,	wy​da​nie	 trzy​dzie​stu	 ty​się​cy	 na
pia​sko​wa​nie	 jest	 jak	naj​bar​dziej	 sen​sow​ne.	To	pod​nie​sie	war​tość	domu	o	 co	naj​mniej	pięć​‐
dzie​siąt	ty​się​cy.	Praw​do​po​dob​nie	na​wet	wię​cej,	na	ta​kiej	uli​cy,	bli​sko	sta​cji.
–	Ma	ra​cję,	Lou.	I	weź	pod	uwa​gę,	że	li​czę	wam	we​dług	staw​ki	dla	zna​jo​mych.
–	Wła​śnie.	Więc	za​czy​na​my.	Rób​my,	jak	za​pla​no​wa​li​śmy.
Stu​art	ude​rza	spoda​mi	dło​ni	o	blat,	przez	co	po​ru​sza	sto​łem	i	roz​le​wa	moją	her​ba​tę.	Się​gam
po	jed​ną	zszyw​kę	„Sun​day	Ti​me​sa”,	któ​ra	leży	naj​bli​żej	mnie,	i	kła​dę	ją	na	ma​łej	be​żo​wej	ka​‐
łu​ży.	Mam	na​dzie​ję,	 że	 to	 część	 z	wia​do​mo​ścia​mi.	 Li​czę	 też	na	 to,	 że	Stu​art	 jesz​cze	 jej	nie
prze​czy​tał,	a	te​raz	nie	bę​dzie	mógł	tego	zro​bić.
Płyn	prze​sią​ka	na	wy​lot,	choć	zszyw​ka	skła​da	się	z	kil​ku	stron.	Od​wra​cam	pa​pier	i	wi​dzę,
że	to	część	po​świę​co​na	nie​ru​cho​mo​ściom	–	moja	ulu​bio​na.	Jesz​cze	 jej	nie	czy​ta​łam,	a	te​raz
nie	będę	mo​gła	tego	zro​bić.	Czyż​by	mnie	po​ka​ra​ło	za	wred​ne	my​śli?
–	Czy​li	je​steś	przy​go​to​wa​na	na	ży​cie	w	ciem​no​ści?	–	pyta	Im​ran.
–	W	ciem​no​ści?	–	py​tam.
Pa​trzy	na	Stu​ar​ta	ze	zdzi​wie​niem.
–	Nie	po​wie​dzia​łeś	jej?
–	Chy​ba	cał​kiem	wy​le​cia​ło	mi	z	gło​wy.	To	nie	po​trwa	dłu​go,	praw​da?	A	zresz​tą…	mamy
prąd.	I	świe​ce	na	wy​pa​dek	ja​kiejś	awa​rii.
–	No	więc?	–	Wpa​tru​ję	się	w	nie​go.	–	Te​raz,	jak	już	so​bie	przy​po​mnia​łeś,	czy	za​mie​rzasz	mi
po​wie​dzieć,	o	czym	mowa?
Stu​art	pa​trzy	na	Im​ra​na,	któ​ry	mówi:
–	Wo​kół	domu	bę​dzie	rusz​to​wa​nie.	Wie​dzia​łaś	o	tym,	praw​da?
Ki​wam	gło​wą.
–	Rusz​to​wa​nie	trze​ba	bę​dzie	za​kryć	gru​bą	fo​lią,	z	przo​du	i	z	tyłu,	a	okna	za​sło​nić	kar​to​nem
i	je	za​kle​ić.	Nie	za​znasz	ra​czej	dzien​ne​go	świa​tła,	do​pó​ki	nie	skoń​czy​my.	Ale	mam	na​dzie​ję,



że	po​nie​waż	je​steś	przez	cały	dzień	w	pra​cy,	to	nie	zro​bi	zbyt	wiel​kiej	róż​ni​cy.	A	sko​ro	dni
i	tak	są	co​raz	krót​sze…
–	Brak	na​tu​ral​ne​go	świa​tła	–	po​wta​rzam,	pa​trząc	na	Stu​ar​ta.
Na​gle	je​stem	bar​dzo	świa​do​ma	bi​cia	swe​go	ser​ca.	Chce	po​cho​wać	nas	żyw​cem.	Czu​ję	się,
jak​by	to	już	się	sta​ło.	Po​kój	wy​da​je	się	ciem​niej​szy	niż	przed	kil​ko​ma	se​kun​da​mi.
–	Taka	jest	wła​śnie	ko​rzyść	z	dłuż​szych	nocy	–	mówi	we​so​ło	Im​ran.
Niby	jaka?	Chy​ba	mi	umknę​ło,	je​śli	ja​kaś	jest.	Nie	sły​sza​łam	nic,	co	by	mi	się	spodo​ba​ło.
–	Nie​ko​rzyst​ne	jest	to,	że	ro​bo​ta	po​trwa	o	wie​le	dłu​żej,	niż	trwa​ła​by	la​tem,	bo	nie	mo​że​my
pra​co​wać	 po	 ciem​ku.	 Oba​wiam	 się	 więc,	 że	 utknie​cie	 na	 ja​kiś	 czas	 z	 tymi	 rusz​to​wa​nia​mi
i	osło​ną	z	płacht.
–	Czy	nie	mo​że​cie	ro​bić	tego	par​tia​mi?	–	py​tam.	–	Za​sła​niać	okna	tyl​ko	na	jed​nym	pię​trze
albo	naj​pierw	zro​bić	tył	domu,	a	po​tem	przód?
–	Przy​kro	mi	–	od​po​wia​da	Im​ran.	–	Tak	nie	pra​cu​je​my.
–	Na​wet	je​śli	klien​ci	chcą,	by​ście	pra​co​wa​li	in​a​czej?
–	Lou	–	mru​czy	Stu​art.
–	Gdy​by​śmy	dwu​krot​nie	usta​wia​li	rusz​to​wa​nia,	to	po​dwo​iło​by	kosz​ty	–	wy​ja​śnia	Im​ran.
–	To	za​pła​ci​my	po​dwój​nie!
–	Nie,	nie	za​pła​ci​my	–	sprze​ci​wia	się	Stu​art.	–	Lou,	nie	wy​głu​piaj	się.	Bę​dzie	do​brze.	Jak
po​wie​dział	Im​ran,	przez	cały	dzień	je​steś	w	pra​cy…
–	Ale	nie	w	week​en​dy!	A	co	z	fe​ria​mi	świą​tecz​ny​mi?	Jo​seph	przy​je​dzie	wte​dy	do	domu.	–
Zwra​cam	się	do	Im​ra​na.	–	Czy	skoń​czysz	przed	czter​na​stym	grud​nia?	Nie	przy​wio​zę	syna	do
domu	po​zba​wio​ne​go	na​tu​ral​ne​go	świa​tła.	Nie	zro​bię	tego!	Jak	bę​dzie	trze​ba,	ze​drę	te	pla​sti​‐
ko​we	płach​ty	oso​bi​ście.
–	Mało	praw​do​po​dob​ne,	bym	skoń​czył	tak	wcze​śnie	–	od​po​wia​da	Im​ran.	–	Pia​sko​wa​nie	to
żmud​na	pra​ca,	je​śli	wy​ko​nu​je	się	ją	po​rząd​nie	–	a	ja	je​stem	per​fek​cjo​ni​stą.	Słu​chaj​cie,	może
je​stem	prze​wraż​li​wio​ny,	ale	nie	wy​czu​wam	u	was	nie​po​skro​mio​ne​go	en​tu​zja​zmu.	Może	mu​si​‐
cie…
–	Mu​si​my	iść	da​lej	i	zro​bić,	co	ma	być	zro​bio​ne	–	wtrą​ca	z	na​ci​skiem	Stu​art.
Stra​ci​my	nie	tyl​ko	świa​tło.	Rów​nież	wi​do​ki.	W	każ​dym	oknie	nic	poza	czer​nią.
–	Musi	być	 ja​kieś	 inne	roz​wią​za​nie	–	mó​wię,	pod​czas	gdy	na​ra​sta	we	mnie	pa​ni​ka.	–	Nie
zga​dzam	się	na	 to,	 je​śli	ma	ozna​czać	miesz​ka​nie	przez	kil​ka	mie​się​cy	w	ciem​nym	pu​deł​ku.
Wy​pro​wa​dzę	się!	Sam	so​bie	miesz​kaj	w	ciem​no​ści	–	war​czę	na	Stu​ar​ta.
–	Lou.	–	Kła​dzie	swo​ją	dłoń	na	mo​jej.	Wy​glą​da	na	zmar​twio​ne​go.	–	Je​steś	zmę​czo​na	i	re​‐
agu​jesz	prze​sad​nie	emo​cjo​nal​nie.
–	Rze​czy​wi​ście	tro​chę	tak	jest,	Lou	–	przy​zna​je	 Im​ran.	–	Ro​bię	to	od	lat.	Moż​na	się	przy​‐
zwy​cza​ić	do	bra​ku	świa​tła.	Sło​wo	daję,	zdzi​wisz	się,	jak	szyb​ko	to	za​cznie	się	wy​da​wać	nor​‐
mal​ne.	A	je​śli	tego	nie	zro​bi​my,	po	pół​go​dzi​nie	od	za​czę​cia	prac	usta​wi	się	ko​lej​ka	lu​dzi	zgła​‐
sza​ją​cych	 pre​ten​sje.	 Gdy​byś	miesz​ka​ła	 na	 za​bi​tej	 wsi	 i	 w	 pro​mie​niu	 wie​lu	 ki​lo​me​trów	 nie
mia​ła	wo​kół	sie​bie	są​sia​dów,	mo​gli​by​śmy	da​ro​wać	so​bie	osło​nę,	a	ty	mia​ła​byś	to	swo​je	świa​‐
tło,	ale	tak…	–	Wzru​sza	ra​mio​na​mi.
Wieś:	 to	sło​wo	dźwię​czy	mi	w	gło​wie.	Sły​sza​łam	je	nie​daw​no.	Gdzie?	Nie,	nie	sły​sza​łam.
Prze​czy​ta​łam	je.	W	mo​krej	ga​ze​cie.
Zer​kam	na	po​pla​mio​ny	her​ba​tą	do​da​tek	do	„Sun​day	Ti​me​sa”	po​świę​co​ny	nie​ru​cho​mo​ściom
i	wi​dzę	ca​ło​stro​ni​co​we	ogło​sze​nie	cze​goś	o	na​zwie	Swal​low​field:	„Gdzie	sta​wia​nie	Na​tu​ry	na



pierw​szym	miej​scu	jest	dru​gą	na​tu​rą”.	Nie,	to	nie	tak.	Swal​low​field	to	pew​nie	na​zwa	ja​kie​goś
miej​sca,	 a	 resz​ta	 to	 ogło​sze​nie.	 „Do​sko​na​łe,	 spo​koj​ne	miej​sce	 od​osob​nie​nia	 na	wsi,	 je​dy​nie
dwie	go​dzi​ny	od	Lon​dy​nu”.	W	tle	zdję​cie	pól	o	zmierz​chu,	od​dzie​lo​nych	ży​wo​pło​ta​mi,	za​chód
słoń​ca	utka​ny	z	fio​le​to​wych	i	po​ma​rań​czo​wych	smug.	Na	gó​rze	są	trzy	inne	zdję​cia	w	ma​łych
ram​kach,	 za​sła​nia​ją​ce	 część	 idyl​licz​ne​go	 ob​raz​ka:	 na​gie,	 opa​lo​ne	 ple​cy	 ko​bie​ce,	 na	 któ​rych
leżą	w	rząd​ku	okrą​głe	czar​ne	ka​mie​nie	 i	bia​ły	ręcz​nik	za​kry​wa​ją​cy	 jej	naj​wi​docz​niej	 jędr​ną
pupę,	na​stęp​nie	wiel​ki	od​kry​ty	ba​sen	z	wodą	o	ciem​no​zie​lo​nej	bar​wie	i	czte​re​ma	ka​mien​ny​mi
fon​tan​na​mi	 w	 czte​rech	 ro​gach,	 wle​wa​ją​cy​mi	 świe​żą	 wodę,	 oraz	 dłu​gi	 jed​no​pię​tro​wy	 dom,
któ​ry	wy​glą​da,	jak​by	był	cały	ze	szkła,	z	jed​nym	tyl​ko	dziw​nym	me​ta​lo​wym	pa​sem	utrzy​mu​‐
ją​cym	szkło	w	ca​ło​ści.	Pod​pis	gło​si:	„Nasz	Szkla​ny	Dom,	zdo​byw​ca	na​gród”.	Jest	pięk​ny.	Jak
klej​not,	któ​ry	ota​cza	je​dy​nie	zie​lo​na	pust​ka.
Po​do​ba​ją	mi	się	wszyst​kie	sło​wa,	któ​re	wi​dzę	na	tej	stro​nie.	Po​do​ba​ją	mi	się	o	wie​le	bar​‐
dziej	od	tego,	o	czym	mó​wią	Stu​art	i	Im​ran.
„Ogro​dzo​ne	osie​dle	do​mów	wy​po​czyn​ko​wych	w	Cu​lver	Val​ley”.	To	może	być	dwie	go​dzi​ny
dro​gi	z	Lon​dy​nu	–	może	tro​chę	wię​cej,	ra​czej	dwie	i	pół	–	ale	tyl​ko	go​dzi​nę	od	Cam​brid​ge.
„Do​sko​na​łe,	spo​koj​ne	miej​sce	od​osob​nie​nia	na	wsi.
Nasz	ogrze​wa​ny,	otwar​ty,	dwu​dzie​sto​pię​cio​me​tro​wy	ba​sen	z	zie​lo​ne​go	łup​ku	jest	do	dys​po​‐
zy​cji	miesz​kań​ców	i	ich	go​ści	przez	365	dni	w	roku.
Ku​ra​cja	go​rą​cy​mi	ka​mie​nia​mi	w	na​szej	Lu​mi​na	Spa,	któ​ra	wy​gra​ła	na​gro​dę	w	wy​so​ko​ści	10
mln	fun​tów”.
Po​da​no	tam	nu​mer	te​le​fo​nu.	Do	biu​ra	sprze​da​ży.	Od​ry​wam	od	nie​go	wzrok	i	pa​trzę	gdzie
in​dziej,	ma​jąc	świa​do​mość,	że	nie	chcę	zo​stać	przy​ła​pa​na.	Te​raz	moje	ser​ce	bije	zbyt	szyb​ko,
nie	z	prze​ra​że​nia,	ale	na	wi​dok	nu​me​ru	 te​le​fo​nu.	Za​sta​na​wiam	się,	dla​cze​go	mam	po​czu​cie
winy.	Sko​ro	ten	nu​mer	nie	na​le​ży	do	in​ne​go	męż​czy​zny,	nie	mam	prze​cież	po​wo​du.
Im​ran	nadal	mówi.
–	Jak	chce​cie,	mo​że​cie	za​ry​zy​ko​wać,	ale	na	uli​cy	ta​kiej	jak	ta,	gdzie	lu​dzie	tyl​ko	cze​ka​ją,
by	rzu​cić	się	do	gar​dła	ko​muś,	kto	robi	coś	nie	tak,	su​ge​ru​ję,	żeby	po​rząd​nie	ofo​lio​wać	cały
bu​dy​nek,	w	prze​ciw​nym	ra​zie	chmu​ry	pyłu	będą	prze​ni​kać	do	do​mów	są​sia​dów	i	bu​chać	na
dro​gę.	Czy	Stu​art	uprze​dził	cię,	że	bę​dzie	pył?
–	Nie,	nie	uprze​dził.
–	Je​stem	pe​wien,	że	uprze​dzi​łem.
–	Dużo	bę​dzie	tego	pyłu?	–	py​tam.
–	Cał​kiem	spo​ro	–	przy​zna​je	szcze​rze	Im​ran.	–	Po​sta​ra​my	się	jak	naj​le​piej	za​bez​pie​czyć	was
przed	nim,	okle​ja​jąc	do​kład​nie	okna,	ale…	re​ali​stycz​nie	rzecz	bio​rąc,	przez	ja​kiś	czas	bę​dzie​‐
cie	żyli	w	pyle.
Pył.	 Za​kle​jo​ne	 okna.	 Brak	 po​wie​trza	 i	 świa​tła.	Wła​śnie	 tak	mo​gła​bym	 zo​stać	 uprze​dzo​na
o	 śmier​ci	 –	 do​kład​nie	w	 ten	 spo​sób,	 przy	uży​ciu	 okre​śleń	 typu	 „re​ali​stycz​nie	 rzecz	 bio​rąc”
oraz	„cał​kiem	spo​ro”.	Jak​by	wca​le	nie	mia​ło	zda​rzyć	się	coś	po​twor​ne​go.	Prze​ra​że​nie	opa​da
na	moje	ser​ce	zni​kąd,	bez	ostrze​że​nia,	chwy​ta	mnie.	Przez	kil​ka	se​kund	nie	mogę	od​dy​chać
ani	mó​wić.	Ci​cho,	w	gło​wie,	re​cy​tu​ję	sło​wa,	któ​rym	z	na​dzie​ją	przy​pi​su​ję	ma​gicz​ną	moc,	sło​‐
wa,	któ​re	wy​po​wie​dział​by	Stu​art:	„Pew​ne​go	dnia	pra​ce	pro​wa​dzo​ne	przy	moim	domu	zo​sta​ną
za​koń​czo​ne,	a	kie​dy	to	na​stą​pi,	świa​tło	po​wró​ci,	a	pył	znik​nie”.
Mu​szę	ja​sno	dać	do	zro​zu​mie​nia	Stu​ar​to​wi,	że	nie	może	być	pia​sko​wa​nia.	Póź​niej,	gdy	Im​‐
ran	już	pój​dzie.	Na​pa​trzył	się	na	zbyt	wie​le	do​wo​dów	mał​żeń​skiej	dys​har​mo​nii.



„Do​sko​na​łe,	spo​koj​ne	miej​sce	od​osob​nie​nia	na	wsi”.
–	Przy​rze​kam,	Lou,	prze​ko​nasz	się,	że	war​to	–	za​pew​nia.
Stu​art	mu	przy​ta​ku​je.
„Gdzie	sta​wia​nie	Na​tu​ry	na	pierw​szym	miej​scu	jest	dru​gą	na​tu​rą”.
–	Wiem.
Zbyt	póź​no	uświa​da​miam	so​bie,	że	nie	po​win​nam	była	tego	mó​wić,	ale	mój	umysł	jej	zbyt
za​prząt​nię​ty	pró​bą	za​pa​mię​ta​nia	te​le​fo​nu	Swal​low​field.

Dok​tor	Ivan	Fre​eman,	dy​rek​tor	mu​zycz​ny	Sa​vio​ur	Col​le​ge	Scho​ol	ma	taką	bro​dę,	ja​kiej	nie​na​‐
wi​dzę.	 Jest	 sta​ran​nie	utrzy​ma​na,	przy​strzy​żo​na	 i	gę​sta,	 jak​by	ktoś	ob​kle​ił	mu	 twarz	ka​wał​‐
kiem	ru​de​go	dy​wa​nu.	Wi​du​ję	ją	w	każ​dy	nie​dziel​ny	po​ra​nek,	a	tak​że	we	wtor​ko​we	i	czwart​‐
ko​we	wie​czo​ry.	W	 se​me​strze	 szkol​nym	nie	mogę	 uj​rzeć	 swo​je​go	 syna,	 nie	wi​dząc	 za​ra​zem
bro​dy	 dok​to​ra	 Fre​ema​na.	 Za​czę​łam	 pa​nicz​nie	 bać	 się	 tego	 wi​do​ku,	 cho​ciaż	 po​ja​wie​nie	 się
bro​dy	w	do​wol​nym	dniu	ozna​cza,	że	wkrót​ce	zo​ba​czę	Jo​se​pha.	Sta​ram	się	wy​obra​zić	ją	so​bie
te​raz,	za​nim	dok​tor	Fre​eman	i	jego	chór	się	zja​wią,	by	się	przy​go​to​wać	psy​chicz​nie.
Stu​art	 i	 ja	 sie​dzi​my	w	 ka​pli​cy	 Sa​vio​ur	 tam	 gdzie	 za​wsze	w	 nie​dzie​le,	wtor​ki	 i	 czwart​ki.
Wszy​scy	ro​dzi​ce	chó​rzy​stów	mają	na	sta​łe	przy​pi​sa​ne	miej​sca,	któ​re	spiesz​nie	zaj​mu​ją	za​raz
po	otwar​ciu	drzwi	ka​pli​cy.	Za​pew​nia​ją	one	opty​mal​ny	wi​dok	sy​nów,	z	któ​rych	każ​dy	za​wsze
stoi	pod​czas	śpie​wa​nia	w	do​kład​nie	tym	sa​mym	miej​scu.
Nasi	sy​no​wie.
My,	 ro​dzi​ce,	 zja​wia​my	 się	 pierw​si:	 przed	 na​szy​mi	 chłop​ca​mi	 i	 resz​tą	 zgro​ma​dze​nia.	 Po​‐
spiesz​nie	 wcho​dzi​my	 do	 zim​nej,	 ci​chej	 ka​pli​cy,	 nie	 zwra​ca​jąc	 uwa​gi	 na	 pięk​ne	 wi​tra​że
w	oknach	ani	wy​szu​ka​ną	sny​cer​kę	na	wie​ko​wych	bo​aze​riach,	po​nie​waż	te	rze​czy	nie	mają	nic
wspól​ne​go	z	na​szy​mi	dzieć​mi,	 i	sia​da​my	w	twar​dych	ław​kach,	wy​cze​ku​jąc	drę​czą​cej	bli​sko​‐
ści.	 Je​ste​śmy	pod​eks​cy​to​wa​ni,	bo	wkrót​ce	bę​dzie​my	przez	 ja​kiś	 czas	bli​sko	na​szych	 sy​nów,
a	za​ra​zem	już	za​ła​ma​ni,	bo	wie​my,	że	ten	roz​kosz​ny	stan	po​trwa	je​dy​nie	czter​dzie​ści	pięć	mi​‐
nut	albo	go​dzi​nę,	albo	dwie	go​dzi​ny,	je​śli	po	wy​stę​pie	cze​ka	nas	lunch	na	sto​ją​co,	jak	dzi​siaj.
I	nie	bę​dzie​my	wy​star​cza​ją​co	bli​sko:	oby​czaj	i	uprzej​mość	osa​czą	nas	w	ław​kach,	wie​le	me​‐
trów	od	na​szych	chłop​ców,	któ​rych	nie	bę​dzie​my	mo​gli	uści​skać:	wi​dow​nia,	nie	uczest​ni​cy.
Dok​tor	Fre​eman	bę​dzie	bli​żej.	Kie​dy	dzi​siej​sze	 świę​to​wa​nie	 się	 skoń​czy,	po​wie​dzie	na​szych
sy​nów	w	za​ka​mar​ki	szkol​ne	i	uj​rzy​my	ich	do​pie​ro	na	na​stęp​nym	na​bo​żeń​stwie.
Może	nie	wszy​scy	ro​dzi​ce	czu​ją	się	tak	jak	ja.	Wiem,	że	Stu​art	nie.	Za​wsze	jest	za​chwy​co​ny,
że	wi​dzi	 Jo​se​pha,	 ale	 też	 chęt​nie	 się	 z	 nim	 że​gna,	 gdy	przy​cho​dzi	 na	 to	 czas.	 „Jak	 on	 jest
szczę​śli​wy,	Lou,	to	ja	też,	a	on	naj​wy​raź​niej	jest	w	swo​im	ży​wio​le”.
Nie	 chcę,	 by	 Jo​seph	 był	w	 swo​im	 ży​wio​le.	Wolę,	 żeby	 był	w	 swo​im	 domu.	 Żeby	 każ​dej
nocy	spał	w	swo​im	łóż​ku.
To	za​brzmia​ło​by	sek​si​stow​sko,	więc	nig​dy	tego	nie	mó​wię,	ale	nie	ob​cho​dzi	mnie,	jak	się
czu​je	Stu​art	czy	inni	oj​co​wie.	Są	męż​czy​zna​mi.	To	co	in​ne​go.	Za​sta​na​wiam	się	nad	mat​ka​mi:
ile	 z	 nich	 nie​na​wi​dzi	 tej	 pu​łap​ki	 tak	 samo	 jak	 ja?	 Szcze​gól​nie	 po​dejrz​li​wie	 od​no​szę	 się	 do
tych,	któ​re	ha​ła​śli​wie	pa​pu​gu​ją	gad​kę,	któ​rą	kar​mi​li	nas	dok​tor	Fre​eman,	ka​pe​lan	i	dy​rek​tor.
Że	niby	tacy	z	nas	szczę​ścia​rze	i	że	po​win​ni​śmy	być	wdzięcz​ni.	Mam	ci​chą	na​dzie​ję,	że	pew​‐
ne​go	dnia	któ​raś	z	nich	pęk​nie	–	naj​le​piej,	żeby	zda​rzy​ło	się	to	w	trak​cie	waż​ne​go	na​bo​żeń​‐



stwa	–	i	na	całe	gar​dło	wy​krzy​czy	ja​kieś	obe​lgi,	a	po​tem	zła​pie	swe​go	syna	i	z	nim	zwie​je.
Tyl​ko	trzy	mat​ki	znam	z	imie​nia	i	na​zwi​ska:	Ce​lię	Mor​ris,	Don​nę	McSor​ley	i	Ale​xis	Grant.
Wszyst​kie	trzy	po	raz	pierw​szy	zja​wi​ły	się	dziś	przede	mną.	To	mnie	mar​twi.	Chcę	być	pierw​‐
sza	w	ka​pli​cy,	za​wsze,	w	kil​ka	se​kund	po	tym,	jak	drzwi	otwie​ra​ją	się	dla	pu​blicz​no​ści.	Chcę,
by	ka​pe​lan	za​uwa​żył,	że	przy​cho​dzę	wcze​śniej	i	cze​kam	dłu​żej	niż	inni,	i	chcę,	by	prze​ka​zał
tę	 in​for​ma​cję	 dok​to​ro​wi	 Fre​ema​no​wi,	 któ​ry	 je​śli	 kie​dy​kol​wiek	 sku​si	 się,	 by	wy​pu​ścić	 tyl​ko
jed​ne​go	chłop​ca,	jak	ja​kiś	ter​ro​ry​sta	w	fil​mie	ak​cji	trzy​ma​ją​cy	na	musz​ce	licz​nych	za​kład​ni​‐
ków	w	po​ko​ju,	może	bę​dzie	bar​dziej	skłon​ny	wy​brać	Jo​se​pha,	sko​ro	sły​szał	o	mo​ich	dłu​gich,
peł​nych	po​świę​ce​nia	czu​wa​niach.
Wiem,	że	 to	prze​sąd	 i	bzdu​ra;	 rów​nie	do​brze	mo​gła​bym	wie​rzyć	w	elfy	 i	wróż​ki.	Dok​tor
Fre​eman	 nie	 jest	 tak	 skłon​ny	 do	 ustępstw	 jak	 prze​cięt​ny	 hol​ly​wo​odz​ki	 po​ry​wacz,	 któ​ry
wpraw​dzie	ma	chwi​le	sza​leń​stwa	i	cza​sem	zbyt	szyb​ko	po​cią​ga	za	spust,	ale	któ​ry	osta​tecz​nie
jest	zwy​kle	przy​go​to​wa​ny	na	uwol​nie​nie	ja​kie​goś	sła​bo​wi​te​go	sta​rusz​ka	albo	ko​bie​ty	cię​żar​‐
nej.
Za​uwa​ży​łam,	że	Ale​xis	Grant	uśmie​cha	się	z	wyż​szo​ścią,	wi​dząc,	 jak	Stu​art	 i	 ja	wpa​da​my
w	ostat​niej	chwi​li	po	spo​tka​niu	z	Im​ra​nem.	Zo​rien​to​wa​ła	się	już,	że	lu​bię	przy​cho​dzić	jak	naj​‐
wcze​śniej,	i	jest	za​do​wo​lo​na,	że	przy	tej	oka​zji	za​wa​li​łam	spra​wę.
Wie​dzia​łam,	że	nie	lu​bię	Ale​xis	po	dzie​się​ciu	mi​nu​tach	pierw​szej	roz​mo​wy.	Za​py​ta​ła,	gdzie
miesz​kam,	a	kie​dy	od​po​wie​dzia​łam,	że	na	We​ldon	Road,	skrzy​wi​ła	 się	 i	po​wie​dzia​ła:	„Och,
bie​dac​two,	utknę​łaś	w	sa​mym	cen​trum	Cam​brid​ge.	Czy	masz	je​den	z	tych	wiel​kich	wik​to​riań​‐
skich	do​mów?”.	Nie	da​jąc	mi	szan​sy	na	od​po​wiedź,	cią​gnę​ła	da​lej:	„Niech	zgad​nę	–	kosz​mar​‐
ny	pro​blem	z	utrzy​ma​niem	 tego	gma​szy​ska?	 I	ma​leń​ki	 ogró​dek,	 co?”.	Po​wie​dzia​łam	 jej,	 że
nie	mamy	ogród​ka	jako	ta​kie​go	–	a	je​dy​nie	małe	po​dwór​ko	–	i	pa​trzy​łam,	jak	na	jej	twa​rzy
roz​le​wa	się	za​chwyt.	„My	mamy	osiem​dzie​siąt	arów	–	oznaj​mi​ła	z	dumą.	–	W	Or​well.	Na	nic
bym	tego	nie	za​mie​ni​ła”.	Po​my​śla​łam	wte​dy,	choć	nie	po​wie​dzia​łam,	że	nie	pro​po​no​wa​łam
jej	żad​nej	za​mia​ny.	Kie​dy	po​wtó​rzy​łam	póź​niej	 tę	 roz​mo​wę	Stu​ar​to​wi,	prych​nął	 tyl​ko	 i	od​‐
parł:	„Moż​na	wy​mie​nić	tyl​ko	jed​ną	za​le​tę	Or​well.	Tyl​ko	jed​ną.	Jest	bli​sko	Cam​brid​ge.	I	tyle”.
Ce​lia	Mor​ris	nie	 jest	 taka	okrop​na	 jak	Ale​xis,	ale	rów​nie	 iry​tu​ją​ca.	Jest	nie​śmia​łą,	po​zba​‐
wio​ną	pew​no​ści	sie​bie	ko​bie​tą,	któ​ra	spra​wia	wra​że​nie,	że	go​to​wa	jest	czcić	na​tych​miast	każ​‐
de​go,	kto	ośmie​li	się	wy​ra​zić	ja​kąś	opi​nię	albo	rze​czy​wi​ście	coś	zro​bić.	Wkrót​ce	po	tym,	jak
mnie	po​zna​ła,	wbi​ła	so​bie	do	gło​wy,	że	je​stem	dziel​ną	wo​jow​nicz​ką,	któ​ra	nie	oba​wia	się	ni​‐
cze​go	ani	ni​ko​go	–	nie	mam	po​ję​cia,	na	ja​kiej	pod​sta​wie	wy​ro​bi​ła	so​bie	taką	opi​nię	–	i	te​raz
za	każ​dym	ra​zem,	gdy	mnie	wi​dzi,	mówi	to	samo	na	róż​ne	spo​so​by:	„Po​patrz	na	mnie,	je​stem
cała	prze​mo​czo​na!	Za​po​mnia​łam	pa​ra​sol​ki.	Co	za	ofia​ra	ze	mnie.	Ty	pew​nie	nig​dy	nie	za​po​‐
mi​nasz	pa​ra​sol​ki,	praw​da?	Za​ło​żę	się,	że	deszcz	nie	ośmie​lił​by	się	na	cie​bie	pa​dać,	na​wet	gdy​‐
byś	to	zro​bi​ła”.	Albo:	„Uca​ło​wa​ła​bym	cię	na	po​wi​ta​nie,	ale	mam	sil​ny	ka​tar.	Nie	je​stem	taka
jak	ty	–	ty	pew​nie	nig​dy	się	nie	prze​zię​biasz.	Od	razu	wi​dać,	że	z	cie​bie	praw​dzi​wy	okaz	zdro​‐
wia”.	 Wy​po​wia​da	 te	 ab​sur​dal​ne	 oświad​cze​nia	 to​nem	 głę​bo​kie​go	 po​dzi​wu,	 z	 przy​mil​nym
uśmiesz​kiem,	 a	 je​śli	 pró​bu​ję	 za​pew​nić,	 że	 je​stem	 zdol​na	 do	 tego,	 by	 prze​mok​nąć	 albo	 się
prze​zię​bić,	jak	każ​dy	inny	czło​wiek,	uśmie​cha	się	z	jesz​cze	więk​szym	po​dzi​wem	i	mówi:	„Nie
mogę	uwie​rzyć,	że	je​steś	aż	tak	skrom​na”.	Chcia​ła​bym	bar​dzo	po​wie​dzieć	jej	pew​ne​go	dnia:
„Ce​lio,	do​słow​nie	nic	o	mnie	nie	wiesz.	O	czym	ty,	u	li​cha,	mó​wisz?”.	Ona	pew​nie	wy​bu​chła​‐
by	wte​dy	pła​czem	i	wy​bie​gła	z	po​ko​ju	albo	za​chi​cho​ta​ła​by	tkli​wie	i	po​wie​dzia​ła:	„Je​steś	taka
za​baw​na.	Chcia​ła​bym	mieć	ta​kie	po​czu​cie	hu​mo​ru”.



Don​na	McSor​ley	jest	zde​cy​do​wa​nie	naj​lep​sza	z	nich	wszyst​kich:	pulch​na	no​ta​riusz​ka	z	nie​‐
prze​bra​ny​mi	 za​so​ba​mi	 zbyt	 ob​ci​słych	 ko​stiu​mi​ków,	 któ​re	 od​sła​nia​ją	 szczo​drze	 de​kolt,	 oraz
z	nie​sfor​ny​mi	wło​sa​mi,	któ​re	nig​dy	nie	 są	 tak	na	do​bre	upię​te	ani	 roz​pusz​czo​ne,	a	do	 tego
ozdo​bio​ne	 opa​ska​mi	 i	 kla​mer​ka​mi	 i	 ster​czą	 pod	 dziw​ny​mi	 ką​ta​mi,	 jak	 u	 ja​kiejś	 po​sta​ci
z	książ​ki	dok​to​ra	Seus​sa.	Ma	wiel​kie​go	 jak	góra	dru​gie​go	męża,	któ​ry	ubie​ra	 się	niby	 ja​kiś
ary​sto​kra​ta	prze​mie​nio​ny	we	włó​czę​gę	–	dro​go,	lecz	nie​chluj​nie	–	i	naj​wy​raź​niej	go	uwiel​bia.
Gdy	po	raz	pierw​szy	po​ja​wił	 się	na	na​bo​żeń​stwie,	po​pchnę​ła	go	ku	mnie	 i	 trzy​ma​jąc	 jed​ną
rękę	na	jego	ple​cach,	a	dru​gą	na	brzu​chu,	za​wo​ła​ła:	„Lo​uise!	Czy	po​zna​łaś	już	mo​je​go	cu​dow​‐
ne​go	fa​ce​ta?”.	Chi​cho​ta​li	i	ca​ło​wa​li	się,	pod​czas	gdy	chłop​cy	śpie​wa​li.
Za	 nic	 bym	 się	 ni​ko​mu	do	 tego	nie	 przy​zna​ła,	 ale	wku​rza	mnie,	 że	Don​na,	 któ​rą	 le​d​wie
znam,	ma	no​we​go	męża,	za	któ​rym	tak	sza​le​je.	Za​zdrosz​czę	jej	tej	do​kład​ki.	Nie	chcę	roz​wo​‐
dzić	się	ze	Stu​ar​tem,	ale	choć	inne	rze​czy	są	chy​ba	na	tym	sa​mym	po​zio​mie,	jak	są​dzę	–	nie,
jak	wiem	–	to	pra​gnę​ła​bym	bar​dzo	mieć	dru​gie​go	męża,	któ​re​go	bym	uwiel​bia​ła	na	tyle,	by
przed​sta​wiać	go	lu​dziom	jako	„mo​je​go	cu​dow​ne​go	fa​ce​ta”,	z	ręką	na	jego	brzu​chu.	Chcia​ła​‐
bym	mieć	szan​sę	wy​brać	so​bie	męża	te​raz,	kie​dy	je​stem	star​sza	i	wiem,	jak	fa​cho​wo	bym	go
wy​szu​ka​ła,	nie	po​zo​sta​wia​jąc	nic	przy​pad​ko​wi.
We​dług	Ale​xis	Grant	pierw​szy	mąż	Don​ny	był	kosz​mar​ny:	bru​tal,	al​ko​ho​lik,	ba​biarz,	ra​si​‐
sta.	Same	złe	rze​czy.	„Czy	do​da​ła,	że	Or​well	wca​le	nie	ro​bi​ło	na	nim	wra​że​nia?”,	spy​tał	Stu​‐
art,	kie​dy	prze​ka​za​łam	mu	te	in​for​ma​cje.	Uśmie​cham	się	na	wspo​mnie​nie	tego,	jak	się	wów​‐
czas	 śmia​łam.	Mój	pierw​szy	mąż	 jest	dow​cip​ny,	mą​dry	 i	mnie	ko​cha.	Nie	pije	 za	dużo,	nie
zdra​dza	mnie,	nie	jest	bru​ta​lem	ani	ra​si​stą,	wy​da​je	się,	że	za​wsze	jest	w	do​brym	na​stro​ju.	Ma
sta​łą	i	waż​ną	pra​cę,	któ​rą	bar​dzo	po​dzi​wiam:	kie​row​nik	ze​spo​łu	wdro​że​nio​we​go	w	Cen​trum
Da​nych	Kry​sta​lo​gra​ficz​nych	Cam​brid​ge.	Ale​xis	nie	była	za​chwy​co​na,	kie​dy	ją	o	tym	po​in​for​‐
mo​wa​łam.	 Sama	 so​bie	 win​na:	 gdy​by	 się	 nie	 do​py​ty​wa​ła,	 dla​cze​go	 zde​cy​do​wa​li​śmy	 się	 na
miesz​ka​nie	w	ha​ła​śli​wej	czę​ści	mia​sta,	nie	by​ła​bym	zmu​szo​na	wspo​mnieć	o	tym,	że	Stu​art	ma
tyl​ko	dwie	mi​nu​ty	dro​gi	do	pra​cy	i	co	to	za	pra​ca.
Roz​le​ga​ją	się	or​ga​ny.	Ser​ce	pod​ska​ku​je	mi	w	pier​si.	To	ozna​cza,	że	Jo​seph	jest	tu​taj:	na	ze​‐
wnątrz,	w	przed​sion​ku.	Cze​ka​my.	Mi​nu​ty	zda​ją	się	ty​go​dnia​mi.	Po​tem	drzwi	pro​wa​dzą​ce	do
głów​nej	ka​pli​cy	sta​ją	otwo​rem	i	wcho​dzi	dok​tor	Fre​eman	ze	swo​ją	bro​dą	z	dy​wa​nu	i	po​sy​ła
nam	swój	mam-wa​szych-wszyst​kich-sy​nów	uśmiech.	Chłop​cy	o	po​nu​rych	twa​rzach	po​dą​ża​ją
za	nim	w	dwóch	sze​re​gach,	mają	na	so​bie	czer​wo​ne	su​tan​ny	i	bia​łe	kom​że,	trzy​ma​ją	tecz​ki
z	 hym​na​mi,	 pie​śnia​mi	 i	mo​dli​twa​mi	 prze​zna​czo​ny​mi	 na	dzi​siaj.	Roz​pacz​li​wie	 pra​gnę	 zo​ba​‐
czyć	 Jo​se​pha,	 ale	wiem,	 że	 do​pie​ro	 za	 chwi​lę	 po​ja​wi	 się	w	polu	wi​dze​nia.	 Jako	 no​wi​cjusz
idzie	na	koń​cu	sze​re​gu.	Kie​dy	się	wresz​cie	po​ka​zu​je,	bio​rę	gwał​tow​ny	wdech.	Wy​glą​da	zdro​‐
wo	i	szczę​śli​wie.	Jest	roz​pro​mie​nio​ny.	Stu​art	kła​dzie	mi	na	ra​mie​niu	rękę,	jak​by	chciał	mnie
przed	czymś	po​wstrzy​mać.	Mam	ocho​tę	po​wie​dzieć	mu:	„Wszyst​ko	gra.	Nie	za​mie​rzam	zro​bić
nic	sza​lo​ne​go”.
Jo​seph	uśmie​cha	się	do	nas.	Od​po​wia​dam	uśmie​chem	i	ma​cham	do	nie​go.	W	tym	mo​men​‐
cie	Stu​art	za​wsze	pa​trzy	na	mnie	z	nie​po​ko​jem,	by	spraw​dzić,	czy	nie	pła​czę,	i	dziś	nie	robi
wy​jąt​ku.	Kil​ka	ma​tek	za​wsze	pła​cze,	i	uśmie​cha​ją	się	jed​no​cze​śnie	jak	sza​lo​ne,	by	dać	ja​sno
do	 zro​zu​mie​nia,	 że	 to	 tyl​ko	 ra​do​sne	 łzy	 czyż-nie-je​ste​śmy-szczę​ścia​rza​mi,	 a	nie	 ta​kie,	 któ​re
mogą	przy​spo​rzyć	szko​le	pro​ble​mów.
Oczy	mam	pod​puch​nię​te,	pod​ku​te	czer​wo​ny​mi	po​du​szecz​ka​mi,	ale	su​che.	Płacz	był​by	zbyt
ry​zy​kow​ny.	We​wnątrz	mnie	kłę​bi	się	ogni​sta	kula	wście​kło​ści,	któ​ra	by	mnie	za​śle​pi​ła,	gdy​‐



bym	po​zwo​li​ła	choć	jed​nej	łzie	wy​pły​nąć.	Dok​to​ro​wi	Fre​ema​no​wi	wy​star​czy​ło​by	jed​no	spoj​‐
rze​nie,	by	się	do​my​ślić,	że	w	skry​to​ści	knu​ję	plan	znisz​cze​nia	jego	ka​rie​ry	oraz	szko​ły,	chó​ru,
re​pu​ta​cji	Sa​vio​ur	Col​le​ge	–	wszyst​kie​go,	co	na​uczo​no	się	tu	w	cią​gu	stu​le​ci	utrwa​lać.
Wło​sy	Jo​se​pha	lśnią.	Buty	ma	zdar​te.	Jego	twarz,	bla​da	i	owal​na,	przy​cią​ga	całe	świa​tło	ka​‐
pli​cy	 i	 jest	 je​dy​na,	 jaką	wi​dzę.	Wszy​scy	 sto​ją​cy	 obok	 nie​go	 chłop​cy	wy​glą​da​ją	 jak	wy​cię​ci
z	kar​to​nu.
Kie​dy	ka​pe​lan	za​czy​na	śpie​wać	psalm	re​spon​so​ryj​ny,	od​ry​wam	oczy	od	mo​je​go	syna	i	prze​‐
bie​gam	wzro​kiem	 ław​ki,	 by	 spraw​dzić,	 czy	 nie	ma	 gdzieś	 pana	 Fah​ren​he​ita.	Głu​po​ta:	 niby
cze​mu	miał​by	tu	być?
Bo	to	ko​lej​na	rzecz,	któ​rą	mógł​by	zro​bić,	by	cię	za​stra​szyć:	wa​ria​cja	na	te​mat.
Pew​ne	 ele​men​ty	 na​bo​żeń​stwa	 są	 nie​zmien​ne	 i	 te	 jak	 do​tąd	 lu​bię	 naj​bar​dziej.	 Za​czy​nam
trak​to​wać	je	jako	część	swo​je​go	syna.	Nie	mam	in​ne​go	wy​bo​ru,	jak	tyl​ko	je	ko​chać,	sko​ro	je
wy​śpie​wu​je,	kie​dy​kol​wiek	go	wi​dzę.	Ale	nie	psalm:	ten	za	każ​dym	ra​zem	jest	inny.	W	dzi​siej​‐
szym	 jest	 zda​nie	 oznaj​mia​ją​ce	 wprost,	 że	 tyl​ko	 ten,	 kto	 nie	 czy​ni	 zła	 są​sia​do​wi,	 za​ba​wi
w	świę​tym	na​mio​cie	Pana.	Sły​szysz,	pa​nie	Fah​ren​he​it?	Nie	dla	cie​bie	świę​ty	na​miot,	lecz	je​‐
dy​nie	wiel​ki	teo​lo​gicz​ny	znak	„Spier​da​laj”	na	płach​cie	wej​ścio​wej.
Po	od​czy​ta​niu	psal​mu	ka​pe​lan	mówi:
–	Ofia​ruj​my	te​raz	Bogu	na​sze	mo​dli​twy	i	za​nie​śmy	doń	na​sze	bła​ga​nia.
To	re​gu​lar​na	część	na​bo​żeń​stwa,	tak	jak	re​spon​so​ria	na	wej​ście,	lecz	jej	nie	ko​cham,	bo	Jo​‐
seph	nie	bie​rze	w	niej	udzia​łu	–	to	je​den	z	so​lo​wych	wy​stę​pów	ka​pe​la​na.	Nie	ma	tu	też	żad​nej
me​lo​dii.
–	Tego	ran​ka	mo​dli​my	się	za	cho​rych	i	ran​nych.	Mo​dli​my	się	za	Bet​ty	Car​ter,	An​drew	Saun​‐
der​sa,	He​ather	Aspi​nall…
Blo​ku​ję	 się	 na	 dal​szy	 od​biór	 na​zwisk	 i	mo​dlę	 tyl​ko	 o	 to,	 by	mo​je​mu	 sy​no​wi	 po​zwo​lo​no
wró​cić	ze	mną	do	domu	po	na​bo​żeń​stwie.
–	Mo​dli​my	się	za	nie​daw​no	zmar​łych,	a	w	szcze​gól​no​ści	za	spo​kój	du​szy	Den​ni​sa	Hal​li​daya,
Ti​mo​thy’ego	Law​sa,	Edith	Kel​ly…
Mo​dlę	się,	by	na​gle	od​kry​to,	że	Jo​seph	nie	ma	słu​chu	mu​zycz​ne​go,	więc	nie	może	być	dłu​‐
żej	człon​kiem	chó​ru	chło​pię​ce​go	Sa​vio​ur	Col​le​ge.	Żeby	mógł	zo​stać	ode​sła​ny	do	domu.
–	…Mo​dli​my	się	za	po​kój	na	zie​mi,	lecz	rów​nież	o	usta​no​wie​nie	na	świe​cie	spra​wie​dli​wo​‐
ści,	bez	któ​rej	nie	może	być	po​ko​ju.
–	To	kwe​stia	dys​ku​syj​na	–	szep​czę	do	Stu​ar​ta.
–	Ciiii	–	od​po​wia​da.
–	Po​kój	bę​dzie	mu​siał	po​le​gać	wy​łącz​nie	na	so​bie,	bo	lu​dzie	nig​dy	nie	przyj​mą	jed​nej	de​fi​‐
ni​cji	spra​wie​dli​wo​ści,	nie	mó​wiąc	już	o	jej	usta​no​wie​niu.
–	Czy	mo​że​my	prze​dys​ku​to​wać	to	póź​niej?
–	Wku​rza	mnie,	że	tak	gład​ko	prze​cho​dzi	od	śmier​ci	ja​kiejś	bied​nej	cio​ci	czy	bab​ci	ko​goś	ze
zgro​ma​dze​nia	do	glo​bal​nych	nie​szczęść	i…	ser​wu​je	te	abs​trak​cyj​ne	fra​ze​sy	–	mru​czę.
Mó​wię	to	w	każ​dą	nie​dzie​lę.	We	wtor​ki	i	czwart​ki,	dla	od​mia​ny,	wście​kam	się	na	sło​wa	po​‐
wta​rza​ne​go	w	nie​skoń​czo​ność	Ma​gni​fi​cat.	„Głod​nych	na​sy​cił	hoj​nie	 i	do​bra	spa​no​szył,	Bo​ga​‐
czów	z	ni​czym	pu​ścił	i	nędz​nie	roz​pro​szył”.	Brzmi	to	bar​dzo	mści​wie,	a	poza	tym	jest	bez	sen​‐
su,	bo	ci,	któ​rych	ode​sła​no	z	kwit​kiem,	wkrót​ce	stwo​rzą	nowe	za​stę​py	głod​nych.	Czy	wów​‐
czas	Pan	 ich	na​kar​mi?	 Jak	bar​dzo	mu​szą	 zgłod​nieć,	 by	 się	do	 tego	kwa​li​fi​ko​wać?	Czy	Bóg
chce,	 by	 wszy​scy	 byli	 rów​nie	 do​brze	 kar​mie​ni,	 czy	 jest	 bar​dziej	 za​in​te​re​so​wa​ny	 ka​ra​niem



uprzy​wi​le​jo​wa​nych	 z	 po​wo​du	 sprzy​ja​ją​ce​go	 im	 losu?	 Bez	 wąt​pie​nia	 tak	 wła​śnie	 to	 brzmi,
zwłasz​cza	w	po​łą​cze​niu	z	„Wy​nio​słych	zło​żył	z	 tro​nu”.	Czy	na​le​ża​ło​by	przy​jąć,	że	Bóg	miał
bol​sze​wic​kie	cią​got​ki?
Je​stem	go​to​wa	przy​znać,	że	kto​kol​wiek	na​pi​sał	te	sło​wa	Ma​gni​fi​cat,	praw​do​po​dob​nie	wca​le
nie	 chciał,	by	brzmia​ły	aż	 tak	okrop​nie,	 a	 jed​nak	 szyb​ka	 re​dak​cja	 tek​stu	 roz​wią​za​ła​by	pro​‐
blem.	 „Głod​nych	 na​sy​cił	 hoj​nie	 i	 do​bra	 spa​no​szył,	 bo​ga​czów	 zaś	 skie​ro​wał	 do	 re​stau​ra​cji
z	kil​ko​ma	gwiazd​ka​mi	Mi​che​li​na,	wie​dząc,	że	zo​sta​ną	tam	do​brze	ob​słu​że​ni”.
–	Pa​nie,	w	swym	mi​ło​sier​dziu…	–	in​to​nu​je	ka​pe​lan.
To	na​sza	koń​ców​ka.
–	Wy​słu​chaj	na​szych	mo​dlitw	–	mó​wi​my	wszy​scy	uni​so​no.
Lu​bię	ten	ka​wa​łek:	wy​po​wia​da​nie	tych	sa​mych	słów	co	mój	syn.	Pró​bu​ję	od​dy​chać	jego	od​‐
de​chem	z	dru​giej	stro​ny	sali.
–	Mo​dli​my	się	za	oso​by,	któ​re	pro​si​ły	o	na​sze	mo​dli​twy,	i	za	te,	w	któ​rych	in​ten​cji	mo​dli​‐
twę	za​mó​wił	ktoś	inny.	Są	to:	Cath	i	Dan	Tay​lo​ro​wie,	Mar​ga​ret,	El​sie…
Zmar​twio​ny	 tym,	 że	 zde​ner​wo​wał	 mnie	 pró​ba​mi	 uci​sze​nia,	 Stu​art	 na​chy​la	 się	 do	 mnie
i	szep​cze:
–	Za​ło​żę	się,	że	to	El​sie	pro​si​ła	o	mo​dli​twę	za	sie​bie.	Sły​chać,	że	to	po​twor​na	ego​tycz​ka.
Uśmie​cham	się.
–	Z	oka​zji	rocz​ni​cy	ich	śmier​ci	mo​dli​my	się	za	Norę	Wal​lis,	Anne	Do​bson,	Pe​te​ra	Tur​ne​ra,
Emmę	Ko​bay​ashi.	Pa​nie,	w	swym	mi​ło​sier​dziu…
–	Wy​słu​chaj	na​szych	mo​dlitw.
Stu​art	mówi	mi	wprost	do	ucha:
–	Mo​dli​my	się	o	spra​wę	są​do​wą	dla	pana	Fah​ren​he​ita,	któ​ry	cał​ko​wi​cie	na	to	za​słu​żył,	al​‐
bo​wiem	przez	kil​ka	mie​się​cy	za​cho​wy​wał	się	po	cham​sku	i	nie	li​czył	z	oto​cze​niem.	Wy​zy​wam
cię,	że​byś	na​pi​sa​ła	to	w	wiel​kiej	nie​bie​skiej	księ​dze	mo​dlitw,	jak	bę​dziesz	wy​cho​dzić.
–	Mo​gła​bym	to	zro​bić	–	od​szep​tu​ję.	–	A	ty?
–	Mógł​bym.
–	Wy​zy​wam	cię.
–	Do​brze.	Zro​bię	to.	Je​śli	obie​casz,	że	nig​dy	nie	po​wiesz	o	tym	Jo​se​pho​wi.	Czy	wspo​mnia​‐
łaś	 o	 panu	 Fah​ren​he​icie	 ko​mu​kol​wiek	 zwią​za​ne​mu	 z	 Sa​vio​ur?	 To	 zna​czy	 pod	 tym	 na​zwi​‐
skiem?
–	W	ogó​le	o	nim	nie	mó​wi​łam.
–	Do​brze.	W	ta​kim	ra​zie	nie	ma	mowy,	by	po​łą​czy​li	to	z	Jo​se​phem.
–	Tak	na​praw​dę	nie	za​mie​rzasz	tego	zro​bić,	praw​da?
–	A	niby	cze​mu?	–	dzi​wi	się	Stu​art.	–	Zmie​nię	cha​rak​ter	pi​sma.
–	Nie	ma	szans,	by	kie​dy​kol​wiek	od​czy​ta​no	to	na	głos,	na​wet	gdy​byś	opu​ścił	„po	cham​sku”.
–	Nie​waż​ne	–	szep​cze	Stu​art.	–	Jak	to	się	znaj​dzie	w	wiel​kiej	nie​bie​skiej	księ​dze,	to	bę​dzie
już	spra​wa	mię​dzy	mną	a	Pa​nem	Bo​giem.
Tłu​mię	chi​chot.	Jo​seph	po​sy​ła	mi	zna​czą​ce	spoj​rze​nie:	jego	że​nu​ją​ca	mat​ka.
Ko​cham	swo​je​go	męża	odro​bi​nę	bar​dziej	niż	wte​dy,	gdy	się	 tu	zja​wi​li​śmy.	Od​kąd	Jo​seph
za​czął	uczyć	się	w	Sa​vio​ur,	po	raz	pierw​szy	w	tej	ka​pli​cy	dzię​ki	Stu​ar​to​wi	zo​sta​łam	od​dzie​lo​‐
na	od	swe​go	gnie​wu	i	przy​gnę​bie​nia	na	tyle	dłu​go,	by	się	ro​ze​śmiać.
–	Wy​obraź	so​bie,	że	za​bił​bym	Fah​ren​he​ita	i	za​pi​sał	jego	na​zwi​sko	w	błę​kit​nej	księ​dze	pod
„Ostat​nio	zmar​li,	niech	spo​czy​wa​ją	w	spo​ko​ju”	–	mówi	Stu​art	ci​cho,	za​sła​nia​jąc	się	ręką.	–	To



zo​sta​ło​by	od​czy​ta​ne	na	głos.	Usły​sza​ła​byś,	jak	ka​pe​lan	mo​dli	się	za	spo​czy​nek	du​szy	Ju​sti​na
Claya,	 i	 od​wró​ci​ła​byś	 się	 ku	 mnie	 z	 za​sko​cze​niem.	 Wte​dy	 za​uwa​ży​ła​byś	 zna​czą​cy	 błysk
w	moim	oku	–	i	uświa​do​mi​ła​byś	so​bie,	że	go	za​bi​łem,	a	to	mój	spo​sób	na	po​wia​do​mie​nie	cię
o	tym	–	wy​ko​rzy​stał​bym	ka​pe​la​na	jako	po​śred​ni​ka	dla	swo​je​go	wy​zna​nia,	bez	jego	wie​dzy.
–	A	wte​dy	ja	wsta​ła​bym	i	za​wo​ła​ła:	„Nie​chaj	jego	du​sza	spło​nie	w	pie​kle”	–	su​ge​ru​ję,	nie​‐
zbyt	za​chwy​co​na	swo​ją	bier​ną	rolą	w	opo​wie​ści	Stu​ar​ta.
Co	nie	zna​czy,	że	nie	po​do​ba	mi	się	ona	jako	ca​łość,	wręcz	prze​ciw​nie.	Nie	ob​cho​dzi	mnie,
czy	wy​cho​dzi	z	sie​bie,	by	mnie	za​do​wo​lić,	tyl​ko	dla​te​go,	że	czu​je	się	win​ny	w	związ​ku	z	pia​‐
sko​wa​niem	i	py​łem	oraz	wła​sną	umie​jęt​no​ścią	spa​nia	w	ha​ła​sie.	Ma	ta​lent	do	tego,	by	na​kła​‐
niać	mnie	do	wy​ba​cza​nia.
To	dla​te​go	Bóg,	 je​śli	 ist​nie​je,	nig​dy	nie	przy​dzie​li	mi	dru​gie​go	męża.	Don​na	ma	dru​gie​go
tyl​ko	dla​te​go,	że	ten	pierw​szy	był	przez	cały	czas	okrop​ny.	Pew​nie	na	tym	po​le​ga	ten	układ:
albo	masz	okrop​ne​go	męża,	po	któ​rym	otrzy​mu​jesz	dru​gie​go,	któ​ry	jest	bli​ski	ide​ału,	albo	do​‐
sta​jesz	jed​ne​go	na	całe	ży​cie,	któ​ry	spra​wia,	że	czu​jesz	się	opusz​czo​na	i	za​wie​dzio​na	w	jed​nej
chwi​li,	a	ura​to​wa​na	z	bo​le​sne​go	wy​gna​nia	w	ko​lej​nej.
Nie	wiem,	czy	jed​nak	nie	wo​la​ła​bym	za​mie​nić	się	z	Don​ną.

Przy​ję​cie	na	sto​ją​co	od​by​wa	się	w	ol​brzy​miej,	pod​ziem​nej	Sta​rej	Kuch​ni	Sa​vio​ur.	Menu	jest
zna​ko​mi​cie	 nud​ne:	 naj​lep​sze	 pasz​te​ci​ki	 i	małe	 kieł​ba​ski,	 bar​dzo	 kre​mo​wa	 sa​łat​ka	 co​le​slaw,
naj​droż​sze	ku​rze	udka,	qu​iche	 i	po​kro​jo​ne	ba​giet​ki,	ale	nie	ma	tu	nic,	cze​go	nie	mo​gła​bym
prze​wi​dzieć,	i	nie	tyl​ko	dla​te​go,	że	to	przy​ję​cie	jest	ta​kie	samo	jak	każ​de	inne,	w	któ​rym	bra​‐
łam	udział	w	Sa​vio​ur.
My,	ro​dzi​ce,	znów	cze​ka​my	na	swo​ich	sy​nów.	Jo​seph	wraz	z	in​ny​mi	chó​rzy​sta​mi	i	no​wi​cju​‐
sza​mi	prze​bie​ra​ją	się	z	su​tann	i	komż	w	to,	co	na​zy​wa​ją	„ubra​niem	do	za​ba​wy”.	To	ko​lej​ny
punkt	usta​lo​ne​go	po​rząd​ku,	któ​re​go	nie	zno​szę.	Jaka	 to	 róż​ni​ca,	 co	mają	na	 so​bie?	Daj	 ich
nam,	Pa​nie,	na	dzie​sięć	mi​nut	dłu​żej.
–	Nie	wiem,	czy	dam	radę	znów	zjeść	ten	lunch	–	skar​żę	się	Ale​xis,	któ​rej	je​dy​ną	uży​tecz​ną
ce​chą	jest	to,	że	je​śli	mam	chęć	na	coś	na​psio​czyć,	ona	zwy​kle	z	en​tu​zja​zmem	się	przy​łą​cza.
–	To	Lunch	Świ​sta​ka	–	mówi	te​raz.
Dok​tor	Fre​eman	re​cho​cze	gło​śno	po	dru​giej	 stro​nie	po​miesz​cze​nia,	zza	swo​jej	Bro​dy	Świ​‐
sta​ka.	Oto​czył	go	wia​nu​szek	ro​dzi​ców.	Jest	w	nim	rów​nież	mój	zdra​dziec​ki	mąż.
–	Na​stęp​nym	ra​zem	przy​nio​sę	wła​sne	wik​tu​ały	z	ka​wiar​ni	w	ogro​dzie	bo​ta​nicz​nym	–	oznaj​‐
miam	Ale​xis,	wy​bie​ra​jąc	pasz​te​cik,	na	któ​ry	wca​le	nie	mam	ape​ty​tu,	i	kła​dę	na	swo​im	ta​le​‐
rzu.
–	Chy​ba	ci	się	tam	nie	po​do​ba,	co?	–	Marsz​czy	nos.
–	 Ależ	 bar​dzo.	 Prze​waż​nie	 cho​dzę	 tam	 na	 lunch.	 Je​dze​nie	 jest	 zu​peł​nie	 inne,	w	 do​brym
zna​cze​niu.	Jak	by​łam	tam	ostat​nim	ra​zem,	wzię​łam	so​bie	ba​ta​ta	i	sa​łat​kę	z	twa​roż​kiem	–	py​‐
cha.
–	Sko​ro	tak	twier​dzisz.	Dla	mnie	brzmi	okrop​nie.	Jak	tego	słu​cham,	od	razu	bar​dziej	po​do​‐
ba​ją	mi	się	te	ku​rze	udka.
Śmie​je	się,	bie​rze	jed​no	udko	przez	pa​pie​ro​wą	ser​wet​kę	i	za​czy​na	je	de​li​kat​nie	ogry​zać.
Po​win​nam	po​rzu​cić	ten	te​mat,	ale	nie	mogę	się	po​wstrzy​mać	i	mó​wię:



–	W	tej	ka​wiar​ni	po​da​ją	rów​nież	zupę,	wie​przo​wi​nę	za​pie​ka​ną	w	cie​ście,	pysz​ne	ciast​ka	–
lu​bisz	 ta​kie	 rze​czy?	 I	mo​żesz,	 je​dząc,	 za​chwy​cać	 się	 fan​ta​stycz​nym	wi​do​kiem	ogro​du	bo​ta​‐
nicz​ne​go.	Lu​bisz	ogro​dy,	praw​da?
–	Mogę	so​bie	pa​trzeć	na	swój	ogród	za	dar​mo,	dzię​ku​ję	bar​dzo.	Czte​ry	fun​cia​ki	za	każ​dym

ra​zem	za	samo	prze​kro​cze​nie	bra​my,	a	kie​dyś	nic	się	za	to	nie	pła​ci​ło?	Nie,	dzię​ku​ję.
Ale​xis	jest	prze​wi​dy​wal​na	jak	przy​ję​cia	w	Sa​vio​ur.	Nie	może	przy​znać,	że	ogród	bo​ta​nicz​ny

ma	do	za​ofe​ro​wa​nia	co​kol​wiek	war​to​ścio​we​go,	bo	znaj​du​je	się	on	w	Cam​brid​ge.	Prze​ma​wia
prze​ciw​ko	nie​mu	rów​nież	to,	że	jest	w	po​bli​żu	mo​je​go	domu	i	biu​ra,	co	przy​pusz​czal​nie	przy​‐
po​mi​na	Ale​xis,	 że	 ona	 sama	 utkwi​ła	w	Or​well,	 da​le​ko	 od	miej​sca,	w	 któ​rym	 pra​cu​je	wraz
z	mę​żem,	czy​li	KPMG.	Tak	się	skła​da,	że	biu​ro	tej	fir​my	rów​nież	mie​ści	się	bli​sko	ogro​du	bo​‐
ta​nicz​ne​go;	po	dru​giej	stro​nie	Hills	Road.
–	By​ła​by	o	wie​le	szczę​śliw​sza,	gdy​by	przy​zna​ła,	że	bar​dzo	by	chcia​ła	miesz​kać	w	Cam​brid​‐

ge,	ale	jej	na	to	nie	stać	–	po​wta​rzał	mi	parę	razy	Stu​art.	–	Po​win​naś	jej	to	po​wie​dzieć.
–	Oto	chłop​cy!	–	woła	ko​bie​cy	głos,	a	wte​dy	oni	na​pły​wa​ją,	bie​gnąc	do	swo​ich	ro​dzi​ców.
W	ca​łym	po​miesz​cze​niu	małe	ra​mion​ka	za​ma​szy​ście	ota​cza​ją	ta​lie.	Ale	nie	Jo​se​pha,	on	kie​‐

ru​je	się	w	stro​nę	bu​fe​tu,	wo​ła​jąc:	„Cześć,	mamo!	Cześć,	tato!”,	z	ocza​mi	wbi​ty​mi	w	kok​ta​ilo​‐
we	kieł​ba​ski.	Pod​cho​dzę	do	nie​go	i	moc​no	obej​mu​ję,	le​d​wie	mogę	znieść	ra​dość	i	ból,	któ​re
pod​ry​wa​ją	się	we	mnie:	każ​de	roz​wi​ja	 się	 jak	pod​no​szą​cy	gło​wę	wąż,	kie​dy	czu​je	obec​ność
tego	dru​gie​go,	i	przy​go​to​wu​je	się	na	wal​kę	na	śmierć	i	ży​cie,	za​po​mniaw​szy,	że	za​wsze	koń​‐
czy	się	tak	samo;	zwy​cięz​ca	jest	za​wsze	ten	sam	–	mniej	na	to	za​słu​gu​ją​cy,	lecz	sil​niej​szy.
Czy	 kie​dyś	może	być	 ła​twiej?	Mo​gła​bym	 spy​tać	 o	 to	mat​ki	 star​szych	 chó​rzy​stów,	 ale	 się

boję,	że	zro​bi​ły​by	zdzi​wio​ną	minę	i	spy​ta​ły:	„Ale	o	co	cho​dzi?	Czy	dla	pani	to	trud​ne?”,	a	ja
po​czu​ła​bym	się	jak	ja​kiś	dzi​wo​ląg.
Może	Stu​art	ma	ra​cję.	Może	ob​da​rzam	Jo​se​pha	zbyt	sil​nym	uczu​ciem,	zbyt	je​stem	od	nie​go

za​leż​na.	Jed​nak	na	swo​ją	obro​nę	mogę	po​wie​dzieć,	że	na	pew​no	by	tak	nie	było,	gdy​by	dano
mi	stan​dar​do​we	osiem​na​ście	lat	na	od​pusz​cze​nie.	Nikt	mnie	nie	ostrzegł,	że	będę	mu​sia​ła	to
zro​bić,	gdy	syn	ma	sie​dem	lat.
–	By​łeś	zna​ko​mi​ty,	ko​cha​nie	–	mó​wię,	przy​ci​ska​jąc	go	do	sie​bie.
Wi​jąc	 się,	 uwal​nia	 się	 z	 uści​sku.	Nig​dy	 do	 tego	 nie	 przy​wyk​nę:	 przy​ci​skam	 go	 do	 sie​bie

przy	każ​dej	oka​zji	i	za​trzy​mu​ję	w	ra​mio​nach	zbyt	dłu​go,	więc	czu​je,	że	musi	ucie​kać.	Szko​ła
Sa​vio​ur	Col​le​ge	wy​kre​owa​ła	we	mnie	blusz​czo​wa​tość:	w	 ze​szłym	 roku	o	 tej	 po​rze	 ten	pro​‐
blem	jesz​cze	nie	ist​niał.
–	Za​wsze	mó​wisz,	że	je​stem	zna​ko​mi​ty,	mamo.	Bo	je​steś	moją	mamą.
Wy​glą​da	do​brze.	Wy​da​je	się	szczę​śli​wy.	Jest	do​kład​nie	taki,	jaki	był.	Nic	złe​go	mu	się	nie

przy​da​rzy​ło.	Mogę	po​cie​szać	się	tym	póź​niej,	kie​dy	znik​nie.
–	Bo	za​wsze	je​steś	zna​ko​mi​ty	–	za​pew​niam.
Wo​kół	sie​bie	sły​szę	ro​dzi​ców,	któ​rzy	 to	samo	mó​wią	swo​im	sy​nom.	Za​sta​na​wiam	się,	 jak

wie​lu	z	nich	ży​czy​ło	so​bie	na​głe​go	bra​ku	słu​chu	mu​zycz​ne​go,	któ​ry	po​ło​żył​by	kres	tej	zna​ko​‐
mi​to​ści.	Nikt	aż	tak	go​rą​co	jak	ja,	je​stem	o	tym	prze​ko​na​na.
–	Mamo,	po​wie​dzia​łaś,	że	nie	mogę	mieć	tram​pek	sznu​ro​wa​nych	aż	do	ko​stek?
–	Co?
Jo​seph	zgar​nia	kil​ka	kieł​ba​sek	i	pró​bu​je	wło​żyć	je	wszyst​kie	na​raz	do	buzi.	Jed​na	upa​da	na

pod​ło​gę.	Przy​dep​tu​ję	ją	i	wgnia​tam	w	dy​wan.
–	Mamo!	–	gani	mnie	Jo​seph,	roz​glą​da​jąc	się	na	lewo	i	pra​wo,	by	spraw​dzić,	czy	ktoś	to	za​‐



uwa​żył.	–	Poza	tym	ty	i	tata	roz​ma​wia​li​ście	w	cza​sie	na​bo​żeń​stwa!	Wi​dzia​łem.
–	Prze​pra​szam.
–	Da​ru​ję	ci,	je​śli	ku​pisz	mi	tramp​ki	sznu​ro​wa​ne	za	kost​kę	–	mówi	z	na​dzie​ją.
–	Czy​li	ja​kie?
–	No	wiesz,	te,	któ​re	spodo​ba​ły	mi	się	w	Sports	Di​rect,	a	ty	po​wie​dzia​łaś,	że	gdzieś	prze​czy​‐

ta​łaś,	 że	 szko​dzą	 na	 sto​py	 albo	 kost​ki?	No	 ale	wca​le	 tak	 nie	 jest.	 Lo​uis	 nosi	 ta​kie	 tramp​ki
przez	cały	czas	i	mówi,	że	to	nie​praw​da.	Wi​dzia​łem	jego	sto​py	i	kost​ki,	wszyst​ko	z	nimi	w	po​‐
rząd​ku.
Lo​uis	to	syn	Don​ny	McSor​ley.	Tak	jak	Jo​seph	jest	no​wi​cju​szem.
To	by	było	zbyt	ła​twe,	gdy​bym	po​wie​dzia​ła:	„Na	ra​zie	z	jego	sto​pa​mi	i	kost​ka​mi	wszyst​ko

w	po​rząd​ku,	ale	jesz​cze	zo​ba​czysz,	jak	wy​krzy​wią	się	w	przy​szło​ści	przez	to,	że	no​sił	nie​od​po​‐
wied​nie	 tramp​ki”.	Nie	wiem	 i	nie	wie​dzia​łam,	 czy	 te	wy​so​ko	 sznu​ro​wa​ne	 tramp​ki	nio​są	 ze
sobą	 ja​kieś	za​gro​że​nie.	Do​da​łam	na	wpół	za​po​mnia​ną	plot​kę	o	 sznu​ro​wa​nych	do	ko​lan	bu​‐
tach,	któ​re	no​si​łam	jako	na​sto​let​nia	got​ka,	do	pra​gnie​nia	na​tych​mia​sto​we​go	opusz​cze​nia	skle​‐
pu	Sport	Di​rect,	a	tekst	o	nisz​cze​niu	ko​stek	i	stóp	aku​rat	wpadł	mi	do	gło​wy.	Nie	mogę	się	do
tego	przy​znać,	więc	mó​wię:
–	Praw​do​po​dob​nie	mo​żesz	do​stać	wy​so​ko	sznu​ro​wa​ne	tramp​ki.	Może	na	Gwiazd​kę.
–	Na​praw​dę?	–	Jo​seph	wy​glą​da	na	za​sko​czo​ne​go.	–	Su​per!
–	Co	su​per?	–	pyta	Stu​art,	któ​ry	do	nas	do​łą​cza.
Mierz​wi	wło​sy	Jo​se​pha:	ty​po​wy,	pod​ręcz​ni​ko​wy	wręcz	gest	„ko​cha​ją​ce​go	ojca”.	Pra​gnę	de​‐

mon​stra​cji	sil​nych	uczuć	ze	stro​ny	mo​je​go	męża	wo​bec	na​sze​go	syna,	a	nie	cze​goś,	co	wy​glą​‐
da,	jak​by	było	za​in​spi​ro​wa​ne	przez	ogło​sze​nie	oszczęd​no​ścio​wej	kasy	miesz​ka​nio​wej.
Ale​xis	Grant	cią​gnie	mnie	za	rę​kaw.
–	Miesz​kasz	pod	nu​me​rem	dzie​więt​na​stym	na	We​ldon	Road,	praw​da?	–	pyta.
–	Nie.	Sie​dem​na​stym.	Cze​mu	py​tasz?
Stu​ka	w	ekra​nik	swo​je​go	iPho​ne’a.
–	Li​sta	kar​tek	świą​tecz​nych	–	od​po​wia​da.
Nie	wie​rzę	jej.	Gdy​by	chcia​ła	wy​słać	mi	kart​kę	świą​tecz​ną,	mo​gła​by	wrę​czyć	mi	ją	po	każ​‐

dym	 na​bo​żeń​stwie	 z	 udzia​łem	 chó​ru	 po​mię​dzy	 dniem	 dzi​siej​szym	 a	 dwu​dzie​stym	 pią​tym
grud​nia.
–	 Je​śli	 za​mie​rzasz	do​star​czyć	 ją	oso​bi​ście,	na	drzwiach	nie	ma	nu​me​ru.	Po	pro​stu	 szu​kaj

naj​brud​niej​sze​go,	naj​bar​dziej	za​py​lo​ne​go	domu	na	uli​cy.
Na​tych​miast	się	oży​wia,	jak	pies	wę​szą​cy	per​spek​ty​wę	spa​ce​ru,	chęt​na	do	wy​słu​cha​nia	dal​‐

szych	punk​tów	z	li​sty	wad	mo​je​go	domu.
–	No,	ale	dłu​go	to	nie	po​trwa	–	prze​cho​dzę	szyb​ko	do	pu​en​ty.	–	Za	ty​dzień	od	ju​tra	za​czy​na

się	czysz​cze​nie	fa​sa​dy.	Po​tem	dom	bę​dzie	wy​glą​dał	fan​ta​stycz​nie.
–	Mama	mówi,	że	mogę	do​stać	wy​so​kie	tramp​ki	pod	cho​in​kę	–	oznaj​mia	Jo​seph	Na​tha​no​wi

i	in​ne​mu	chłop​cu,	któ​ry	się	wła​śnie	przy​pa​łę​tał.	To	chy​ba	Seb​by.	Nie	znam	jego	na​zwi​ska.
–	Su​per!	–	mó​wią	we	dwóch	na​raz.
Po​tem	Seb​by	od​wra​ca	się	do	Na​ta​na	i	woła:
–	Raz,	dwa,	trzy,	moje	szczę​ście!
–	Jego	szczę​ście	–	oświad​cza	Jo​seph	Na​tha​no​wi,	jak​by	to	było	coś	po​waż​ne​go	i	osta​tecz​ne​‐

go,	nie​odwo​łal​ne​go.
Mój	syn	jest	dwu​ję​zycz​ny	–	in​a​czej	po​ro​zu​mie​wa	się	w	domu,	a	in​a​czej	w	szko​le.



Wi​dzę,	że	zbli​ża	się	dok​tor	Fre​eman,	i	czu​ję,	jak	mój	szkie​let	sztyw​nie​je,	jak​by	jego	twar​‐
dość	 mo​gła	 ochro​nić	 mnie	 od	 środ​ka.	 Za​miast	 po​wie​dzieć:	 „Wi​tam,	 pani	 Be​eston”	 albo
„Cześć,	Lo​uise”,	mówi:	 „A	oto	 i	mama	Jo​se​pha”,	pod​cho​dząc	do	mnie.	Mam	wiel​ką	ocho​tę
od​po​wie​dzieć:	„A	oto	i	chór​mistrz	Jo​se​pha”.
–	Chłop​cy	do​brze	wy​pa​dli	dziś	rano	–	mó​wię	za​miast	tego.
–	Praw​da?	–	roz​pro​mie​nia	się	dok​tor	Fre​eman.	–	My​ślę,	że	to	był	naj​lep​szy	wy​stęp	na	do​‐
tych​cza​so​wych	na​bo​żeń​stwach	w	tym	se​me​strze.	Po​czy​ni​li	za​dzi​wia​ją​ce	po​stę​py	w	za​le​d​wie
kil​ka	ty​go​dni	–	to	do​praw​dy	nie​wia​ry​god​ne.
Nie	po​su​wa​ła​bym	się	aż	tak	da​le​ko.	Od​śpie​wa​li	kil​ka	pie​śni.	Ład​nie.	Cóż	w	tym	trud​ne​go?
–	W	tym	roku	mamy	bar​dzo	zdol​nych	no​wi​cju​szy,	szyb​ko	się	uczą.	Od	razu	wi​dać	róż​ni​cę.
Jo​seph	robi	szyb​ko	ol​brzy​mie	po​stę​py.
–	Wspa​nia​le	to	sły​szeć	–	roz​pły​wa	się	Stu​art.	–	Cięż​ko	pra​cu​je,	praw​da?
–	Chy​ba	mógł​bym	bar​dziej	się	sta​rać	–	wtrą​ca	Jo​seph.
–	Jest	nie​zwy​kle	za​an​ga​żo​wa​ny	–	przy​zna​je	dok​tor	Fre​eman,	a	mój	syn	wy​glą​da,	jak​by	mu
ulży​ło.	–	Zresz​tą	jak	wszy​scy	nowi	chłop​cy.	To	wspa​nia​łe.	Ale	niech	ci	te	wszyst​kie	po​chwa​ły
nie	ude​rzą	do	gło​wy,	mło​dzień​cze.	–	Kle​pie	Jo​se​pha	po	ra​mie​niu,	po​tem	zwra​ca	się	do	mnie:
–	Wiem,	że	ro​dzi​com	jest	na	po​cząt​ku	cięż​ko,	ale	mam	na​dzie​ję,	że	wi​dzi	pani,	że	nie	ma	po​‐
wo​dów	do	zmar​twień,	pani	Be​eston.	Jo​seph	roz​kwi​ta.
–	Tak,	na	to	wy​glą​da…
Na	tyle	tyl​ko	mogę	się	zdo​być	i	nie​mal	się	krztu​szę	tymi	sło​wa​mi.	To	bę​dzie	mu​sia​ło	wy​‐
star​czyć.	Żeby	nie	mieć	przed	ocza​mi	dok​to​ra	Fre​ema​na,	od​wra​cam	się	w	 lewo	 i	pa​trzę	na
ple​cy	 Ale​xis.	 Roz​ma​wia	 z	 uczą​cym	 się	 gry	 na	 or​ga​nach	 szkol​nym	 sty​pen​dy​stą,	 To​bia​sem,
o	czymś,	o	co	za​bie​gał	albo	za​mie​rza	się	sta​rać.
Roz​kwi​ta…	Mógł	po​wie​dzieć	„świet​nie	so​bie	ra​dzi”	albo	„do​brze	się	akli​ma​ty​zu​je”,	ale	wo​‐
lał	po​wie​dzieć	„roz​kwi​ta”.	Sło​wo	to	wy​wo​łu​je	sko​ja​rze​nie	z	kwia​tem	na​gle	ską​pa​nym	w	słoń​‐
cu	 i	 wo​dzie,	 kwia​tem,	 któ​re​mu	 dano	 mnó​stwo	 miej​sca	 do	 ro​śnię​cia	 po	 la​tach	 za​mknię​cia
w	nie​do​god​nych	wa​run​kach.	Aż	mnie	za​ty​ka	od	tej	jego	aro​gan​cji.
–	Och,	mogę	ci	to	wy​gu​glo​wać	–	mówi	Ale​xis	do	To​bia​sa.
Za​nim	zdą​ży	coś	wy​stu​kać	na	kla​wia​tu​rze,	wi​dzę	przez	ra​mię	ekran	jej	te​le​fo​nu.	Znaj​du​je
się	na	nim	mój	ad​res,	cena,	jaką	Stu​art	i	ja	za​pła​ci​li​śmy	za	dom,	oraz	data	na​by​cia.	Czy​tam,
co	 jest	na​pi​sa​ne	po​ni​żej,	 i	wi​dzę,	 że	dom	pod	nu​me​rem	dwu​dzie​stym	 siód​mym	na	We​ldon
Road	sprze​da​no	w	 li​sto​pa​dzie	2011	roku	za	989	950	 fun​tów.	Sha​mi​rom.	Tej	 in​for​ma​cji	nie
ma	w	te​le​fo​nie	Ale​xis,	ale	znam	Sal​mę	Sha​mir:	cho​dzi​my	ra​zem	na	jogę.
Zaj​mu​je	mi	 to	kil​ka	se​kund,	ale	w	koń​cu	wiem,	o	co	cho​dzi:	 to	stro​na	z	ce​na​mi	sprze​da​‐
nych	do​mów.	Sły​sza​łam	o	ta​kich,	ale	nig​dy	wcze​śniej	żad​nej	nie	wi​dzia​łam.
Kle​pię	Ale​xis	po	ra​mie​niu,	a	ona	się	od​wra​ca.
–	Da​li​by​śmy	za	nie​go	na​wet	pół​to​ra	mi​lio​na,	gdy​by	było	trze​ba	–	mó​wię	kum​plow​skim,	po​‐
ufa​łym	 to​nem,	 ski​nąw​szy	 gło​wą	 w	 stro​nę	 jej	 te​le​fo​nu.	 Po​nie​waż	 naj​wy​raź​niej	 za​bra​kło	 jej
słów,	po​ma​gam	jej,	mó​wiąc:	–	Na	two​im	miej​scu	i	tak	wy​sła​ła​bym	tę	kart​kę	świą​tecz​ną,	jak​‐
kol​wiek	to	może	być	że​nu​ją​ce.	Nie​wy​sła​nie	by​ło​by	jesz​cze	gor​sze.
Od​wra​cam	się	z	po​wro​tem	do	dok​to​ra	Fre​ema​na	i	Stu​ar​ta,	któ​rzy	roz​ma​wia​ją	o	na​ro​do​wej
na​gro​dzie	za	kla​sycz​ną	kom​po​zy​cję	dla	dzie​ci	po​ni​żej	dwu​na​ste​go	roku	ży​cia.	Jo​seph,	Na​than
i	Seb​by	po​wę​dro​wa​li	na	ko​niec	bu​fe​to​we​go	sto​łu,	gdzie	znaj​du​ją	się	ciast​ka.	Cze​kam	na	prze​‐
rwę	w	roz​mo​wie,	by	po​wie​dzieć:



–	Za​sta​na​wia​łam	się	nad	kwe​stią	miesz​ka​nia	w	in​ter​na​cie.
Stu​art	pa​trzy	na	mnie	roz​sze​rzo​ny​mi	ocza​mi:	ja​sny	znak	„stop”.
–	Cho​dzi	mi	o	wy​móg,	żeby	chó​rzy​ści	miesz​ka​li	na	sta​łe	w	in​ter​na​cie	–	pre​cy​zu​ję.
–	Tak.	–	Dok​tor	Fre​eman	robi	po​waż​ną	minę.	–	Wiem,	że	mia​ła	pani	pew​ne	za​strze​że​nia,
gdy	roz​ma​wia​li​śmy	o	tym	la​tem…
–	Po​nie​waż	to	jest	do​pro​wa​dzo​ne	do	eks​tre​mum.	Nie	mam	nic	prze​ciw​ko	sa​mej	idei	in​ter​‐
na​tu	jako	ta​kie​go,	ale	za​sta​na​wia​łam	się,	czy	moż​na	by	roz​wa​żyć	małą	mo​dy​fi​ka​cję	sys​te​mu,
aby	uzy​skać	więk​szą	rów​no​wa​gę?
Uśmie​cham	się	pro​mien​nie.	Stu​art	po​wie	mi	póź​niej,	że	na	próż​no	strzę​pi​łam	so​bie	 ję​zyk
i	zro​bi​łam	z	sie​bie	idiot​kę.	Po​win​nam	wie​dzieć,	że	ża​den	aspekt	po​rząd​ku	usta​lo​ne​go	dla	chó​‐
ru	Sa​vio​ur	Col​le​ge	nie	zmie​nił	się	od	po​cząt​ku	osiem​na​ste​go	wie​ku.	Na​le​ża​ło​by	za​tem	wy​cią​‐
gnąć	z	tego	wnio​sek,	że	nig​dy	się	nie	zmie​ni,	co	inni	zda​je	się	już	zro​bi​li.
–	Rów​no​wa​gę?	–	po​wta​rza	dok​tor	Fre​eman.
Wy​raz	jego	twa​rzy	–	au​ten​tycz​ne,	wol​ne	od	uprze​dzeń	py​ta​nie	–	jest	bez​błęd​ny.	Bez	wąt​‐
pie​nia	sto​ją	za	tym	lata	prak​ty​ki.	Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	je​stem	pierw​szą	mat​ką,	któ​ra	su​ge​ru​‐
je	zmia​nę	albo	na​rze​ka.
–	Tak,	po​mię​dzy	prze​ja​wia​ną	przez	szko​łę	po​trze​bą	za​trzy​ma​nia	chłop​ców	na	miej​scu	w	jak
naj​więk​szym	wy​mia​rze	 go​dzin	 oraz	 ich	 po​trze​bą	 po​sia​da​nia	 go​dzi​we​go	 ży​cia	 do​mo​we​go	 –
mó​wię.	–	Cho​dzi	mi	o	to,	czy	mo​gli​by	na	przy​kład	w	se​me​strze	szkol​nym	prze​by​wać	w	in​ter​‐
na​cie	przez	czte​ry	noce	w	ty​go​dniu,	a	w	domu	przez	trzy?	Wte​dy	mo​gli​by	nadal	uczest​ni​czyć
w	pró​bach	chó​ru	przez	czte​ry	z	sied​miu	po​ran​ków	przed	lek​cja​mi	–	czyż	to	by	nie	wy​star​czy​‐
ło?
–	Ach.	Ojej.	–	Dok​tor	Fre​eman	uśmie​cha	się	współ​czu​ją​co.	–	Przy​kro	mi,	je​śli	trud​no	pani
przy​wyk​nąć	do	tego,	że	Jo​se​pha	nie	ma	w	domu.	To	na​praw​dę	z	cza​sem	sta​nie	się	ła​twiej​sze.
–	Tak,	ale	spo​so​bem	na	uła​twie​nie	tego	by​ła​by	zmia​na	za​sad,	praw​da?	–	drą​żę.	–	Tyl​ko	dla​‐
te​go,	że	coś	za​wsze	ro​bio​no	tak	samo…
–	Uwa​ża​my,	 że	 ze	 słusz​nych	 po​wo​dów,	 pani	 Be​eston.	 Chó​rzy​ści	 są	 tak	 ob​cią​że​ni	 –	mają
o	wie​le	wię​cej	obo​wiąz​ków	niż	po​zo​sta​li	ucznio​wie,	praw​do​po​dob​nie	dwa	razy	wię​cej	pra​cy.
Oba​wiam	się,	 że	co​dzien​ne	prze​miesz​cza​nie	 się	z	domu	do	szko​ły	 i	 z	po​wro​tem	by​ło​by	dla
nich	nie​wy​ko​nal​ne.
–	Nie	po​wie​dzia​łam,	że	co​dzien​nie…
–	To	za​kłó​ca​ło​by	im	spo​kój.
–	A	co	po​wie	pan	na	pięć	do	dwóch?	Pięć	nocy	w	szko​le,	dwie	w	domu.
–	W	se​me​strze	szkol​nym	ist​nie​je	po​trze​ba,	by	chłop​cy	miesz​ka​li	w	szko​le,	Lou	–	wtrą​ca	się
Stu​art.	–	W	prze​ciw​nym	ra​zie	nie	by​ło​by	ta​kie​go	wy​mo​gu.
–	Ak​cep​tu​ję	to,	że	ty	i	dok​tor	Fre​eman	tak	my​śli​cie,	ko​cha​nie,	oraz	że	mo​że​cie	mieć	ra​cję,
a	ja	mogę	się	my​lić	–	mó​wię	wy​bit​nie	nie​dziel​nym	gło​sem,	któ​re​go	nig​dy	wcze​śniej	nie	uży​‐
wa​łam.	Nig​dy	 też	 nie	 zwra​ca​łam	 się	 do	 Stu​ar​ta	 per	 „ko​cha​nie”	 ani	 nie	 sprzy​mie​rza​łam	 się
prze​ciw	nie​mu	z	ludź​mi,	któ​rzy	bez	po​wo​du	pró​bu​ją	ukraść	mu	dziec​ko.	–	Py​tam	tyl​ko	o	to,
czy	da​ło​by	się	tę	spra​wę	roz​wa​żyć…	na	fo​rum	szkol​nym,	przy	udzia​le	wszyst​kich	za​in​te​re​so​‐
wa​nych,	czy​li	ro​dzi​ców	i	dzie​ci?	Je​śli	zo​sta​nę	prze​gło​so​wa​na,	po​go​dzę	się	z	po​raż​ką,	ale	są​‐
dzę,	że	jest	to	kwe​stia,	któ​rą	na​le​ża​ło​by	zre​wi​do​wać.
–	Pani	Be​eston,	do​praw​dy	nie	chciał​bym	roz​bu​dzać	w	pani	na​dziei…
–	Nie	zro​bił	pan	tego.	I	je​stem	pew​na,	że	nie	mogę	na	to	li​czyć.



–	Pro​szę	za​cze​kać	 jesz​cze	kil​ka	 ty​go​dni.	Był​bym	bar​dzo	zdzi​wio​ny,	gdy​by	nie	po​czu​ła	się
pani	do	tego	cza​su	szczę​śliw​sza.
–	Źle	mnie	pan	zro​zu​miał.	Nie	musi	się	pan	mar​twić	o	mój	stan	emo​cjo​nal​ny	–	to	ja	po​no​‐

szę	zań	od​po​wie​dzial​ność,	a	nie	pan.
–	O	Boże,	Lou.	Prze​pra​szam,	dok​to​rze	Fre​eman.
–	Za	co?	–	py​tam.	–	Za	to,	że	wzy​wasz	imie​nia	Pana	Boga	swe​go	nada​rem​no	czy	że	za​da​ję

roz​sąd​ne	py​ta​nie?
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	pa​nie	Be​eston.	Nie	ma	po​trze​by	prze​pra​szać.
–	To	pro​ste	py​ta​nie	for​mal​ne,	dok​to​rze	Fre​eman.	Co	pan	po​wie	na	taki	te​mat	do	dys​ku​sji

i	ze​bra​nie	opi​nii	za​in​te​re​so​wa​nych	stron?
–	Jest	jesz​cze	Je​sus	Col​le​ge	–	rzu​ca	sto​ją​ca	za	mo​imi	ple​ca​mi	Ale​xis.	–	Tam​tej​si	chó​rzy​ści

miesz​ka​ją	w	swo​ich	do​mach.
Nie	zda​wa​łam	so​bie	spra​wy,	że	słu​cha.
Wszy​scy	słu​cha​ją.
–	To	nie	to	samo	–	wtrą​ca	się	mat​ka,	któ​rej	na​zwi​ska	nie	znam.	Wy​da​je	się	zde​ner​wo​wa​na.

–	Nie	mają	 tak	 peł​ne​go	 do​świad​cze​nia.	Wpa​da​nie	 na	 chór	 kil​ka	 razy	w	 ty​go​dniu	 to	 nie	 to
samo.
Te​raz	od​zy​wa	się	dok​tor	Fre​eman:
–	Je​sus	ma	wspa​nia​ły	chór.	Oczy​wi​ście	są​dzę,	że	nasz	jest	o	wie​le	lep​szy,	ale	je​stem	stron​‐

ni​czy.	 –	 Chi​cho​cze.	 –	 No	 a	 te​raz,	 ro​dzi​ce,	 czę​stuj​cie	 się	 je​dze​niem,	 za​nim	 wasi	 sy​no​wie
wszyst​ko	po​chło​ną.
„Pro​szę	 pana,	 czy	 mo​że​my	 do​stać	 jesz​cze	 tro​chę?”,	 jak	 mógł​by	 spy​tać	 Oli​ver	 Twist.	 On

miesz​kał	w	in​ter​na​cie.
Kil​ka	twa​rzy,	na	któ​rych	kil​ka	se​kund	temu	ma​lo​wa​ło	się	zmar​twie​nie,	te​raz	po​wró​ci​ło	do

mdłej,	uśmiech​nię​tej	nor​mal​no​ści.	Dok​tor	Fre​eman	rzu​cił	kil​ka	nie​fra​so​bli​wych	uwag	i	te​raz
znów	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku	w	świe​cie	ma​tek	chó​rzy​stów.
Wszyst​kie	gło​so​wa​ły​by	prze​ciw​ko	mnie.	Pew​nie	na​wet	Don​na.	Z	po​wo​du	hi​sto​rii,	z	po​wo​du

tra​dy​cji.	Gdy​by	pew​ne​go	dnia	dok​tor	Fre​eman	oznaj​mił,	że	dzię​ki	po​stę​po​wi	na​uki	moż​li​we
jest	od​ko​pa​nie	szcząt​ków	szes​na​stu	chó​rzy​stów	z	pierw​sze​go	po​bo​ru	do	Sa​vio​ur	w	1712	roku
oraz	wy​do​by​cie	z	nich	gło​sów	przy	uży​ciu	frag​men​tów	DNA	zna​le​zio​nych	w	mo​gi​łach,	mat​ki
z	chó​ru	praw​do​po​dob​nie	też	pew​nie	by	za	tym	gło​so​wa​ły,	na​wet	gdy​by	to	mia​ło	ozna​czać,	że
ich	sy​nów	wy​le​ją	z	chó​ru.	„Uwiel​bia​my	wa​sze	po​dej​ście	do	hi​sto​rii”,	szcze​bio​ta​ły​by	ze	swo​‐
ich	zim​nych	ław	w	ka​pli​cy,	pod​czas	gdy	dźwię​ki	Ma​gni​fi​cat	wzno​si​ły​by	się	z	szes​na​stu	ku​pek
sza​re​go	pro​chu	z	ko​ści.
Kie​dy	dok​tor	Fre​eman	ko​lej​ny	raz	pa​trzy	w	moją	stro​nę,	bio​rę	nie​tknię​ty	pasz​te​cik	ze	swo​‐

je​go	ta​le​rza	i	kła​dę	na	sto​le	obok	wiel​kiej	misy	z	sa​łat​ką	owo​co​wą.

Stu​art	skrę​ca	w	We​ldon	Road,	a	na​stęp​nie	pod​jeż​dża	pod	kra​węż​nik	kil​ka​set	me​trów	od	na​‐
sze​go	domu.	Do	tej	pory	je​cha​li​śmy	w	cał​ko​wi​tym	mil​cze​niu.
–	Dla​cze​go	tu	się	za​trzy​ma​li​śmy?	Są​dzi​łam,	że	je​dzie​my	do	domu.	A	dom	jest	tam	–	po​ka​‐

zu​ję.
–	Czy	ze​chcesz	mi	wy​ja​śnić,	w	co	so​bie,	do	cho​le​ry,	po​gry​wa​łaś?	–	pyta.



–	Chcę	do​je​chać	do	domu.	To	nie	jest	chy​ba	ja​kiś	chwyt	w	sty​lu	ma​fii,	któ​ry	za​aran​żo​wa​łeś
wspól​nie	z	dok​to​rem	Fre​ema​nem?
–	Prze​stań	się	wy​głu​piać.
–	Prze​pra​szam.	Nie	wie​dzia​łam,	że	żar​ty	są	za​bro​nio​ne.
–	Czy	mó​wi​łem	coś	ta​kie​go?	–	pry​cha.
Po​sta​na​wiam	to	prze​te​sto​wać.
–	Wszy​scy	wie​dzą,	co	spo​ty​ka	ko​bie​ty,	któ​re	mó​wią	za	dużo	nie​od​po​wied​nim	lu​dziom.	Są

wy​wo​żo​ne	w	nie​ocze​ki​wa​nym	kie​run​ku	przez	męż​czyzn,	któ​rzy	nie	pa​trzą	im	w	oczy,	a	na​‐
stęp​nie	roz​strze​la​ne.
Znów	za​czę​ło	pa​dać.	Jest	też	sło​necz​nie	w	zim​ny,	ja​sny,	bia​ły	spo​sób:	po​strzę​pio​ne	lśnią​ce

pła​ty	roz​rzu​co​ne	po	ca​łym	nie​bie.	Gdy​by	był	tu	Jo​seph,	po​wie​dzia​ła​bym,	żeby	ro​zej​rzał	się	za
tę​czą.
–	Za​da​łem	ci	po​waż​ne	py​ta​nie	–	mówi	mój	po​waż​ny	mąż.
–	Je​śli	masz	na	my​śli	to,	co	po​wie​dzia​łam	do	dok​to​ra	Fre​ema​na,	to	w	nic	so​bie	nie	po​gry​‐

wa​łam.	Ośmie​li​łam	się	za​su​ge​ro​wać,	że	coś	mo​gło​by	ulec	zmia​nie,	i	tyle.	Zmia​nie	na	lep​sze.
–	Nie	chcę	mieć	opi​nii	wi​chrzy​cie​la,	Lou.
Śmie​ję	się.
–	My​ślę,	że	nie	ma	co	się	tego	oba​wiać.	Je​stem	pew​na,	że	fi​gu​ru​jesz	w	umy​śle	dok​to​ra	Fre​‐

ema​na	jako	wy​ma​rzo​ny	po​plecz​nik.
–	Tyl​ko	py​ta​łaś,	jak	są​dzę.	Dok​tor	Fre​eman	za​pew​ne	nie	może	mieć	nam	tego	za	złe,	praw​‐

da?	Przy​najm​niej	by​łaś	szcze​ra.
To	mu​sia​ło	 ko​tło​wać	mu	 się	w	gło​wie	 przez	 całą	 dro​gę	 do	domu:	 kłót​nia	 z	 sa​mym	 sobą

o	to,	jak	da​le​ce	je​stem	win​na.	Po​win​nam	trzy​mać	się	z	dala	od	tej	dys​ku​sji,	bo	je​stem	stron​ni​‐
cza.
Nie	mogę.
–	On	ma	na​sze​go	syna,	Stu​ar​cie.	W	tej	chwi​li.	My	go	nie	mamy	i	mieć	nie	bę​dzie​my	aż	do

czwar​tej	po	po​łu​dniu	czter​na​ste​go	grud​nia.	Są​dzę,	że	to	daje	mi	pra​wo	do	za​da​nia	kil​ku	py​‐
tań,	nie	są​dzisz?
–	Pew​nie	tak	–	przy​zna​je	Stu​art	ura​żo​nym	to​nem,	jak​by	nie	ży​czył	so​bie	po​ru​sza​nia	tego	te​‐

ma​tu.	–	Na​wet	nie	chcę	my​śleć	o	tym,	że	on…	no	nie	wiem,	po​wziął	do	cie​bie	ura​zę	i	może
ja​koś	wy​ży​wać	się	na	Jo​se​phie.
–	Je​śli	są​dzisz,	że	to	moż​li​we,	po​wi​nie​neś	na​le​gać,	żeby	Jo​seph	na​tych​miast	po	lun​chu	wró​‐

cił	z	nami	do	domu.
–	Na	ja​kiej	pod​sta​wie?	Z	po​wo​du	bez​pod​staw​ne​go	lęku?
Na	za​sa​dzie,	że	za​bie​rasz	syna	spod	kon​tro​li	czło​wie​ka,	któ​re​mu	nie	ufasz,	my​ślę.
–	Słu​chaj,	wszyst​ko	jest	w	po​rząd​ku	–	chcia​łaś	za​dać	py​ta​nie	i	je	za​da​łaś…
–	I	zo​sta​łam	zi​gno​ro​wa​na.
–	Nie,	do​sta​łaś	od​po​wiedź	–	nic	się	nie	zmie​ni.	I,	szcze​rze	mó​wiąc,	albo	to	za​ak​cep​tu​jesz,

albo…
–	Czy	za​pi​sa​łeś	coś	w	księ​dze	mo​dlitw	o	panu	Fah​ren​he​icie?	–	py​tam.
Stu​art	się	krzy​wi,	nie​za​do​wo​lo​ny,	że	mu	prze​rwa​łam.
–	A	co	to	ma	do	rze​czy?
–	Po​wie​dzia​łeś,	że	to	zro​bisz.
–	No	cóż,	kie​dyś	tak.	Szcze​rze	mó​wiąc,	w	tej	chwi​li	gu​zik	mnie	ob​cho​dzi	pan	Fah​ren​he​it.



Roz​ma​wia​my	o	wy​kształ​ce​niu	na​sze​go	syna,	o	na​szej	ro​dzi​nie	–	to	o	wie​le	waż​niej​sze.	Lou,
je​śli	chce​my	wieść	nor​mal​ne	ży​cie	 i	do​brze	 funk​cjo​no​wać,	 two​je	po​dej​ście	do	Sa​vio​ur	musi
się…
–	Zmie​nić	–	wtrą​cam	szorst​ko.	–	Zga​dzam	się.	Są​dzę,	że	jest	spo​sób	na	to,	bym	mo​gła	się	ze
wszyst​kim	po​go​dzić.
–	Na​praw​dę?
Czas	na	moją	prze​mo​wę,	któ​rą	przy​go​to​wy​wa​łam	przez	całą	dro​gę	do	domu.	Nie	spo​dzie​‐
wa​łam	się,	że	będę	mu​sia​ła	za​pre​zen​to​wać	ją	tak	wcze​śnie.	Jed​no​cze​śnie	wi​dzę	za​le​ty	wy​gło​‐
sze​nia	 jej	przed	Stu​ar​tem	w	sa​mo​cho​dzie,	a	nie	w	domu.	Z	 ja​kichś	wzglę​dów	wy​da​je	się	 to
bar​dziej	wła​ści​we.
–	Ty	i	dok​tor	Fre​eman	ma​cie	ra​cję.	Jo​seph	kwit​nie.	Jest	szczę​śli​wy.	Wy​glą​da	na	to,	że	bar​‐
dzo	szyb​ko	się	za​adap​to​wał.	–	Przy​zna​nie	tego	spra​wia	mi	ból.	–	I…	Sa​vio​ur	jest	oczy​wi​ście
jed​ną	z	naj​lep​szych	szkół	w	kra​ju,	a	Jo​seph	uczy	się	w	niej	za	dar​mo.	Źle	by​ło​by	go	stam​tąd
za​bie​rać	tyl​ko	dla​te​go,	że	ja	nie	mogę	znieść	jego	miesz​ka​nia	poza	do​mem.	To	by​ło​by	sa​mo​‐
lub​ne.
–	Ta​aak…	–	Stu​art	wzdy​cha	z	ulgą.
Mu​siał	 się	 czuć	bar​dzo	 sa​mot​ny,	 cze​ka​jąc,	 aż	wresz​cie	wy​ka​żę	 się	 roz​sąd​kiem.	Zresz​tą	 ja
czu​łam	się	tak	samo	sa​mot​nie.	Gdy​by	zdo​był	się	na	 ja​kieś	ustęp​stwo	na	rzecz	mo​ich	uczuć,
choć​by	naj​mniej​sze,	nig​dy	nie	osią​gnę​ła​bym	ta​kie​go	po​zio​mu	ra​cjo​nal​no​ści.
Nig​dy	nie	do​szła​bym	do	punk​tu,	w	któ​rym	na	zim​no	sza​cu​ję	swo​ją	po​zy​cję	prze​tar​go​wą.
–	Tak	więc	 Jo​seph	może	 zo​stać	 –	w	 szko​le	 i	w	 chó​rze.	A	 to	 za​do​wo​li	 dok​to​ra	 Fre​ema​na
i	cie​bie,	praw​da?
–	Po​win​no	za​do​wo​lić	rów​nież	cie​bie	–	za​uwa​ża	Stu​art.
–	Moż​li​we,	że	po​win​no,	ale	nie	za​do​wa​la	–	od​pa​lam.	–	Ale	nie	pod​da​waj​my	się	zbyt	ła​two.
Może	 jest	 coś	 in​ne​go,	 co	 może	 mnie	 uszczę​śli​wić,	 a	 przy​najm​niej	 uczy​nić	 nie​co	 bar​dziej
szczę​śli​wą.	Po​trze​bu​ję	cze​goś,	Stu​ar​cie.	Cho​ciaż	Sa​vio​ur	jest	dla	Jo​se​pha	wiel​ką	szan​są	ży​cio​‐
wą,	ja	czu​ję	się,	jak​bym	po​nio​sła	dru​zgo​czą​cą	stra​tę.
–	Stra​tę?	–	Gdy​by	mógł	po​chwy​cić	to	sło​wo	w	sieć	i	wy​cią​gnąć	na	bok,	tak	by	zro​bił.	–	Czy
ty	aby	nie	prze​sa​dzasz?	Jo​seph	jest	kil​ka	ulic	da​lej,	a	nie	na	in​nym	kon​ty​nen​cie.	Wi​dzi​my	go
trzy	razy	w	ty​go​dniu…
–	Znam	sy​tu​ację.	–	Pod​no​szę	głos,	by	za​głu​szyć	 jego	sło​wa.	–	Je​śli	nie	może	być	 tak,	 jak
chcę,	po​zwól	mi	przy​najm​niej	za​cho​wać	swo​je	uczu​cia.
–	Sta​ram	się,	byś	po​czu​ła	się	le​piej!
Przy​gnę​bia	mnie	myśl,	że	to	może	być	praw​da.	Czy	mój	mąż	na​praw​dę	jest	tak	nie​udol​ny?
Wo​la​ła​bym	po​strze​gać	go	jako	umie​jęt​nie	sa​mo​lub​ne​go.
–	Ty	je​steś	w	in​nym	po​ło​że​niu	–	mó​wię.	–	Masz	to,	co	chcesz	–	Jo​se​pha	w	Sa​vio​ur,	pia​sko​‐
wa​nie	domu…
Stu​art	wy​bu​cha	śmie​chem.
–	Co	zna​czy,	że	ja	„mam”	pia​sko​wa​nie	domu?	To	śro​dek,	któ​ry	pro​wa​dzi	do	na​szej	obo​pól​‐
nej	ko​rzy​ści.	To	rów​nież	twój	dom.
–	Ustą​pi​łam	w	dwóch	kwe​stiach,	któ​re	rze​czy​wi​ście	spo​ro	dla	mnie	zna​czą	–	mój	sied​mio​‐
let​ni	syn	na	do​brą	spra​wę	opu​ścił	dom,	a	fa​sa​da	domu	bę​dzie	od​na​wia​na,	co	bar​dzo	chcia​ła​‐
bym	od​wo​łać,	tyl​ko	że	mi	na	to	nie	po​zwo​lisz.	Tak	więc…	wy​gra​łeś.	Dwu​krot​nie.
–	To	ja​kiś	ab​surd.	Prze​cież	my	ze	sobą	nie	ry​wa​li​zu​je​my,	na	li​tość	bo​ską.



Trud​no	mi	zde​cy​do​wać,	czy	prze​ma​wia	przez	nie​go	skrom​ność	czy	nie​wdzięcz​ność.
–	Wy​gra​łeś	–	po​wta​rzam.	–	Ja	wo​la​ła​bym,	żeby	Jo​seph	miesz​kał	w	domu	i	wstą​pił	do	chó​ru
w	Je​sus	Col​le​ge.	Wo​la​ła​bym	mieć	okop​co​ną	mu​rar​kę	jak	wszy​scy	na	uli​cy,	a	nie	być	zmu​szo​‐
na	 do	 miesz​ka​nia	 mie​sią​ca​mi	 bez	 na​tu​ral​ne​go	 świa​tła,	 w	 py​ło​wej	 pu​łap​ce.	 Jak	 rów​nież	 –
i	wiem,	że	w	tym	wy​pad​ku	nie	wy​gry​wasz	na	tej	sa​mej	za​sa​dzie,	ale	to	i	tak	się	li​czy	–	to​bie
nie	prze​szka​dza	ha​łas	wy​wo​ły​wa​ny	co	rusz	przez	pana	Fah​ren​he​ita.	A	mnie	owszem.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	cho​dzi,	Lou.
Bo	jesz​cze	ci	tego	nie	po​wie​dzia​łam.
–	Ani	cze​mu	je​steś	tak…	dziw​na	i	zim​na.	Czy	je​steś	na	mnie	zła?
–	Chcę,	by​śmy	ku​pi​li	dru​gi	dom	–	oświad​czam.
Deszcz	za​ci​na	z	uko​sa,	gna​ny	sil​nym	po​wie​wem	wia​tru.	Ude​rza	z	gło​śnym	bęb​nie​niem,	jak​‐
by	mnó​stwo	nie​wi​dzial​nych	pal​ców	stu​ka​ło	w	przed​nią	szy​bę.
–	Nie	pleć	bzdur	–	od​po​wia​da	Stu​art.
–	Co	jest	bzdu​rą?
–	Od	cze​go	mam	za​cząć?	Nie	stać	nas	na	to…
–	A	wła​śnie	że	stać.	Za​miast	wy​da​wać	pie​nią​dze	two​jej	bab​ci	na	spła​tę	po​ło​wy	dłu​gu	hi​po​‐
tecz​ne​go…
–	Lou,	to	ja​kieś	wa​riac​two!	Oczy​wi​ście,	że	spła​ci​my	hi​po​te​kę,	jak	tyl​ko	na​dej​dzie	usta​lo​ny
ter​min	–	cze​mu	mie​li​by​śmy	tego	nie	ro​bić?	Je​ste​śmy	za​dłu​że​ni	bar​dziej	niż	cho​ler​na	Gre​cja!
Ten	pro​blem	da	się	w	mia​rę	szyb​ko	roz​wią​zać,	ale	mu​si​my	opa​no​wać	sy​tu​ację.
–	Wi​dzia​łam	ogło​sze​nie	do​ty​czą​ce	ogro​dzo​ne​go	osie​dla	do​mów	wy​po​czyn​ko​wych	w	Cu​lver
Val​ley.	–	Nie	chcę	po​da​wać	Stu​ar​to​wi	jego	na​zwy,	jesz​cze	nie.	W	mo​jej	gło​wie	Swal​low​field
jest	już	ma​gicz​nym	sło​wem.	–	Jest	w	dzi​siej​szym	„Ti​me​sie”.	Za​uwa​ży​łam	je,	kie​dy	roz​ma​wia​‐
li​śmy	z	Im​ra​nem.	Ude​rzy​ły	mnie	dwa	sło​wa:	„spo​koj​ne”	i	„od​osob​nie​nie”.
–	Ogro​dzo​ne	osie​dle?	Zwa​rio​wa​łaś?
–	Masz	ja​kieś	obiek​cje	co	do	ogro​dzeń?	–	py​tam.	Jak	oskar​ży​ciel.	–	Prze​cież	masz	w	domu
drzwi	wej​ścio​we,	praw​da?	I	je	za​my​kasz.
–	To	co	in​ne​go.
–	Owszem	–	przy​zna​ję.	–	Ale	ta	róż​ni​ca	nie​wie​le	wno​si.
–	Lou.	–	Stu​art	wy​dy​cha	w	nie​skoń​czo​ność	po​wie​trze.	–	Nie	chcesz	in​ne​go	domu.	To	tyl​ko
re​ak​cja	na	to,	co	sta​ło	się	ostat​niej	nocy	u	Fah​ren​he​ita…
–	Nie	po​trze​ba	nic	wię​cej.	Je​śli	chcę	je​dze​nia,	jest	to	re​ak​cja	na	głód.	To	nie	zna​czy,	że	tak
na​praw​dę	nie	po​trze​bu​ję	czy	nie	chcę	je​dze​nia.	Pro​szę	cię,	byś	po​zwo​lił	mi	mieć	coś,	cze​go
chcę,	Stu​ar​cie.	Bez	wzglę​du	na	to,	czy	słusz​nie	tego	chcę	czy	też	nie.
–	Lou,	na​wet	przy	naj​lep​szych	chę​ciach	to	ży​cze​nie	kosz​to​wa​ło​by	set​ki	ty​się​cy	fun​tów!
–	To	in​we​sty​cja	–	ob​sta​ję	twar​do	przy	swo​im.	–	Nic	nie	tra​cisz.	Dłu​gi	ter​min,	szy​ku​jesz	się
do	zy​sku.	Ale	uczci​wie	mó​wiąc,	tak	na​praw​dę	nie​wie​le	mnie	ob​cho​dzi,	co	byś	z	tego	miał.
–	To	dość	oczy​wi​ste	–	mru​czy	Stu​art.
–	Chcę	 to	mieć.	Już	sama	myśl	o	 tym	dziś	 rano	na​praw​dę…	pod​nio​sła	mnie	na	du​chu.	–
W	oba​wie	że	za​brzmia​ło	to	jak	pu​sty	fra​zes,	do​da​ję:	–	W	chwi​li	gdy	bar​dzo	tego	po​trze​bo​wa​‐
łam,	a	nic	in​ne​go	nie	było	na	ho​ry​zon​cie.
Ci​sza.
Nie	mogę	się	zdo​być	na	to,	by	spoj​rzeć	na	Stu​ar​ta.	Gdy​bym	wy​czy​ta​ła	z	jego	twa​rzy	brak
zro​zu​mie​nia,	być	może	mu​sia​ła​bym	spa​ko​wać	wa​liz​kę	i	opu​ścić	go	jesz​cze	dziś	wie​czo​rem.



–	Są​dzę,	że	za​słu​ży​łam	na	re​kom​pen​sa​tę	za	prze​gra​nie	każ​dej	in​nej	bi​twy	i	chęt​ne	przy​zna​‐
nie	się	do	po​raż​ki	–	mó​wię.	–	Za	gło​śne,	zmar​no​wa​ne	noce,	za	to,	że	nie	wiem,	gdzie	po​dzie​‐
wa	się	moje	dziec​ko…
–	Do​kład​nie	wie​my,	gdzie	prze​by​wa	Jo​seph!
–	…	za	to,	że	gro​zi	mi	za​kle​je​nie	okien	i	ciem​ność,	któ​ra	bę​dzie	trwa​ła	mie​sią​ca​mi.	Wie​my?

–	py​tam	Stu​ar​ta,	ob​ra​ca​jąc	się	na	sie​dze​niu.	–	Czy	rze​czy​wi​ście	do​kład​nie	wie​my,	gdzie	w	tej
chwi​li	prze​by​wa	Jo​seph?	Gdzie	jest?	Po​wiedz	mi.	Chcia​ła​bym	wie​dzieć.	Czy	jest	w	świe​tli​cy?
Gra	w	pił​kę	noż​ną?	Leży	na	swo​im	łóż​ku?	Gdzie	jest?
Stu​art	 kła​dzie	 dło​nie	 na	 kie​row​ni​cy.	 Moc​no	 je	 za​ci​ska.	 Okna	 za​czy​na​ją	 za​cho​dzić	 parą.

Wkrót​ce	nie	bę​dzie​my	w	sta​nie	do​strzec	dro​gi	ewa​ku​acyj​nej:	mo​że​my	na	za​wsze	zo​stać	w	pu​‐
łap​ce	 tego	 sa​mo​cho​du	 i	 tej	 kłót​ni.	 Gdy​by​śmy	 pod​je​cha​li	 pod	 sam	 dom,	 mo​gli​by​śmy	 tego
unik​nąć	bę​dąc	już	w	środ​ku.
–	To	ja​kieś	dziw​ne	prze​sie​dle​nie	–	mówi	Stu​art.
–	Ra​czej	szan​sa	na	do​brą	in​we​sty​cję.	Przy​najm​niej	po​jedź	tam	ze	mną	i	sam	zo​bacz,	za​nim

wszyst​ko	od​rzu​cisz.	–	Kto	za​cho​wu​je	się	te​raz	hi​ste​rycz​nie?	A	kto	jest	wy​wa​żo​ny	i	doj​rza​ły?	–
To	miej​sce	jest	miesz​kal​nym	re​zer​wa​tem	przy​ro​dy.	Dwie​ście	hek​ta​rów	osza​ła​mia​ją​ce​go	na​tu​‐
ral​ne​go	pięk​na	–	je​zio​ra,	lasy,	pola.	Wie​le	rzad​kich	ga​tun​ków	pta​ków,	zwie​rząt,	ro​ślin.	–	Gry​‐
zę	się	w	ję​zyk,	by	nie	po​wie​dzieć:	„wszech​ogar​nia​ją​ce	do​świad​cza​nie	na​tu​ry”,	cho​ciaż	spodo​‐
ba​ło	mi	się	to	sfor​mu​ło​wa​nie,	kie​dy	uży​ła	go	w	roz​mo​wie	te​le​fo​nicz​nej	Be​than	z	biu​ra	sprze​‐
da​ży	Swal​low​field.	To	mi	uświa​do​mi​ło,	jak	wy​zu​te	z	na​tu​ry	jest	moje	ży​cie:	czter​dzie​ści	je​den
lat	miesz​ka​nia	tyl​ko	w	mia​stach.
–	Jest	tam	od​kry​ty	pod​grze​wa​ny	ba​sen	i	spa	–	in​for​mu​ję	Stu​ar​ta.	–	Ca​ło​do​bo​wa	ochro​na,

więc	dzie​ci	mogą	wszę​dzie	bez​piecz​nie	się	wa​łę​sać.	Nie	wol​no	wy​jeż​dżać	sa​mo​cho​da​mi	poza
par​king	przy	wjeź​dzie.	Mają	tam	ta​kie	małe	sa​mo​cho​dzi​ki	po​dob​ne	do	gol​fo​wych…
–	Jak	to	moż​li​we,	że	tyle	wiesz	o	tym	przy​byt​ku,	spoj​rzaw​szy	tyl​ko	na	ogło​sze​nie	w	„Sun​‐

day	Ti​me​sie”?	–	pyta	Stu​art.
–	Za​dzwo​ni​łam	do	nich.
–	Kie​dy?
–	Po	tym,	jak	dok​tor	Fre​eman	zi​gno​ro​wał	moje	py​ta​nia.	Jo​seph	był	za​ję​ty	no​wy​mi	ko​le​ga​‐

mi.	Wy​szłam	na	ze​wnątrz	i	za​dzwo​ni​łam	pod	nu​mer	za​pa​mię​ta​ny	z	ga​ze​ty.
–	Lou,	to	jest…	–	prze​ry​wa	mi	Stu​art,	krę​cąc	gło​wą.	–	To	tyl​ko	ja​kaś	wa​riac​ka	fan​ta​zja,	któ​‐

rej	się	ucze​pi​łaś.	Czy​ste	sza​leń​stwo.	Nig​dy	nie	roz​ma​wia​li​śmy	o	kup​nie	dru​gie​go	domu,	na​‐
wet	o	tym	nie	my​śle​li​śmy.
–	 Oba	 te	 twier​dze​nia	 są	 fał​szy​we,	 je​śli	 idzie	 o	 dzień	 dzi​siej​szy	 –	 zwra​cam	mu	 uwa​gę.	 –

W	ogło​sze​niu	było	zdję​cie	jed​ne​go	z	tych	do​mów	–	Szkla​ny	Dom.	Był	wy​ko​na​ny	pra​wie	cał​‐
kiem	ze	szkła.	Nie	ist​nie​je	tam	pro​blem	nie​do​bo​ru	dzien​ne​go	świa​tła.
–	Więc	o	to	cho​dzi?	O	pia​sko​wa​nie?	Ale	wiesz,	to	nie	bę​dzie	trwać	wiecz​nie.
–	Bę​dzie	trwa​ło	do	czter​na​ste​go	grud​nia	oraz	przez	całe	fe​rie	świą​tecz​ne	Jo​se​pha	–	przy​po​‐

mi​nam.	–	Tak	po​wie​dział	 Im​ran.	Będę	mo​gła	spę​dzić	 trzy	ty​go​dnie	ze	swo​im	sy​nem,	za​nim
szko​ła	znów	mi	go	wy​rwie.	Nie	chcę	spę​dzić	tych	trzech	ty​go​dni	w	ciem​nej	cze​lu​ści	za​py​lo​ne​‐
go	bu​dyn​ku,	któ​ry	wca​le	nie	spra​wia	wra​że​nia	domu,	a	poza	tym	wkrót​ce	mogę	go	sprze​dać.
No	i	ha​łas	–	pra​cow​ni​cy	Im​ra​na	w	cią​gu	dnia,	a	pan	Fah​ren​he​it	w	nocy.	Oba​wiam	się,	że	to
nie	jest…	per​spek​ty​wa,	któ​ra	wy​da​je	mi	się	do	znie​sie​nia.
Stu​art	mil​czy.	 Sta​ra	 się	wy​my​ślić	 ja​kiś	 de​fi​ni​tyw​ny	 ar​gu​ment,	 któ​ry	 spra​wi,	 że	prze​sta​nę



chcieć	tego,	cze​go	chcę.	Cze​kam,	aż	po​wie,	że	czter​na​sty	grud​nia	to	za	wcze​śnie,	że	nie	uda
nam	się	osie​dlić	do	tej	pory,	na​wet	gdy​by	się	zgo​dził.	Ale	się	nie	zga​dza.
Nie​praw​da.	Be​than	ze	Swal​low​field	po​wie​dzia​ła,	że	mo​gli​by​śmy	wpro​wa​dzić	się	w	po​ło​wie

li​sto​pa​da	albo	na	po​cząt​ku	grud​nia,	je​śli	nam	bar​dzo	za​le​ży.
–	Czy	mo​że​my	przy​najm​niej	po​je​chać	i	obej​rzeć?	–	py​tam.	–	Mo​gli​by​śmy	zro​bić	to	te​raz	–

je​śli	za​raz	wy​ru​szy​my,	bę​dzie​my	przed	trze​cią.	A	biu​ro	sprze​da​ży	jest	czyn​ne	do	pią​tej.
–	Te​raz?	Nie.	Nie	ma	mowy.
–	Dla​cze​go?	Czy	nie	po​win​ni​śmy	mak​sy​mal​nie	ko​rzy​stać	z	tego,	że	je​ste​śmy	spon​ta​nicz​ną,

bez​dziet​ną	parą?	Nie	masz	chy​ba	żad​nych	pla​nów	na	resz​tę	dnia,	praw​da?
–	Mam	dużo	ro​bo​ty,	Lou.
–	Ro​bo​ty	–	po​wta​rzam	bez​na​mięt​nie.	–	Coś	jesz​cze?
–	Niby	co?	–	Stu​art	wy​glą​da	na	za​sko​czo​ne​go.
–	W	ta​kim	ra​zie	cho​dzi	tyl​ko	o	pra​cę?
Mu​szę	spraw​dzić.	Nie	chcę	po​stę​po​wać	wo​bec	nie​go	nie	fair.
–	Tak,	o	pra​cę.	Jak	mi	się	po​szczę​ści,	skoń​czę	na	tyle	szyb​ko,	by	móc	się	wcze​śniej	po​ło​żyć.
–	Miej​my	na​dzie​ję	–	mó​wię	nie​win​nym	to​nem.	–	Mu​sisz	się	wy​spać.
Stu​art	 jest	oso​bą,	któ​ra	nig​dy	nie	za​sta​wi​ła​by	pu​łap​ki,	 i	wła​śnie	dla​te​go	 tak	 ła​two	wpadł

w	moją.	Ża​ło​sne.
Zu​peł​nie	za​po​mniał,	że	obie​cał	po​roz​ma​wiać	z	pa​nem	Fah​ren​he​item	–	dziś	po	po​łu​dniu,	jak

tyl​ko	wró​ci​my	z	Sa​vio​ur,	by	przy​pad​kiem	zbyt	wcze​śnie	go	nie	obu​dzić.
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Dzien​nik	ha​ła​sów	–	po​nie​dzia​łek,	1	paź​dzier​ni​ka,	11.10

Ostat​niej	nocy	do​szło	znów	do	za​kłó​ce​nia	ci​szy	przez	pana	Claya,	co	wy​jąt​ko​wo,	po	raz	pierw​szy	zda​rzy​ło	się
w	nie​dzie​lę.	Oko​ło	go​dzi​ny	23.00,	gdy	wła​śnie	za​pa​da​łam	w	sen,	z	jego	su​te​re​ny	za​czę​ła	do​bie​gać	gło​śna	mu​zy​ka
w	sty​lu	pop.	Cho​ciaż	po​miesz​cze​nie	to	dzie​lą	od	mo​jej	sy​pial​ni	dwa	pię​tra,	sły​sza​łam	wszyst​ko	wy​raź​nie	–	a	pi​sząc
wy​raź​nie,	mam	na	my​śli	to,	że	li​nia	ba​sów	każ​dej	pio​sen​ki,	dud​niąc,	prze​do​sta​wa​ła	się	przez	ścia​nę	dzia​ło​wą	do
mo​jej	sy​pial​ni.	Sły​sza​łam	rów​nież	sło​wa	wszyst​kich	utwo​rów,	a	tak​że	wy​raź​ne	gło​sy	pana	Claya	i	jego	przy​ja​ciół
śpie​wa​ją​cych	(czy	ra​czej	wrzesz​czą​cych)	na	całe	gar​dło	do	wtó​ru	wy​ko​naw​com.	Pan	Clay	pusz​czał	tę	mu​zy​kę	pop
od	23.00	do	pół​no​cy,	kie​dy	to	ją	wy​łą​czył,	do​słow​nie	punkt	dwu​na​sta.

To	nie	zda​rzy​ło	się	nig​dy	przed​tem	–	nie	tyl​ko	pusz​cza​nie	mu​zy​ki	w	nie​dziel​ną	noc,	lecz	rów​nież	ha​ła​so​wa​nie	przez
rów​ną	go​dzi​nę.	Gło​śne	przy​ję​cia	pana	Claya,	pod​czas	któ​rych	śpie​wa	się	do	wtó​ru	mu​zy​ki	pop,	są	za​wsze	dłu​gie,
prze​cią​ga​ją	się	na	wie​le	go​dzin.	Po	pro​stu	nie	wie​rzę,	że	przy	tej	oka​zji	chciał	pusz​czać	mu​zy​kę	tyl​ko	przez	go​dzi​‐
nę.	To	był	zło​śli​wy,	za​pla​no​wa​ny	atak	ha​ła​sem.	Jego	je​dy​nym	ce​lem	było	zde​ner​wo​wa​nie	i	za​stra​sze​nie	mnie.
W	prze​szło​ści,	kie​dy	za​cho​dzi​łam	do	domu	pana	Claya,	aby	po​skar​żyć	się	na	ha​łas,	pod​kre​ślał	(na	swo​ją	obro​nę),
że	robi	to	tyl​ko	w	piąt​ko​we	i	so​bot​nie	noce,	kie​dy	to,	zgod​nie	z	jego	dzi​wacz​nym	ko​dek​sem	mo​ral​nym,	moż​na
sto​so​wać	de​pry​wa​cję	snu,	żeby	wy​kań​czać	psy​chicz​nie	są​sia​dów.	Dla​te​go	też	ode​bra​łam	jego	de​cy​zję,	by	pusz​‐
czać	gło​śną	mu​zy​kę	w	nie​dziel​ną	noc,	jako	ko​mu​ni​kat:	„Nie	do​ce​nia​łaś,	jak	bar​dzo	li​czy​łem	się	z	tobą	po​przed​nio,
i	nie	po​zwa​la​łaś	mi	się	za​ba​wić,	zo​bacz​my	więc,	co	po​wiesz	na	to.	Od	tej	pory	za​mie​rzam	za​kłó​cać	twój	sen,	kie​‐
dy	tyl​ko	mi	przyj​dzie	na	to	ocho​ta,	od	nie​dzie​li	do	czwart​ku,	jak	mi	się	za​chce,	to	na​wet	każ​dej	nocy”.

Nie	po​szłam	do	nie​go	na	skar​gę.	Czę​ścio​wo	dla​te​go,	że	mój	mąż	był	temu	prze​ciw​ny	–	uwa​ża,	że	sko​ro	zgło​si​li​‐
śmy	spra​wę	od​po​wied​nim	wła​dzom	sa​mo​rzą​do​wym,	mu​si​my	te​raz	zo​sta​wić	ją	w	ich	rę​kach	i	je​dy​nie	za​pi​sy​wać
wszyst​kie	za​kłó​ce​nia	ci​szy,	jak	nam	po​le​co​no	–	a	po	czę​ści	dla​te​go,	że	nie	chcia​łam	dać	panu	Clay​owi	sa​tys​fak​cji
zo​ba​cze​nia,	jak	bar​dzo	mnie	roz​wście​czył.	Wła​ści​wie	to	by​łam	na​wet	bar​dziej	niż	wście​kła.	By​łam	(i	nadal	je​stem)
w	dość	kiep​skim	sta​nie	–	fa​cho​wo	moż​na	by	to	pew​nie	okre​ślić	jako	„po​waż​ny	roz​strój	ner​wo​wy”.	Czy	sa​mo​rząd
ma	ja​kiś	usta​lo​ny	tryb	po​stę​po​wa​nia	w	ta​kich	wy​pad​kach?	Przy	po​przed​nich	oka​zjach	by​łam	bar​dzo	roz​draż​nio​na
tym,	że	mi	się	uprzy​krza	ży​cie,	ale	te​raz,	kie​dy	pan	Clay	na​si​lił	swo​je	dzia​ła​nia,	prze​cho​dząc	do	oso​bi​stej	zło​śli​wo​‐
ści	i	ce​lo​wych	ata​ków,	a	zwłasz​cza	uży​wa​jąc	jako	bro​ni	chło​pię​cych	gło​sów	śpie​wa​ją​cych	w	chó​rze,	opi​sa​ła​bym
sie​bie	ra​czej	jako	zroz​pa​czo​ną	niż	roz​złosz​czo​ną.	Oko​ło	kwa​dran​sa	po	je​de​na​stej	ze​szłej	nocy,	kie​dy	to	9	to	5	Dol​ly
Par​ton	wa​li​ło	przez	ścia​nę,	mia​łam	gwał​tow​ny	atak	wy​mio​tów.

Nie	było	to	za​tru​cie	po​kar​mo​we,	jak	su​ge​ro​wał	mój	mąż,	ani	po​czą​tek	in​fek​cji.	Nie	mogę	tego	udo​wod​nić,	ale
wiem,	że	nie​dy​spo​zy​cję	spo​wo​do​wa​ło	prze​ra​ża​ją​ce	(i	nie	uży​wam	tego	sło​wa	ot	tak)	wra​że​nie,	że	mój	dom	zo​‐
stał	za​ata​ko​wa​ny,	po​now​nie,	przez	czło​wie​ka,	któ​ry	chce	na​umyśl​nie	mnie	skrzyw​dzić.	Już	nie	czu​ję	się	bez​piecz​‐
na	we	wła​snym	domu.	Może	drę​czyć	mnie	ha​ła​sem,	kie​dy	tyl​ko	ze​chce,	a	ja	nie	je​stem	w	sta​nie	zro​bić	nic,	by	go
po​wstrzy​mać.	Aż	dziw	bie​rze,	że	ist​nie​je	przy​zwo​le​nie	na	coś	ta​kie​go.	Gdy​by	ktoś	wła​mał	się	do	mo​je​go	domu,
a	ja	za​dzwo​ni​ła​bym	po	po​li​cję,	na​tych​miast	usu​nę​li​by	in​tru​za	z	mo​je​go	domu.	Dla​cze​go	nie	ist​nie​ją	prze​pi​sy	praw​‐
ne	umoż​li​wia​ją​ce	na​tych​mia​sto​wy	za​kaz	wy​wo​ły​wa​nia	ha​ła​su,	któ​ry	ata​ku​je	i	za​gra​ża	czło​wie​ko​wi	we	wła​snym



domu?	Dom	ma	być	z	za​ło​że​nia	miej​scem,	w	któ​rym	czło​wiek	chro​ni	się	przed	świa​tem,	bez​piecz​ną	przy​sta​nią.
Mój	w	obec​nej	chwi​li	wy​da​je	się	czymś	wręcz	prze​ciw​nym	–	tak	więc	je​dy​nym	spo​so​bem	prze​trwa​nia	tej	męki,
psy​cho​lo​gicz​nie,	jest	ucze​pie​nie	się	po​my​słu	za​ku​pu	dru​gie​go	domu,	z	dala	od	Ju​sti​na	Claya.	Moż​na	by	tam	ucie​‐
kać	w	week​en​dy.	Mia​ła​bym	ocho​tę	ro​bić	to	rów​nież	w	inne	dni,	gdy​by	nie	po​trze​ba	po​zo​sta​nia	w	po​bli​żu	szko​ły
syna,	gdzie	trzy	razy	w	ty​go​dniu	cho​dzę	na	jego	wy​stę​py	pod​czas	na​bo​żeństw.

Po	tym,	jak	mu​zy​ka	prze​sta​ła	grać	o	pół​no​cy,	pró​bo​wa​łam	po​now​nie	za​snąć.	Nie	uda​ło	mi	się.	O	pierw​szej	w	nocy
roz​le​gły	się	bar​dzo	ci​che	śpie​wy:	chór	chło​pię​cy	wy​ko​ny​wał	hymn	O	przyjdź	na	świat,	nasz	Zba​wi​cie​lu.	Dru​gi	wers
śpie​wał	so​li​sta,	któ​re​go	głos	wy​da​wał	się	za​dzi​wia​ją​co	po​dob​ny	do	gło​su	mo​je​go	syna	(bo	chó​rzy​ści	wca​le	nie
brzmią	tak	samo).	O	pierw​szej	w	nocy,	wy​koń​czo​na	i	zroz​pa​czo​na,	oczy​wi​ście	by​łam	wy​star​cza​ją​co	spa​ra​no​izo​‐
wa​na,	by	po​my​śleć:	To	Jo​seph,	i	na​brać	prze​ko​na​nia,	że	pan	Clay	uży​wa	gło​su	mo​je​go	syna,	by	mnie	tor​tu​ro​wać.
Nie	po​my​śla​łam	tak	jed​nak,	bo	do​brze	wiem,	że	chór	Sa​vio​ur	Col​le​ge	nie	uczest​ni​czył	w	żad​nych	na​gra​niach,	od​‐
kąd	Jo​seph	za​czął	się	uczyć	w	tej	szko​le.
Za​sta​na​wia​łam	się	wpraw​dzie	przez	krót​ką,	mro​żą​cą	krew	w	ży​łach	chwi​lę,	czy	pan	Clay	nie	na​grał	po​ta​jem​nie
śpie​wu	mo​je​go	syna.	Na	szczę​ście	mo​głam	jed​nak	uspo​ko​ić	samą	sie​bie	w	tej	kwe​stii:	za	każ​dym	ra​zem,	kie​dy	Jo​‐
seph	śpie​wał	z	chó​rem	i	ist​nia​ła	moż​li​wość	zbli​że​nia	się	do	nie​go,	ja	tam	by​łam.	A	pana	Claya	nie	było.	Tak	więc	to
nie​moż​li​we,	by	głos	Jo​se​pha	prze​ni​kał	przez	ścia​nę	mo​jej	sy​pial​ni	o	pierw​szej	w	nocy.	Po​do​bień​stwo	mu​sia​ło	być
przy​pad​ko​we.

Hymn,	tak	samo	jak	chó​ral​na	mu​zy​ka	sły​sza​na	prze​ze	mnie	po​przed​niej	nocy,	do​bie​gał	z	sy​pial​ni	pana	Claya.	Był
na	tyle	gło​śny,	by	prze​nik​nąć	przez	ścia​nę,	cho​ciaż	gdy​bym	spa​ła,	pew​nie	by	mnie	nie	obu​dził.	Stu​art,	mój	mąż,
mu​siał	wy​tę​żać	słuch,	by	go	usły​szeć,	gdy	go	prze​bu​dzi​łam	i	po​pro​si​łam,	by	słu​chał.	Tak	więc…	cho​ciaż	w	nor​mal​‐
nych	oko​licz​no​ściach	nie	mo​gła​bym	za​kla​sy​fi​ko​wać	tego	jako	za​kłó​ca​nia	ci​szy	noc​nej,	jest	to	nie​wąt​pli​wie	za​sad​ni​‐
czy	kom​po​nent	prze​śla​dow​czej	kam​pa​nii	pana	Claya.
Po	jed​no​krot​nym	ode​gra​niu	hym​nu	pan	Clay	nie	pusz​czał	już	mu​zy​ki.	Mogę	to	za​rę​czyć,	po​nie​waż	przez	resz​tę
nocy	le​ża​łam	bez​sen​nie	i	pła​ka​łam.	A	dziś	mu​sia​łam	za​dzwo​nić	do	pra​cy	i	po​wie​dzieć,	że	się	roz​cho​ro​wa​łam,	po​‐
nie​waż	nie	je​stem	w	sta​nie	tam	pójść,	a	za​wdzię​czam	to	mo​je​mu	cho​ler​ne​mu	są​sia​do​wi.	Trud​no	mi	skle​cić	w	my​‐
ślach	skład​ne	zda​nie,	a	co	do​pie​ro	wy​po​wie​dzieć	je	na	głos,	a	poza	tym	wy​glą​dam	okrop​nie.	Mam	pod	za​puch​nię​‐
ty​mi	ocza​mi	czer​wo​ne	szorst​kie	pół​księ​ży​ce.	Nie	chcia​ła​bym	na​rzu​cać	in​nym	lu​dziom	wi​do​ku	swo​jej	twa​rzy.	Jak
czę​sto	to	się	bę​dzie	po​wta​rzać?	Je​den	dzień	wol​ny	to	nic	wiel​kie​go,	ale	nie	mogę	ro​bić	z	tego	zwy​cza​ju.

Czy	sa​mo​rząd	mógł​by,	PRO​SZĘ,	coś	z	tym	zro​bić,	i	to	szyb​ko,	za​nim	ten	czło​wiek	znisz​czy	moją	ka​rie​rę,	zdro​wie
fi​zycz​ne	oraz	psy​chicz​ne.	Albo	za​nim	go	za​mor​du​ję?

Dzien​nik	ha​ła​sów	–	po​nie​dzia​łek,	1	paź​dzier​ni​ka,	17.18

To	bę​dzie	dość	nie​kon​wen​cjo​nal​ny	wpis	w	dzien​ni​ku	ha​ła​sów,	ale	czu​ję	po​trze​bę	włą​cze​nia	go	w	celu	stwo​rze​nia
peł​ne​go	ob​ra​zu	sy​tu​acji.	Zresz​tą	nie	mia​ło​by	sen​su	za​trzy​my​wać	tego	dla	sie​bie,	po​nie​waż	pan	Clay	na	pew​no
o	tym	wspo​mni,	za​kła​da​jąc,	że	prze​pro​wa​dzę	swój	plan	i	się	nie	spie​tram.	Po​nie​waż	nie	po​szłam	dziś	do	pra​cy
i	mia​łam	nad​miar	cza​su,	po​sta​no​wi​łam	zro​bić	coś	po​ży​tecz​ne​go	po	tym,	jak	pa​dłam	i	ki​ma​łam	przez	trzy	go​dzi​ny.
Po​szłam	do	mia​sta	i	skie​ro​wa​łam	się	do	Fop​pa	na	Sid​ney	Stre​et.	Gdy​by​ście	nie	wie​dzie​li,	Fopp	to	sklep	mu​zycz​ny,
któ​ry	ma	roz​dwo​je​nie	jaź​ni.	Jest	dzi​wacz​nym	skrzy​żo​wa​niem	ko​mer​cyj​ne​go	skle​pu	mu​zycz​ne​go	spod	zna​ku	wy​‐
twór​ni	HMV	i	an​ty​kwa​ria​tu,	gdzie	wy​grze​bu​je	się	dzie​ła	bit​ni​ków.	Na	jed​nej	ścia​nie	jest	schlud​na	wy​sta​wa	CD	zaj​‐



mu​ją​cych	dwa​dzie​ścia	pierw​szych	miejsc	na	li​ście	prze​bo​jów,	ale	przy	la​dzie	leżą	ster​ty	ksią​żek	o	Kaf​ce,	Hun​te​rze
S.	Thomp​so​nie,	Wil​lia​mie	Bur​ro​ugh​sie,	Fri​dzie	Kah​lo.	Per​so​nel	nosi	mod​nie	wy​strzę​pio​ne	fry​zu​ry,	nie​kon​wen​cjo​nal​‐
ne	ubra​nia,	kol​czy​ki,	któ​re	wy​glą​da​ją	jak	pier​ścion​ki,	ale	są	wło​żo​ne	w	pła​tek	ucha,	w	któ​rym	two​rzą	tu​nel.

Je​dy​nie	z	po​wo​du	za​gad​ko​wej	toż​sa​mo​ści	skle​pu	i	al​ter​na​tyw​nie	wy​glą​da​ją​cych	pra​cow​ni​ków	wpa​dłam	na	to,	by
za​dać	py​ta​nie,	któ​re	za​da​łam.	Gdy​bym	była	w	skle​pie	HMV,	po​ra​dzi​ła​bym	so​bie	w	mia​rę	moż​li​wo​ści	sama,	ale
mło​dy	czło​wiek	z	wo​ra​mi	pod	ocza​mi	i	w	czap​ce	sto​ją​cy	za	ladą	wy​glą​dał,	jak​by	mógł	udzie​lić	mi	fa​cho​wej	po​ra​dy,
więc	po​my​śla​łam	so​bie:	cze​mu	nie?	Po​wie​dzia​łam	mu	o	panu	Clayu.	To	zna​czy	nie	wy​mie​ni​łam	jego	na​zwi​ska,	ale
po​in​for​mo​wa​łam,	że	mam	ha​ła​śli​we​go	są​sia​da,	któ​ry	chy​ba	za​mie​rza	sa​bo​to​wać	mój	sen	noc	w	noc,	więc	chcę
uzbro​ić	się	w	środ​ki,	któ​re	po​zwo​lą	mi	się	ode​grać.	Spy​ta​łam	go,	jaką	pły​tą	naj​bar​dziej	nie	chciał​by	zo​stać	prze​bu​‐
dzo​ny	o	szó​stej	rano.	Pan	Clay	nie	jest	ran​nym	ptasz​kiem.	Wi​dzia​łam,	że	od​su​wa	za​sło​ny	w	sy​pial​ni	o	wpół	do	je​‐
de​na​stej,	je​de​na​stej,	je​de​na​stej	trzy​dzie​ści.	Na	pew​no	nie	wi​dzia​łam,	by	wsta​wał	wcze​śniej.	A	raz,	kie​dy	opo​wia​‐
dał	mi	o	wa​ka​cyj​nym	wy​jeź​dzie,	któ​ry	za​bu​ko​wał	w	cza​sach,	gdy	na​sze	re​la​cje	nie	były	tak	na​pię​te	jak	te​raz,	po​‐
wie​dział,	że	nie	ma	mowy,	żeby	wstał	przed	dzie​wią​tą,	by	zdą​żyć	na	sa​mo​lot.	Na​zwał	to	okrut​ną	i	nie​zwy​kłą	karą.

Fa​cet	sto​ją​cy	za	ladą	w	Fop​pie	uśmiech​nął	się	i	po​wie​dział:	„Już	mnie	o	to	py​ta​no.	Za​wsze	po​le​cam	to	samo:	Pro​‐
phe​cy.	Ca​ple​ton”.	Nie	wie​dzia​łam,	co	jest	na​zwą	ze​spo​łu,	a	co	ty​tu​łem	al​bu​mu.	„Mogę	po​le​cić	rów​nież	kon​kret​ny
utwór	–	po​wie​dział.	–	Le​ave	Ba​by​lon.	Naj​lep​sza	pio​sen​ka	w	al​bu​mie.	Ewen​tu​al​nie	Wings	of	the	Mor​ning,	ale	utwór
Le​ave	Ba​by​lon	jest	mniej	kon​wen​cjo​nal​nie	me​lo​dyj​ny,	to	zna​czy	wy​stę​pu​je	tam	pe​wien	dy​so​nans.	Jest	na​praw​dę
iry​tu​ją​cy	–	do​sko​na​ły	do	prze​szka​dza​nia	są​sia​dom.	No	bo	niby	jest	tam	ja​kaś	me​lo​dia	pod	spodem,	ale	na	wierz​‐
chu	an​ty​me​lo​dia.	Na​cie​ra​ją	na	sie​bie	w	ka​pi​tal​ny	spo​sób.	To	ar​cy​dzie​ło”.

Po​wie​dzia​łam,	że	mój	są​siad	nie	za​słu​żył	na	to,	żeby	mieć	kon​takt	z	ar​cy​dzie​łem,	i	spy​ta​łam,	czy	nie	przy​cho​dzi
mu	na	myśl	rów​nie	iry​tu​ją​cy,	pe​łen	dy​so​nan​sów	utwór	po​zba​wio​ny	wa​lo​rów	mu​zycz​nych.	Ro​ze​śmiał	się.	„Nie,	to
jest	wła​ści​wy	ka​wa​łek,	pro​szę	mi	za​ufać.	Jest	pe​łen	wście​kło​ści	–	a	pani	chce	coś	ta​kie​go,	by	po​ka​zać	mu,	że	dłu​‐
żej	już	nie	znie​sie	tego	cham​stwa”.

Po​tem	za​czął	śpie​wać	z	uda​wa​nym	ja​maj​skim	ak​cen​tem	o	rów​nych	pra​wach,	spra​wie​dli​wo​ści	i	re​wo​lu​cji	–	był	to,
jak	są​dzę,	frag​ment	z	Le​ave	Ba​by​lon.
To,	co	śpie​wał,	brzmia​ło	na​praw​dę	ostro,	ro​bi​ło	wra​że​nie.	„Do​bra,	bio​rę	to”	–	rzu​ci​łam.
Wy​glą​dał	na	za​do​wo​lo​ne​go,	po​wie​dział,	że	pój​dzie	po​szu​kać	pły​ty.	Po​tem	zmarsz​czył	brwi	i	do​dał:	„Och,	po​wi​nie​‐
nem	jesz​cze	o	czymś	po​wie​dzieć.	Ca​ple​ton,	ten	wo​ka​li​sta,	au​tor	pio​se​nek	i	tak	da​lej,	ma,	hm…	tro​chę	szem​ra​ne
po​glą​dy.	Jest	okrop​nym	ho​mo​fo​bem.	To	zna​czy…	ja	słu​cham	go	cały	czas	–	oso​bi​ście	nie	są​dzę,	że	moż​na	boj​ko​to​‐
wać	dzie​ła	sztu​ki,	bo	ich	twór​cy	są	ku​ta​sa​mi,	ale…	by​ło​by	nie	w	po​rząd​ku,	gdy​bym	pani	o	tym	nie	uprze​dził,	w	ra​‐
zie	gdy​by	pani	się	z	tym	nie	zga​dza​ła”.

Za​sta​no​wi​łam	się	nad	tym	i	do​szłam	do	wnio​sku,	że	wła​ści​wie	do​sko​na​le	się	skła​da,	iż	ten	ar​ty​sta	ma	wstręt​ne
po​glą​dy.	Pan	Clay	i	ja	je​ste​śmy	w	sta​nie	woj​ny,	wy​ja​śni​łam.	Dla​cze​go	mia​ła​bym	chcieć	bu​dzić	go	czymś	nie​szko​dli​‐
wym,	je​śli	mogę	bom​bar​do​wać	go	przez	ścia​nę	sy​pial​ni	peł​ny​mi	wście​kło​ści	sło​wa​mi	kosz​mar​ne​go	ho​mo​fo​ba?
Chcę	prze​słać	mu	moż​li​wie	naj​wię​cej	złej	ener​gii.	Sprze​daw​ca	ro​ze​śmiał	się	i	po​wie​dział:	„W	po​rząd​ku”.

Opu​ści​łam	Fopp,	czu​jąc	się	szczę​śliw​sza	i	sil​niej​sza.	Mogę	od​pła​cić	panu	Clay​owi	pięk​nym	za	na​dob​ne	i	tak	wła​śnie
zro​bię.	Co	mnie	po​wstrzy​ma?	Oczy​wi​sta	od​po​wiedź:	Stu​art,	je​śli	bę​dzie	w	domu,	ale	czę​sto	go	nie	ma.	Nie​raz
musi	wsta​wać	o	czwar​tej	czy	pią​tej	rano,	by	gdzieś	le​cieć	–	i	po​sta​no​wi​łam,	że	wła​śnie	te	po​ran​ki	wy​bio​rę	na	wy​‐
ko​ny​wa​nie	wy​ro​ku	i	do​cho​dze​nie	spra​wie​dli​wo​ści,	jak	mó​wią	sło​wa	pio​sen​ki.	Wła​ści​wie	to	wie​dzia​łam,	że	Stu​art
opu​ści	dom	na​za​jutrz	o	szó​stej	rano,	i	dla​te​go	wła​śnie	tak	mi	za​le​ża​ło,	by	pójść	dziś	do	Fop​pa.



W	dro​dze	do	domu	za​czę​ło	mnie	drę​czyć	pew​ne	py​ta​nie:	dla​cze​go	pan	Clay	nie	prze​wi​dział,	że	wpad​nę	na	taki
po​mysł?	Czyż​by	są​dził,	że	je​stem	zbyt	cy​wi​li​zo​wa​na	i	za​blo​ko​wa​na	za​sa​da​mi	kla​sy	śred​niej,	by	zni​żyć	się	do	jego
po​zio​mu	i	zre​wan​żo​wać	tym	sa​mym?	A	może	nie	ob​cho​dzi	go,	czy	po​dej​mę	wal​kę,	dla​te​go	że	wie,	jaki	bę​dzie
jego	od​wet,	któ​rym	mnie	kom​plet​nie	wy​koń​czy?	Po​tem	po​my​śla​łam:	jaki	mógł​by	być	jego	ko​lej​ny	ruch?	Czy	może
zro​bić	coś	gor​sze​go	niż	to,	co	wy​pra​wiał	do	tej	pory,	nie	na​ra​ża​jąc	się	na	pro​ble​my	z	po​li​cją?	A	gdy​by	wy​my​ślił	coś
na​praw​dę	okrop​ne​go,	nie	miał​by	spo​so​bu,	by	się	do​wie​dzieć,	czy	to	nie	spro​wo​ku​je	mnie	do	zro​bie​nia	w	od​we​cie
cze​goś	rów​nie	prze​ra​ża​ją​ce​go.

Za​nim	do​tar​łam	do	domu,	po​sta​no​wi​łam	za​ry​zy​ko​wać.	Tyl​ko	jed​na	pio​sen​ka,	by	za​ma​ni​fe​sto​wać	swo​je	sta​no​wi​‐
sko	–	Le​ave	Ba​by​lon,	za​le​d​wie	kil​ka	mi​nut	–	a	po​tem	wy​łą​czę	mu​zy​kę	i	po​zwo​lę	mu	za​snąć.
Nie	zmie​ni​łam	zda​nia.	Po	tym,	co	pan	Clay	za​fun​do​wał	mi	przez	dwie	noce	z	rzę​du,	za​pew​ne	na​wet	sa​mo​rząd	nie
po​ża​ło​wał​by	mi	mo​je​go	trzy​mi​nu​to​we​go	pro​te​stu.	Już	nie	mogę	się	do​cze​kać.	Oczy​wi​ście	mam	na​dzie​ję,	że	nie
mu​szę	mó​wić,	iż	je​śli	przy​pad​kiem	dzi​siej​szej	nocy	bę​dzie	in​a​czej	i	pan	Clay	po​zwo​li	mi	na	nie​prze​rwa​ny	sen,	od​‐
wo​łam	pla​no​wa​ną	ofen​sy​wę	Ca​ple​to​na.

Dzien​nik	ha​ła​sów	–	wto​rek,	2	paź​dzier​ni​ka,	3.04

Wiem,	co	on	robi.	Z	tą	mu​zy​ką	chó​ral​ną	pusz​cza​ną	za	ścia​ną	sy​pial​ni.	Roz​pra​co​wa​łam	to.	Musi	za​czy​nać	od	roz​‐
krę​ce​nia	gło​śno​ści	do	mak​sy​mal​ne​go	po​zio​mu,	by	wy​wo​łać	wstrząs	aku​stycz​ny	wy​star​cza​ją​co	duży	do	wy​rwa​nia
mnie	z	głę​bo​kie​go	snu.	Po​tem,	po	może	tyl​ko	kil​ku	se​kun​dach,	ści​sza	dźwięk.	Za​nim	uświa​do​mię	so​bie,	że	już	nie
śpię	i	sły​szę	chło​pię​cy	chór,	mu​zy​ka	roz​le​ga	się	na	ak​cep​to​wal​nym	po​zio​mie,	przy	któ​rym	nie	mo​gła​by	ni​ko​go	zbu​‐
dzić	–	na​wet	ja	mu​szę	sie​dzieć	spo​koj​nie,	by	ją	wy​ło​wić.	Obu​dzi​łam	Stu​ar​ta,	kie​dy	usły​sza​łam	ją	po	raz	pierw​szy,
pół	go​dzi​ny	temu,	i	nie	są​dzę,	by	w	ogó​le	do​tar​ła	do	jego	uszu.	Pi​szę	„nie	są​dzę”,	bo	od​mó​wił	od​po​wie​dzi,	gdy	go
o	to	spy​ta​łam.	Wark​nął	tyl​ko,	że	musi	wstać	za	ja​kieś	trzy	go​dzi​ny,	więc	czy	mo​gła​bym	uprzej​mie	po​zwo​lić	mu
da​lej	spać?	Po​tem	prze​wró​cił	się	na	dru​gi	bok	i	po	kil​ku	se​kun​dach	znów	chra​pał.

Wiem,	o	co	cho​dzi	Ju​sti​no​wi	Clay​owi.	Chce,	bym	się	za​sta​na​wia​ła:	dla​cze​go	się	obu​dzi​łam.	Nie	jest	gło​śno.	Czy	to
moż​li​we,	że	tyl​ko	so​bie	wy​obra​żam	tę	le​d​wie	sły​szal​ną	mu​zy​kę?	Dziś	wie​czór	nie	było	na​wet	pre​lu​dium	z	ohyd​ne​‐
go	popu	albo	co​un​try.	Pró​bu​je	do​pro​wa​dzić	mnie	do	sza​łu	i	do	sza​leń​stwa.	Chce,	bym	zwąt​pi​ła	w	do​wód,	jaki	dają
mi	wła​sne	uszy,	i	za​sta​na​wia​ła	się,	czy	to	moż​li​we,	żeby	on	cze​kał	cich​cem	do	2.30	nad	ra​nem,	a	po​tem	pusz​‐
czał	nie​zbyt	gło​śno	dziw​ną,	ato​nal​ną	wer​sję	Ma​gni​fi​cat.	Tyl​ko	że	na	po​cząt​ku	była	gło​śna	–	mu​sia​ła	być.	Obu​dzi​łam
się	zszo​ko​wa​na,	z	moc​no	bi​ją​cym	ser​cem.	Zo​sta​łam	wy​wle​czo​na	ze	snu	przez	coś,	co	od​czu​łam	jako	na​głą	eks​‐
plo​zję	chło​pię​cych	gło​sów.	Nie	mogę	tyl​ko	wy​kon​cy​po​wać,	jak	uda​je	mu	się	tak	per​fek​cyj​nie	wy​mie​rzyć	czas.	Skąd
wie,	ile	do​kład​nie	po​wi​nien	trwać	ten	gło​śny	frag​ment,	żeby	mnie	obu​dzić?	Pew​ne​go	razu	na	pew​no	się	prze​li​czy.
Będę	le​ża​ła	bez​sen​nie,	za​nim	włą​czy	mu​zy​kę,	i	wów​czas	się	wresz​cie	prze​ko​nam,	jak	jest.	Może	usta​wię	ja​kieś
urzą​dze​nie	na​gry​wa​ją​ce	–	przy​pusz​czam,	że	sa​mo​rząd	ma	ta​kie	apa​ra​ty,	któ​re	po​ży​cza	ofia​rom	gło​śnych	są​sia​‐
dów	w	celu	zdo​by​cia	do​wo​dów,	by	je	moż​na	było	póź​niej	przed​sta​wić	w	są​dzie?

„Bo​ga​czy	z	ni​czym	pu​ścił	i	nędz​nie	roz​pro​szył”.	W	tej	wer​sji	Ma​gni​fi​cat	jest	„bo​ga​czy”.	Nie	„bo​ga​czów”.	Czy	pan
Clay	zaj​mo​wał	się	w	ogó​le	wczo​raj	swo​ją	pra​cą,	czy	po​świę​cił	po​nie​dzia​łek	na	kom​ple​to​wa​nie	bi​blio​tecz​ki	z	pły​ta​mi
CD	z	na​gra​nia​mi	chó​ral​nych	śpie​wów,	któ​ry​mi	za​mie​rza	mnie	tor​tu​ro​wać?	Na	pój​ście	do	skle​pu	Fopp,	na​by​cie	pły​‐
ty	Ca​ple​to​na	i	po​wrót	po​trze​bo​wa​łam	za​le​d​wie	go​dzi​ny.	Po​tem	za​ję​łam	się	in​ny​mi	spra​wa​mi	i	uda​ło	mi	się	na​wet
za​po​mnieć	na	ja​kiś	czas	o	woj​nie	z	są​sia​dem	(głów​nie	dla​te​go,	że	tę​sk​ni​łam	za	sy​nem,	ale	jed​nak).	Te​raz	czu​ję	się



głu​pia	i	na​iw​na.	Ku​pi​łam	jed​ną	pły​tę	CD	–	i	co	z	tego?	Je​śli	chcę	zwal​czyć	pla​gę	ha​ła​su	za	ścia​ną,	mu​szę	być	rów​‐
nie	zde​ter​mi​no​wa​na	jak	Ju​stin	Clay.	Za​miast	za​do​wa​lać	się	jed​nym	CD	i	gra​tu​lo​wać	so​bie,	że	je​stem	nie​zwy​kle
spryt​na,	bo	za​mie​rzam	po​wa​lić	go	jed​ną	pio​sen​ką,	mu​szę	wy​go​spo​da​ro​wać	czas	na	to,	by	skom​ple​to​wać	bi​blio​‐
tecz​kę	z	na​gra​nia​mi,	któ​ry​mi	będę	mo​gła	bom​bar​do​wać	jego	po​ran​ki	przez	wie​le	ty​go​dni,	a	może	na​wet	mie​się​‐
cy.

No	cóż,	nie	ma	sen​su,	bym	pró​bo​wa​ła	te​raz	po​now​nie	za​snąć,	sko​ro	mam	wstać	za	pięt​na​ście	szó​sta	i	przy​go​to​‐
wać	się	do	urzą​dze​nia	Clay​owi	po​bud​ki.	Poza	tym	na​puch​nię​te	fał​dy	pod	mo​imi	ocza​mi	znów	pę​kły,	szczy​pią	i	pul​‐
su​ją.	Ból	jest	spo​ry,	więc	i	tak	nie	za​snę.	Przez	to	cią​głe	pła​ka​nie	mu​szę	wciąż	trzeć	oczy,	cho​ciaż	pró​bu​ję	tego
uni​kać.	Mam	na​dzie​ję,	że	kie​dy	to	prze​czy​tasz,	sa​mo​rzą​dzie,	po​dej​miesz	na​tych​mia​sto​we	dzia​ła​nia	(o	co	bła​gam
od	daw​na).	Ten	drań	nisz​czy	nie	tyl​ko	mój	sen	i	oczy.	Jak	tak	da​lej	pój​dzie,	wkrót​ce	skoń​czy	się	moje	mał​żeń​stwo.
W	tej	chwi​li	nie	mo​gła​bym	chy​ba	bar​dziej	nie​na​wi​dzić	męża	za	brak	wspar​cia	z	jego	stro​ny.	Wąt​pię,	bym	rano	wi​‐
dzia​ła	wszyst​ko	in​a​czej,	bo	będę	wów​czas	tak	samo	zmę​czo​na	jak	te​raz.	A	zresz​tą	już	jest	ra​nek.

Dzien​nik	ha​ła​sów	–	wto​rek,	2	paź​dzier​ni​ka,	12.10

Wi​taj,	dzien​nicz​ku	ha​ła​su!	Prze​pra​szam	–	to	brzmi,	jak​bym	była	na​sto​lat​ką.	Mogę	tłu​ma​czyć	się	tym,	że	czu​ję	się
trium​fa​tor​ką.	Nie	chcę	wpraw​dzie	ku​sić	losu,	mó​wiąc	coś	tak	bez​czel​ne​go,	jak:	„Mój	plan	za​dzia​łał”	albo	„	Po​szło
le​piej,	niż	się	spo​dzie​wa​łam”,	ale	mu​szę	przy​znać,	że	w	obec​nej	chwi​li	czu​ję	wła​śnie	coś	w	tym	ro​dza​ju.	Do​kład​nie
o	szó​stej	rano	na​ci​snę​łam	gu​zik	z	na​pi​sem	„play”	na	sta​rym	prze​no​śnym	ma​gne​to​fo​nie,	w	sty​lu	tych,	ja​kie	no​szą
w	mu​rzyń​skich	get​tach,	usta​wiw​szy	go	wpierw	tuż	przy	ścia​nie	sy​pial​ni,	czy​li	naj​bli​żej	jak	mo​głam	po​grą​żo​nej	we
śnie	gło​wy	Ju​sti​na	Claya.	Za​czę​ło	ry​czeć	Le​ave	Ba​by​lon	(fa​cet	z	Fop​pa	miał	ra​cję,	me​lo​dia	jest	sub​tel​nie	ukry​ta
pod	po​wierzch​nią	ka​ko​fo​nicz​nej	na​pa​ści).	Gdy	le​cia​ła	mu​zy​ka,	tań​czy​łam	po	po​ko​ju,	pod​ska​ku​jąc	naj​cię​żej	jak	mo​‐
głam,	w	na​dziei	że	efek​to​wi	dud​nią​cych	ba​sów	będą	to​wa​rzy​szyć	drga​nia	pod​ło​gi	po	dru​giej	stro​nie	ścia​ny	dzia​ło​‐
wej,	w	sy​pial​ni	pana	Claya.

Uda​ło	mi	się	go	obu​dzić.	Gdy	utwór	do​biegł	koń​ca,	wy​łą​czy​łam	mu​rzyń​ski	ma​gne​to​fon,	prze​sta​łam	ska​kać	i	cze​ka​‐
łam	w	ci​szy.	Trzy	se​kun​dy	póź​niej	usły​sza​łam,	jak	Clay	wrzesz​czy:	„Do​bra,	kur​wa.	Alu​zję	zro​zu​mia​łem”.

Na​praw​dę	nie	chcę	ro​bić	so​bie	na​dziei	(za	póź​no,	i	tak	już	ją	mam	i	nic	na	to	nie	po​ra​dzę),	ale	od​twa​rza​łam	w	kół​‐
ko	jego	sło​wa	w	gło​wie,	szu​ka​jąc	in​nych	moż​li​wych	in​ter​pre​ta​cji,	i	żad​nej	nie	zna​la​złam.	To,	co	po​wie​dział,	i	spo​‐
sób,	w	jaki	to	po​wie​dział,	ode​bra​łam	jako	sło​wa	oso​by	jed​no​znacz​nie	przy​zna​ją​cej	się	do	po​raż​ki.

Czy	rze​czy​wi​ście	mo​gło	mi	pójść	tak	ła​two?
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Pat	Je​rvis	wca​le	mnie	nie	słu​cha.	Nie	pa​trzy	na	mnie	i	nie	słu​cha.	Stoi	przed	oknem	i	przy​ci​‐
ska	czu​bek	pal​ca	wska​zu​ją​ce​go	do	szy​by.
To	nie	może	być	zbieg	oko​licz​no​ści.	Albo	ma	taki	tik	ner​wo​wy,	albo	na​tręc​two,	może	na​‐
wet	ob​se​sję.	Kry​stal​lo​fi​lia	–	 czy	na​praw​dę	coś	 ta​kie​go	 ist​nie​je?	Gdy	była	 tu	ostat​nio,	 ro​bi​ła
do​kład​nie	to	samo	z	lu​strem	w	sa​lo​nie	i	szyb​ką	na	jed​nym	z	ob​raz​ków	w	kuch​ni.	Jed​nak	gdy​‐
by	to	była	ob​se​sja,	chy​ba	ra​czej	gła​ska​ła​by	szkło,	a	nie	dźga​ła	je	pal​cem?
–	Pat?	Czy	sły​sza​łaś,	co	po​wie​dzia​łam?
–	O,	tak.	–	Jed​nak	nadal	nie	od​ry​wa	pal​ca	od	okna.
–	Je​stem	na	sie​bie	wście​kła,	że	by​łam	taka	na​iw​na.	Mam	ocho​tę	po​drzeć	ten	głu​pi	dzien​nik
ha​ła​sów…
–	Nie	rób	tego.
Mo​gła​bym	te​raz	za​cząć	wyć.	Jak	Pat	by	na	 to	za​re​ago​wa​ła?	Nie	 są​dzę,	 że	w	ogó​le	by	 to
zro​bi​ła.	 Ja​koś	 nie	 wy​obra​żam	 so​bie,	 jak	 pę​dzi,	 by	 mnie	 uści​skać:	 praw​do​po​dob​nie	 jest	 to
sprzecz​ne	z	za​sa​da​mi	sa​mo​rzą​du.	Sko​ro	nie	może	zdo​być	się	na	to,	by	na	mnie	spoj​rzeć,	przy​‐
pusz​czam,	że	kon​takt	fi​zycz​ny	w	ogó​le	nie	wcho​dzi	w	grę.
–	Bar​dzo	tu	ciem​no	–	za​uwa​ża	na​gle.
Ga​pię	się	na	nią.	Czy	tyle	tyl​ko	ma	do	po​wie​dze​nia?	Nie	po	to	dzwo​ni​łam	dziś	rano	do	śro​‐
do​wi​sko​we​go	wy​dzia​łu	zdro​wia	i	bła​ga​łam	ich	o	przy​sła​nie	tu	ko​goś,	by	pod​da​wa​no	kry​ty​ce
mój	dom.
–	Za​baw​ne,	praw​da?	–	mówi	rze​czo​wym	to​nem,	pa​trząc	pro​sto	na	od​bi​cie	po​ko​ju	w	czar​nej
szy​bie	uję​tej	w	ramę	okna.	–	Gdy​by	na	ze​wnątrz	było	ciem​no,	my​śla​ły​by​śmy,	że	w	po​ko​ju,
przy	włą​czo​nym	świe​tle	jest	ja​sno.	Ale	po​nie​waż	jest	ra​nek,	mimo	włą​czo​nych	lamp	zda​je	się,
że	jest	ciem​no.	Bo	po​win​no	być	ja​sno	bez	lamp.
–	Jest	tyle	świa​tła,	ile	zdo​ła​łam	wy​do​być	–	od​po​wia​dam	szorst​ko.
Pra​cow​ni​cy	Im​ra​na	opa​ko​wa​li	nas	w	kar​ton	i	pla​stik	wczo​raj	po	po​łu​dniu,	krad​nąc	wszyst​‐
kie	na​sze	wi​do​ki,	pie​czę​tu​jąc	nas.
–	Przy​najm​niej	nie	ma	pyłu	–	do​da​ję.	–	Jak	przyj​dziesz	na​stęp​nym	ra​zem,	nie	bę​dzie	tak	ła​‐
two	od​dy​chać.	Ju​tro	za​czy​na​ją	pia​sko​wa​nie	fa​sa​dy.
Wresz​cie	Pat	od​cho​dzi	od	okna	i	sia​da	na	krze​śle	na​prze​ciw​ko	mnie.
–	Na​stęp​nym	ra​zem?	Może	nie	będę	mu​sia​ła	już	przy​jeż​dżać?	Nig​dy	nie	wia​do​mo,	może	ci
się	po​szczę​ści.	–	Uśmie​cha	się	do	swo​jej	tor​by,	wy​cią​ga​jąc	z	niej	no​tat​nik.
Mam	tego	dość.
–	Skąd	u	cie​bie	ten	na​gły	brak	za​an​ga​żo​wa​nia?	–	py​tam.	–	Ostat​nim	ra​zem	by​łaś	tak	bo​jo​‐
wo	na​sta​wio​na.	„Nie	martw	się,	za​ła​twi​my	go”	i	tak	da​lej.	Dzi​siaj	pra​wie	cię	to	nie	ob​cho​dzi.
–	Po​zwo​lę	so​bie	po​wie​dzieć	coś,	cze​go	nie	ze​chce	pani	sły​szeć,	pani	Be​eston.	Roz​ma​wia​łam
z	pani	są​sia​dem.	Nie	chcia​łam	tego	mó​wić,	do​pó​ki	nie	usły​szę	pani	wer​sji	zda​rzeń…
–	Roz​ma​wia​łaś	z	nim?	Kie​dy?
–	Dzi​siaj.	Za​nim	przy​szłam	tu​taj,	zaj​rza​łam	do	są​sia​da.



Moje	 trze​wia	 za​ci​ska​ją	 się	 wo​kół	 go​rą​ce​go	 stru​mie​nia	 fu​rii,	 cał​kiem	 go	 osu​sza​ją.	 Gdy​by
moje	 okna	 nie	 były	 osło​nię​te	 kar​to​nem,	 wie​dzia​ła​bym	 o	 tym.	 Wi​dzia​ła​bym,	 jak	 par​ku​je
i	wcho​dzi	pod	dzie​więt​nast​kę.	Nie​na​wi​dzę	Im​ra​na,	nie​na​wi​dzę	Pat	Je​rvis	i	nie​na​wi​dzę	pana
Fah​ren​he​ita.
„Moja	wer​sja	zda​rzeń”.	Jak​by	inne	były	rów​nie	cie​ka​we	i	waż​ne.
–	Pan	Clay	przy​zna​je,	że	prze​szka​dzał,	ha​ła​su​jąc	w	wie​le	piąt​ko​wych	i	so​bot​nich	nocy,	od​‐
kąd	się	pani	wpro​wa​dzi​ła.	Przy​zna​je,	że	pusz​czał	pły​tę	z	mu​zy​ką	kla​sycz​ną,	by	pa​nią	zi​ry​to​‐
wać,	kie​dy	ostat​nio	zja​wi​ła	się	pani	u	nie​go	z	pre​ten​sja​mi.	Była	to	noc,	kie​dy	po	raz	pierw​szy
za​dzwo​ni​ła	pani	na	na​szą	go​rą​cą	li​nię	–	w	so​bo​tę,	dwu​dzie​ste​go	dzie​wią​te​go	wrze​śnia.
Czy	mi	się	wy​da​je,	czy	po​ło​ży​ła	na​cisk	na	sło​wo	„pierw​szy”?	Czyż​by	to	miał	być	de​li​kat​ny
przy​tyk?	W	 tym	 ty​go​dniu	wy​dzwa​nia​łam	do	 śro​do​wi​sko​we​go	wy​dzia​łu	 zdro​wia	kil​ka​na​ście
razy,	bła​ga​jąc,	by	ko​goś	do	mnie	przy​sła​li	–	naj​le​piej	Pat,	cho​ciaż	te​raz,	kie​dy	tu	jest	i	roz​cza​‐
ro​wu​je	 mnie	 każ​dym	 wy​po​wie​dzia​nym	 sło​wem,	 ża​łu​ję,	 że	 nie	 po​pro​si​łam	 o	 ko​go​kol​wiek,
byle	to	nie	była	ona.
Je​śli	 sa​mo​rząd	 nie	 chce	 być	 na​ga​by​wa​ny	 te​le​fo​nicz​nie	 przez	 lu​dzi	 ta​kich	 jak	 ja,	 któ​rzy
z	 każ​dą	 ko​lej​ną	 roz​mo​wą	 za​cho​wu​ją	 się	 co​raz	 bar​dziej	 hi​ste​rycz​nie,	 po​wi​nien	 po​my​śleć
o	wpro​wa​dze​niu	ja​kiejś	do​raź​nej,	szyb​kiej	po​mo​cy	dla	nie​szczę​śni​ków	cier​pią​cych	z	po​wo​du
eks​tre​mal​nych	prze​śla​do​wań	ze	stro​ny	ha​ła​śli​wych	są​sia​dów.
–	Pan	Clay	przy​zna​je,	że	pusz​czał	gło​śno	mu​zy​kę	rów​nież	na​stęp​nej	nocy,	w	nie​dzie​lę,	trzy​‐
dzie​ste​go	wrze​śnia.	Był	nadal	na	pa​nią	zły	z	po​wo​du	so​bot​nie​go	wie​czo​ru,	więc	pusz​czał	mu​‐
zy​kę	po​mię​dzy	je​de​na​stą	a	dwu​na​stą	–	do​kład​nie	przez	go​dzi​nę,	jak	pani	po​wie​dzia​ła.	On	to
po​twier​dza.
–	Gu​zik	mnie	ob​cho​dzi,	czy	on	po​twier​dza,	czy	też	nie.	Po​wie​dzia​łam	ci	praw​dę	o	wszyst​‐
kich	aspek​tach	tej	sy​tu​acji,	praw​dę	i	tyl​ko	praw​dę.	Nie	po​trze​bu​ję	uzgod​nień	z	pa​nem	Clay​‐
em.
–	Oba​wiam	się,	że	nie	mogę	zlek​ce​wa​żyć	jego	re​la​cji	na	te​mat	tego,	co	za​szło	–	mówi	Pat
do	swo​je​go	no​te​su.	–	Sta​now​czo	twier​dzi,	że	nig​dy	nie	pusz​czał	żad​nej	chó​ral​nej	mu​zy​ki	ani
in​nej	wy​ko​ny​wa​nej	 przez	 dzie​ci,	 śpie​wa​ją​cych	 chłop​ców.	 Ani	w	 swo​jej	 sy​pial​ni,	 z	 in​ten​cją
prze​szka​dza​nia	pani	za	ścia​ną,	ani	gdzie​kol​wiek	in​dziej	w	swo​im	domu.
–	To	kłam​stwo.	Prze​czy​taj	mój	dzien​nik.	Bu​dził	mnie	o	dru​giej	czy	trze​ciej	nad	ra​nem	przez
ostat​nie	czte​ry	noce,	noc	w	noc.	Za​wsze	była	to	mu​zy​ka	chó​ral​na,	za​wsze	chłop​cy	–	a	może
rów​nież	ja​kieś	dziew​czyn​ki	w	nie​któ​rych	utwo​rach,	ale	zde​cy​do​wa​nie	dzie​ci,	cza​sa​mi	śpie​wa​‐
ją​ce	na​wet	utwo​ry,	któ​re	mój	syn	wy​ko​nu​je	w	Sa​vio​ur.
Pat	wzru​sza	ra​mio​na​mi.
–	Pan	Clay	twier​dzi	coś	wręcz	prze​ciw​ne​go.	Za​pew​nił	mnie,	że	nic	ta​kie​go	nie	ro​bił.
–	A	nie	są​dzisz,	że	ktoś,	kto	na​umyśl​nie	pusz​cza	gło​śno	mu​zy​kę	w	celu	za​stra​sze​nia	są​siad​‐
ki,	któ​ra	wnio​sła	na	nie​go	skar​gę,	jest	zdol​ny	do	kłam​stwa?	–	war​czę.
–	Och,	nie	wąt​pię,	że	jest	do	tego	zdol​ny.	Pani	Be​eston…
–	Lo​uise.	Cho​le​ra	ja​sna,	jego	in​ten​cje	są	oczy​wi​ste.	My​śli,	że	jak	przy​zna	się	do	nie​któ​rych
ka​ry​god​nych	wy​bry​ków,	uda	mu	się	ukryć	gor​sze	spraw​ki	–	pod​lej​szy,	bar​dziej	zło​wiesz​czy,
bar​dziej	pod​stęp​ny	wą​tek	 jego	kam​pa​nii.	Słu​chaj,	spy​taj	Stu​ar​ta,	 jak	mi	nie	wie​rzysz.	Te​raz
go	nie	ma,	ale	zaj​rzyj,	kie​dy	bę​dzie,	to	ci	po​wie.	Może	nie	prze​szka​dza​ło	mu	to	tak	jak	mnie,
ale	parę	razy	też	sły​szał.
–	Ale	to	prze​cież	twój	mąż,	praw​da?	–	mówi	Pat.



Śmie​ję	się.
–	I	są​dzisz,	że	z	tego	po​wo​du	bę​dzie	mnie	wspie​rał	bez	wzglę​du	na	wszyst​ko?	Wca​le	nie.

Nie	mogę…	–	W	ostat​niej	chwi​li	gry​zę	się	w	ję​zyk.	Już	mia​łam	po​wie​dzieć:	„Nie	mogę	po​le​‐
gać	na	nim	w	żad​nej	spra​wie”.
–	 Lo​uise.	 Za​pew​niam	 cię,	 że	w	 cza​sie	mo​jej	 dłu​giej	 ka​rie​ry	w	 śro​do​wi​sko​wym	wy​dzia​le

zdro​wia	spo​tka​łam	ha​ła​su​ją​cych	utra​pień​ców	wszel​kie​go	au​to​ra​men​tu.	Nie	je​stem	na​iw​niacz​‐
ką.	Wiem,	że	kło​po​tli​wi	są​sie​dzi	kła​mią	–	nie​któ​rzy	w	stu	pro​cen​tach,	nie​któ​rzy	w	mniej​szym
za​kre​sie.	Mam	nosa	do	kłamstw.	–	Niu​cha,	 jak​by	chcia​ła	 to	udo​wod​nić.	–	Jed​nak	nig​dy	nie
na​tknę​łam	się	na	ni​ko​go,	kto	wy​szu​ku​je	ja​kiś	okre​ślo​ny	ro​dzaj	mu​zy​ki	z	za​mia​rem	zra​nie​nia
uczuć	są​sia​da.	Nig​dy	nie	spo​tka​łam	ha​ła​śli​we​go	są​sia​da,	któ​ry	pusz​cza	gło​śno	mu​zy​kę	tyl​ko
przez	kil​ka	se​kund	po	to,	by	ko​goś	obu​dzić,	a	po​tem	ją	ści​sza	z	ta​kim	wy​czu​ciem	cza​su,	że
oso​ba	po	dru​giej	stro​nie	nie	ma	pew​no​ści,	czy	wcze​śniej	było	gło​śniej,	i	za​czy​na	mieć	oba​wy
co	do	wła​snej	po​czy​tal​no​ści.
Nie	mogę	uwie​rzyć	w	to,	co	sły​szę.	Wprost	nie	mogę	uwie​rzyć.
Zbie​ram	się	do	kupy	i	walę	pro​sto	z	mo​stu:
–	Mó​wisz	mi	tyl​ko,	że	nig​dy	wcze​śniej	nie	na​tknę​łaś	się	na	Ju​sti​na	Claya.	To	ni​cze​go	nie

do​wo​dzi!	 Ja	nig​dy	wcze​śniej	nie	miesz​ka​łam	w	owi​nię​tym	w	kar​ton,	po​zba​wio​nym	świa​tła
domu	–	co	nie	zna​czy,	że	te​raz	w	nim	nie	miesz​kam!	Po​wiedz	mi	–	czy	kie​dy​kol​wiek	zna​łaś
oso​bę	ma​ją​cą	ha​ła​śli​we​go	są​sia​da,	któ​rej	zro​bi​ły	się	wory	pod	ocza​mi	–	puch​ną​ce	i	pę​ka​ją​ce?
–	Wska​zu​ję	dwa	zdar​te	pła​ty	skó​ry	na	twa​rzy.	–	Ale	pro​szę,	oto	ja,	wy​glą​da​ją​ca	jak	z	ja​kie​goś
hor​ro​ru,	 je​stem	do​wo​dem	na	 to,	 że	nie	wszy​scy	 lu​dzie	 za​cho​wu​ją	 się	 i	 re​agu​ją	w	 taki	 sam
spo​sób	jak	inni!
Pat	po​chy​la	się	do	przo​du:	wresz​cie	kon​takt	wzro​ko​wy.	Przy​glą​da	mi	się	spod	zmru​żo​nych

po​wiek.
–	Mu​sisz	to	so​bie	po​sma​ro​wać	bal​sa​mem	St	Ja​mes,	przez	noc	się	wy​goi.	Pro​blem	w	tym,	że

trud​niej	go	zna​leźć	niż	świę​te​go	Gra​ala.
Za​miast	po​now​nie	opaść	na	opar​cie	krze​sła,	po​zo​sta​je	po​chy​lo​na	dłu​go	po	swo​jej	wy​po​wie​‐

dzi,	 dłu​go	 po	 tym,	 jak	 prze​sta​ła	 na	mnie	 pa​trzeć.	 Tak	 jak​by	 gór​na	 par​tia	 jej	 cia​ła	 za​sty​gła
w	tym	na​chy​le​niu.	Wy​glą​da	na	to,	że	nie	za​uwa​ży​ła,	jak	nie​wy​god​nie	jest	w	tej	po​zy​cji	ro​bić
za​pi​ski	w	no​tat​ni​ku.
Chcia​ła​bym	wie​dzieć,	co	ona	tam	skro​bie.	Że	je​stem	nie​uprzej​ma	i	agre​syw​na?	No​tu​je	so​‐

bie	 ku	 pa​mię​ci,	 żeby	 ku​pić	 mi	 na	 Gwiazd​kę	 ten	 bal​sam,	 któ​re​go	 jej	 zda​niem	 po​trze​bu​ję?
Może	wy​pi​sy​wać,	co	jej	się	żyw​nie	po​do​ba.
To	wa​riat​ka.	Za​ło​żę	 się,	 że	ma	 świ​ra.	Ta​kie	wy​ja​śnie​nie	wszyst​ko	by	 tłu​ma​czy​ło:	 zmia​nę

w	 jej	 po​dej​ściu	 do	 spra​wy,	 ha​ła​śli​wą	 bra​wu​rę	 Ter​mi​na​to​ra,	 kie​dy	 była	 tu	 ostat​nim	 ra​zem,
brak	wspar​cia	obec​nie,	dźga​nie	pal​cem	przy​pad​ko​wych	szyb.
–	Naj​wy​raź​niej	je​steś	bar​dzo	przy​gnę​bio​na,	Lo​uise.	Jak	dłu​go	nie	by​łaś	w	pra​cy?
–	A	jak	mogę	się	tam	po​ka​zać	w	ta​kim	sta​nie?
–	Nie	oskar​żam	cię	o	sy​mu​lo​wa​nie	cho​ro​by.	Jed​nak…	są​dzę,	że	co​kol​wiek	dzie​je	się	z	two​‐

imi	ocza​mi,	jest	psy​cho​so​ma​tycz​ną	re​ak​cją	na	twój	kon​flikt	z	pa​nem	Clay​em…
–	Zga​dzam	się.
–	…	i	moż​li​we,	że	jest	rów​nież	skut​kiem	zmar​twie​nia	tym,	że	twój	syn	żyje	z	dala	od	domu,

do	cze​go	zro​bi​łaś	alu​zję	przy	na​szej	ostat​niej	roz​mo​wie.
–	Nie	ro​bi​łam	żad​nej	alu​zji.	Po​wie​dzia​łam	ci	wprost.



–	Ra​cja	–	przy​zna​je.	–	Tak	zro​bi​łaś.	I	dla​te​go	wła​śnie	pro​szę,	byś	się	za​sta​no​wi​ła,	czy	ist​nie​‐
je	szan​sa,	że	ta	mu​zy​ka	w	wy​ko​na​niu	chło​pię​ce​go	chó​ru,	któ​rą	sły​szysz,	albo	są​dzisz,	że	sły​‐
szysz,	może	być…	czymś	in​nym?	Czymś	nie​re​al​nym,	co	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	pa​nem	Clay​‐
em?
–	Nie	ma	ta​kiej	szan​sy	–	od​po​wia​dam.	Każ​de	sło​wo	jest	jak	cięż​ki	ka​mień,	któ​ry	mu​szę	wy​‐

pluć.	 –	Stu​art	 też	 ją	 sły​szy.	No,	oczy​wi​ście	mo​żesz	uznać,	 że	obo​je	 cier​pi​my	na	 ta​kie	 same
oma​my	 słu​cho​we	wy​wo​ła​ne	przez	 trau​mę.	A	za​pew​niam	cię,	Stu​art	ni​czym	się	nie	mar​twi.
Naj​wy​raź​niej	nie	przej​mu​je	się	na​wet	tym,	że	wy​glą​dam	jak	po​twór	Fran​ken​ste​ina.	Po​wta​rza
tyl​ko,	że	„wszyst​ko	się	za​goi”.
–	Hm.	–	Pat	opa​da	na	opar​cie	krze​sła,	na​resz​cie.	–	Może	po​win​nam	po​roz​ma​wiać	z	two​im

mę​żem.
–	Cze​mu?	By	spraw​dzić,	czy	nie	je​stem	wa​riat​ką?	Nie	je​stem.	Te	chó​ral​ne	śpie​wy	są	re​al​ne.

Nie	wiem,	 jak	mo​żesz	 tak	spo​koj​nie	 tu	so​bie	sie​dzieć	 i	mó​wić	 te	wszyst​kie	rze​czy!	Prze​cież
obie​ca​łaś	mi	po​móc!
–	I	to	wła​śnie	pró​bu​ję	zro​bić.
–	Oka​zu​jesz	to	w	dość	dziw​ny	spo​sób.	Co	po​wstrzy​mu​je	cię	przed	wrę​cze​niem	panu	Clay​‐

owi	ofi​cjal​ne​go	za​ka​zu	ha​ła​so​wa​nia?
–	Pan	Clay	obie​cał	mi,	że	w	przy​szło​ści	nie	bę​dzie	ci	prze​szka​dzał	–	mówi	Pat.	–	Two​ja	tak​‐

ty​ka	 oka​za​ła	 się	 sku​tecz​na	 –	 po​win​naś	 być	 za​do​wo​lo​na.	 Jak	 po​ka​za​łaś,	 co	 po​tra​fisz,	 sama
pusz​cza​jąc	mu	tro​chę	gło​śnej	mu​zy​ki,	wy​cią​gnął	z	tego	wnio​sek,	do	któ​re​go	ktoś	roz​sąd​niej​‐
szy	pew​nie	do​szedł​by	już	przed	wie​lo​ma	ty​go​dnia​mi	–	że	nie	uj​dzie	mu	to	wszyst​ko	na	su​cho.
Och,	wi​dzia​łam	to	wie​le	razy.	Za​wsze	mnie	to	śmie​szy.	Spraw​cy	ha​ła​su	za​kła​da​ją,	ze	zna​nych
so​bie	po​wo​dów,	że	 ich	pro​te​stu​ją​cy	prze​ciw	ha​ła​som	są​sie​dzi	nie	za​sto​su​ją	w	wal​ce	 z	nimi
tych	sa​mych	me​tod.	Dla​cze​go?	Cóż…	–	Pat	wzno​si	wzrok	do	su​fi​tu.	–	Mam	na	ten	te​mat	pew​‐
ną	teo​rię…
Nie	spy​tam	jaką.	Gów​no	mnie	ob​cho​dzą	jej	teo​rie.	Je​śli	nie	za​mie​rza	mi	po​móc,	nie	in​te​re​‐

su​je	mnie	to,	co	ma	do	po​wie​dze​nia.
–	My​ślę,	że	ro​zu​mu​ją	na​stę​pu​ją​co:	„Je​śli	ona	nie	zno​si	gło​śnej	mu​zy​ki,	to	nie	może	jej	użyć

jako	bro​ni	prze​ciw​ko	mnie,	bo	to	by	ozna​cza​ło,	że	sama	musi	jej	słu​chać”.	Tro​chę	jak	z	kimś,
kto	nie	zno​si	wi​do​ku	krwi	–	taka	oso​ba	nie	pój​dzie	na	me​dy​cy​nę,	praw​da?
–	To	śmiesz​ne	–	mó​wię,	za​sta​na​wia​jąc	się,	czy	ma	ra​cję.	–	Prze​cież	pro​ble​mem	jest	gło​śna

mu​zy​ka,	któ​rej	nie	moż​na	kon​tro​lo​wać.
–	No	ja​sne.	Ale	wie​lu	lu​dziom	brak	wy​obraź​ni	i…	cóż,	są	tro​chę	głu​pi.	Pan	Clay	jest	tu	ude​‐

rza​ją​co	do​brym	przy​kła​dem.	Dla​te​go	wła​śnie,	kie​dy	po​wie​dział,	że	nie	za​ry​zy​ku​je	po​now​ne​go
roz​złosz​cze​nia	cię,	je​śli	mia​ła​byś	znów	po​dob​nie	za​re​ago​wać,	uwie​rzy​łam	w	te	sło​wa.
Znów	po​chy​la	się	do	przo​du,	pa​trzy	na	swo​je	buty.
–	Moim	zda​niem	nie	jest	na	tyle	prze​bie​gły,	by	wy​my​ślić	taki	zło​śli​wy	plan,	jak	ten	opi​sa​ny

w	two​im	dzien​ni​ku	ha​ła​sów.	Na​praw​dę	w	to	nie	wie​rzę.
Aż	mnie	za​ty​ka	ze	zło​ści.	Je​stem	wście​kła	na	sie​bie.	Gło​sik	w	mo​jej	gło​wie	szep​cze:	„Ona

ma	ra​cję.	Wiesz,	że	ma	ra​cję”.
–	Lo​uise,	są​dzę,	że	po​win​naś	pójść	do	le​ka​rza.
–	Nie!	I	co	z	tego,	że	brak	mu	wy​obraź​ni?	Ma	przy​ja​ciół,	praw​da?	Dziew​czy​nę?	Ktoś	mógł

mu	pod​po​wie​dzieć	ten	po​mysł	z	mu​zy​ką	chó​ral​ną.	Kto	mówi,	że	sam	to	wy​my​ślił?
Zbyt	póź​no	do​cie​ra	do	mnie,	że	mo​gła	mieć	na	my​śli	tyl​ko	moje	oczy:	że	po​win​nam	za​pi​sać



się	do	le​ka​rza	z	po​wo​du	tych	pęk​nięć	na	skó​rze.
–	Gdzie	się	wy​bie​rasz?	–	pyta	na​gle	Pat	ni	z	tego,	ni	z	owe​go.
–	Co?
Wska​zu​je	klu​czy​ki	sa​mo​cho​do​we,	któ​re	trzy​mam	w	ręku.
–	Kie​dy	przy​szłam,	po​wie​dzia​łaś,	że	wła​śnie	wy​cho​dzisz.
–	Och,	ja	tyl​ko….	–	Nie	chcę	jej	tego	mó​wić.	Nie	mu​szę.	Nic	jej	do	tego.
–	Mam	na​dzie​ję,	że	nie	pla​nu​jesz	dłu​giej	jaz​dy	–	do​da​je.	–	Nie	wy​glą​dasz	zbyt	do​brze.
–	Jadę	do	Cu​lver	Val​ley.	Na	prze​jażdż​kę	zor​ga​ni​zo​wa​ną	przez	biu​ro	nie​ru​cho​mo​ści	sprze​‐
da​ją​ce	tam	domy	wy​po​czyn​ko​we.	My​ślę	o	kup​nie	domu	w	tam​tej	oko​li​cy.	Że​bym	mo​gła	wy​‐
rwać	się	stąd,	przy​najm​niej	w	week​en​dy.
Z	fe​ria​mi	bę​dzie	go​rzej,	bo	Stu​ar​to​wi	nie	za​wsze	uda	się	wziąć	wol​ne	w	fir​mie.	Na	szczę​ście
dla	mnie	to	nie	sta​no​wi	pro​ble​mu.	Kie​dy	tyl​ko	do​wie​dzia​łam	się,	że	Jo​seph	do​stał	się	do	Sa​‐
vio​ur,	 tak	prze​or​ga​ni​zo​wa​łam	plan	pra​cy,	 żeby	dłu​żej	 sie​dzieć	w	biu​rze	w	 se​me​strze	 szkol​‐
nym,	 a	pra​co​wać	w	domu	w	 trak​cie	 fe​rii	 szkol​nych,	w	 cza​sie	 któ​rych	wy​ko​rzy​sty​wać	będę
rów​nież	cały	swój	urlop.	Nie	spo​dzie​wa​łam	się,	że	w	 fir​mie	na	 to	przy​sta​ną,	 i	za​mie​rza​łam
zre​zy​gno​wać	z	pra​cy,	je​śli	tak	się	sta​nie,	ale	ku	mo​je​mu	za​sko​cze​niu	się	na	to	zgo​dzi​li.
Trud​no	bę​dzie	przy​znać	się	do	 tego,	że	za​mie​rzam	miesz​kać	z	Jo​se​phem	w	Swal​low​field,
kie​dy	tyl​ko	nie	ma	za​jęć	szkol​nych,	na​wet	je​śli	to	ozna​cza	po​zo​sta​wie​nie	Stu​ar​ta	w	Cam​brid​‐
ge,	co	czę​sto	się	zda​rzy.
Czyż​bym	pró​bo​wa​ła	ukrad​kiem	opu​ścić	męża,	zro​bić	to	sub​tel​nie	i	na	raty?	Czy	jest	to	pró​‐
ba	udo​wod​nie​nia	dok​to​ro​wi	Fre​ema​no​wi,	że	ja	tu	rzą​dzę,	po​przez	upo​rczy​we	za​bie​ra​nie	Jo​se​‐
pha	jak	naj​da​lej	od	Sa​vio​ur,	kie​dy	tyl​ko	się	da?
Z	 ja​kich​kol​wiek	po​wo​dów	chcę	opu​ścić	Cam​brid​ge,	wolę	 ich	nie	 znać.	Czu​ję	 się,	 jak​bym
otrzy​my​wa​ła	in​struk​cje	od	ja​kiejś	wła​dzy,	któ​ra	nie	ma	nic	wspól​ne​go	ze	mną	i	na​wet	nie	jest
czę​ścią	mnie	–	 lecz	ab​so​lut​nie	 jej	ufam.	Wiem,	co	po​win​nam	zro​bić	 i	 tyle.	Dziw​ne	uczu​cie.
Nig​dy	jesz​cze	cze​goś	ta​kie​go	nie	do​zna​łam.
Mu​szę	ku​pić	dom	w	Swal​low​field	Es​ta​te.
–	Ra​dzę	tego	nie	ro​bić	–	mówi	Pat.
Na	chwi​lę	za​po​mnia​łam	o	jej	obec​no​ści.
–	Słu​cham?
–	To	nie	jest	do​bry	czas	na	po​dej​mo​wa​nie	waż​nych	de​cy​zji,	Lo​uise.	Za​ufaj	mi.	Brzmi	to	tak,
jak​byś	pró​bo​wa​ła	uciec.	Po​win​naś	naj​pierw	upo​rząd​ko​wać	spra​wy	tu​taj,	w	domu.
–	Co	ta​kie​go?	–	śmie​ję	się.	–	Po	pierw​sze,	głu​pio	zro​bi​łam,	że	ci	za​ufa​łam,	bo	w	re​zul​ta​cie
wie​rzysz	w	kłam​stwa	mo​je​go	są​sia​da,	a	nie	w	to,	co	ja	mó​wię.	Po	dru​gie,	za	kogo	ty	się	masz,
że	mó​wisz	mi,	jak	mam	urzą​dzać	so​bie	ży​cie?	Na​wet	cię	nie	znam.	A	ty	nic	nie	wiesz	o	mnie.
–	Wiem,	że	nie	po​win​naś	je​chać	do	Cu​lver	Val​ley.	Nie	rób	tego,	Lo​uise.
W	po​ko​ju	po​ciem​nia​ło,	jak​by	ktoś	po​krę​cił	re​gu​la​to​rem	świa​tła,	ale	to	nie​moż​li​we.	Pat	i	ja
je​ste​śmy	je​dy​ny​mi	oso​ba​mi	w	tym	po​miesz​cze​niu.	Trzę​sąc	się,	wsta​ję	i	mó​wię:
–	Pro​szę,	byś	już	wy​szła.
Pat	rów​nież	pod​no​si	się	z	miej​sca.
–	Zo​stań	tu​taj	–	mówi,	pa​trząc	po​nad	moim	ra​mie​niem,	na	ścia​nę	za	mną.	–	Wy​śpij	się.	Za​‐
po​mnij	o	kup​nie	dru​gie​go	domu.	Te	ha​ła​sy	te​raz	się	skoń​czą.	Już	się	skoń​czy​ły.	Pan	Clay	nie
bę​dzie	wię​cej	uprzy​krzał	ci	ży​cia.	Pro​szę,	po​słu​chaj	mo​jej	rady.
–	To	nie​praw​da!	Nie	słu​cha​łaś	wca​le	tego,	co	mó​wi​łam.	Pro​szę…	idź	już.



Kiwa	gło​wą,	naj​wy​raź​niej	wca​le	nie	czu​je	się	ura​żo​na,	i	zmie​rza	w	kie​run​ku	drzwi,	ki​wa​jąc
się	na	boki.
–	Za​dzwoń,	jak	bę​dziesz	mnie	po​trze​bo​wać.	Wiesz,	gdzie	je​stem	–	mówi	przed	wyj​ściem.	–
I	pisz	da​lej	dzien​nik.
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To	jest	jak	za​ko​chi​wa​nie	się.	Ja	się	na​praw​dę	za​ko​chu​ję.	Wie​dzia​łam,	że	tak	bę​dzie.	Wie​dzia​‐
łam,	że	Swal​low​field	oka​że	się	wła​ści​wym	miej​scem.	Przed	dwie​ma	go​dzi​na​mi,	kie​dy	mi​ja​łam
znak	z	na​pi​sem	„Wi​ta​my	w	Cu​lver	Val​ley”,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	jak	jadę	tu	z	Jo​se​phem,	a	on
pyta	ra​do​śnie	z	tyl​ne​go	sie​dze​nia:	„Da​le​ko	jesz​cze?”.	Przy	każ​dym	wy​jeź​dzie	bę​dzie	pod​eks​‐
cy​to​wa​ny,	 nie	 mo​gąc	 się	 do​cze​kać,	 kie​dy	 wy​rwie	 się	 z	 mia​sta	 i	 wró​ci	 do	 swe​go	 dru​gie​go
domu	w	pięk​nej	wiej​skiej	oko​li​cy	w	po​bli​żu	Spil​ling.
Oczy​wi​ście,	w	dro​dze	do	Swal​low​field	nie	wie​dzia​łam	jesz​cze	na	pew​no,	że	będę	chcia​ła	je
ku​pić.	Tak	so​bie	mó​wię,	 i	cho​ciaż	nie	czu​ję,	że	to	praw​da,	 tak	musi	być.	Wte​dy	 jesz​cze	nie
wi​dzia​łam	osie​dla	ani	żad​nych	do​mów.	Nie	od​by​łam	prze​jażdż​ki	z	Be​than.	Wie​dzia​łam	tyl​ko,
że	coś	cią​gnie	mnie	jak	ma​gnes	i	że	nie	mogę	się	temu	oprzeć.	Że	nie	chcę	sta​wiać	opo​ru.
Ja​dąc	dro​gą	wjaz​do​wą	do	Swal​low​field,	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	mo​gła	zo​stać	roz​wi​nię​ta	jak
dy​wan,	no​wiut​ka,	za​le​d​wie	kil​ka	se​kund	temu,	na	mój	wy​łącz​ny	uży​tek.	Nie	było	na	niej	żad​‐
nych	in​nych	sa​mo​cho​dów	ja​dą​cych	w	ja​kim​kol​wiek	kie​run​ku.	Opu​ści​łam	okno,	żeby	spraw​‐
dzić,	czy	sły​chać	szum	sa​mo​cho​dów	w	od​da​li,	ale	nic	ta​kie​go	nie	do​tar​ło	do	mych	uszu.	Je​dy​‐
nym	od​gło​sem,	poza	war​ko​tem	sil​ni​ka	mo​je​go	auta,	był	świer​got	pta​ków	–	tak	zróż​ni​co​wa​ny
i	wy​da​wa​ny	przez	tak	licz​ne	ptac​two,	że	uświa​do​mi​łam	so​bie,	iż	nig​dy	nie	sły​sza​łam	ani	nie
słu​cha​łam	cze​goś	po​dob​ne​go.	Lu​dzie	mó​wią,	że	pta​ki	ćwier​ka​ją	–	na​zy​wa​ją	to	śpie​wem	pta​‐
ków	–	ale	nie	roz​róż​ni​łam	żad​nej	me​lo​dii,	wy​ło​wi​łam	tyl​ko	róż​ne	inne	dziw​ne	od​gło​sy,	z	któ​‐
rych	więk​szo​ści	nie	 spo​sób	 ła​two	okre​ślić.	To	było	 jak	 słu​cha​nie	 ja​kiejś	nie​sko​or​dy​no​wa​nej
or​kie​stry	gra​ją​cej	nad	moją	gło​wą,	ta​kiej,	w	któ​rej	było	mnó​stwo	róż​nych	in​stru​men​tów.
Kie​dy	 uj​rza​łam,	wy​ła​nia​ją​cy	 się	 po	 le​wej,	wiel​ki	 bla​do​zie​lo​ny	 znak	 z	 na​pi​sem	 „Swal​low​‐
field”,	wy​ko​na​ny	w	po​przek	bia​łą	mi​nu​sku​łą,	wpa​dłam	na	sza​lo​ny	po​mysł.	Przy​je​cha​łam	nie​‐
co	za	wcze​śnie	na	spo​tka​nie	z	Be​than	Lyons,	dy​rek​tor​ką	do	spraw	sprze​da​ży,	więc	po​sta​no​wi​‐
łam	spró​bo​wać	cze​goś,	co	w	Cam​brid​ge	zo​sta​ło​by	uzna​ne	za	pró​bę	sa​mo​bój​czą:	zwol​ni​łam,
wje​cha​łam	na	śro​dek	dro​gi	i	za​par​ko​wa​łam	w	po​przek	na	prze​cię​ciu	z	bia​łą	li​nią	od​dzie​la​ją​cą
ruch	w	kie​run​ku	wschod​nim	od	tego	w	stro​nę	za​cho​du.
Nic	się	nie	sta​ło.	Nie	nad​je​cha​ły	inne	sa​mo​cho​dy.	Zresz​tą	wca​le	się	nie	mar​twi​łam,	że	nad​‐
ja​dą.	Czu​łam	się	cał​kiem	spo​koj​na,	wy​ci​szo​na,	jak​by	nie	mo​gło	się	tu	zda​rzyć	nic,	co	w	ja​ki​‐
kol​wiek	spo​sób	za​gro​zi​ło​by	mo​je​mu	bez​pie​czeń​stwu	albo	szczę​ściu.	To	było	prze​dziw​ne	uczu​‐
cie.	 Otwo​rzy​łam	 drzwi	 sa​mo​cho​du	 i	 spoj​rza​łam	w	 pra​wo	 na	 pola,	 ży​wo​pło​ty	 i	 drze​wa,	 na
wzgó​rza	w	od​da​li	usia​ne	bia​ły​mi	albo	pa​ste​lo​wy​mi	do​ma​mi	let​ni​sko​wy​mi,	na	wiej​skie	domy
z	ka​mie​nia	w	od​cie​niu	beżu	oraz	po​ma​lo​wa​ne	na	czar​no	sto​do​ły	roz​rzu​co​ne	po​mię​dzy	nimi.
Nie​mal	 za​mknę​łam	 oczy	 i	 za​snę​łam	 na	 miej​scu.	 Wresz​cie	 mo​głam	 się	 od​prę​żyć.	 By​łam
w	domu.	(Tech​nicz​nie	rzecz	bio​rąc,	wręcz	prze​ciw​nie,	ale	ja	nig​dy	nie	li​czy​łam	się	i	nie	li​czę
z	fak​ta​mi,	je​śli	nie	mam	po​czu​cia,	że	są	praw​dzi​we).
Było	zim​no	–	i	nadal	jest	–	lecz	słoń​ce	świe​ci​ło	moc​no,	roz​ja​śnia​jąc	pla​my	so​czy​stej	zie​le​ni,
gdzie​kol​wiek	spoj​rza​łam.	Wy​da​wa​ło	się,	jak​bym	za​błą​dzi​ła	do	ja​kie​goś	za​cza​ro​wa​ne​go	in​ne​‐
go	świa​ta,	roz​iskrzo​nej	al​ter​na​tyw​nej	rze​czy​wi​sto​ści,	o	któ​rej	więk​szość	lu​dzi	nie	ma	po​ję​cia.



I	na​stą​pi​ło	to,	jesz​cze	za​nim	po​sta​wi​łam	sto​pę	na	sa​mym	osie​dlu.	Nie	wiem,	jak	znio​sła​bym
roz​cza​ro​wa​nie,	gdy​by	Swal​low​field	oka​za​ło	 się	 szka​rad​ne.	Mogę	 tyl​ko	po​wie​dzieć	 (a	Stu​art
mi	nie	uwie​rzy,	chy​ba	że	po​czu​je	się	tak	samo,	ale	tak	się	nie	sta​nie),	że	wie​dzia​łam,	iż	tak
nie	bę​dzie.	Wie​dzia​łam,	że	Swal​low​field	przej​dzie	wszel​kie	moje	ocze​ki​wa​nia.
–	A	więc	tu​taj	za​czy​na	się	wy​łącz​nie	na​tu​ral​na	część	osie​dla	–	mówi	Be​than,	przy​wo​łu​jąc
mnie	z	po​wro​tem	do	rze​czy​wi​sto​ści.
Obej​rza​ły​śmy	 wła​śnie	 osza​ła​mia​ją​cą	 szkla​ną	 rzeź​bę	 domu	 po​ka​zo​we​go,	 ka​wiar​nię	 oraz
sklep,	 a	 te​raz	 je​ste​śmy	 w	 ran​ge	 ro​ve​rze	 opa​trzo​nym	 ofi​cjal​nym	 go​dłem	 Swal​low​field,	 tuż
przed	wjaz​dem	przez	drew​nia​ną	bra​mę,	za	któ​rą	żwi​ro​wa	dro​ga	prze​cho​dzi	w	sze​ro​ką	tra​wia​‐
stą	 ścież​kę,	 ma​ją​cą	 je​zio​ro	 po	 jed​nej	 stro​nie.	 Swal​low​field	ma	 pięć	 je​zior,	 a	 miesz​kań​com
wol​no	pły​wać	i	 ło​wić	ryby	we	wszyst​kich	oprócz	jed​ne​go.	Wo​kół	trzech	z	nich,	tych	mniej​‐
szych,	sto​ją	domy	oraz	wid​nie​ją	pu​ste	dział​ki	prze​zna​czo​ne	pod	za​bu​do​wę,	a	dwa	więk​sze	je​‐
zio​ra	znaj​du​ją	się	w	cał​kiem	wiej​skiej	oko​li​cy,	po	któ​rej	Be​than	mnie	wła​śnie	ob​wo​zi,	na	zie​‐
miach,	któ​re	nig​dy	nie	będą	za​go​spo​da​ro​wa​ne	i	mają	sta​no​wić	pry​wat​ne	dzi​kie	ostę​py	miesz​‐
kań​ców	Swal​low​field.	Pra​gnę	tego	dla	sie​bie	i	dla	Jo​se​pha	z	de​spe​ra​cją	gra​ni​czą​cą	z	hi​ste​rią,
choć	Be​than,	pa​trząc	na	mnie,	wca​le	by	się	tego	nie	do​my​śli​ła.	Pa​trzę	przez	okno	ran​ge	ro​ve​‐
ra	na	zmarszcz​ki	na	po​wierzch​ni	 je​zio​ra,	drew​nia​ny	po​most	 i	wy​obra​żam	so​bie,	 jak	Jo​seph
zrzu​ca	ubra​nie	i	daje	nura	do	wody	w	upal​ny	dzień.	Już	wi​dzę,	 jak	ska​czę	za	nim,	a	Stu​art
krzy​czy:	 „Och,	 nie	 za​zdrosz​czę!	 Ja	 zo​sta​wię	 so​bie	 pły​wa​nie	 na	 ba​sen	w	 spa,	 dzię​ku​ję	 bar​‐
dzo!”.
Już	nie	mogę	się	do​cze​kać,	kie​dy	zo​ba​czę	to	spa.	Be​than	mówi,	że	mogę	po​pły​wać	w	ba​se​‐
nie	i	sko​rzy​stać	z	gra​ti​so​we​go	pół​go​dzin​ne​go	ma​sa​żu	ple​ców,	szyi	i	ra​mion.	No	cóż,	jest	gra​ti​‐
so​wy,	je​śli	ku​pię	tu	dom,	ale	ja	już	wiem,	że	to	zro​bię.	Zde​cy​do​wa​łam	się	na	pew​no,	gdy	Be​‐
than	otwo​rzy​ła	przy	wtó​rze	brzę​czy​ka	bra​mę,	a	ja	wje​cha​łam	na	te​ren	osie​dla.	Uczu​cie,	że	„to
jest	to,	je​dy​na	wła​ści​wa	rzecz	w	moim	ży​ciu”	jesz​cze	się	wzmo​gło	i	od	tam​tej	pory	wciąż	się
na​si​la.
–	No	więc	to	jest	ten	wiej​ski,	sie​lan​ko​wy	ka​wa​łek	grun​tów	–	mówi	ze	śmie​chem	Be​than.
Ma	 dziw​ny	 na​wyk	 pa​trze​nia	we	wstecz​ne	 lu​ster​ko	 za	 każ​dym	 ra​zem,	 kie​dy	 się	 do	mnie
zwra​ca,	 jak​by	mó​wi​ła	 do	 ko​goś	 sie​dzą​ce​go	 z	 tyłu,	 a	 nie	 obok	 niej,	 na	 sie​dze​niu	 pa​sa​że​ra,
gdzie	sie​dzę.
Może	ona	nie	ro​zu​mie,	że	mo​gła​bym	wi​dzieć	jej	oczy	w	lu​ster​ku,	gdy​by	ona	wi​dzia​ła	moje.
My​ślę	o	Pat	do​ty​ka​ją​cej	pal​cem	wska​zu​ją​cym	lu​stra	w	moim	sa​lo​nie…
Czy	przed​sta​wiam	w	tej	chwi​li	aż	tak	okrop​ny	wi​dok,	że	każ​dy	wo​lał​by	pa​trzeć	na	swo​je
od​bi​cie	niż	na	mnie?	Wła​ści​wie	nie	mia​ła​bym	do	Be​than	pre​ten​sji	o	ta​kie	po​dej​ście,	na​wet	je​‐
śli	skó​ra	pod	mo​imi	ocza​mi	nie	by​ła​by	w	tak	po​ża​ło​wa​nia	god​nym	sta​nie.	Ona	ma	gę​ste,	się​‐
ga​ją​ce	ra​mion	wło​sy	w	ko​lo​rze	ciem​ne​go	mio​du,	duże	brą​zo​we	oczy,	do​sko​na​le	pro​ste	zęby,
nie​ska​zi​tel​ną	cerę.	Je​dy​ne	od​bie​ga​ją​ce	od	 ide​ału	de​ta​le,	gwo​li	 ści​sło​ści,	 to	zbyt	wą​skie	usta
i	za	mały	no​sek,	któ​ry	wy​glą​da	na	ostry,	cho​ciaż	przy	do​tknię​ciu	taki	by	się	nie	oka​zał.	Po​mi​‐
mo	tych	drob​nych	skaz	fi​zycz​nych	dzie​więć​dzie​siąt	dzie​więć	pro​cent	męż​czyzn	na	sto	za​pew​‐
ne	wo​la​ło​by	ją	ode	mnie.
–	Do​praw​dy,	głu​pio	to	brzmi,	ale	ta	część	po​sia​dło​ści	jest	rze​czy​wi​ście	sie​lan​ko​wa	–	roz​pły​‐
wa	się	w	za​chwy​tach.	–	Ser​ce	i	du​sza	Swal​low​field,	jak	po​wia​da​ją	wła​ści​cie​le	do​mów.	Tu	bę​‐
dzie	przy​jeż​dża​ła	pani	z	ro​dzi​ną,	pra​gnąc	kon​tak​tu	z	na​tu​rą.	Nie	ma	tu	żad​nych	do​mów,	war​‐
ko​tu	sa​mo​cho​dów,	rzad​ko	wi​du​je	się	lu​dzi	–	może	wpaść	pani	na	ja​kichś	spa​ce​ro​wi​czów	czy



pik​ni​ko​wi​czów,	ale	więk​szość	na​szych	miesz​kań​ców	twier​dzi,	że	nig​dy	się	 tu	na	ni​ko​go	nie
na​ty​ka.	 I	 nikt	 oprócz	 miesz​kań​ców	 oczy​wi​ście	 nie	 ma	 tu	 wstę​pu,	 więc	 bę​dzie	 pani	 mia​ła
dwie​ście	hek​ta​rów	pięk​nej	oko​li​cy	wy​łącz​nie	dla	sie​bie.
–	Jej​ku	–	wzdy​cham.	–	Tu	jest	jak	w	raju,	po	pro​stu	baj​ka.
Tym​cza​sem	my​ślę	so​bie:	Wy​łącz​nie	dla	sie​bie,	oprócz	tego,	że	będę	mu​sia​ła	tym	się	dzie​lić

ze	wszyst​ki​mi	in​ny​mi	wła​ści​cie​la​mi	do​mów,	a	jest	ich	co	naj​mniej	pięć​dzie​siąt.	Ale	wca​le	się
tym	nie	przej​mu​ję;	je​śli	coś	mo​gło​by	mnie	znie​chę​cić,	to	na	pew​no	nie	to.	Stu​art	i	ja	mo​gli​by​‐
śmy	ku​pić	dom	wy​po​czyn​ko​wy,	któ​re​go	nie	mu​sie​li​by​śmy	z	ni​kim	dzie​lić,	ale	nie	przy​le​ga​ło​‐
by	do	nie​go	dwie​ście	hek​ta​rów	grun​tu	i	nie	mie​li​by​śmy	do	dys​po​zy​cji	spa,	któ​re	wy​gra​ło	na​‐
gro​dę	wy​so​ko​ści	dzie​się​ciu	mi​lio​nów	 fun​tów,	ani	 lą​do​wi​ska	dla	he​li​kop​te​rów	 (choć	pew​nie
nig​dy	nie	bę​dzie	nam	po​trzeb​ne),	ani	też	ob​słu​gi	re​cep​cyj​nej,	co​kol​wiek	to	jest.	Ale	bez	wąt​‐
pie​nia	się	do​wiem.
By​cie	Be​than	musi	być	sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce,	my​ślę	so​bie,	szcze​gól​nie	gdy	to	wła​śnie	mnie	usi​‐

łu​je	 sprze​dać	dom.	Je​stem	pew​niacz​ką.	Wznie​ca	pra​gnie​nie	kup​na	u	oso​by,	któ​ra	 już	za​ko​‐
cha​ła	się	po	uszy	w	tym	miej​scu,	i	na​wet	nie	wy​obra​ża	so​bie,	że	ktoś	mógł​by	tu	przy​je​chać
i	nie	paść	od	razu	z	wra​że​nia.	Po​ziom	za​do​wo​le​nia	Be​than	z	pra​cy	musi	być	nie​bo​tycz​ny.
–	W	od​róż​nie​niu	od	wie​lu	in​nych	gro​dzo​nych	osie​dli	do​mów	wy​po​czyn​ko​wych	nie	ze​zwa​‐

la​my	na	pod​naj​mo​wa​nie	ani	wy​na​jem	wa​ka​cyj​ny	–	in​for​mu​je.	–	Tak	więc	je​dy​ni	lu​dzie,	któ​‐
rych	bę​dzie	pani	wi​dy​wa​ła	na	te​re​nie	po​sia​dło​ści,	to	per​so​nel	i	inni	miesz​kań​cy.	Wła​ści​cie​le
do​mów	 w	 Swal​low​field	 uwiel​bia​ją	 jego	 eks​klu​zy​wizm.	 –	 Śmie​je	 się.	 –	 Szcze​rze	 mó​wiąc,
uwiel​bia​ją	 tu	 wszyst​ko	 –	 pięk​no,	 nie​zwy​kle	 świe​że	 po​wie​trze,	 ci​szę,	 cał​ko​wi​te	 bez​pie​czeń​‐
stwo.	 Oczy​wi​ście	 osie​dle	 jest	 ogro​dzo​ne	 i	mamy	 dys​kret​ną,	 lecz	 sta​le	 obec​ną	 ochro​nę,	 tak
więc	moż​na	spo​koj​nie	zo​sta​wić	dom	i	wy​je​chać,	a	naj​lep​sze	jest	to,	że	dzie​ci	mogą	szwen​dać
się	wszę​dzie	bez	opie​ki,	a	prze​cież	te​raz	nie	jest	to	moż​li​we	na​wet	na	wsi.	Oczy​wi​ście	ko​lej​ną
rze​czą	zwią​za​ną	ze	wsią	jest	to,	że	lu​dzie	nie	prze​pa​da​ją	tam	za	mia​sto​wy​mi,	któ​rzy	ku​pu​ją
domy,	 by	 wy​ko​rzy​sty​wać	 je	 w	 ce​lach	 wy​po​czyn​ko​wych.	 U	 nas	 nie	 ma	 tego	 pro​ble​mu,	 bo
wszyst​kie	domy	mają	taki	wła​śnie	cha​rak​ter.	Poza	tym	wszy​scy	za​po​mi​na​ją,	że	na	wsi	czę​sto
pa​nu​je	ha​łas	–	wszyst​kie	te	ma​szy​ny	rol​ni​cze,	rol​ni​cy	zaj​mu​ją​cy	się	co​dzien​ny​mi	obo​wiąz​ka​‐
mi.	Tu	nic	ta​kie​go	nie	ma.
Sło​wo	 „ha​łas”	mnie	 za​nie​po​ko​iło.	W	Swal​low​field	 nie	ma	wpraw​dzie	ma​szyn	 rol​ni​czych,

ale	 są	 inni	 lu​dzie.	Któż	po​wstrzy​ma	pana	Fah​ren​he​ita	przed	kup​nem	dru​gie​go	domu	 tu​taj?
Albo	ko​goś	do	nie​go	po​dob​ne​go?
–	A	do	tego	jesz​cze	nie​sa​mo​wi​ta	miej​sco​wa	fau​na	i	flo​ra!	–	cią​gnie	Be​than.	–	Wie​lu	wła​ści​‐

cie​li	do​mów	to	fa​scy​nu​ją​cy	lu​dzie,	ale	chy​ba	to	nie	oni	będą	pani	naj​bar​dziej	in​te​re​su​ją​cy​mi
są​sia​da​mi.	Żyje	tu	bo​wiem	wie​le	rzad​kich	ga​tun​ków	zwie​rząt.	Zdzi​wi	się	pani,	co	pani	zo​ba​‐
czy,	kie​dy	wy​bie​rze	się	na	prze​chadz​kę	–	za​ją​ce,	je​le​nie,	waż​ki,	żaby,	prze​róż​ne	pta​ki.	A	naj​‐
lep​sze	jest	chy​ba	śle​dze​nie	zmian	pór	roku	w	Swal​low​field.	W	mie​ście	się	tego	nie	za​uwa​ża,
ale	tu​taj…	och!	–	Przy​my​ka	oczy,	jak	w	eks​ta​zie.	Nie​co	te​atra​li​zu​je,	ale	mnie	to	nie	prze​szka​‐
dza.
–	Po​wie​dzia​ła	pani,	że	wła​ści​cie​le	do​mów	uwiel​bia​ją	spo​kój.	Czy	za​wsze	jest	tu	tak	ci​cho?
Be​than	chi​cho​cze.
–	Jesz​cze	jak.	Moż​na	mieć	dość.
Do​brze.	Mnie	to	nie	gro​zi.
–	Więk​szość	wła​ści​cie​li	to	mia​sto​wi,	jak	pani,	więc	mó​wią,	że	z	po​cząt​ku	ta	ci​sza	wy​da​je	im



się	strasz​na.	Sły​szy	się	pta​ki	i	zwie​rzę​ta,	a	poza	tym	nic.
Ob​je​cha​ły​śmy	 pra​wie	 całe	 je​zio​ro	 i	 zmie​rza​my	 do	 na​stęp​ne​go,	 któ​re	wy​glą​da	 na	 jesz​cze

więk​sze.
–	Co	to	za	drew​nia​ny	do​mek?	–	py​tam.	–	Dla	ochro​ny?
–	Nie,	to	kry​jów​ka	do	ob​ser​wa​cji	pta​ków.	Tu	przyj​dzie	pani	ze	swo​im	syn​kiem	–	ile	ma	lat?
–	Sie​dem.
–	Do​sko​na​ły	wiek	–	mówi	Be​than,	spra​wia​jąc,	że	za​czy​nam	się	za​sta​na​wiać,	co	jest	nie	tak

z	sze​ścio-	i	ośmio​lat​ka​mi.	–	Jak	ma	na	imię?
–	Jo​seph.
–	Pięk​ne	imię.	I	tu​taj	nie	ma	zna​cze​nia,	że	jest	je​dy​na​kiem	–	nie	bę​dzie	czuł	się	sa​mot​ny,

za​pew​niam	pa​nią.
Wzdry​gam	się.	Co	za	nie​tak​tow​na	uwa​ga.	Be​than	nie	wie,	że	Stu​art	i	ja	roz​pacz​li​wie	chcie​‐

li​śmy	mieć	wię​cej	dzie​ci,	ale	nie	mo​gli​śmy.
Nig​dzie	nie	ma	zna​cze​nia,	że	Jo​seph	jest	je​dy​na​kiem,	mam	ocho​tę	po​wie​dzieć,	ale	tego	nie

mó​wię.	Li​czy	się	tyl​ko	to,	że	dok​tor	Fre​eman	go	ukradł.
–	Może	pani	przy​pro​wa​dzać	tu​taj	Jo​ego	wie​czo​ra​mi	i	ob​ser​wo​wać	pta​ki,	pró​bo​wać	wy​pa​‐

trzyć	bo​bry.	–	Be​than	od​wra​ca	się,	by	na	mnie	spoj​rzeć,	krót​ko,	za​nim	znów	skie​ru​je	wzrok
na	dro​gę	przed	sobą.	–	Dzie​ciń​stwo	po​win​no	wy​glą​dać	jak	w	Swal​low​field	–	mówi.	–	Ro​dzi​ce
po​zwa​la​ją	dzie​ciom	wa​łę​sać	się	poza	do​mem,	bez	in​for​mo​wa​nia,	gdzie	idą	ani	kie​dy	wró​cą.
Za​pew​ne	nie	może	pani	uwie​rzyć,	że	kie​dy​kol​wiek	ze​chce	pani	coś	ta​kie​go	zro​bić,	ale	za​pew​‐
niam,	jak	tyl​ko	przy​zwy​czai	się	pani	do	ży​cia	tu​taj,	tak	się	sta​nie.
Joe?	O	mało	co	nie	spy​ta​łam:	„Jaki	Joe?”.	Nig​dy	go	tak	nie	na​zy​wa​li​śmy.
–	W	mie​ście	to	nie​wy​obra​żal​ne,	ale	tu​taj	dzie​ci	wy​pra​wia​ją	się	do	lasu,	spo​ty​ka​ją	z	przy​ja​‐

ciół​mi	przy	ba​tu​cie	albo	ścia​nie	wspi​nacz​ko​wej	–	mamy	ka​pi​tal​ny	plac	za​baw.	Po​ka​żę	pani,
jak	bę​dzie​my	wy​jeż​dżać.
–	Za​sta​na​wiam	się	nad	tym	ha​ła​sem	–	prze​ry​wam.	To	oczy​wi​ście	nie​grzecz​ne,	ale	nie	mogę

się	po​wstrzy​mać.
–	Mó​wi​łam	pani,	że	nie	ma	żad​ne​go	ha​ła​su.
–	 Tak,	 ale…	po​wiedz​my,	 że	 ku​pię	 dom,	 a	 oso​ba	w	 są​sied​nim	 domu	 za​cznie	 zbyt	 gło​śno

pusz​czać	mu​zy​kę…
–	Ach!	–	wtrą​ca	Be​than	ze	zro​zu​mie​niem.	–	Już	wiem,	o	co	cho​dzi.	Ale	nie	musi	się	pani

tym	mar​twić,	do​praw​dy.	Za​pew​nie​nie	spo​ko​ju	i	ci​szy	w	Swal​low​field	to	nasz	prio​ry​tet.	Wszy​‐
scy	nasi	miesz​kań​cy	przy​by​wa​ją	tu​taj,	by	uciec	od	ha​ła​su,	któ​re​go	po	pro​stu	się	nie	da	unik​‐
nąć	w	mie​ście,	tak	więc	trak​tu​je​my	tę	kwe​stię	nie​zwy​kle	po​waż​nie.	Ni​ko​mu	nie	wol​no,	o	żad​‐
nej	po​rze	dnia	ani	nocy,	ha​ła​so​wać	tak,	by	prze​szka​dza​ło	to	są​sia​dom.	Na​byw​cy	do​mów	mu​‐
szą	 pod​pi​sać	 w	 związ​ku	 z	 tym	 sto​sow​ne	 zo​bo​wią​za​nie.	 Jesz​cze	 nie	 mu​sie​li​śmy	 wy​cią​gać
z	tego	kon​se​kwen​cji,	ale	pro​szę	mi	wie​rzyć,	by​li​by​śmy	bez​względ​ni,	gdy​by	za​szła	taka	po​trze​‐
ba.	Je​że​li	usią​dzie	pani	na	swo​im	bal​ko​nie	albo	ta​ra​sie,	albo	we​wnątrz	domu	i	za​cznie	pani
prze​szka​dzać	dźwięk	do​bie​ga​ją​cy	z	czy​je​goś	 te​le​wi​zo​ra	czy	na​wet	od​gło​sy	zbyt	gło​śnej	 roz​‐
mo​wy,	po	pro​stu	za​dzwo​ni	pani	do	Boba,	a	on	na​tych​miast	się	tym	zaj​mie.	W	ze​szłym	roku
zda​rzył	 się	pe​wien	 in​cy​dent	–	 jed​na	z	na​szych	miesz​ka​nek	urzą​dzi​ła	w	swo​im	domu	bab​ski
wie​czór.	 Ha​łas	 był	 sły​szal​ny	w	 domu	 obok,	 skąd	 za​dzwo​nio​no	 do	 Boba,	 a	 on	 na​tych​miast
wsko​czył	 do	 fur​go​net​ki,	 pod​je​chał	 do	 domu,	 w	 któ​rym	 od​by​wa​ło	 się	 przy​ję​cie,	 i	 bar​dzo
uprzej​mie	przy​po​mniał	pani	domu	o	obo​wiąz​ku	za​cho​wa​nia	bez​względ​nej	ci​szy.	Była	bar​dzo



za​wsty​dzo​na	i	na​tych​miast	wy​łą​czy​ła	mu​zy​kę.	To	na​praw​dę	je​dy​ny	przy​pa​dek	za​kłó​ca​nia	ci​‐
szy,	jaki	mie​li​śmy	w	cią​gu	sied​miu	lat	ist​nie​nia	Swal​low​field.
Wąt​pię	w	 to.	A	co	z	 tą	ko​bie​tą	od	bab​skie​go	wie​czor​ku?	Dla​cze​go	Bob	mu​siał	 ją	za​wsty​‐
dzać,	za​nim	do	niej	do​tar​ło,	że	jej	mu​zy​ka	jest	za	gło​śna	i	może	lu​dziom	prze​szka​dzać?
–	 Nie	 pusz​cza​my	mu​zy​ki	 na​wet	 na	 sali	 gim​na​stycz​nej	 ani	 na	 ba​se​nie	 –	mówi	 Be​than.	 –
W	spa	obo​wią​zu​ją	su​ro​we	prze​pi​sy	za​bez​pie​cza​ją​ce	przed	ha​ła​sem.	Je​śli	dzie​ci	wrzesz​czą	lub
pisz​czą	w	ba​se​nie	albo	obok	nie​go,	są	wy​pra​sza​ne.	Nie	wol​no	też	wska​ki​wać	do	ba​se​nu	–	to
nowy	 prze​pis	 obo​wią​zu​ją​cy	 od	 ze​szłe​go	 roku.	 Nie​któ​rzy	miesz​kań​cy	 skar​ży​li	 się,	 że	 dzie​ci
wska​ku​ją​ce	do	wody	ro​bią	dużo	ha​ła​su	przy	plu​ska​niu,	pod​czas	gdy	oni	chcą	się	zre​lak​so​wać
spo​koj​nym	pły​wa​niem.
Uśmie​cham	się.	To	wła​śnie	 tacy	są​sie​dzi,	 ja​kich	chcę	mieć:	 lu​dzie,	któ​rzy	uwa​ża​ją	gło​śne
plu​ska​nie	za	nie​roz​sąd​ne	i	nie	mają	ocho​ty	go	zno​sić.	Będę	mu​sia​ła	wy​ja​śnić	Jo​se​pho​wi,	że
musi	wcho​dzić	do	ba​se​nu	ci​cho,	po	dra​bin​ce.	Nie	bę​dzie	miał	nic	prze​ciw​ko	temu.
–	Po​dob​nie	jest	w	nie​za​bu​do​wa​nej	czę​ści	po​sia​dło​ści.	Je​śli	uda	się	pani	z	ro​dzi​ną	na	pik​nik
na	ło​nie	przy​ro​dy	i	na​tknie	na	miesz​kań​ca,	któ​ry	urzą​dził	tam	so​bie	małą	dys​ko​te​kę,	roz​ra​bia
i	ha​ła​su​je	–	co	nie	zna​czy,	że	coś	ta​kie​go	kie​dy​kol​wiek	się	zda​rzy	–	wy​star​czy	za​dzwo​nić	do
Boba	i	od	razu	on	albo	któ​ryś	z	jego	lu​dzi	pod​je​dzie	na	miej​sce.	Je​śli	dzie​ci	pisz​czą,	wska​ku​‐
jąc	do	je​zio​ra,	dzwo​ni	pani	do	Boba.	Jest	za​kaz.	Uwzględ​nio​no	to	w	umo​wie,	jak	na​le​ga​li	nie​‐
któ​rzy	miesz​kań​cy.
Cóż,	to	rze​czy​wi​ście	zro​bi​ło	na	mnie	wra​że​nie.	Za​kaz	ha​ła​su,	na​wet	w	głu​szy.	Czyż​bym	ja​‐
kimś	cu​dem	zna​la​zła	miej​sce,	w	któ​rym	mogę	miesz​kać,	a	do	tego	mieć	naj​mniej​szą	z	ca​łej
spo​łecz​no​ści	ob​se​sję	na	punk​cie	ha​ła​su?	Na	samą	myśl	pę​kam	z	ra​do​ści.
–	Oczy​wi​ście	jest	to	kwe​stia,	nad	któ​rą	musi	się	pani	za​sta​no​wić	przed	zło​że​niem	pod​pi​su
na	wy​krop​ko​wa​nej	li​nii	–	mówi	Be​than,	kie​dy	wjeż​dża​my	na	pole	ogra​ni​czo​ne	z	dwóch	stron
szpa​le​ra​mi	wy​so​kich	drzew	igla​stych,	mi​ja​jąc	coś,	co	wy​glą​da	jak	rzecz​ka.	–	To	źró​dło	rze​ki
Cu​lver,	jest	w	Swal​low​field	–	rzu​ca	mi​mo​cho​dem.
–	Nad	czym	się	za​sta​no​wić?
–	Nad	wy​mo​giem	za​cho​wa​nia	ci​szy.	To	zna​czy,	oczy​wi​ście	nikt	nie	ocze​ku​je,	że	bę​dzie	pani
prze​śli​zgi​wać	 się	 ci​cho	 ze	 swo​je​go	 domu	 do	 spa.	 Nor​mal​ne	 od​gło​sy	 co​dzien​ne​go	 ży​cia	 są
w	po​rząd​ku,	ale	ocze​ku​je​my,	że	miesz​kań​cy	będą	mie​li	na	uwa​dze,	iż	Swal​low​field	jest	oazą
spo​ko​ju	dla	nas	wszyst​kich,	więc	na​le​ży	zre​du​ko​wać	wszyst​kie	ha​ła​sy	do	mi​ni​mum.	A	więc
je​śli	jest	pani	w	dro​dze	z	domu	do	spa	albo	w	skle​pie	i	roz​ma​wia	pani	ze	swo​im	mę​żem	albo
Joem,	pro​szę	ro​bić	to,	zwa​ża​jąc	na	in​nych,	a	nie	mó​wić	na	cały	głos	–	tyl​ko	o	to	pro​si​my	–
tak	by	je​śli	nad​cho​dzi	ktoś	z	na​prze​ciw​ka	i	wy​glą​da	na	za​to​pio​ne​go	w	my​ślach,	nie	za​kłó​cać
mu	spo​ko​ju	du​cha.
Już	nie	mogę	się	do​cze​kać.	Mu​szę	tu	za​miesz​kać,	jak	naj​szyb​ciej,	kie​dy	tyl​ko	zdo​łam.
–	Po​wie​dzia​ła	mi	pani	w	roz​mo​wie	te​le​fo​nicz​nej,	że	mogę	ku​pić	dom	i	w	nim	za​miesz​kać
w	cią​gu	dwóch	mie​się​cy.	Czy	moż​na	tak	szyb​ko	zbu​do​wać	dom?
–	Och,	nie,	cho​dzi​ło	o	kup​no	jed​ne​go	z	do​mów	na	ryn​ku	wtór​nym,	i	to	za	go​tów​kę.	Wów​‐
czas	pew​nie	mo​gła​by	pani	za​miesz​kać	tak	szyb​ko.	Jed​nak	je​śli	chce	pani	ku​pić	dział​kę	i	mieć
dom	zbu​do​wa​ny	we​dług	in​dy​wi​du​al​ne​go	pro​jek​tu…
–	Może	być	ry​nek	wtór​ny	–	od​po​wia​dam,	nie	bar​dzo	wie​dząc,	co	to	jest.	Do​my​ślam	się,	że
cho​dzi	o	domy	pier​wot​nie	zbu​do​wa​ne	dla	in​nych	wła​ści​cie​li,	któ​rzy	je	te​raz	od​sprze​da​ją.	–	Ile
ma	pani	te​raz	do​stęp​nych	do​mów?	Naj​le​piej,	żeby	były	już	opusz​czo​ne.	Albo	na​le​ża​ły	do	ko​‐



goś,	kto	może	szyb​ko	się	wy​pro​wa​dzić.
Be​than	się	śmie​je.
–	Ojej,	wi​dzę,	że	bar​dzo	się	pani	do	tego	za​pa​li​ła.	Czy	na	pew​no	nie	chcia​ła​by	pani	domu
za​pro​jek​to​wa​ne​go	na	za​mó​wie​nie?	Więk​szość	ku​pu​ją​cych…
–	Mu​szę	się	wpro​wa​dzić	naj​póź​niej	czter​na​ste​go	grud​nia	–	mó​wię.	–	Wte​dy	za​czy​na​ją	się
fe​rie	świą​tecz​ne	mo​je​go	syna.	Chcę	ode​brać	go	ze	szko​ły	i	przy​je​chać	od	razu	tu​taj.
–	Ach…	cóż,	w	ta​kim	ra​zie	musi	pani	na​być	dom	od​sprze​da​wa​ny.	–	Sły​szę,	jak	en​tu​zjazm
w	jej	gło​sie	opa​da	i	jak	ona	po​tem	usi​łu​je	sztucz​nie	go	pod​trzy​mać.	Ry​nek	wtór​ny	praw​do​po​‐
dob​nie	ozna​cza	mniej	pie​nię​dzy	dla	Swal​low​field	i	mniej​szą	pro​wi​zję	dla	niej.
–	Obec​nie	mamy	do	sprze​da​nia	trzy	domy.	Je​śli	pani	chce,	mo​że​my	te​raz	wró​cić	do	biu​ra
sprze​da​ży	i…
–	Czy	któ​ryś	z	nich	jest	szkla​ny,	jak	dom	po​ka​zo​wy?	–	wtrą​cam.	–	Albo	cho​ciaż	go	przy​po​‐
mi​na?
–	Dwa	z	nich	są	sty​li​zo​wa​ne	na	sto​do​ły,	a	więc	drew​nia​ne,	nie	szkla​ne.	Trze​ci	ma	całą	ścia​‐
nę	ze	szkła,	cią​gną​cą	się	przez	trzy	kon​dy​gna​cje,	a	więc	jest	cał​ko​wi​cie	prze​szklo​ny	od	fron​tu.
–	Wła​śnie	ten	ku​pię.
–	To	ślicz​ny	ja​sny	dom.	Do​sko​na​ły	dla	schlud​nej	ro​dzi​ny,	że	tak	po​wiem.
–	Schlud​nej?
Tego	się	nie	spo​dzie​wa​łam.	Nie	mam	po​ję​cia,	co	mia​ła	na	my​śli.
–	Gra​ni​ca	–	tak	się	na​zy​wa	–	wy​cho​dzi	na	Je​zio​ro	Lu​kro​we.	Je​śli	pani	kupi	ten	dom	i	bę​‐
dzie	mia​ła	ba​ła​gan	w	sa​lo​nie	albo	sy​pial​ni,	zo​ba​czą	to	pły​wa​cy	w	le​cie,	że​gla​rze	prze​pły​wa​ją​‐
cy	na	jach​tach	oraz	lu​dzie	w	ło​dziach	wio​sło​wych.
–	Ach	tak.	To	nie	bę​dzie	pro​blem.	Je​stem	dość	schlud​na.	Mój	mąż	i	syn	nie	są,	ale…
Prze​ry​wam.	Czy	Be​than	na​praw​dę	są​dzi,	że	mo​gła​bym	się	przej​mo​wać	tym,	co	 ja​kiś	 inny
miesz​ka​niec	 Swal​low​field	 prze​pły​wa​ją​cy	w	 ca​noe	 po​my​śli	 o	 sta​nie	mo​je​go	 domu?	Za​sta​na​‐
wiam	się,	czy	to	jej	sub​tel​ny	spo​sób	po​wie​dze​nia	mi,	że	w	umo​wie	kup​na	są	rów​nież	punk​ty
do​ty​czą​ce	ba​ła​ga​nu	w	domu.	Wca​le	by	mnie	to	nie	zdzi​wi​ło:	miesz​kań​cy,	któ​rzy	skar​żą	się,	że
prze​szka​dza	im	plu​ska​nie	wody	w	ba​se​nie,	mogą	rów​nież	mieć	coś	prze​ciw​ko	skłę​bio​nej	koł​‐
drze,	któ​rą	uj​rzą,	że​glu​jąc	po	je​zio​rze.
Gra​ni​ca.	Je​zio​ro	Lu​kro​we.	To	mój	dom,	mój	nowy	ad​res.
–	Czy	mo​gła​bym	zo​ba​czyć	Gra​ni​cę	dzi​siaj?	Te​raz?	–	py​tam	Be​than.
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Dzien​nik	ha​ła​sów,	pią​tek,	12	paź​dzier​ni​ka,	9.20

We​szli​śmy	w	nową	fazę.	Ze​szłej	nocy	po	raz	pierw​szy,	od​kąd	roz​po​czę​ła	się	moja	woj​na	o	ha​łas	z	Ju​sti​nem	Clay​‐
em,	mój	mąż	wy​je​chał	i	nie	no​co​wał	w	domu.	A	pan	Clay	o	tym	wie​dział,	po​nie​waż	kie​dy	Stu​art	jest	w	domu,	jego
sa​mo​chód	jest	za​par​ko​wa​ny	w	jed​nej	z	za​to​czek	na	uli​cy,	a	nie	na	krót​ko-	czy	dłu​go​ter​mi​no​wym	par​kin​gu	lot​ni​ska
Stan​sted.

Nie	mo​głam	spać.	Nie	że​bym	spa​ła	szcze​gól​nie	do​brze,	od​kąd	za​czę​ły	się	te	wszyst​kie	nie​przy​jem​no​ści,	a	dom	był
pe​łen	pyłu	wznie​ca​ne​go	przez	ro​bot​ni​ków.	Jak	się	tego	moż​na	było	spo​dzie​wać,	oka​za​łam	się	o	wie​le	bar​dziej
wraż​li​wa	na	pył	niż	Stu​art,	któ​ry	chy​ba	na	nic	nie	jest	wraż​li​wy.	Przez	więk​szość	nocy	bu​dzę	się	po	czte​ry,	pięć
razy,	bo	albo	mu​szę	od​kaszl​nąć,	albo	pod​ry​wam	się	i	na​słu​chu​ję,	spa​ni​ko​wa​na,	bo	śni​ło	mi	się,	że	pan	Clay	pusz​‐
cza	chó​ral​ną	mu​zy​kę.	A	ostat​nio	tego	nie	ro​bił.	Po	tym,	jak	po​wie​dział	Pat	Je​rvis,	że	wca​le	nie	pusz​czał	ta​kiej	mu​‐
zy​ki,	spo​dzie​wa​łam	się,	iż	na	ja​kiś	czas	tego	za​prze​sta​nie,	abym	się	za​sta​na​wia​ła,	czy	przy​pad​kiem	nie	mó​wił
praw​dy.	Że	niby	Pat	może	mieć	ra​cję	i	po	pro​stu	wy​obra​ża​łam	so​bie	te	chło​pię​ce	gło​sy	prze​ni​ka​ją​ce	przez	ścia​nę
mo​jej	sy​pial​ni.
Te​raz	le​piej	ro​zu​miem	psy​chi​kę	pana	Claya.	Wca​le	nie	jest	taki	głu​pi,	jak	twier​dzi	Pat.	Może	spra​wiać	wra​że​nie	tę​‐
pe​go	cha​ma,	kie​dy	su​nie	za​do​wo​lo​ny	na	au​to​pi​lo​cie,	ale	gdzieś	pod	tą	za​cza​dzia​łą	od	traw​ki	po​wierzch​nią	jego
mó​zgu	czai	się	prze​ni​kli​wa	stra​te​gicz​na	wraż​li​wość,	do	któ​rej	po​tra​fi	się	pod​łą​czyć,	je​śli	się	do​brze	przy​ło​ży.	I	po​‐
mi​mo	mar​ne​go	obec​nie	sta​nu	mo​je​go	wy​nisz​czo​ne​go	przez	zmę​cze​nie	umy​słu	je​stem	zdol​na	do	po​dob​nie	spryt​‐
nej	kal​ku​la​cji,	bo	wie​dzia​łam,	że	wy​bie​rze	mi​nio​ną	noc	na	swój	pierw​szy	atak	po	prze​rwie.	Dla​te​go	wła​śnie	nie	mo​‐
głam	spać.	No,	ści​śle	rzecz	bio​rąc,	po​sta​no​wi​łam	nie	spać.	Sie​dzia​łam	w	łóż​ku	i	cze​ka​łam.	My​śla​łam	o	wy​ra​że​niu
„prze​nieść	się	na	ma​te​ra​ce”.	Pierw​szy	raz	usły​sza​łam	je	w	fil​mie	Oj​ciec	chrzest​ny	i	utkwi​ło	mi	w	gło​wie.	To	ozna​‐
cza	przy​go​to​wa​nie	do	woj​ny:	wy​pro​wa​dze​nie	się	z	domu,	ukry​cie	w	ja​kimś	ma​ga​zy​nie,	gdzie	ma​te​rac	jest	je​dy​‐
nym	udo​god​nie​niem.	Nie​do​kład​na	ana​lo​gia	do	mo​jej	sy​tu​acji,	ale	do​syć	bli​ska.

Chcia​łam	po​twier​dzić	albo	oba​lić	swo​ją	teo​rię,	przy​ła​pać	pana	Claya	na	tym,	jak	przez	kil​ka	se​kund	pusz​cza	gło​śno
mu​zy​kę,	by	mnie	obu​dzić,	a	po​tem	ści​sza	dźwięk	do	sły​szal​ne​go,	lecz	ak​cep​to​wal​ne​go	po​zio​mu.	Co	do	tej	jed​nej
rze​czy	się	po​my​li​łam.	Tym	ra​zem	pu​ścił	mu​zy​kę	na	cały	re​gu​la​tor.	O	dru​giej	nad	ra​nem	chór	chło​pię​cy	ryk​nął
hymn	Król	Chwa​ły,	Król	Po​ko​ju.	Oczy​wi​ście	tego	rów​nież	po​win​nam	się	spo​dzie​wać.	Ostat​niej	nocy	pan	Clay	nie
mu​siał	za​wra​cać	so​bie	gło​wy	ci​chą	fazą,	po​nie​waż	nie	było	moż​li​wo​ści	za​aran​żo​wa​nia	kłót​ni	po​mię​dzy	mną	a	Stu​‐
ar​tem:	„Ale	prze​cież	jest	tak	ci​cho,	że	nie	masz	co	się	cze​piać”.	„Nie	ob​cho​dzi	mnie,	czy	jest	ci​cho.	Mamy	śro​dek
nocy,	a	on	robi	to	tyl​ko	po	to,	by	mnie	zra​nić”.

My​ślę,	że	pan	Clay	wła​śnie	coś	ta​kie​go	za​mie​rza	od​tąd	ro​bić:	prze​śla​do​wać	mnie,	kie​dy	je​stem	sama	i	wie,	że	nie
będę	w	sta​nie	ni​cze​go	udo​wod​nić.

Tyl​ko	że	ja	to	zro​bię.	Mogę	ku​pić	ja​kieś	urzą​dze​nie	na​gry​wa​ją​ce.	(Choć	nie	wiem	gdzie.	Nie	mia​łam	cze​goś	ta​kie​go
od	cza​su	po​sia​da​nia	ma​gne​to​fo​nu	w	la​tach	osiem​dzie​sią​tych.	Nie	wiem,	cze​go	lu​dzie	uży​wa​ją	obec​nie	do	na​gry​‐
wa​nia.	Może	za​py​tam	tego	fa​ce​ta	w	Fop​pie).	Po​trze​bu​ję	urzą​dze​nia,	któ​re	może	na​gry​wać	dźwięk,	a	za​ra​zem	re​‐



je​stro​wać	datę	i	go​dzi​nę	na​gra​nia.	No	ale	jak	udo​wod​nię,	że	dźwięk	do​bie​ga	z	domu	pana	Claya,	a	nie	mo​je​go?
Na	swo​ją	obro​nę	bę​dzie	oczy​wi​ście	twier​dził,	że	z	po​wo​du	mści​wo​ści	i	ob​se​syj​nej	chę​ci	uka​ra​nia	go	sama	wy​wo​ła​‐
łam	ha​łas,	by	zwa​lić	po​tem	winę	na	nie​go.

Chy​ba	da	się	ja​koś	od​wró​cić	jego	uwa​gę	i	prze​my​cić	bez​stron​nych	świad​ków	do	mo​je​go	domu,	gdy	na​stęp​nym	ra​‐
zem	Stu​art	wy​je​dzie.	Już	ja	coś	wy​my​ślę.	Nie​spo​dzie​wa​ny	te​le​fon	do	pana	Claya;	za​aran​żo​wa​na	na	ty​łach	na​‐
szych	do​mów	bój​ka	stu​den​tów	(któ​rych	oczy​wi​ście	so​wi​cie	opła​cę),	po​łą​czo​na	z	wy​zwi​ska​mi	i	po​gróż​ka​mi.	Kie​dy
pan	Clay	pod​bie​gnie	do	jed​ne​go	z	tyl​nych	okien,	żeby	zo​ba​czyć,	co	jest	gra​ne,	będę	mo​gła	wpu​ścić	swo​ich	świad​‐
ków	fron​to​wy​mi	drzwia​mi.	Mu​szą	to	być	lu​dzie,	któ​rzy	nie	mają	nic	prze​ciw​ko	nie​prze​spa​niu	przez	nas	ca​łej	nocy.
Praw​do​po​dob​nie	im	rów​nież	będę	mu​sia​ła	za​pła​cić.

Może	Pat	Je​rvis	zgo​dzi	się	zo​stać	wi​zy​tu​ją​cym	noc​nym	świad​kiem?	Jest	wpraw​dzie	zmien​na,	je​śli	cho​dzi	o	lo​jal​‐
ność,	ale	czu​ję,	że	lubi	wy​zwa​nia.	Gdy​bym	jej	po​wie​dzia​ła:	„Zrób	tę	jed​ną	rzecz	i	zo​ba​czysz,	że	mam	ra​cję,	a	je​śli
się	mylę,	za​ak​cep​tu​ję	to,	że	ty	masz	ra​cję,	a	ja	wa​riu​ję”.	A	może	ła​twiej	bę​dzie	po​pro​sić	o	tę	przy​słu​gę	jed​ne​go
z	jej	ko​le​gów,	Tre​vo​ra	Chib​nal​la	albo	Do​uga	Min​n​sa,	bo	oni	ra​czej	nie	będą	pró​bo​wa​li	wtrą​cać	się	do	mo​je​go	ży​cia.

(Tak	na	mar​gi​ne​sie,	moim	zda​niem	to	nie	w	po​rząd​ku,	że	pra​cow​nik	śro​do​wi​sko​we​go	wy​dzia​łu	zdro​wia	mówi	ko​‐
muś,	kogo	od​wie​dza	w	try​bie	służ​bo​wym,	by	nie	ucie​kał	od	pro​ble​mu,	ku​pu​jąc	dom	wy​po​czyn​ko​wy	w	Cu​lver	Val​‐
ley.	Wciąż	nie	mogę	uwie​rzyć,	że	Pat	Je​rvis	mia​ła	czel​ność	po​wie​dzieć	mi	coś	ta​kie​go.	Na​wet	per​so​nel	szpi​tal​ny
w	praw​dzi​wym	ży​ciu	nie	in​ge​ru​je	w	ten	spo​sób	po​mi​mo	myl​ne​go	wra​że​nia	wy​wo​ła​ne​go	przez	se​ria​le	te​le​wi​zyj​ne
typu	Ho​use	and	Ca​su​al​ty,	w	któ​rym	chi​rurg	mówi:	„Kie​dy	będę	usu​wać	pani	wy​ro​stek,	po​roz​ma​wia​my	o	pani	lęku
zwią​za​nym	z	wcho​dze​niem	w	mi​ło​sne	związ​ki”.	Po​mi​mo	jej	dez​apro​ba​ty,	któ​ra	była	zu​peł​nie	nie	na	miej​scu,	ku​pu​‐
ję	dru​gi	dom	w	Cu​lver	Val​ley	–	to	wszyst​ko	od​by​wa	się	wła​śnie	te​raz.	Cho​ciaż	Pat	nic	do	tego).

Bez	wzglę​du	na	to,	ja​kie	po​czy​nię	pla​ny,	mu​szą	one	wy​bie​gać	poza	za​kres	wy​obra​żeń	pana	Claya,	gdyż	bę​dzie
usi​ło​wał	od​gad​nąć	je	na	każ​dym	eta​pie.	Mu​szę	to	wszyst​ko	prze​my​śleć,	kie​dy	będę	mniej	zmę​czo​na.

Dzien​nik	ha​ła​sów	–	czwar​tek,	18	paź​dzier​ni​ka,	11.00

Nie	mam	dziś	siły	na	dłu​gi	wpis,	więc	będę	się	stresz​czać.	Zresz​tą	nie	wiem,	czy	w	ogó​le	war​to	kon​ty​nu​ować	pro​‐
wa​dze​nie	tego	dzien​ni​ka,	bo	praw​do​po​dob​nie	nikt	mi	nie	uwie​rzy.	Nie	mam	żad​nych	do​wo​dów,	a	gdy​bym	ko​muś
o	tym	opo​wie​dzia​ła,	uznał​by	to	za	ja​kąś	sza​lo​ną	hi​sto​rię.	Bo	tak	wła​śnie	jest.	Pan	Clay	musi	był	cał​kiem	sza​lo​ny,
sko​ro	robi	mi	to,	co	robi.

Nie	może	cho​dzić	wy​łącz​nie	o	ha​łas	–	jego	pra​wo	do	wy​wo​ły​wa​nia	go,	moje	skar​gi	z	nim	zwią​za​ne.	Może	to	sta​‐
no​wi​ło	ka​ta​li​za​tor,	ale	ziar​no	jego	pre​dy​lek​cji	do	upo​rczy​wej,	na​ra​sta​ją​cej	mści​wo​ści,	któ​rą	obec​nie	pre​zen​tu​je,
mu​sia​ło	zo​stać	za​sia​ne	w	jego	oso​bo​wo​ści	na	dłu​go	przed	tym,	za​nim	mnie	spo​tkał.	Nic	nie	wiem	o	jego	po​cho​‐
dze​niu	ani	dzie​ciń​stwie.	Może	był	ofia​rą	ja​kie​goś	ha​nieb​ne​go	czy​nu,	co	spo​wo​do​wa​ło	po​wsta​nie	w	jego	ser​cu	fon​‐
tan​ny	gnie​wu	i	mści​wo​ści,	któ​ra	od	tam​tej	pory	wciąż	try​ska.	Może	zbyt	się	bał	oso​by	czy	lu​dzi,	któ​rzy	go	zra​ni​li,
aby	coś	z	tym	zro​bić,	i	dla​te​go	wła​śnie	wciąż	musi	się	upa​lać	tra​wą,	żeby	za​głu​szyć	swo​ją	wście​kłość.	I	oto	ja
wkro​czy​łam	w	jego	ży​cie,	z	moją	nie​chę​cią	do	ak​cep​to​wa​nia	jego	za​baw,	przez	któ​re	za​ry​wa​łam	noce,	i	na​gle
jego	tłu​mio​na	za​ja​dłość	za​czę​ła	na​ra​stać,	pie​nić	się,	a	wresz​cie	wy​la​ła	się	na	mnie	–	uprzej​mą,	prze​strze​ga​ją​cą
pra​wa	ko​bie​tę,	któ​rej	on	wca​le	się	nie	boi,	wy​god​ny	obiekt	za​stęp​czy.	Jed​nak	nie	mogę	też	udo​wod​nić,	że	te	przy​‐
pusz​cze​nia	mają	po​twier​dze​nie	w	rze​czy​wi​sto​ści.



W	każ​dym	ra​zie	na​gie	fak​ty	są	na​stę​pu​ją​ce:	Stu​art	znów	wy​je​chał,	a	pan	Clay	wpro​wa​dził	swo​ją	kam​pa​nię	na
nowy	po​ziom.	Wczo​raj​szy	wie​czór	spę​dzi​łam	w	sa​lo​nie,	oglą​da​jąc	te​le​wi​zję.	Nic	do​bre​go	nie	le​cia​ło,	ale	nie	zno​szę
być	sama	w	domu,	więc	wolę	mieć	włą​czo​ny	te​le​wi​zor,	choć​by	po	to,	by	sły​szeć	ja​kieś	ludz​kie	gło​sy.	(Wiem,	to
ża​ło​sne.	Ale	gdy​bym	sie​dzia​ła	w	ci​szy,	mo​gła​bym	za​cząć	się	za​sta​na​wiać,	o	ile	ła​twiej	niż	ja	Stu​art	ra​dzi	so​bie
z	nie​obec​no​ścią	Jo​se​pha	w	trak​cie	se​me​stru	szkol​ne​go,	po​nie​waż	sam	re​gu​lar​nie	wy​jeż​dża.	Mo​gła​bym	wte​dy	za​‐
cząć	się	za​sta​na​wiać,	czy	Stu​ar​to​wi	kie​dy​kol​wiek	przy​szło	to	do	gło​wy.	Je​śli	tak,	nig​dy	o	tym	nie	wspo​mi​nał.	Jesz​‐
cze	chwi​la,	a	za​czę​ła​bym	włó​czyć	się	po	ciem​nych	uli​cach	Cam​brid​ge,	wrzesz​cząc:	„Gdzie	jest	mój	lep​szy	dru​gi
mąż?”.	Zda​je	się,	że	ra​czej	na​le​ży	tego	wszyst​kie​go	unik​nąć,	więc	oglą​dam	te​le​wi​zję).

Oko​ło	dzie​sią​tej	trzy​dzie​ści	wy​łą​czy​łam	te​le​wi​zję	i	świa​tło	w	sa​lo​nie	i	już	mia​łam	iść	do	łóż​ka	na	górę,	kie​dy	usły​‐
sza​łam	śpie​wa​ją​cych	chłop​ców.	Tym	ra​zem	był	to	hymn	Skie​ruj	oczy	swe	i	nie	do​cho​dził	przez	żad​ną	część	ścia​ny,
któ​rą	dzie​lę	z	pa​nem	Clay​em.	Sły​chać	go	było	z	ze​wnątrz.	Na	po​cząt​ku	nie	by​łam	tego	pew​na,	więc	po​de​szłam
do	okna.	Gdy	przy	nim	sta​nę​łam,	wąt​pli​wo​ści	wy​pa​ro​wa​ły:	dźwię​ki	do​bie​ga​ły	bez​po​śred​nio	z	ze​wnątrz	sy​pial​ni,
z	uli​cy.	Od​dzie​la​ły	mnie	od	nich	je​dy​nie	szy​ba,	kar​ton	Im​ra​na,	rusz​to​wa​nie	i	pla​sti​ko​we	płach​ty.

Z	po​cząt​ku	by​łam	za​do​wo​lo​na.	Po​my​śla​łam	so​bie,	że	je​śli	pan	Clay	stoi	na	chod​ni​ku	ze	swo​im	od​twa​rza​czem	ro​‐
dem	z	mu​rzyń​skie​go	get​ta,	wów​czas	dźwię​ki	usły​szy	oprócz	mnie	ktoś	jesz​cze:	ja​kiś	inny	są​siad	albo	prze​cho​‐
dzień.	Gdy​bym	mo​gła	zna​leźć	cho​ciaż	jed​ną	oso​bę,	któ​ra	mnie	po​prze,	wów​czas	mo​gła​bym	udo​wod​nić	Pat	Je​rvis,
że	na​praw​dę	je​stem	ofia​rą	kru​cja​ty	nie​na​wi​ści.	Za​czę​łam	się	za​sta​na​wiać,	czy	sy​tu​acja	wresz​cie	wy​mknę​ła	się
Clay​owi	spod	kon​tro​li	–	czy	tak	roz​sa​dzał	go	jad,	że	za​po​mniał	o	wia​ry​god​nych	spo​so​bach	wy​pie​ra​nia	się	praw​dy,
co	było	prze​cież	pod​sta​wą	jego	kam​pa​nii.	A	może	sku​sił	go	mój	opa​ko​wa​ny	dom,	któ​ry	z	ze​wnątrz	wy​glą​da	jak
dzie​ło	Chri​sta	i	jego	żony	Je​an​ne--Clau​de	(je​śli	to	co​kol​wiek	dla	cie​bie	zna​czy,	Sa​mo​rzą​dzie	Cam​brid​ge	–	a	je​śli	nie,
wy​ja​śniam,	że	są	to	rzeź​bia​rze,	któ​rych	zna​kiem	roz​po​znaw​czym	jest	opa​ko​wy​wa​nie	rze​czy,	i	to	du​żych	rze​czy,
ta​kich	jak	na	przy​kład	Pont	Neuf),	więc	nie	mógł	się	oprzeć	ta​kiej	oka​zji?	Może	uznał,	że	war​to	za​ry​zy​ko​wać	ujaw​‐
nie​nie	się	przed	in​ny​mi	są​sia​da​mi	po	to,	by	do​świad​czyć	in​ten​syw​nej	ra​do​ści	czy​ste​go,	nie​kła​ma​ne​go	zwy​cię​stwa,
jak​kol​wiek	ulot​ne​go.	Wie​dział,	że	nie	mogę	pod​biec	do	okna	i	zła​pać	go	na	go​rą​cym	uczyn​ku,	bo	mam	wi​dok	od​‐
cię​ty	przez	kar​ton	i	pla​stik.
Pod​bie​głam	więc	do	fron​to​wych	drzwi,	ale	za​nim	tam	do​tar​łam	i	zdą​ży​łam	je	otwo​rzyć,	za​rów​no	on,	jak	mu​zy​ka
znik​nę​li.	Zresz​tą	wie​dzia​łam,	że	tak	bę​dzie.	Ja​kiś	męż​czy​zna	w	kra​cia​stym	kasz​kie​cie	wy​pro​wa​dzał	psa	i	do​szedł
z	nim	już	pra​wie	do	rogu	We​ldon	Road	z	Hills	Road.	„Prze​pra​szam!”,	za​wo​ła​łam	za	nim.	Za​wró​cił.	Spy​ta​łam	go,
czy	sły​szał	mu​zy​kę	i	wi​dział	męż​czy​znę	z	ja​kimś	od​twa​rza​czem.	Po​wie​dział,	że	nie.	Za​pew​ne	kła​mał.	To	po	pro​stu
nie​moż​li​we,	że	był	tam,	gdzie	był,	czy​li	mu​siał	prze​cho​dzić	wcze​śniej	obok	mo​je​go	domu,	i	nie	sły​szał	mu​zy​ki.

Przy​ja​ciel	pana	Claya,	stra​te​gicz​nie	usta​wio​ny,	by	wcie​lić	się	w	po​stać	nie​win​ne​go	na​ocz​ne​go	świad​ka,	i	jesz​cze
bar​dziej	mnie	drę​czyć?	Wło​ży​łam	płaszcz,	wy​szłam	z	domu	i	na​ci​snę​łam	dzwo​nek	domu	pod	nu​me​rem	pięt​na​‐
stym,	by	spraw​dzić,	czy	coś	sły​sze​li,	ale	dom	był	po​grą​żo​ny	w	ciem​no​ści	i	nikt	nie	pod​szedł	do	drzwi.

Dzien​nik	ha​ła​sów,	pią​tek,	19	paź​dzier​ni​ka,	22.54

Nie	wiem,	jak	on	to	robi.	Czy	moż​li​we,	że	cała	uli​ca	zjed​no​czy​ła	się	z	nim	prze​ciw​ko	mnie?	Dzi​siej​sze​go	wie​czo​ru
nie	cze​kał,	aż	wy​łą​czę	te​le​wi​zję	i	świa​tło.	Za​czął	pusz​czać	chó​ral​ną	mu​zy​kę	pod	oknem	sa​lo​nu,	pod​czas	gdy	oglą​‐
da​łam	czy	ra​czej	pró​bo​wa​łam	oglą​dać	se​rial	EastEn​ders.	Mu​siał	mieć	pod​krę​co​ny	dźwięk,	jak	tyl​ko	się	dało.	Ja​kie​go
sprzę​tu	uży​wa?	Du​że​go	prze​no​śne​go	ra​dio​ma​gne​to​fo​nu,	re​lik​tu	z	cza​sów,	kie​dy	tań​czo​no	bre​ak	dan​ce	na	ro​gach



ulic?	Czy	opra​co​wał	ja​kiś	spryt​ny	spo​sób	usta​wia​nia	gło​śni​ków	pod	od​po​wied​nim	ką​tem,	tak	że	dźwięk	prze​ni​ka
do	mo​je​go	domu,	ale	nie	się​ga	na	uli​cę?	Za​sta​na​wiam	się,	czy	przy​pad​kiem	nie	pod​wi​nął	pla​sti​ko​wej	płach​ty	Im​ra​‐
na	i	nie	usta​wił	od​bior​ni​ka	na	po​zio​mej	drew​nia​nej	plat​for​mie	we​wnątrz	rusz​to​wa​nia,	ale	na​wet	gdy​by	to	zro​bił,
ha​łas	i	tak	prze​do​stał​by	się	na	uli​cę.	A	jed​nak	nikt	go	nie	sły​szał,	nikt	oprócz	mnie.

Dzi​siej​sze​go	wie​czo​ru	za​gra​no	ko​lej​ny	hymn:	Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie.	Aż	zro​bi​ło	mi	się	sła​bo,	gdy	usły​sza​łam
pierw​sze	tak​ty	i	uświa​do​mi​łam	so​bie,	któ​ry	to	utwór.	Chór	wy​ko​ny​wał	go	na	pierw​szym	na​bo​żeń​stwie	wie​czor​‐
nym,	w	któ​rym	uczest​ni​czy​li​śmy	ze	Stu​ar​tem	po	tym,	jak	Jo​seph	za​czął	na​ukę	we	wrze​śniu	w	Sa​vio​ur.	To	był
pierw​szy	hymn,	któ​ry	sły​sza​łam	w	wy​ko​na​niu	mo​je​go	syna	z	chó​rem.	Za​czę​łam	pła​kać,	kie​dy	go	słu​cha​łam,	bo
brzmiał	tak	pięk​nie,	a	Jo​seph	się	do	tego	przy​czy​nił,	a	jed​nak	by​łam	taka	nie​szczę​śli​wa.	Czu​łam	się,	jak​by	ser​ce
roz​pa​da​ło	mi	się	na	ka​wa​łecz​ki.	Każ​da	nuta	na​pi​na​ła	moją	du​szę	nie​mal	do	punk​tu,	w	któ​rym	mo​gła	pęk​nąć,	jak
cięż​ki	but	po​sta​wio​ny	ca​łym	cię​ża​rem	na	pę​ka​ją​cym	lo​dzie.	Kie​dyś	uwiel​bia​łam	Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie	–	to
był	mój	ulu​bio​ny	hymn,	ale	od	cza​su	tego	pierw​sze​go	na​bo​żeń​stwa	nie	by​łam	w	sta​nie	o	nim	my​śleć	i	sta​ra​łam
się	uni​kać	po​now​ne​go	usły​sze​nia.	O	dzi​wo,	nie	mam	ta​kich	od​czuć	wo​bec	in​nych	utwo​rów,	któ​re	sły​sza​łam	w	wy​‐
ko​na​niu	Jo​se​pha	z	chó​rem.	Nie	wiem	dla​cze​go.	Może	dla​te​go,	że	Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie	był	pierw​szym,	jaki
sły​sza​łam	w	Sa​vio​ur,	a	może	dla​te​go,	że	zna​czył	dla	mnie	wię​cej	niż	inne	hym​ny	–	ale	skąd	pan	Clay	to	wie​dział?
Nie	wie​rzę,	że	wy​brał	ten	utwór	przy​pad​kiem.
Gdy	usły​sza​łam	mu​zy​kę	pod	okna​mi	sa​lo​nu,	z	po​cząt​ku	by​łam	zbyt	prze​ra​żo​na,	by	się	ru​szyć	z	miej​sca.	Po​tem
wsta​łam	i,	jak	głu​pia,	pod​bie​głam	do	okna.	To	ża​ło​sne,	że	na​wet	po	tak	wie​lu	dniach	bez	na​tu​ral​ne​go	świa​tła	to
moja	au​to​ma​tycz​na	re​ak​cja	po	usły​sze​niu	ja​kichś	od​gło​sów	do​bie​ga​ją​cych	z	uli​cy.	A	zda​wa​ło​by	się,	że	już	te​raz
mój	mózg	po​wi​nien	pod​pro​go​wo	uświa​do​mić	so​bie,	że	po​win​nam	zmie​rzać	ra​czej	do	drzwi	wej​ścio​wych.

Jak	moż​na	się	było	spo​dzie​wać,	w	oknie	uj​rza​łam	je​dy​nie	czar​ne	tło,	na	któ​rym	od​bi​jał	się	sa​lon	oraz	ja	–	ze
zmierz​wio​ny​mi	wło​sa​mi,	pod​puch​nię​ty​mi,	po​draż​nio​ny​mi	ocza​mi,	w	sta​rej	pi​ża​mie,	któ​ra	po	wie​lu	dniach	była	nie​‐
zbyt	czy​sta	i	nie​zbyt	świe​żo	pach​nia​ła.	To	za​kra​wa	na	iro​nię,	że	spę​dzam	tyle	cza​su	w	pi​ża​mie,	od​kąd	nie	mogę
się	do​brze	wy​spać.	Te​raz	ubie​ram	się	wła​ści​wie	tyl​ko	wte​dy,	gdy	idę	do	Sa​vio​ur	po​słu​chać,	jak	Jo​seph	śpie​wa.
Od​wró​ci​łam	się	i	już	mia​łam	się	skie​ro​wać	do	drzwi	wej​ścio​wych,	by	spró​bo​wać	przy​ła​pać	pana	Claya	na	go​rą​cym
uczyn​ku	–	mu​zy​ka	wciąż	gra​ła	–	gdy	coś	skło​ni​ło	mnie	do	obej​rze​nia	się	za	sie​bie.	Nie	wiem,	co	to	było;	ale	my​ślę,
że	mia​ło	ja​kiś	zwią​zek	z	tym,	co	uj​rza​łam	od​bi​te	w	szy​bie.	Przy​su​nę​łam	się	do	szy​by	i	spoj​rza​łam	jesz​cze	raz.
W	tym,	co	zo​ba​czy​łam,	nie	było	nic	nie​zwy​kłe​go	ani	nie​ocze​ki​wa​ne​go:	ka​na​pa,	dwa	krze​sła,	lam​pa,	ni​ski	sto​lik,
dwie	wnę​ki,	w	któ​rych	sta​ły	re​ga​ły,	za​pcha​ne	nad​mier​nie	i	bez​ład​nie	książ​ka​mi.	Po	pro​stu	mój	sa​lon	i	ja	w	nim.
Jed​nak	coś	w	tym	wi​do​ku	spra​wi​ło,	że	ser​ce	za​czę​ło	mi	bić	nie​bez​piecz​nie	szyb​ko,	a	we​wnętrz​ny	głos	ra​dził	mi,
bym	się	od​wró​ci​ła,	za​nim	zo​ba​czę	coś,	cze​go	nie	znio​sę.	Mu​sia​łam	wy​do​stać	się	z	tego	po​ko​ju	jak	naj​szyb​ciej,
więc	wy​bie​głam	na	ko​ry​tarz,	po	czym	mu​sia​łam	na	kil​ka	se​kund	oprzeć	się	o	ścia​nę,	by	od​zy​skać	od​dech.	Uzna​‐
łam,	że	póź​niej	bę​dzie	mnó​stwo	cza​su	na	za​sta​na​wia​nie	się,	jaką	to	nie​po​ko​ją​cą	rzecz	mo​głam	do​strzec,	choć	nie
było	to	na​tych​miast	oczy​wi​ste,	gdy	spoj​rza​łam	po​now​nie,	tym​cza​sem	jed​nak	mo​głam	mieć	tyl​ko	parę	se​kund	na
przy​ła​pa​nie	pana	Claya,	więc	rzu​ci​łam	się	do	drzwi	wej​ścio​wych	tak	szyb​ko,	jak	tyl​ko	zdo​ła​łam,	i	roz​war​łam	je	na
oścież.

Nic.	Nie	sły​chać	żad​nych	dźwię​ków,	nie	wi​dać	ni​ko​go	na	uli​cy.	Na​wet	prze​chod​nia.	Te​raz	wie​dzia​łam	już	po​nad
wszel​ką	wąt​pli​wość,	że	to,	co	zda​wa​ło	się	przy​pad​kiem,	po	pro​stu	nie	mo​gło	nim	być.	To	było	fi​zycz​nie	nie​moż​li​‐
we.	Za​le​d​wie	przed	pa​ro​ma	se​kun​da​mi	roz​le​gał	się	hymn	Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie.	Pan	Clay	nie	mógł​by	tak
szyb​ko	wy​łą​czyć	mu​zy​ki	i	zbiec	z	We​ldon	Road,	by	skryć	się	we	wnę​trzu	swo​je​go	domu.

Przy​szło	mi	do	gło​wy,	że	może	zo​sta​wił	ja​kieś	no​wo​cze​sne	urzą​dze​nie	na	chod​ni​ku,	po​tem	wró​cił	do	domu	i	kon​‐
tro​lo​wał	je	zdal​nie,	spod	dzie​więt​nast​ki.	Je​śli	tak,	mógł​by	na​ci​snąć	„stop”	do​kład​nie	w	tej	sa​mej	chwi​li,	gdy	zo​ba​‐



czył,	jak	otwie​ram	drzwi.	Wy​bie​głam	na	ze​wnątrz	i	ro​zej​rza​łam	się:	nic.	Nie	było	żad​ne​go	mu​rzyń​skie​go	ra​dio​ma​‐
gne​to​fo​nu	ani	żad​ne​go	in​ne​go	od​twa​rza​cza.

W	ta​kim	ra​zie	jak	to	zro​bił?	Czy	mógł​by	po​ra​dzić	so​bie	bez	ja​kie​goś	urzą​dze​nia	umiesz​czo​ne​go	na	uli​cy?	Może
wła​mał	się	do	mo​je​go	domu	wczo​raj,	kie​dy	Stu​art	wy​je​chał,	a	ja	wy​szłam	na	na​bo​żeń​stwo	wie​czor​ne?	Mógł	za​in​‐
sta​lo​wać	ja​kieś	nie​wi​dzial​ne	albo	do​brze	ukry​te	gło​śni​ki	w	moim	sa​lo​nie,	gdzieś	w	po​bli​żu	okna.	Może	pod	de​ska​mi
pod​ło​go​wy​mi.

Prze​wró​ci​łam	cały	sa​lon	do	góry	no​ga​mi	(je​stem	zbyt	roz​trzę​sio​na,	by	go	na	po​wrót	upo​rząd​ko​wać)	i	nic	nie	zna​‐
la​złam.	Do​szłam	do	wnio​sku,	że	praw​do​po​dob​nie	pan	Clay	wy​my​ślił	ja​kiś	spo​sób	pusz​cza​nia	mu​zy​ki	wie​czo​rem	–
może	otwo​rzył	okno	w	swo​im	sa​lo​nie	i	usta​wił	gło​śnik	na	pa​ra​pe​cie,	na​chy​lił	go	pod	ta​kim	ką​tem,	żeby	dźwięk
wa​lił	w	chod​nik	przed	moim	do​mem…	O	tak,	wy​da​je	mi	się	to	wy​ko​nal​ne.

Jed​na	rzecz	wy​da​wa​ła	mi	się	pew​na:	ktoś	jesz​cze	mu​siał	sły​szeć	hymn,	któ​ry	był	gra​ny	tak	gło​śno.	Umy​łam	zęby,
wło​sy	i	znów	wy​szłam	na	ze​wnątrz.	W	trzech	do​mach	oprócz	mo​je​go	pa​li​ły	się	świa​tła	na	par​te​rze:	u	pana	Claya,
pod	szes​nast​ką	i	pod	dwu​nast​ką.	Po​sta​no​wi​łam	spró​bo​wać	pod	szes​nast​ką,	po​nie​waż	jest	do​kład​nie	na​prze​ciw​‐
ko.	Męż​czy​zna,	któ​ry	miesz​ka	tam	sam,	Phi​lip	Dar​rock-Jo​nes,	jest	dość	zna​nym	dy​ry​gen​tem,	któ​ry	pra​co​wał	ze
wszyst​ki​mi	du​ży​mi	bry​tyj​ski​mi	or​kie​stra​mi,	a	tak​że	z	wie​lo​ma	za​gra​nicz​ny​mi.

Lu​bię	Phi​li​pa.	Po​wie​dział	mi	kie​dyś,	że	miesz​ka	na	We​ldon	Road	od	po​nad	dwu​dzie​stu	lat	i	w	prze​ci​wień​stwie	do
więk​szo​ści	no​wych,	ma​ją​cych	ho​pla	na	punk​cie	pry​wat​no​ści	miesz​kań​ców,	któ​rzy	na​tych​miast	po	spro​wa​dze​niu
się	in​sta​lu​ją	so​bie	we	wszyst​kich	oknach	ża​lu​zje	albo	przy​ciem​nia​ne	szy​by,	nie	fa​ty​gu​je	się	na​wet,	by	za​cią​gnąć
za​sło​ny	na	par​te​rze,	cho​ciaż	ma	naj​wy​raź​niej	rzad​kie	i	cen​ne	ob​ra​zy	roz​wie​szo​ne	na	wszyst​kich	ścia​nach.	Ze
wzglę​du	na	le​wi​co​we	po​glą​dy	praw​do​po​dob​nie	czu​je	się	mo​ral​nie	zo​bli​go​wa​ny	do	dzie​le​nia	się	swo​ją	ko​lek​cją
z	prze​chod​nia​mi,	któ​rych	nie	stać	na	ku​po​wa​nie	ory​gi​nal​nych	dzieł	sztu​ki.	Śle​dzę	go	na	Twit​te​rze,	więc	wiem	na
przy​kład,	że	bar​dzo	by	chciał	być	zmu​szo​ny	do	pła​ce​nia	wyż​szych	po​dat​ków,	niż	pła​ci	obec​nie.	Nie	przej​mu​je	się
spe​cjal​nie	ludź​mi	ta​ki​mi	jak	ja	czy	Stu​art,	któ​rzy	wca​le	tego	nie	chcą,	ale	mu​sie​li​by	to	ro​bić,	gdy​by	prze​for​so​wał
swo​je	po​glą​dy.	Jed​nak	choć	ich	nie	po​dzie​lam,	nie	mogę	wy​zbyć	się	my​śli,	że	al​tru​izm,	któ​ry	oczy​wi​ście	za	nimi
stoi,	jest	słod​ki.	Lu​bię	Phi​li​pa	rów​nież	za	to,	że	de​ner​wu​je	pana	Claya,	któ​ry	ostro	sprze​ci​wia	się	sta​łej	obec​no​ści
pla​ka​tu	z	na​pi​sem	„Gło​suj	na	Par​tię	Pra​cy”	w	oknie	sy​pial​ni	Phi​li​pa,	na​wet	je​śli	do	wy​bo​rów	jesz​cze	da​le​ko.	Sły​sza​‐
łam,	jak	Clay	skar​ży	się	swo​jej	dziew​czy​nie	An​gie,	że	pla​kat	za​ni​ża	ton,	spra​wia,	iż	uli​ca	wy​glą​da	na	za​nie​dba​ną
i	stu​denc​ką,	sło​wem	de​pre​cjo​nu​je	całe	są​siedz​two.	Stu​art	ma	taką	samą	opi​nię	o	do​mach	z	po​czer​nia​łą	mu​rar​ką.
Moim	zda​niem	rów​nie	do​brze	Phi​lip	Dar​rock-Jo​nes	mógł​by	uwa​żać,	że	ton	za​ni​ża	za​le​ga​nie	na	wy​sta​wio​nej	na	wi​‐
dok	prze​chod​niów	ka​na​pie	i	wcią​ga​nie	dymu	z	ma​ri​hu​any	przez	pla​sti​ko​wą	bu​tel​kę	z	wy​pa​lo​ną	dziu​rą.	Wszyst​ko
jest	względ​ne.

Gdy	za​stu​ka​łam	do	drzwi,	pod​szedł	do	nich	Phi​lip,	i	wy​glą​da​ło	na	to,	że	szcze​rze	się	ucie​szył	na	mój	wi​dok.	Je​śli
za​uwa​żył,	że	pod	płasz​czem	mam	pi​ża​mę,	nie	dał	tego	po	so​bie	po​znać.	Mu​sia​łam	się	moc​no	opie​rać,	by	mu	nie
po​zwo​lić	się	wcią​gnąć	na	her​ba​tę,	ale	wresz​cie	uda​ło	mi	się	go	prze​ko​nać,	że	nie	mam	na	to	cza​su.	Po​wie​dzia​‐
łam,	że	chcę	go	tyl​ko	szyb​ko	o	coś	spy​tać:	czy	sły​szał	chór	chło​pię​cy,	któ​ry	śpie​wał	przed	ja​ki​miś	dwu​dzie​sto​ma
mi​nu​ta​mi?	Czy	prze​by​wał	wów​czas	w	sa​lo​nie?	Czy	wi​dział	ko​goś	na	uli​cy,	bo	prze​cież	ma	za​wsze	od​sło​nię​te	za​‐
sło​ny?	Zmarsz​czył	brwi.	Nie,	od​po​wie​dział.	Nic	nie	sły​szał,	nic	nie	wi​dział,	a	przez	cały	czas	prze​by​wał	w	sa​lo​nie.

O	mało	nie	roz​pła​ka​łam	się	na	jego	pro​gu.	Ba​łam	się,	że	po​wie	to,	co	wła​śnie	usły​sza​łam,	wie​dząc,	że	uwie​rzę
w	jego	sło​wa.	Phi​lip	by	mnie	nie	okła​mał.	Gdy​by	hymn	Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie	le​ciał	na	cały	re​gu​la​tor	przed
jego	do​mem,	praw​do​po​dob​nie	wie​dział​by	o	tym	szyb​ciej	niż	inni	są​sie​dzi,	bo	prze​cież	jest	mu​zy​kiem.



Mu​sia​łam	zbled​nąć	albo	wy​glą​dać	na	roz​trzę​sio​ną,	bo	Phi​lip	spy​tał,	czy	do​brze	się	czu​ję,	i	znów	spró​bo​wał	na​mó​‐
wić	mnie	na	prze​stą​pie​nie	pro​gu	swe​go	domu,	pro​po​nu​jąc	dla	po​krze​pie​nia	odro​bi​nę	bran​dy.	Spy​tał,	co	złe​go	się
dzie​je	i	dla​cze​go	wy​py​tu​ję	o	chór	chło​pię​cy.	Mia​łam	prze​dziw​ne	od​czu​cie	fi​zycz​ne:	jak​by	ktoś	wy​cią​gał,	bar​dzo	de​li​‐
kat​nie,	wszyst​kie	tęt​ni​ce,	żyły,	ner​wy	i	mię​śnie	z	mo​je​go	cia​ła,	po​zo​sta​wia​jąc	mnie	pu​stą	i	oklap​nię​tą,	bez	ja​kiej​‐
kol​wiek	masy.	Po​krę​ci​łam	gło​wą	i	po​wie​dzia​łam,	że	to	nic	waż​ne​go.	Sko​ro	mój	wła​sny	mąż	mi	nie	wie​rzy	–	je​śli	Pat
Je​rvis,	któ​rej	za​da​nie	ży​cio​we	po​le​ga	na	wal​ce	z	wan​da​la​mi	spod	zna​ku	ha​ła​su,	rów​nież	nie	daje	wia​ry	moim	sło​‐
wom,	dla​cze​go	miał​by	uwie​rzyć	w	nie	Phi​lip,	któ​ry	uwa​ża,	że	lu​dzie	są	z	grun​tu	mili	i	wszy​scy	chcą	się	o	sie​bie
trosz​czyć?	Już	wi​dzę,	jak	marsz​czy	sze​ro​kie	czo​ło	i	pyta:	„Ale	dla​cze​góż	to	pan	Clay	miał​by	chcieć	być	taki	wred​ny
dla	cie​bie?”.	A	ja,	sły​sząc	coś	ta​kie​go,	kom​plet​nie	bym	się	roz​sy​pa​ła.

Phi​lip	był	pe​wien,	że	dwa​dzie​ścia	mi​nut	wcze​śniej	na	uli​cy	nie	gra​ła	żad​na	mu​zy​ka.	Był	na​ocz​nym	i	„na​usz​nym”
świad​kiem	tego,	że	chło​pię​ce	gło​sy	tam	nie	śpie​wa​ły.	Nie	by​łam	w	sta​nie	prze​ko​nać	go,	że	się	myli,	a	ja	mam	ra​‐
cję.

Nie	za​wra​ca​łam	już	so​bie	gło​wy	wy​py​ty​wa​niem	in​nych	są​sia​dów.	Po	raz	ko​lej​ny	do​tar​ło	do	mnie,	że	nie	do​ce​ni​łam
pana	Claya.	Prze​cież	to	oczy​wi​ste,	że	nie	pusz​czał​by	gło​śno	mu​zy​ki,	któ​rą	da	się	em​pi​rycz​nie	po​twier​dzić.	Już	taki
głu​pi	nie	jest.

A	więc.	Ukry​te	gło​śni​ki	w	moim	sa​lo​nie.	To	je​dy​ne	wy​ja​śnie​nie.

Gdy	wró​ci​łam	od	Phi​li​pa,	za​mknę​łam	drzwi,	po​szłam	do	kuch​ni	i	wy​ję​łam	pa​czusz​kę	z	tra​wą	z	szu​fla​dy.	Z	dru​giej
wy​cią​gnę​łam	za​pał​ki,	a	z	bla​tu	wzię​łam	na	wpół	opróż​nio​ną	bu​tel​kę	po	wo​dzie	mi​ne​ral​nej.	Za​nio​słam	to	wszyst​ko
do	sa​lo​nu,	usia​dłam	na	ka​na​pie	i	po​my​śla​łam:	Przyj​mę	nar​ko​tyk.	Może	jak	będę	mia​ła	od​lot,	tak	jak	pan	Fah​ren​he​‐
it	(tak	na​zy​wam	pana	Claya),	zdo​łam	ła​twiej	od​gad​nąć	jego	na​sta​wie​nie	umy​sło​we	–	bę​dzie​my,	na​wa​le​ni	tra​wą,
od​bie​rać	na	tej	sa​mej	dłu​go​ści	fali.	Wte​dy	po	pro​stu	ro​zej​rzę	się	po	po​ko​ju	i	in​tu​icyj​nie	od​gad​nę,	gdzie	umie​ścił	nie​‐
wi​dzial​ne	gło​śni​ki.

Jed​nak	nie	zre​ali​zo​wa​łam	swo​je​go	pla​nu	i	nie	naja​ra​łam	się	tra​wą.	Przy​po​mnia​łam	so​bie,	że	pan	Fah​ren​he​it,	kie​dy
go	po​dej​rza​łam	w	ta​kiej	sy​tu​acji,	miał	coś,	co	wy​glą​da​ło	na	srebr​ną	fo​lię	roz​cią​gnię​tą	na	gó​rze	bu​tel​ki.	Nie	mia​łam
siły	wlec	się	z	po​wro​tem	do	kuch​ni	po	fo​lię,	więc	zo​sta​łam	tam,	gdzie	by​łam,	i	po	pro​stu	się	roz​pła​ka​łam.

Jak	tak	da​lej	pój​dzie,	je​śli	nikt	nie	po​mo​że	mi	od​kryć,	co	się	dzie​je,	i	po​ło​żyć	temu	kres,	mój	są​siad	mnie	za​bi​je.
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–	Mamo,	patrz,	jak	wy​so​ko	ska​czę!	–	krzy​czy	do	mnie	Jo​seph,	ska​cząc	na	ba​tu​cie.
Jest	z	ko​le​gą,	któ​ry	jak	do​tąd	ska​kał	w	mil​cze​niu,	z	cze​go	za​pew​ne	zda​je	so​bie	spra​wę	jego
za​do​wo​lo​na	mama.
–	Ciiii	–	sy​czę,	pod​bie​ga​jąc	do	nie​go,	na	wy​pa​dek	gdy​bym	mu​sia​ła	znów	to	mu	po​wie​dzieć,
bo	może	nie	usły​szał	mnie	za	pierw​szym	ra​zem.
Kie​dy	się	do	nie​go	zbli​żam,	zer​kam	w	lewo,	na	kort	z	utwar​dzo​ną	na​wierzch​nią,	na	któ​rym
mło​de	blon​d​wło​se	mał​żeń​stwo,	 chro​nio​ne	przed	chło​dem	przez	dre​sy	 i	po​la​ry	 z	kap​tu​ra​mi,
gra	bez	 spe​cjal​ne​go	 za​an​ga​żo​wa​nia,	 za​śmie​wa​jąc	 się	 z	wła​snej	nie​udol​no​ści.	 Spo​tka​łam	 ich
w	spa	w	ze​szłym	ty​go​dniu	i	tro​chę	roz​ma​wia​li​śmy	–	wszy​scy	chęt​nie	na​wią​zu​ją	kon​takt	z	no​‐
wy​mi	przy​by​sza​mi,	pew​nie	po	to,	by	móc	nas	póź​niej	ob​ga​dy​wać	–	ale	nie	pa​mię​tam,	jak	się
na​zy​wa​ją.
Ona	mia​ła	dość	rzad​kie	imię,	jak	Me​lo​dy	albo	Car​mo​dy,	ale	to	żad​ne	z	nich.
Tyl​ko	mniej	wię​cej	je​den	na	pięć	z	ich	ser​wów	prze​cho​dzi	przez	siat​kę.	Zbli​ża​jąc	się	do	ba​‐
tu​tu,	pa​trzę	na	nich,	by	zo​ba​czyć,	czy	za​mie​rza​ją	w	ogó​le	za​re​ago​wać	na	en​tu​zja​stycz​ny	wy​‐
buch	Jo​se​pha	albo	na	moje	„Ciiii”,	ale	nie	wy​glą​da​ją	na	za​in​te​re​so​wa​nych.	Są	zbyt	po​chło​nię​‐
ci	chi​cho​ta​niem,	któ​re	wca​le	nie	jest	cich​sze	od	wy​da​ne​go	prze​ze	mnie	od​gło​su,	a	trwa	dłu​‐
żej.	Mat​ka	dru​gie​go	chłop​ca	ska​czą​ce​go	na	ba​tu​cie	też	nie	wy​da​je	się	nie​za​do​wo​lo​na	z	na​ru​‐
sze​nia	ci​szy.	A	Jo​seph	już	mówi	bez​gło​śnie,	sa​mym	ru​chem	warg:	„Prze​pra​szam,	mamo!	Za​‐
po​mnia​łem!”.
Spro​wa​dzi​li​śmy	się	do	Gra​ni​cy	nie​ca​ły	ty​dzień	temu,	ale	już	za​czy​nam	poj​mo​wać	nie​pi​sa​ne
za​sa​dy,	któ​re	tu	obo​wią​zu​ją.	Lu​dzie	przej​mu​ją	się	nie	tyle	ha​ła​sem,	ile	sy​tu​acją,	w	któ​rej	nikt
nie	przed​się​bie​rze	kro​ków,	by	mu	za​po​biec.	Moje	„Ciiii”	upew​ni​ło	wszyst​kich	w	po​bli​żu,	że
je​stem	świa​do​ma	pro​ble​mu	 i	 za​raz	go	 roz​wią​żę,	 i	 to	wszyst​ko,	 cze​go	 lu​dzie	 tu​taj	ocze​ku​ją:
kom​for​tu,	jaki	spra​wia	świa​do​mość,	że	ich	są​sie​dzi	ce​nią	ci​szę	i	spo​kój	tak	samo	jak	oni.	Po
mo​ich	do​świad​cze​niach	z	pa​nem	Fah​ren​he​item	wiem,	że	naj​po​twor​niej​szy	aspekt	nie​chcia​ne​‐
go	ha​ła​su	to	nie	de​cy​be​le,	lecz	po​czu​cie	bra​ku	spraw​czo​ści,	bra​ku	kon​tro​li	nad	wła​snym	oto​‐
cze​niem	i	ży​ciem.	Każ​dy	może	ja​koś	znieść	gło​śną	mu​zy​kę,	je​śli	wie,	że	ona	wkrót​ce	ucich​nie
albo	że	moż​na	do	tego	do​pro​wa​dzić.
Kie​dy	do​cie​ram	do	syna,	mó​wię:
–	Jak	chcesz,	mo​żesz	tu	jesz​cze	zo​stać,	ale	ja	mu​szę	iść,	by	za​cząć	szy​ko​wać	lunch.
–	Bę​dzie​my	ra​zem	–	za​pew​nia	szyb​ko	dru​gi	chło​piec,	za​alar​mo​wa​ny	per​spek​ty​wą	utra​ty	to​‐
wa​rzy​sza	za​baw.	–	Ja	tu	jesz​cze	tro​chę	po​bę​dę.
Ma	wa​lij​ski	 ak​cent,	 mie​dzia​no​ru​de	 wło​sy,	 duże	 pie​gi	 i	 jest	 ubra​ny	 jak	 no​bli​wy	 rol​nik	 –
w	mi​nia​tu​ro​wej	wer​sji	–	pod​czas	gdy	Jo​seph	wy​glą​da	na	miej​skie​go	chło​pa​ka,	w	tych	swo​ich
mod​nych	 dżin​sach,	 bez	 od​po​wied​niej	 kurt​ki;	 jego	wy​so​kie	 tramp​ki	 sto​ją	 na	 traw​ni​ku	 obok
o	wie​le	 bar​dziej	 od​po​wied​nich	 brą​zo​wych	 bu​tów	 tu​ry​stycz​nych.	Mu​szę	 za​brać	 Jo​se​pha	 do
Spil​ling	 i	ku​pić	mu	 taką	zie​lo​ną,	ocie​pla​ną	kurt​kę,	 jaką	ma	wa​lij​ski	chło​piec,	ka​lo​sze	 i	nie​‐
prze​ma​kal​ny	ska​fan​der	z	kap​tu​rem.



–	Nie	je​stem	głod​ny	–	mówi.	–	Nie	chcę	lun​chu.
–	Do​brze,	to	zo​stań	tu	so​bie	–	zga​dzam	się.	–	Wróć,	jak	bę​dziesz	miał	ocho​tę.	Zo​sta​wię	ci
tro​chę	ma​ka​ro​nu	–	mo​żesz	zjeść,	kie​dy	ze​chcesz.
Jo​seph	na​gra​dza	mnie	pro​mien​nym	uśmie​chem.
–	Dzię​ki,	mamo!	Je​steś	za​rą​bi​sta!
Ko​lej​ne	sło​wo,	któ​re	pod​ła​pał	w	Sa​vio​ur.	Za​pew​nia	mnie,	że	ozna​cza	to	faj​na	i	ogól​nie	ka​‐
pi​tal​na.
Wra​cam	do	domu,	nie	pro​sząc	mamy	Wa​lij​czy​ka,	by	mia​ła	oko	na	mo​je​go	syna.	Wiem,	że
nie	jest	to	ko​niecz​ne.	Ochro​na	w	Swal​low​field	dzia​ła	bar​dzo	skru​pu​lat​nie.	Gdy	Be​than	mó​wi​‐
ła	mi	o	tym	w	trak​cie	ob​jaz​du	po​sia​dło​ści,	brzmia​ło	zbyt	pięk​nie,	by	mo​gło	być	praw​dzi​we,
ale	oka​za​ło	się,	że	wszyst​ko	się	zga​dza:	dys​kret​na,	lecz	za​wsze	obec​na	ochro​na.	Nie	za​uwa​ży​‐
łam	funk​cjo​na​riu​szy	ochro​ny	pa​tro​lu​ją​cych	te​ren	–	nie	czu​łam	się	pod​glą​da​na	ani	szpie​go​wa​‐
na,	ale	kie​dy	przez	nie​do​pa​trze​nie	zo​sta​wi​łam	otwar​te	okno	w	sa​mo​cho​dzie,	przy​ja​zny	męż​‐
czy​zna	w	blu​zie	mun​du​ro​wej	z	her​bem	Swal​low​field	za​stu​kał	do	mo​ich	drzwi,	by	uprze​dzić
o	 tym	 za​nie​dba​niu,	 a	 kie​dy	 zgu​bi​łam	 etui	 od	 te​le​fo​nu	 pod​czas	 dwu​go​dzin​ne​go	 spa​ce​ru	 po
osie​dlu,	któ​ry	obej​mo​wał	La​gu​nę,	Ja​skół​cze	Je​zio​ro	oraz	Szczyt,	ko​lej​ny	uśmiech​nię​ty	 fa​cet
w	iden​tycz​nej	blu​zie	przy​niósł	je	do	Gra​ni​cy	za​le​d​wie	pół	go​dzi​ny	po	moim	przyj​ściu.
Uwiel​biam	to	miej​sce.	Wszyst​ko	mi	się	 tu​taj	 sza​le​nie	po​do​ba,	a	zwłasz​cza	ko​rzy​ści,	któ​re
czer​pię	wraz	ze	swo​ją	ro​dzi​ną,	choć	się	ich	nie	spo​dzie​wa​łam,	pod​pi​su​jąc	się	na	wy​krop​ko​wa​‐
nej	 li​nii.	Wie​dzia​łam,	że	Swal​low​field	 jest	pięk​ne,	wy​jąt​ko​we,	ci​che,	ale	nie	prze​wi​dzia​łam,
jak	wpły​nie	na	zdro​wie	men​tal​ne	i	fi​zycz​ne	–	moje,	Stu​ar​ta	i	Jo​se​pha.	Po	czte​rech	za​le​d​wie
dniach	po​by​tu	tu​taj	znik​nę​ła	żół​ta​wo​sza​ra	miej​ska	bla​dość	z	na​szych	twa​rzy,	z	któ​rej	nie	zda​‐
wa​li​śmy	so​bie	spra​wy,	do​pó​ki	nie	uj​rze​li​śmy,	 jak	 in​a​czej	wy​glą​da​my	po	kil​ku	dniach	od​dy​‐
cha​nia	świe​żym	po​wie​trzem	Swal​low​field.	Wca​le	nie	zmy​ślam,	Stu​art	za​uwa​żył	 to	pierw​szy
i	ma	ra​cję:	mamy	gład​ką,	 ru​mia​ną,	wła​ści​wie	do​tle​nio​ną	cerę.	Oczy	nam	bar​dziej	błysz​czą.
Roz​pie​ra	nas	ener​gia	i	mę​czy​my	się	o	wie​le	wol​niej	niż	w	Cam​brid​ge,	a	je​śli	 już	zmo​że	nas
zmę​cze​nie,	to	dla​te​go	że	pły​wa​li​śmy	przez	pół​to​rej	go​dzi​ny	w	ogrze​wa​nym	ze​wnętrz​nym	ba​‐
se​nie,	 a	po​tem	obe​szli​śmy	 całą	 łąkę,	 a	nie	dla​te​go	 że	mu​sie​li​śmy	 cze​kać	przez	dwa​dzie​ścia
mi​nut	w	 ko​lej​ce	 do	Te​sco	 na	Hills	 Road,	 a	 po​tem	prze​ko​py​wać	 się	 przez	 zbyt	wie​le	 pu​deł
z	Do​mi​no	Piz​za	w	dro​dze	do	domu.
Le​piej	 tu	sy​pia​my,	dzię​ki	ciem​no​ści	 i	ci​szy.	Opu​chli​zna	spod	mo​ich	oczu	znik​nę​ła	–	a	 już
nie	skut​ko​wał	ża​den	z	kre​mów	za​le​ca​nych	przez	le​ka​rza	z	Cam​brid​ge.	Ten	sam	le​karz	po​wie​‐
dział	mi,	że	mu​szę	wziąć	co	naj​mniej	pół​rocz​ne	zwol​nie​nie	z	pra​cy,	i	za​su​ge​ro​wał	spo​tka​nie
z	te​ra​peu​tą	po​znaw​czo-be​ha​wio​ral​nym.	Za​nim	prze​pro​wa​dzi​li​śmy	się	do	Gra​ni​cy,	nie	by​łam
w	biu​rze	już	od	po​nad	mie​sią​ca.	Nie	wy​obra​ża​łam	so​bie,	że	by​ła​bym	w	sta​nie	jesz​cze	kie​dy​‐
kol​wiek	tam	znów	się	po​wlec.	Te​raz	my​ślę,	że	dzie​wią​te​go	stycz​nia	dwa	ty​sią​ce	trzy​na​ste​go
roku,	pierw​sze​go	dnia	w	szko​le	po	fe​riach,	będę	mo​gła	za​mel​do​wać	się	sko​ro	świt	na	swo​im
sta​no​wi​sku	pra​cy	 i	oświad​czyć	wszyst​kim,	 że	 już	do​brze	 się	 czu​ję,	dzię​ku​ję	bar​dzo,	 trau​mę
mam	za	sobą.
Pan	Fah​ren​he​it	może	so​bie	do	woli	pró​bo​wać	mnie	na​krę​cić,	pusz​cza​jąc	mu​zy​kę	chó​ral​ną,
ale	ja	go	prze​chy​trzę.	Po​wie​dzia​łam	już	o	tym	Stu​ar​to​wi:	po​rząd​nie	wy​głu​szy​my	strych	i	za​‐
mie​ni​my	jego	ga​bi​net	z	sy​pial​nią.	Pan	Fah​ren​he​it	nie	bę​dzie	miał	szan​sy	do​wie​dzieć	się,	że	to
zro​bi​li​śmy,	więc	nie	do​wie	się	rów​nież,	że	już	nikt	nie	sy​pia	w	po​ko​ju,	z	któ​rym	jego	sy​pial​‐
nia	ma	wspól​ną	ścia​nę,	więc	bę​dzie	tra​cił	czas,	go​dzi​na​mi	za​ba​wia​jąc	się	po​krę​tłem	gło​śno​ści,



re​gu​lu​jąc	na​tę​że​nie	gło​sów	chłop​ców	z	chó​ru	za	każ​dym	ra​zem,	gdy	uzna,	że	może	ro​bić	to
bez​kar​nie,	bo	Stu​ar​ta	nie	ma	w	domu.	Tym​cza​sem	ja	będę	spa​ła	jak	su​seł	na	strysz​ku,	z	naj​‐
lep​szy​mi	za​tycz​ka​mi	do	uszu,	ja​kie	tyl​ko	moż​na	ku​pić.
Mo​głam	i	po​win​nam	po​my​śleć	o	tym	w	paź​dzier​ni​ku	albo	li​sto​pa​dzie,	ale	wte​dy	ze	wzglę​‐

du	na	sła​bą	for​mę	nie	po​tra​fi​łam	się	ra​to​wać.	Swal​low​field	mnie	oca​li​ło,	tak	jak	się	spo​dzie​‐
wa​łam.	To	dziw​ne.	Wszyst​kie	spra​wy,	któ​re	wy​my​ka​ły	się	spod	kon​tro​li	lub	były	prze​ra​ża​ją​ce
w	Cam​brid​ge,	z	tego	bez​piecz​ne​go	dy​stan​su	wy​da​ją	się	moż​li​we	do	roz​wią​za​nia.	Je​stem	go​to​‐
wa	wy​rzu​cić	nar​ko​ty​ki,	któ​re	wy​kra​dłam	z	domu	pana	Fah​ren​he​ita.	Po​sta​no​wi​łam,	że	wyj​dę
pew​nej	nocy	z	domu,	kie​dy	Stu​art	i	Jo​seph	będą	już	spa​li,	i	roz​sy​pię	su​che	kęp​ki	ma​ri​hu​any
na	Je​zio​rze	Lu​kro​wym,	jak​by	były	pro​cha​mi	uko​cha​nej	oso​by.	Po​mię​dzy	do​mem	a	je​zio​rem
ża​den	ochro​niarz	na	pew​no	mnie	nie	za​uwa​ży,	je​śli	po​ko​nam	dy​stans	w	parę	se​kund.	Są​dzę,
że	 nie	 na​ru​szę	 przy	 tym	 obo​wią​zu​ją​cych	 na	 osie​dlu	 za​sad	 do​ty​czą​cych	wy​rzu​ca​nia	 śmie​ci.
Nar​ko​tyk	wy​glą​da	jak	tro​ci​ny,	więc	jest	na​tu​ral​ny	i	or​ga​nicz​ny.	Prze​cież	nie	za​mie​rzam	wrzu​‐
cać	do	 je​zio​ra	pu​stych	pu​szek	po	coli	przy​wie​zio​nych	cię​ża​rów​ką.	Nie	znam	się	zbyt​nio	na
ogrod​nic​twie,	ale	nie	są​dzę,	by	w	wy​ni​ku	mo​ich	dzia​łań	przed	do​mem	wy​rósł	ol​brzy​mi	krzak
ma​ri​hu​any.
Może	się	to	wy​dać	dziw​ne,	ale	przy​wio​złam	nar​ko​tyk	do	Swal​low​field	z	my​ślą,	że	mogę	go

po​trze​bo​wać.	 Całe	 szczę​ście,	 że	 ochro​na	 nie	ma	 spe​cjal​nie	wy​szko​lo​nych	 psów,	 ale	 jed​nak
sza​leń​stwem	było	po​dej​mo​wać	ta​kie	ry​zy​ko.	Zro​bi​łam	to,	po​nie​waż	ko​bie​ta,	któ​rą	by​łam,	Lo​‐
uise	Be​eston,	kie​dy	się	pa​ko​wa​ła,	była	na	do​brej	dro​dze	do	tego,	by	zwa​rio​wać	i	wieść	ży​wot
nar​ko​man​ki.
Te​raz	zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	cho​ciaż	nig​dy	nie	przy​zna​łam	się	do	tego	przed	samą	sobą,	to

był	mój	plan	awa​ryj​ny	od	cza​su,	gdy	ukra​dłam	pla​sti​ko​wą	to​re​becz​kę	z	nie​le​gal​ną	za​war​to​‐
ścią	z	domu	pana	Fah​ren​he​ita.	Brzmiał	na​stę​pu​ją​co:	 sko​ro	nie	mogę	go	po​wstrzy​mać	przed
ha​ła​so​wa​niem,	mogę	otu​ma​nić	się	nar​ko​ty​kiem,	a	wte​dy	bę​dzie	mi	wszyst​ko	jed​no.	Kie​dy	tyl​‐
ko	na​uczę	się	po​słu​gi​wać	tą	prze​pa​lo​ną	bu​tel​ką	i	fo​lią	alu​mi​nio​wą.	Mo​gło​by	dojść	do	tego,	że
w	koń​cu	mu​sia​ła​bym	po​pro​sić	pana	Fah​ren​he​ita	o	in​struk​taż.
Wspo​mnie​nie	nie​daw​nej	de​spe​ra​cji	wy​trą​ca	mnie	z	rów​no​wa​gi,	kie​dy	w	dro​dze	nad	Je​zio​ro

Lu​kro​we	prze​cho​dzę	przez	wej​ście	do	Szpa​ko​we​go	Za​gaj​ni​ka.	Mało	bra​ko​wa​ło,	a	nie	zdo​ła​ła​‐
bym	się	ura​to​wać.	Dzię​ki	Bogu	sta​ło	się	in​a​czej.	Do​brze,	że	nie	zwra​ca​łam	uwa​gi	na	Pat	Je​‐
rvis,	Stu​ar​ta	czy	Ale​xis	Grant.	Tak	jak	się	tego	spo​dzie​wa​łam,	Ale​xis	po​czu​ła	się	wiel​ce	ura​żo​‐
na,	kie​dy	jej	po​wie​dzia​łam	o	na​szych	pla​nach	kup​na	dru​gie​go	domu.	Skrzy​wi​ła	się	i	po​wie​‐
dzia​ła:	„Chy​ba	nie	chce​cie	bez	prze​rwy	jeź​dzić	tam	i	z	po​wro​tem	do	Cu​lver	Val​ley?	Dla​cze​go
nie	oszczę​dzi​cie	so​bie	kło​po​tu	i	for​sy	i	za​miast	tego	nie	prze​pro​wa​dzi​cie	się	na	wieś	pod	Cam​‐
brid​ge?	Mie​li​by​ście	wów​czas	to,	co	naj​lep​sze	z	tych	dwóch	świa​tów,	tak	jak	my	w	Or​well”.
Uśmiech​nę​łam	się	i	od​po​wie​dzia​łam	coś	nie​zo​bo​wią​zu​ją​ce​go.	Gdy​by	te​raz	za​da​ła	mi	to	py​‐

ta​nie,	mia​ła​bym	dla	niej	od​po​wiedź:	Po​trze​bo​wa​łam	i	po​trze​bu​ję	cze​goś	wię​cej	niż	ku​mu​la​cji
naj​więk​szych	za​let	tych	dwóch	świa​tów.	Po​trze​bu​ję	dwóch	osob​nych	świa​tów:	dwóch	fi​zycz​‐
nie	róż​nych	miejsc.	Mu​szę	wie​dzieć,	że	moje	ży​cie	w	Swal​low​field	nadal	ist​nie​je	i	cze​ka,	by
mnie	po​wi​tać	i	dać	mi	schro​nie​nie,	kie​dy	tyl​ko	tego	po​trze​bu​ję.	Je​śli	po​sia​da	się	tyl​ko	je​den
świat,	 jed​no	 ży​cie,	wte​dy	 na​wet	 je​śli	 przez	więk​szość	 cza​su	wszyst​ko	 to	 jest	 cu​dow​ne,	 nie
masz	gdzie	ucie​kać,	kie​dy	chcesz	wy​rwać	się	stam​tąd	na	ja​kiś	czas.
Nadal	szo​ku​je	mnie	to,	 jak	szyb​ko	Swal​low​field	oca​li​ło	moje	zdro​wie	psy​chicz​ne.	Wy​star​‐

czy​ły	za​le​d​wie	czte​ry	dni,	bym	do​szła	do	sie​bie	–	czte​ry	dni	z	gwa​ran​cją	wie​lu	in​nych,	ja​kie



mają	do​pie​ro	na​dejść	–	i	znów	je​stem	szczę​śli​wa,	po​tra​fię	spoj​rzeć	na	wszyst​ko	z	dy​stan​sem.
Wiem,	że	w	trak​cie	se​me​stru	bę​dzie	mi	cięż​ko,	gdy	Jo​seph	znaj​dzie	się	znów	w	Sa​vio​ur,	ale
po	pro​stu	za​cznę	wy​obra​żać	so​bie	nas	wszyst​kich	tu​taj	w	trak​cie	wa​ka​cji	i	zdo​łam	wów​czas
ja​koś	prze​trwać	ty​go​dnie	szkol​ne.	A	je​śli	Stu​ar​to​wi	uda	się	wszyst​ko	tak	za​ła​twić,	żeby	wię​cej
pra​co​wać	w	domu	–	a	jest	prze​ko​na​ny,	że	ra​czej	tak	–	to	bę​dzie	jesz​cze	le​piej.	W	Cam​brid​ge
my​śla​łam,	że	może	będę	wo​la​ła	być	w	Swal​low​field	tyl​ko	z	Jo​se​phem.	Stres	pa​nu​ją​cy	w	mie​‐
ście	 po​wo​li	 nisz​czył	moją	więź	 z	mę​żem.	 Tu	 od​kry​łam	 ją	 na	 nowo.	Kie​dy	 po	 raz	 pierw​szy
otwo​rzy​li​śmy	drzwi	Gra​ni​cy	 i	we​szli​śmy	do	 środ​ka,	 Stu​art	 uśmiech​nął	 się	do	mnie	 sze​ro​ko
i	po​wie​dział:	„O	rany,	to	nie​sa​mo​wi​te,	Lou!	Mia​łaś	cał​ko​wi​tą	ra​cję	co	do	tego	miej​sca.	A	ten
dom.	Patrz	tyl​ko,	co	za	wi​dok!”.	Wte​dy	wie​dzia​łam	już,	że	z	nami	bę​dzie	wszyst​ko	w	po​rząd​‐
ku,	że	mogę	bez​piecz​nie	znów	go	po​ko​chać.
Po	po​wro​cie	za​sta​ję	go	na	ta​ra​sie	za	do​mem.	Klę​czy	przy	no​wym	ro​we​rze,	któ​ry	ku​pi​li​śmy

wczo​raj	Jo​se​pho​wi,	i	pró​bu​je	na​pom​po​wać	koła.
–	Ta	pomp​ka	jest	do	ni​cze​go	–	mówi.	–	Będę	mu​siał	po​je​chać	do	Spil​ling	po	nową.	Czy	zdą​‐

żę	przed	lun​chem?
–	Ja​sne	–	od​po​wia​dam.
Tę	porę	uwa​żam	za​zwy​czaj	za	od​po​wied​nią	na	lunch,	ale	przy​go​to​wa​nie	go	zaj​mie	mi	co

naj​mniej	go​dzi​nę,	a	nie	za​mie​rzam	się	spie​szyć.	Gdy	Stu​art	wsta​je	i	za​czy​na	mru​czeć	pod	no​‐
sem,	 że	musi	 zna​leźć	port​fel	oraz	 coś	o	 „cho​ler​nym	skle​pie	 ro​we​ro​wym,	gdzie	wci​snę​li	mu
chłam”,	pa​trzę	na	zmarszcz​ki	na	ta​fli	Je​zio​ra	Lu​kro​we​go,	na	trzy​dzie​ści	kil​ka	do​mów	sto​ją​‐
cych	wo​kół	nie​go.	Zi​mo​we	słoń​ce	od​bi​ja	się	od	ich	da​chów,	oświe​tla	te	fa​sa​dy,	któ​re	są	szkla​‐
ne.	 Każ​dy	 z	 do​mów	 jest	 inny,	 a	 jed​nak	wy​glą​da​ją	 jak	 spój​na	 ca​łość.	 Swal​low​field	wy​gra​ło
wie​le	pre​sti​żo​wych	na​gród,	jak	po​in​for​mo​wa​ła	mnie	Be​than	w	trak​cie	ob​jaz​du	–	za	es​te​ty​kę,
na​sta​wie​nie	eko​lo​gicz​ne,	za	pra​wie	każ​dy	aspekt	kon​cep​cji	i	pro​jek​tu.
Ro​zu​miem,	dla​cze​go	lu​dzie	usta​wia​li	się	w	ko​lej​ce,	by	ob​sy​py​wać	Swal​low​field	na​gro​da​mi.

W	nocy	wszyst​kie	domy	sto​ją​ce	nad	Je​zio​rem	Lu​kro​wym,	oświe​tlo​ne	od	we​wnątrz,	od​bi​ja​ją
się	w	lśnią​cej	ta​fli	wody	i	ma	się	wra​że​nie,	jak​by	się	pa​trzy​ło	na	dzie​ło	sztu​ki	wy​ko​rzy​stu​ją​ce
róż​ne	 środ​ki	 wy​ra​zu:	 świa​tło,	 wodę,	 po​wa​la​ją​cą	 ar​chi​tek​tu​rę.	 Nic	 dziw​ne​go,	 że	 więk​szość
miesz​kań​ców	 nie	 za​wra​ca	 so​bie	 gło​wy	 za​sło​na​mi	 ani	 ża​lu​zja​mi,	 oprócz	 tych	w	 sy​pial​niach
i	ła​zien​kach.	Przy	pro​jek​to​wa​niu	osie​dla	za​dba​no	o	to,	by	domy	nie	sta​ły	nie​po​żą​da​nie	bli​sko,
a	któż	by	się	chciał	po​zba​wiać	ta​kie​go	nie​sa​mo​wi​te​go	wi​do​ku?
–	Do​bra,	to	ja	jadę	–	mówi	Stu​art,	wy​chy​la​jąc	się	zza	drzwi	bal​ko​no​wych.
Nie	za​uwa​ży​łam,	kie​dy	wszedł	do	środ​ka.	Trzy​ma	w	ręku	port​fel.
–	Ach,	był​bym	za​po​mniał…	dzwo​nił	dok​tor	Fre​eman.
W	moim	ser​cu	 lą​du​je	ka​myk.	Ka​myk	rzu​co​ny	z	bar​dzo	da​le​ka.	Z	tak	da​le​ka,	że	po​zo​sta​ję

poza	za​się​giem,	a	przy​najm​niej	tak	mi	się	zda​wa​ło.	Naj​wy​raź​niej	się	my​li​łam.
–	Nie	pa​ni​kuj.	–	Stu​art	uśmie​cha	się,	wi​dząc	wy​raz	mo​jej	 twa​rzy.	–	Co,	cze​kasz,	aż	za​raz

po​wiem,	że	fe​rie	świą​tecz​ne	Jo​se​pha	zo​sta​ły	od​wo​ła​ne	i	musi	wra​cać	pro​sto	do	szko​ły?
Wła​śnie	to	po​wie​dzia​łeś.	Po	co	tak	mó​wić,	sko​ro	to	nie​praw​da?
Ka​mień	ro​śnie.	Tward​nie​je.
–	Mów	–	roz​ka​zu​ję.
–	Cho​dzi​ło	tyl​ko	o	ten	pią​tek.	Mu​szę	przy​znać,	że	za​po​mnia​łem,	ale	ty	pew​nie	nie.
–	Pią​tek?	Co	się	dzie​je	w	pią​tek?
–	Och.	Do​brze	się	skła​da,	że	dok​tor	Fre​eman	za​dzwo​nił,	praw​da?	Wy​glą​da	na	to,	że	obo​je



za​po​mnie​li​śmy.	–	Stu​art	sta​ra	się	wszyst​ko	zba​ga​te​li​zo​wać.	Ważę	tyle,	jak​bym	była	z	oło​wiu.
Cze​kam.	–	Jest	do​dat​ko​we	na​bo​żeń​stwo	wie​czor​ne,	ostat​nie	w	roku.
–	Dwu​dzie​ste​go	pierw​sze​go	grud​nia?
To	by	ozna​cza​ło	ko​niecz​ność	za​bra​nia	Jo​se​pha	do	Cam​brid​ge	dwu​krot​nie	w	 trak​cie	 fe​rii.
O	nie,	nie	ma	mowy.
–	To	w	związ​ku	z	przej​ściem	ka​pe​la​na	na	eme​ry​tu​rę,	coś	w	ro​dza​ju	po​że​gna​nia.	W	każ​dym
ra​zie	sko​ro	jest	pró​ba	wi​gi​lij​na	i	na​bo​żeń​stwo	w	pierw​szy	dzień	świąt,	chy​ba	nie	ma	sen​su,
że​by​śmy	wte​dy	tu	wra​ca​li,	praw​da?
–	Owszem,	 jest	 –	od​po​wia​dam	ci​cho.	Usi​łu​ję	być	 sta​now​cza,	 ale	głos	od​ma​wia	mi	po​słu​‐
szeń​stwa.	–	Nie	będę	dwu​krot​nie	jeź​dzić	do	Cam​brid​ge.	Jo​seph	też	nie.
–	Nie	wy​głu​piaj	 się,	Lou.	No	do​brze,	 jak	chcesz	 tu	po​now​nie	wró​cić,	mo​że​my	tak	zro​bić.
Pew​nie	 to	 tyl​ko	 go​dzi​na	 pięt​na​ście	 jaz​dy,	 praw​da?	 Nie​któ​rzy	 lu​dzie	 co​dzien​nie	 tra​cą	 dwa
razy	tyle	na	do​jazd	do	pra​cy	i	po​wrót	do	domu.	Mo​że​my	tu	wró​cić	wie​czo​rem	dwu​dzie​ste​go
pierw​sze​go,	a	po​tem	po​je​chać	znów	do	Cam​brid​ge	w	Wi​gi​lię	rano.	Do​brze?
Ki​wam	gło​wą	i	nic	nie	od​po​wia​dam,	pra​gnę,	by	Stu​art	wy​szedł,	bo	wte​dy	bym	mo​gła	po​‐
zwo​lić	so​bie	na	płacz.	Chcia​ła​bym	za​cho​wać	się	sta​now​czo	i	nie	zgo​dzić	się	na	to	do​dat​ko​we
na​bo​żeń​stwo	–	o	któ​rym	nas	wcze​śniej	nie	uprze​dzo​no,	 je​stem	tego	pew​na,	a	po​dej​rze​wam
na​wet,	że	dok​tor	Fre​eman	po​spiesz​nie	je	za​aran​żo​wał	tyl​ko	po	to,	by	za​kłó​cić	mi	spo​kój	i	po​‐
krzy​żo​wać	pla​ny	–	ale	nie	chcę	po​stę​po​wać	nie​do​rzecz​nie.	Stu​art	wy​co​fał	swo​ją	wstęp​ną	pro​‐
po​zy​cję,	by​śmy	zo​sta​li	w	Cam​brid​ge	od	dwu​dzie​ste​go	pierw​sze​go	grud​nia	do	pierw​sze​go	dnia
świąt,	kie​dy	tyl​ko	zo​ba​czył,	jak	bar​dzo	od​rzu​ca	mnie	od	tego	po​my​słu.	Mu​szę	udo​wod​nić,	że
też	je​stem	skłon​na	do	kom​pro​mi​su.
Gdy	wresz​cie	wsia​da	do	sa​mo​cho​du	i	od​jeż​dża,	mó​wię	do	sie​bie:	„Do​brze,	te​raz	moż​na	so​‐
bie	bez​piecz​nie	po​pła​kać”,	i	od​kry​wam,	że	nie	je​stem	w	sta​nie	tego	zro​bić.	Wcho​dzę	do	środ​‐
ka,	za​my​kam	szkla​ne	drzwi	na	za​mek	i	sia​dam	na	ka​na​pie.	Za​cho​wam	spo​kój,	my​ślę,	i	po​ra​‐
dzę	so​bie	z	tym	na​głym	prze​czu​ciem	nad​cią​ga​ją​ce​go	nie​szczę​ścia	w	ra​cjo​nal​ny	spo​sób.	Nie	je​‐
stem	już	Lo​uise	Be​eston	z	We​ldon	Road	17,	je​stem	Lo​uise	Be​eston	z	Gra​ni​cy	nad	Je​zio​rem	Lu​‐
kro​wym,	na	osie​dlu	Swal​low​field.	Mu​szę	za​cho​wy​wać	się	i	my​śleć	w	inny	spo​sób,	tak	jak	in​a​‐
czej	ume​blo​wa​łam	swój	tu​tej​szy	dom.
Roz​glą​dam	się	i	pa​trzę	na	no​wiut​kie	krze​sła	i	ka​na​py:	wszyst​kie	są	no​wo​cze​sne,	w	ja​skra​‐
wych	ko​lo​rach,	ku​pio​ne	za	 jed​nym	za​ma​chem	w	lon​dyń​skim	He​alu	 i	do​star​czo​ne	w	ostat​ni
pią​tek.	Gdy​by	ktoś	zo​ba​czył	ten	po​kój	i	mój	sa​lon	w	Cam​brid​ge,	nie	mógł​by	uwie​rzyć,	że	oba
na​le​żą	do	tej	sa​mej	ro​dzi​ny.	Me​ble	w	domu	przy	We​ldon	Road	są	sta​re	i	wy​słu​żo​ne,	nie​któ​re
to	an​ty​ki,	wie​le	z	nich	jest	po​obi​ja​nych	w	wy​ni​ku	licz​nych	prze​pro​wa​dzek,	 ja​kie	od​by​li​śmy
ze	Stu​ar​tem	w	cią​gu	wspól​nie	prze​ży​tych	lat.
Ale	te​raz	je​stem	w	Swal​low​field,	co	ozna​cza,	że	mu​szę	być	zdol​na	do	wy​wo​ły​wa​nia	zu​peł​‐
nie	no​wych	my​śli.	Do	tej	pory	ra​dzi​łam	so​bie	z	tym	co​raz	le​piej	i	trze​ba	się	zmu​sić	do	tego,
by	nadal	 tak	było,	 sko​ro	 tak	do​brze	mi	 szło.	Mam	 tyle	na​tu​ral​ne​go	 świa​tła,	 ile	 po​trze​bu​ję,
świe​że	po​wie​trze	za​miast	pyłu	wy​twa​rza​ne​go	przez	ro​bot​ni​ków,	spo​kój	i	ci​szę…
Po	po​wie​dze​niu	so​bie	tego	wszyst​kie​go	nie​co	się	uspo​ka​jam.
Tak	na​praw​dę	nic	się	nie	zmie​ni​ło.	Cho​dzi	tyl​ko	o	je​den	do​dat​ko​wy	wy​jazd	do	Cam​brid​ge,
i	to	bez	no​co​wa​nia.	Nie	zro​bi	nam	żad​nej	róż​ni​cy.	Zde​ner​wo​wa​ła	mnie	myśl,	że	dok​tor	Fre​‐
eman	po​tra​fi	nas	do​się​gnąć	na​wet	w	Swal​low​field	i	za​kłó​cić	nam	tu​tej​sze	ży​cie,	kie​dy	tyl​ko
mu	przyj​dzie	na	to	ocho​ta.	Jed​nak	już	zna​la​złam	roz​wią​za​nie:	roz​mó​wię	się	z	nim	na	po​cząt​‐



ku	przy​szłe​go	se​me​stru	i	po​wiem,	że	ma	nie	kon​tak​to​wać	się	z	nami,	kie​dy	je​ste​śmy	w	Swal​‐
low​field	–	nig​dy.	To	na​sze	ustro​nie	i	musi	się	na​uczyć	to	re​spek​to​wać.
Wsta​ję,	bio​rę	głę​bo​ki	od​dech	i	prze​cho​dzę	przez	ogrom​ny	otwar​ty	sa​lon	do	czę​ści	ku​chen​‐
nej.	Za​czy​nam	być	głod​na,	co	ozna​cza,	że	Jo​seph	pew​nie	 też.	Może	wró​cić	w	każ​dej	chwi​li
i	do​ma​gać	się	lun​chu,	o	któ​rym	jesz​cze	pół	go​dzi​ny	temu	nie	chciał	na​wet	sły​szeć.
Aneks	ku​chen​ny	jest	re​la​tyw​nie	mały,	ale	to	bez	zna​cze​nia,	bo	całe	po​miesz​cze​nie	jest	tak
prze​stron​ne.	Kie​dy	przy​go​to​wu​ję	je​dze​nie,	mogę	ob​ser​wo​wać,	co	dzie​je	się	na	je​zio​rze,	a	za​‐
wsze	jest	na	co	po​pa​trzeć,	czy	są	to	szy​bu​ją​ce	pta​ki,	czy	su​ną​ce	po	wo​dzie	ła​bę​dzie,	czy	po
pro​stu	 wzo​ry	 two​rzo​ne	 przez	 świa​tło	 na	 sta​lo​wo​sza​rej	 ta​fli	 je​zio​ra.	 Le​d​wie	mogę	 ode​rwać
oczy	od	tego	wi​do​ku	na	tyle	dłu​go,	by	móc	sie​kać	wa​rzy​wa.
Otwie​ram	szu​fla​dę	ze	sztuć​ca​mi,	by	wy​jąć	ulu​bio​ny	nóż.	Wte​dy	wła​śnie	to	sły​szę.
Chłop​cy.
Śpie​wa​ją.

O	przyjdź	na	świat,	nasz	Zba​wi​cie​lu,
I	okup	Ojcu	złóż	za	wie​lu.
Pra​gnie​my	z	Tobą	żyć,	Pa​nie,
Spraw	to	na	dzień	ciał	zmar​twych​pow​sta​nie.
Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu.

O	przyjdź	na	świat,	Mą​dro​ści	wiecz​na,
Do	nie​ba	dro​gę	wskaż	sku​tecz​ną.
Na​peł​nij	du​szę	mą​dro​ścią,
Ubo​gać	nas	swą	roz​trop​no​ścią.
Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu.

Nie	ma	żad​nych	chłop​ców	w	za​się​gu	wzro​ku.	To	te	same	gło​sy,	któ​re	sły​sza​łam	w	Cam​brid​‐
ge.	Ten	sam	chór.	Nie	wiem,	skąd	to	wiem,	ale	wiem.

O	przyjdź,	pra​gnie​nie	tego	świa​ta,
Spraw,	nie​chaj	w	każ​dym	wi​dzę	bra​ta.
W	mi​ło​ści	nas	po​jed​naj	zdro​ju,
Tyś	bo​wiem	jest	Kró​lem	Po​ko​ju.
Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu6.

Przy​my​kam	oczy.	Nie	ma	sen​su	wy​pa​try​wać	przez	okno	cze​goś,	cze​go,	jak	wiem,	nie	zo​ba​‐
czę.
Od​kła​dam	nóż	do	szu​fla​dy	i	ją	za​my​kam.	Wra​cam	na	ka​na​pę.	Sie​dzę	zu​peł​nie	nie​ru​cho​mo,
cze​ka​jąc	na	po​wrót	Stu​ar​ta.



Stu​art	za​my​ka	za	sobą	drzwi	sa​lo​nu.	Opie​ra	się	o	nie.
–	No	do​brze	–	mówi.	–	Za​nio​słem	mu	ka​nap​kę	i	coś	do	pi​cia,	włą​czy​łem	grę.	Po​win​ni​śmy
być	przez	ja​kiś	czas	bez​piecz​ni.
Ma	na	my​śli	to,	że	Jo​seph	bę​dzie	bez​piecz​niej​szy	w	tej	czę​ści	domu,	któ​ra	nie	za​wie​ra	jego
sza​lo​nej	mat​ki.	Ma	ra​cję.	Nie	pa​mię​tam,	jak	Stu​art	ro​bił	ka​nap​kę,	a	prze​cież	mu​sia​łam	być	tu​‐
taj,	kie​dy	to	się	dzia​ło.	Wi​dzę	chleb,	ma​sło	i	ser	le​żą​ce	wciąż	na	bla​cie,	upa​pra​ny	nóż.	Od	po​‐
wro​tu	Stu​ar​ta	nie	ru​szy​łam	się	z	miej​sca.
Nie	czu​ję	się	bez​piecz​na.	Czu​łam	się	jesz​cze	nie​daw​no	–	tu​taj,	tyl​ko	tu​taj	w	Swal​low​field,
nie	w	Cam​brid​ge	–	ale	nie	mogę	so​bie	na​wet	przy​po​mnieć	 tego	uczu​cia.	Cho​ciaż	mam	wy​‐
obra​że​nie	 o	 tym,	 co	 po​win​nam	 zro​bić	 w	 celu	 od​two​rze​nia	 go,	 nie	 wie​rzę,	 że	 to	 za​dzia​ła.
Trud​no	so​bie	wy​obra​zić,	że​bym	jesz​cze	kie​dy​kol​wiek	za​zna​ła	spo​ko​ju.
–	Lou…
–	Za​nim	za​czniesz…	Wiem,	że	to	nie	było	praw​dzi​we.
Stu​art	strze​la	wzro​kiem	z	lewa	na	pra​wo.	Czy	szu​ka	ja​kichś	wska​zó​wek?	Ja​kiejś	pod​po​wie​‐
dzi?	Nie	spo​dzie​wał	się,	że	po​wiem	coś	ta​kie​go.	My​ślał,	że	bę​dzie	mu​siał	mnie	prze​ko​ny​wać.
Te​raz,	kie​dy	wi​dzi,	że	nie,	nie	wie,	co	po​wie​dzieć.
Mó​wię	mu	to,	co	on	za​mie​rzał	mi	po​wie​dzieć,	bo	chcę,	żeby	zo​sta​ło	to	wy​ra​żo​ne	wprost:
je​dy​na	moż​li​wa	praw​da.
–	Ju​stin	Clay	jest	wie​le	ki​lo​me​trów	stąd,	w	Cam​brid​ge.	Na​wet	je​śli	za​ło​ży​my,	że	zdo​łał​by
się	prze​drzeć	przez	ochro​nę	i	wła​mać	się	do	Swal​low​field,	nie	ma	mowy,	żeby	pod​jął	taki	wy​‐
si​łek.	Być	może	mnie	nie​na​wi​dzi,	ale	nie	aż	tak.
–	Wąt​pię,	żeby	w	ogó​le	cię	nie​na​wi​dził.	–	Stu​art	od​su​wa	się	od	drzwi,	przy​sia​da	na	brze​gu
ka​na​py.	–	Nie​na​wiść	to	zbyt	sil​ne	sło​wo.	Ra​czej	iry​ta​cja,	o	ile	w	ogó​le	za​przą​ta	so​bie	gło​wę
two​ją	oso​bą.	Z	jego	punk​tu	wi​dze​nia	spra​wa	jest	za​mknię​ta.	Te​raz	znów	zaj​mie	się	za​ra​bia​‐
niem	pie​nię​dzy,	chla​niem	i	ja​ra​niem	tra​wy.	Zmio​tłaś	go	z	po​wierzch​ni	gło​śną	mu​zy​ką,	po​ka​‐
za​łaś,	że	mo​żesz	mu	do​rów​nać,	i	ustą​pił.	Jak	to	on	po​wie​dział?	Alu​zja	ja​sna.
–	Alu​zję	zro​zu​mia​łem.
–	Otóż	to.
Ki​wam	gło​wą.
–	Pat	Je​rvis	mia​ła	ra​cję.	Oprócz	tego	jed​ne​go	CD	z	mu​zy​ką	kla​sycz​ną,	któ​re	kie​dyś	raz	pu​‐
ścił,	za​wsze	była	u	nie​go	tyl​ko	mu​zy​ka	pop.	W	su​te​re​nie.	Nig​dy	nie	pusz​czał	mu​zy​ki	chó​ral​‐
nej,	w	ogó​le	nic	nie	pusz​czał	za	ścia​ną	sy​pial​ni.	Nie	ma	żad​nych	płyt	z	chó​ra​mi	chło​pię​cy​mi.
To	było	wszyst​ko…	–	Prze​ry​wam.	–	Mia​łam	wra​że​nie,	że	to	jest	praw​dzi​we,	tak	bar​dzo	praw​‐
dzi​we,	ale…	nie	mo​gło	być.	Te​raz	to	wi​dzę.	Wszyst​ko	było	w	mo​jej	gło​wie.
Stu​art	 wy​glą​da	 na	 zmie​sza​ne​go.	 Praw​do​po​dob​nie	 za​sta​na​wia	 się,	 czy	 się	 z	 tym	 zgo​dzić,
a	 je​śli	 tak,	 to	 kie​dy.	Nie	może	 zro​bić	 tego	 zbyt	 skwa​pli​wie,	 bio​rąc	 pod	uwa​gę,	 że	 rów​nież
przy​zna​wał	się	do	sły​sze​nia	tych	chło​pię​cych	gło​sów.	Wpraw​dzie	za​wsze	się	za​strze​gał,	że	są
bar​dzo	ci​che,	że	pra​wie	 ich	nie	sły​szy.	Ro​zu​miem	dla​cze​go.	To	był	 jego	spo​sób	na	kom​pro​‐
mis:	tro​chę	mnie	po​pie​rał,	ale	jed​no​cze​śnie	sta​rał	się	być	w	po​rząd​ku	wo​bec	pana	Fah​ren​he​‐
ita,	utrzy​mu​jąc,	że	nie​ist​nie​ją​ca	mu​zy​ka	chó​ral​na	nie	może	zo​stać	uzna​na	za	na​ru​sze​nie	ci​szy.
Po​trze​bo​wa​łam	cze​goś	wręcz	od​wrot​ne​go.	Po​wi​nien	był	mną	po​trzą​snąć	i	po​wie​dzieć:	„Lo​‐
uise,	nie	gra	żad​na	mu​zy​ka.	Żad​na.	Wy​obra​żasz	to	so​bie”.	Gdy​by	tak	zro​bił,	może	wcze​śniej



bym	się	po​zbie​ra​ła.
–	Nig​dy	jej	nie	sły​sza​łeś,	praw​da?	Tej	chó​ral​nej	mu​zy​ki.
–	Nie	bar​dzo.
–	W	ogó​le.
Waż​ne,	by​śmy	byli	w	tym	pre​cy​zyj​ni.	Stu​art	krę​ci	gło​wą.
–	Przy​kro	mi.	Kła​ma​łem,	bo…	cóż,	wie​rzy​łem	ci.	To	zna​czy	na	po​cząt​ku	–	za​nim	za​czę​łaś
twier​dzić,	że	pan	Fah​ren​he​it	włą​cza	gło​śno	mu​zy​kę,	a	po​tem	ści​sza	do​kład​nie	w	chwi​li,	kie​dy
się	bu​dzisz.	Wte​dy	wła​śnie	za​czą​łem	się	za​sta​na​wiać,	czy	nie	są	to	ja​kieś	pa​ra​no​icz​ne	uro​je​‐
nia.	Przed​tem	po	pro​stu	uzna​wa​łem,	że	ty	mo​żesz	sły​szeć	te	śpie​wy,	a	ja	nie.	Je​steś	wraż​liw​‐
sza	na	ha​łas.
–	A	więc	uda​wa​łeś,	że	sły​szysz	to,	co	ja,	bo	my​śla​łeś,	że	mam	ra​cję,	a	ty	nie?
–	Lou,	prze​cież	to	było	w	środ​ku	nocy!	Za	każ​dym	ra​zem,	gdy	mnie	py​ta​łaś!	Nie	chcia​łem
się	z	tobą	spie​rać,	tyl​ko	jak	naj​szyb​ciej	znów	za​snąć.
My​śli,	że	je​stem	na	nie​go	zła.	Jak	może	mu	przy​cho​dzić	do	gło​wy,	że	wła​śnie	o	tym	chcę
roz​ma​wiać:	o	 jego	nie​uczci​wo​ści,	roz​mia​rze	prze​wi​ny.	Nie	ob​cho​dzi	mnie	to,	że	znów	mnie
za​wiódł.	Nie	ob​cho​dzi	mnie,	czy	każ​de	 sło​wo	wy​cho​dzą​ce	z	ust	Stu​ar​ta	 jest	kłam​stwem:	 to
jego	pro​blem.	W	tej	chwi​li	mar​twię	się	je​dy​nie	o	wła​sne	zdro​wie	psy​chicz​ne.	Je​śli	je​stem	sza​‐
lo​na,	nie	mogę	opie​ko​wać	się	sy​nem,	a	tyl​ko	to	ma	dla	mnie	zna​cze​nie:	je​dy​nie	Jo​seph	się	li​‐
czy.
–	Za​sta​na​wia​łam	się	nad	tym	i	wszyst​ko	ukła​da	mi	się	w	sen​sow​ną	ca​łość	–	mó​wię.	–	Do​‐
brze	 się	 czu​łam	w	 Swal​low​field,	 zu​peł​nie	 do​brze,	 do​pó​ki	 nie	 po​wie​dzia​łeś	 mi,	 że	 dzwo​nił
dok​tor	Fre​eman.	Dla​te​go	znów	usły​sza​łam	 ten	chło​pię​cy	chór.	To	 re​ak​cja	na	 stres.	To	musi
być	ja​kiś	ro​dzaj	dziw​nej…	psy​cho​so​ma​tycz​nej	słu​cho​wej	ha​lu​cy​na​cji.
Stu​art	kiwa	gło​wą.
–	Od	daw​na	tak	my​ślę	–	przy​zna​je.
Dzię​ki,	że	by​łeś	zbyt	tchórz​li​wy,	by	o	tym	wspo​mnieć.
–	Cie​szę	się,	że	mo​żesz	to	przy​znać.	Nie	ma	się	cze​go	wsty​dzić,	Lou.
–	Ja	się	nie	wsty​dzę.
Ja	się	boję.
–	Stres	może	po​wo​do​wać	dziw​ne	rze​czy.	A	poza	tym	te​raz,	kie​dy	zda​jesz	so​bie	spra​wę,	że
to	nie	było	re​al​ne,	pew​nie	i	tak	wkrót​ce	usta​nie.
–	Nie,	nie	usta​nie.	Do​pó​ki	nie	wpro​wa​dzę	pew​nych	zmian.
Boję	się,	że	mi	nie	po​zwo​lisz.	Mu​sisz	mi	po​zwo​lić.
–	Naj​waż​niej​szy	krok	już	zro​bi​łaś	–	przy​zna​jąc,	że	to	ilu​zja.	Ona	nie	może	mieć	nad	tobą
żad​nej	wła​dzy,	sko​ro	ją	przej​rza​łaś.
–	Czy	mógł​byś	prze​stać	mnie	za​le​wać	czczy​mi	fra​ze​sa​mi?	–	war​czę.	–	To	się	bę​dzie	zda​rzać,
do​pó​ki	będą	w	moim	ży​ciu	rze​czy,	z	któ​ry​mi	nie	mogę	żyć.	Mu​szę	je	wy​eli​mi​no​wać.
Stu​art	marsz​czy	brwi.
–	Nie	ro​zu​miem	–	mówi.	–	Czy	nie	zgo​dzi​li​śmy	się	przed	chwi​lą,	że	je​śli	cho​dzi	o	pana	Fah​‐
ren​he​ita…
–	Nie	cho​dzi	o	pana	Fah​ren​he​ita,	tyl​ko	o	dok​to​ra	Fre​ema​na.
–	Dok​to​ra	Fre​ema​na?	A	cóż	on	ma	z	tym	wspól​ne​go?
Wbi​jam	wzrok	 w	 pod​ło​gę	 i	 my​ślę,	 że	 nie	 po​win​nam	mó​wić	 tego	 gło​śno,	 bo	 to	 prze​cież
oczy​wi​ste.	I	co​kol​wiek	Stu​art	my​śli	czy	chce,	czy	daw​niej	my​ślał	albo	chciał,	po​wi​nien	chcieć



zro​bić	wszyst​ko,	co	może	spra​wić,	że	po​czu​ję	się	znów	le​piej.	Sko​ro	ja	wi​dzę,	że	dłu​go	już	tak
nie	wy​trzy​mam,	dla​cze​go	on	nie	może?
Jesz​cze	nig​dy	w	ży​ciu	nie	czu​łam	się	tak	sa​mot​na.
–	O	Boże	 –	wzdy​cha	 Stu​art.	 I	 to	 dość	 dłu​go.	Nie	 sły​szę	w	 tym	od​gło​sie	 spe​cjal​nej	 tro​ski
o	moje	do​bro.	–	Lou,	pro​szę	cię,	nie	mów	tego,	co	zda​je	się,	chcesz	po​wie​dzieć.
Wra​że​nie	kłu​cia	za	ocza​mi	po​wró​ci​ło:	na	ra​zie	są	to	nie​znacz​ne	igieł​ki,	le​d​wie	za​uwa​żal​ne,
ale	gro​żą​ce	na​dej​ściem	cze​goś	gor​sze​go.
–	Chcę	za​brać	Jo​se​pha	z	Sa​vio​ur	–	mó​wię.	–	Ze	szko​ły	i	z	chó​ru.
–	Nie.	Nie	ma	mowy.
–	To	przy​czy​na	mo​ich	ha​lu​cy​na​cji	zwią​za​nych	z	chó​ral​ną	mu​zy​ką,	Stu​ar​cie.
–	No	tak,	już	mó​wi​łaś	–	by​łaś	ze​stre​so​wa​na	z	po​wo​du	pana	Fah​ren​he​ita.
–	Owszem,	ale	nie	tyl​ko.	A	ta	mu​zy​ka,	któ​rą	sły​szę,	choć	nie	jest	rze​czy​wi​sta,	to	nie	ze​spół
Qu​een,	praw​da?	To	nie	jest	utwór	Don’t	Stop	Me	Now.	To	chłop​cy.	Chło​pię​cy	chór	śpie​wa​ją​cy
pie​śni,	któ​re	Jo​seph	mógł​by	śpie​wać	w	Sa​vio​ur,	ta​kie,	któ​re	śpie​wał…
–	To	nie	zna​czy…
–	A	wła​śnie	że	tak!	–	prze​ry​wam.	We​wnątrz	mnie	pęka	tama;	wy​le​wa	się	roz​pacz,	wy​peł​nia
mnie	po	brze​gi.
–	Cóż	jesz​cze	to	może	zna​czyć?	A	jak	my​ślisz,	dla​cze​go	dziś	znów	usły​sza​łam	te	chło​pię​ce
gło​sy,	je​śli	nie	z	po​wo​du	two​ich	wie​ści	o	te​le​fo​nie	dok​to​ra	Fre​ema​na,	jego	pla​nie	wy​kra​dze​‐
nia	Jo​se​pha	na	do​dat​ko​we	na​bo​żeń​stwo?	Prze​cież	to	cho​ler​nie	oczy​wi​ste,	dla​cze​go	w	mo​ich
ha​lu​cy​na​cjach	wciąż	po​wra​ca​ją	gło​sy	nie​wi​dzial​nych	chłop​ców	i	czu​ję	się,	jak​bym	była	tor​tu​‐
ro​wa​na	–	to	ozna​cza,	że	nie	mogę	znieść	nie​obec​no​ści	Jo​se​pha	w	domu!	Nie​na​wi​dzę	tego!	Je​‐
śli	go	nie	od​zy​skam,	je​śli	nie	za​bio​rę	go	z	tej	szko​ły,	osza​le​ję!	Tak	wła​śnie	bę​dzie!
–	Lou,	czy	mo​gła​byś	wziąć	się	w	garść?	–	pro​si	Stu​art.	–	Wrza​ski	ni​ko​mu	nie	przy​nio​są	nic
do​bre​go.
Myli	się.	Czu​ję	się	le​piej	po	tym,	jak	mo​głam	wy​ra​zić	sie​bie	bez	krzty​ny	kal​ku​la​cji,	bez	oba​‐
wy	o	to,	jaki	efekt	wy​wo​ła​ją	moje	sło​wa.
–	Je​śli	nie	chcesz	żony,	któ​ra	jest	wra​kiem,	po​zwo​lisz	mi	za​brać	Jo​se​pha	z	Sa​vio​ur	–	mó​wię
ci​cho,	by	udo​wod​nić	Stu​ar​to​wi,	że	mój	ton	nie	ma	nic	do	rze​czy.	W	ja​ki​kol​wiek	spo​sób	prze​‐
ka​żę	mu	swo​je	ży​cze​nie,	on	go	nie	za​ak​cep​tu​je.	–	Je​śli	chcesz,	że​bym	wró​ci​ła	do	pra​cy,	była
w	sta​nie	przy​rzą​dzać	po​sił​ki,	pła​cić	po​dat​ki	i	pro​wa​dzić	sa​mo​chód…	je​śli	w	ogó​le	ci	na	mnie
za​le​ży,	to	się	zgo​dzisz.	Pro​szę	cię,	Stu​art!
–	To	nie	fair,	Lou.	Po​wie​dzia​łaś,	że	Jo​seph	może	zo​stać	w	Sa​vio​ur.	Przy​zna​łaś,	że	Jo​seph
tam	kwit​nie…
–	Ale	ja	nie	kwit​nę	–	uci​nam.	–	Jo​seph	po​trze​bu​je	mat​ki,	któ​ra	może	funk​cjo​no​wać.	Przy​‐
najm​niej	w	trak​cie	fe​rii	szkol​nych.	–	Nie	mogę	so​bie	da​ro​wać	tej	drwi​ny.
–	A	co	z	na​szą	umo​wą?	Zgo​dzi​łem	się	ku​pić	dom	tu​taj,	bo	obie​ca​łaś,	że	prze​sta​niesz	wy​rze​‐
kać	na	Sa​vio​ur,	je​śli	się	na	to	zgo​dzę.
–	Wiem.	Przy​kro	mi.
Bo	jed​nak	tak	bar​dzo	nie​na​wi​dzisz	Swal​low​field,	praw​da,	Stu​ar​cie?	To	dla​te​go	po​wie​dzia​‐
łeś,	że	to	raj	na	zie​mi	co	naj​mniej	pięć​dzie​siąt	razy,	od​kąd	się	tu	wpro​wa​dzi​li​śmy,	i	chwa​li​łeś
mnie	za	to,	że	wy​pa​trzy​łam	ogło​sze​nie	w	ga​ze​cie.
–	My​śla​łam,	 że	po​sia​da​nie	domu	 tu​taj	 za​ła​twi	 spra​wę	–	mó​wię.	 –	Taką	mia​łam	na​dzie​ję.
Ale	wy​star​czył	je​den	te​le​fon	od	dok​to​ra	Fre​ema​na	i	znów	mam	oma​my	słu​cho​we,	czu​ję	się	tu



tak	 samo	 za​gro​żo​na	 jak	w	Cam​brid​ge,	 kie​dy	 okrop​na	mu​zy​ka	 pana	Fah​ren​he​ita	wpra​wia​ła
w	drże​nie	pod​ło​gę.	Uma​wia​jąc	się	z	tobą,	nie	zda​wa​łam	so​bie	spra​wy,	że	się	roz​pad​nę,	je​śli
nie	od​zy​skam	swo​je​go	syna.	–	Gar​dło	za​ci​ska	mi	się	przy	tych	dwóch	ostat​nich	sło​wach,	dła​‐
wię	się	nimi.	–	To	ta​kie	pro​ste,	Stu​ar​cie.	To	nie	ja​kiś	ka​prys,	któ​ry	na​gle	przy​szedł	mi	do	gło​‐
wy.	Na​praw​dę	pró​bo​wa​łam.	Wy​gła​sza​łam	so​bie	róż​ne	po​ga​dan​ki,	prze​ko​ny​wa​łam	samą	sie​‐
bie	 na	 róż​ne	 spo​so​by,	 ale	 nic	 tym	 nie	wskó​ra​łam.	 Utra​ta	 syna	 na	 rzecz	 dok​to​ra	 Fre​ema​na
mnie	nisz​czy.	Mu​szę	go	ode​brać.
Wi​dząc,	że	Stu​art	za​mie​rza	za​pro​te​sto​wać,	pod​no​szę	rękę,	by	go	uci​szyć.
–	Wiem,	że	Sa​vio​ur	to	wspa​nia​ła	szan​sa	na	przy​szłość,	i	na​praw​dę	mi	przy​kro,	że	mu​szę	ją
Jo​se​pho​wi	ode​brać,	ale	są	jesz​cze	inne	szko​ły	–	dzia​ła​ją​ce	w	try​bie	dzien​nym,	rów​nie	do​bre.
Są	tak​że	inne	chó​ry.	Prze​cież	to	Cam​brid​ge,	na	li​tość	bo​ską!	Może	wstą​pić	do	chó​ru	w	Je​sus
Col​le​ge	–	co	w	tym	złe​go?	Je​sus	Col​le​ge,	Cam​brid​ge	–	bę​dzie	wspa​nia​le.
–	Py​tasz	mnie	czy	tyl​ko	in​for​mu​jesz?	Mam	wra​że​nie,	że	de​cy​zję	już	pod​ję​łaś.	Nie​waż​ne,	co
ja	my​ślę.
–	W	tej	chwi​li	waż​ne	jest	tyl​ko	to,	czy	chcesz	żonę,	któ​ra	jest	bre​dzą​cą	wa​riat​ką	–	od​po​wia​‐
dam,	po​ra​żo​na	jego	bra​kiem	em​pa​tii.	–	Czy	Jo​seph	chce	mieć	mat​kę,	któ​ra	jest	na	skra​ju	sa​‐
mo​bój​stwa.
–	Och,	nie	bądź	taka	me​lo​dra​ma​tycz​na!	Są	inne	spo​so​by,	któ​re	mogą…	po​pra​wić	ci	sa​mo​‐
po​czu​cie	 bez	 ruj​no​wa​nia	 na​sze​mu	 sy​no​wi	 po​ten​cjal​nie	 wspa​nia​łej	 mu​zycz​nej	 ka​rie​ry.	 Na
przy​kład	te​ra​pia,	an​ty​de​pre​san​ty,	oma​wia​nie	spraw	ze	mną.
Omal	nie	wy​bu​cham	hi​ste​rycz​nym	śmie​chem,	ale	ja​koś	się	opa​no​wu​ję.
–	 A	może	 by​śmy	 tak	 jesz​cze	 tro​chę	 po​cze​ka​li	 i	 zo​ba​czy​li,	 czy	 po​czu​jesz	 się	 le​piej…	 po​‐
wiedz​my	 do	Wiel​ka​no​cy	 albo	 do	 lata?	 –	 su​ge​ru​je	 Stu​art.	 –	 Jo​seph	 był	w	 Sa​vio​ur	 za​le​d​wie
przez	je​den	se​mestr!	To	tyle	co	nic.
Sły​szę	ja​kiś	szmer	w	ko​ry​ta​rzu:	coś	tam	się	po​ru​szy​ło.	Stu​art	i	ja	pa​trzy​my	na	sie​bie.	On	też
to	usły​szał.	Albo	uda​je,	bo	kła​mać	jest	ła​twiej.
–	Jo​seph?	–	py​tam.	–	Je​steś	tam?
Drzwi	się	otwie​ra​ją.	Mój	pięk​ny	syn	wcho​dzi.	Pła​kał.	Mam	na​dzie​ję,	że	Stu​art	czu​je	się	tak
samo	win​ny	jak	ja.
–	Tato,	nie	za​le​ży	mi	na	Sa​vio​ur	–	mówi	drżą​cym	gło​sem.	–	Mogę	cho​dzić	do	ja​kiejś	in​nej
szko​ły.	Bę​dzie	do​brze.	By​le​by	mama	nie	była	już	smut​na.
Stu​art	ob​ra​ca	się	ku	mnie.
–	Do​bra	ro​bo​ta	–	rzu​ca	ze	zło​ścią.	–	Pro​si​łem,	że​byś	mó​wi​ła	ci​szej.
Nie	ob​cho​dzi	mnie,	o	co	pro​sisz,	co	my​ślisz	ani	co	ro​bisz.	I	naj​wy​raź​niej	twój	syn	też	ma	to
w	no​sie.
Roz​po​ście​ram	ra​mio​na,	a	Jo​seph	bie​gnie	ku	mnie.
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Po	raz	pierw​szy,	od​kąd	prze​nie​śli​śmy	się	do	Swal​low​field,	pły​wam	w	spa	w	cza​sie	prze​zna​‐
czo​nym	 wy​łącz​nie	 dla	 do​ro​słych,	 któ​ry	 przy​pa​da	 mię​dzy	 siód​mą	 a	 dzie​sią​tą	 rano.	 Oprócz
mnie	jest	tu	tyl​ko	jed​na	ko​bie​ta.	Mamy	wiel​ki	pod​grze​wa​ny	ba​sen	na	wol​nym	po​wie​trzu	wy​‐
łącz​nie	dla	sie​bie.	Jest	oto​czo​ny	ta​ra​sa​mi	wy​ko​na​ny​mi	z	drew​na	i	ka​mie​nia.	Tu	i	owdzie	sto​ją
rzeź​by,	a	z	czte​rech	stron	ogra​ni​cza​ją	ba​sen	zie​lo​ne	ży​wo​pło​ty,	wy​so​kie	i	gę​ste.	Lu​dzie	ce​nią
tu	bar​dzo	pry​wat​ność.	Po	roz​mo​wie	z	kil​ko​ma	wła​ści​cie​la​mi	do​mów	od​nio​słam	wra​że​nie,	że
naj​chęt​niej	 za​trzy​ma​li​by	 dwie​ście	 hek​ta​rów	Swal​low​field	wy​łącz​nie	 dla	 sie​bie.	Wy​glą​da	 na
to,	że	nie​chęt​nie	dzie​lą	się	tym	te​re​nem	z	in​ny​mi.
Za​sta​na​wiam	 się,	 czy	ko​bie​ta	pły​wa​ją​ca	 ze	mną	ma	po​dob​ne	od​czu​cia.	Czy	go​tu​je	 się	 ze
zło​ści,	 bo	 przy​szłam	 tu	 za​kłó​cić	 jej	 sa​mot​ność.	 Naj​wy​raź​niej	 jest	 praw​dzi​wą	 spor​t​smen​ką:
w	ob​ci​słym	czep​ku,	z	pla​sti​ko​wym	klip​sem	na	no​sie	i	su​per​szyb​ki​mi	na​wro​ta​mi	na	krań​cach
ba​se​nu,	gdy	ja	po​ko​nu​ję	jed​ną	dłu​gość	w	mniej	wię​cej	dzie​sięć	mi​nut	–	pły​wa​jąc	prze​waż​nie
le​ni​wą	żab​ką,	a	nie	wy​ści​go​wym	krau​lem,	jak	ona	–	a	rów​nież	spo​ro	cza​su	dry​fu​jąc	w	wo​dzie
bez	celu.	Lu​bię	ob​ser​wo​wać	kró​li​ki	krzą​ta​ją​ce	 się	w	tra​wie	obok	ba​se​nu.	Uwiel​biam	uno​sić
się	 na	 ple​cach	 i	 ga​pić	w	 chmu​ry	 oraz	 ga​łę​zie	 naj​wyż​szych	 drzew	 nad	 gło​wą,	 pod​czas	 gdy
moja	 twarz	 i	gór​na	część	cia​ła	 chło​dzą	 się	w	zi​mo​wym	po​wie​trzu.	Po​now​ne	za​nu​rze​nie	 się
w	cie​płej	wo​dzie	jest	bo​skie.	Gdy	przy​szłam	na	ba​sen	po	raz	pierw​szy,	wła​śnie	pa​da​ło.	Prze​‐
pły​nę​łam	kil​ka	dłu​go​ści,	czu​jąc	kon​trast	po​mię​dzy	zim​nem	kro​pli	roz​pry​sku​ją​cych	się	na	twa​‐
rzy	a	płyn​nym	cie​płem,	w	któ​rym	było	po​grą​żo​ne	moje	cia​ło	–	nie​sa​mo​wi​te	wra​że​nie.
Są​dzi​łam,	 że	wy​zwo​le​nie	od	ha​ła​su	oka​że	 się	naj​lep​szą	 stro​ną	Swal​low​field,	ale	 się	my​li​‐
łam.	Cho​dzi	ra​czej	o	czy​ste,	nie​wy​mow​ne	pięk​no	tego	miej​sca;	żad​ne	inne	wa​lo​ry	nie	mogą
z	nim	kon​ku​ro​wać.	Gdzie​kol​wiek	się	zwró​cę,	gdzie​kol​wiek	spoj​rzę,	za​ko​chu​ję	się	w	tym,	co
wi​dzę.	Gir​lan​dy	bo​żo​na​ro​dze​nio​wych	świa​te​łek	na	stro​mym	da​chu	bu​dyn​ku	spa	niby	la​mów​‐
ka	z	błysz​czą​ce​go	sre​brzy​ste​go	szro​nu,	fon​tan​ny	try​ska​ją​ce	w	ro​gach	ba​se​nu;	róż​ne	od​cie​nie
zie​le​ni	nie​co	da​lej;	na​gie	ga​łę​zie	drzew	i	ży​wo​pło​tów	od​bi​te	w	ta​fli	wody;	duże	otwar​te	prze​‐
strze​nie.	Moje	oto​cze​nie	fa​scy​nu​je	mnie	tak,	jak	jesz​cze	nig​dzie	nie	by​wa​ło.	W	Cam​brid​ge	jest
mnó​stwo	oka​za​łych	bu​dyn​ków,	któ​re	po​dzi​wia​łam	 i	nadal	po​dzi​wiam,	ale	 ich	wi​dok	nig​dy
nie	 spra​wiał,	 że	 w	 moim	 ser​cu	 wzbie​ra​ło	 bo​le​sne	 pra​gnie​nie	 zla​nia	 się	 z	 nimi	 w	 jed​no.
W	 Swal​low​field	 co	 naj​mniej	 czte​ry	 razy	 dzien​nie	my​ślę:	 Nie	mogę	 przyj​mo​wać	 za	 oczy​wi​‐
stość,	że	mam	coś	ta​kie​go	w	ży​ciu.
Przy​kro	mi	to	przy​znać,	ale	jest	roz​kosz​nie,	nie​mal	hip​no​tycz​nie	spo​koj​nie	w	spa,	gdy	nie
ma	 tu	 dzie​ci.	 Nie	 przy​szła​bym	 w	 cza​sie	 prze​zna​czo​nym	 wy​łącz​nie	 dla	 do​ro​słych,	 gdy​bym
mia​ła	wy​bór,	 za​cze​ka​ła​bym	na	 se​sję,	 na	 któ​rą	mogę	 za​brać	 Jo​se​pha,	 ale	 Stu​art	 po​wie​dział
rano,	że	chciał​by	spę​dzić	dziś	z	nim	tro​chę	cza​su	sam	na	sam.	Nig​dy	o	coś	ta​kie​go	nie	pro​sił,
a	ja	zgo​dzi​łam	się	bez	py​ta​nia	o	przy​czy​nę.	Może	on	też	tę​sk​ni	za	Jo​se​phem,	bar​dziej	niż	chce
się	 do	 tego	 przy​znać.	 A	może	 chce	wy​tłu​ma​czyć	 na​sze​mu	 sy​no​wi,	 że	 za​le​ży	mu	 na	moim
szczę​ściu	po​mi​mo	wra​że​nia,	ja​kie	mógł	wy​wrzeć	wczo​raj.
O	dzi​wo,	nie	mar​twię	się,	że	mo​głam	zo​stać	od​su​nię​ta	na	bok,	aby	Stu​art	mógł	prze​ko​nać



Jo​se​pha,	że	jego	prze​zna​cze​niem	jest	zo​stać	chó​rzy​stą	Sa​vio​ur	Col​le​ge.	Wciąż	za​da​ję	so​bie	py​‐
ta​nie,	 czy	 to	 sta​no​wi	 re​al​ne	 za​gro​że​nie,	 któ​rym	 po​win​nam	 się	 przej​mo​wać,	 i	 do​cho​dzę	 do
wnio​sku,	że	nie.	Zde​cy​do​wa​nie	nie.	Od	wczo​raj	coś	się	zmie​ni​ło.	Wie​czo​rem	Stu​art	był	za​tro​‐
ska​ny	i	za​mknię​ty	w	so​bie,	a	ran​kiem	o	wie​le	ra​do​śniej​szy.	Wstał	przede	mną,	pod​śpie​wy​wał
so​bie,	ła​du​jąc	zmy​war​kę.	Spe​cjal​nie	przy​szedł,	by	mnie	po​ca​ło​wać,	i	prze​pro​sił	za	to,	co	mu​‐
sia​łam	przez	nie​go	przejść.
–	Po​wi​nie​nem	był	 zwra​cać	więk​szą	uwa​gę	na	 to,	 jak	 się	 czu​jesz	 –	po​wie​dział.	 –	O	wie​le
więk​szą.
–	Tak,	po​wi​nie​neś	–	przy​zna​łam.	A	chcąc	wy​ko​rzy​stać	jego	do​bry	na​strój,	do​da​łam:	–	Zrób​‐
my	tak:	je​śli	za​czniesz	to	ro​bić	od	te​raz,	wszyst​ko	ci	wy​ba​czę.
Po​ki​wał	gło​wą,	jak​by	zro​zu​miał,	co	mia​łam	na	my​śli,	i	nie	pod​wa​żał	mo​jej	su​ge​stii,	że	jest
wie​le	do	wy​ba​cze​nia.	Da​lej	już	nie	mo​gli​śmy	roz​ma​wiać,	bo	Jo​seph	zszedł	wła​śnie	na	dół,	ale
je​stem	w	opty​mi​stycz​nym	na​stro​ju.
Po​ko​nu​ję	 ostat​nią	 dłu​gość	 i	 wy​nu​rzam	 się	 z	 wody.	 Od​le​głość	 mię​dzy	 brze​giem	 ba​se​nu
a	drzwia​mi	da	się	po​ko​nać,	bie​giem	i	w	drżącz​ce,	dzię​ki	temu,	że	jest	tak	mała,	i	po​nie​waż
przez	szy​bę	wi​dać	sau​nę	i	łaź​nię	pa​ro​wą.	Spę​dzam	po	pięć	mi​nut	w	każ​dej,	za​nu​rza​jąc	się	na
trzy	se​kun​dy	w	we​wnętrz​nym	ba​se​nie	po​mię​dzy	jed​ną	a	dru​gą.	Po​tem	kie​ru​ję	się	do	dam​skiej
prze​bie​ral​ni,	by	wziąć	prysz​nic	i	ubrać	się.	Znów	przy​po​mi​nam	so​bie	Stu​ar​ta	ła​du​ją​ce​go	zmy​‐
war​kę	i	uzna​ję,	że	chcę	coś	za​śpie​wać	–	prze​cież	lu​dzie	śpie​wa​ją	pod	prysz​ni​cem,	praw​da?	–
ale	nie	wiem	co.	Na	pew​no	nic	ta​kie​go,	co	mógł​by	wy​ko​nać	chór.	Albo	ze​spół	Qu​een.	W	koń​‐
cu	de​cy​du​ję	się	na	pio​sen​kę,	któ​rą	kie​dyś	bar​dzo	lu​bi​łam,	taką,	któ​ra	nie	przy​cho​dzi​ła	mi	do
gło​wy	od	cza​su,	gdy	mia​łam	trzy​na​ście	lat:	Ne​ver	Sur​ren​der	w	wy​ko​na​niu	Co​rey	Hart.	Jak	już
ją	wy​bra​łam,	od​kry​wam,	że	nie	je​stem	w	sta​nie	jej	za​śpie​wać,	czu​ję	się	zbyt	skrę​po​wa​na.	Kto
się	tak	cer​to​li	z	wy​bo​rem	pio​sen​ki	pod	prysz​nic?	Prze​cież	nie	pra​cu​ję	w	mod​nym	klu​bie	noc​‐
nym,	 nie	 je​stem	 di​dżej​ką,	 któ​rej	wy​bór	 na​praw​dę	 się	 li​czy.	 Po​win​nam	 po	 pro​stu	 otwo​rzyć
usta	i	po​zwo​lić,	by	wy​szła	z	nich	ja​kaś	sta​ra	pio​sen​ka.
Su​szę	wło​sy,	 sma​ru​ję	 twarz	kre​mem	na​wil​ża​ją​cym	z	wi​ta​mi​ną	E	z	Body	Sho​pu	 i	wra​cam
nad	Je​zio​ro	Lu​kro​we,	my​śląc	o	tym,	że	w	przy​szło​ści,	kie​dy	pój​dę	pły​wać,	za​fun​du​ję	so​bie	za
fun​ta	ręcz​nik	ze	spa.	Za​wsze	za​zdrosz​czę	 lu​dziom,	któ​rzy	wy​cho​dząc,	rzu​ca​ją	bia​łe	 ręcz​ni​ki
z	go​dłem	Swal​low​field	do	drew​nia​ne​go	ko​sza	w	prze​bie​ral​ni.	Nie​przy​jem​nie	jest	tasz​czyć	tor​‐
bę	z	mo​krym	ręcz​ni​kiem	do	domu	po	każ​dym	pły​wa​niu,	a	po​tem	jesz​cze	go	prać.	A	tor​ba	jest
wciąż	jesz​cze	wil​got​na	na​za​jutrz,	kie​dy	chcę	wło​żyć	do	niej	czy​sty,	su​chy	ręcz​nik	i	ko​stium.
Za​trzy​mu​ję	się	przed	Gra​ni​cą.	Na	miej​scu	par​kin​go​wym	dla	go​ści	 stoi	sa​mo​chód,	któ​re​go
nie	po​win​no	tam	być.	Ni​ko​go	się	nie	spo​dzie​wam.	Kto	z	mo​ich	zna​jo​mych	jeź​dzi	nie​bie​skim
bmw?
Stu​art	otwie​ra	na	oścież	drzwi	fron​to​we	i	za​pra​sza	mnie	do	środ​ka.	Ro​bię	zdzi​wio​ny	gest
rę​ka​mi	i	bez​gło​śnie	py​tam:	„kto	to?”.	On	od​po​wia​da	w	ten	sam	spo​sób,	ale	nie	po​tra​fię	tego
od​czy​tać,	po	czym	zni​ka	w	środ​ku.	Wzdy​cham,	idąc	ścież​ką	w	stro​nę	domu.	To	je​dy​ny	spo​‐
sób,	by	się	do​wie​dzieć.	Kto​kol​wiek	to	jest,	Stu​art	jest	za​do​wo​lo​ny	z	wi​zy​ty,	więc	to	nie	może
być	ża​den	z	na​szych	krew​nych.	Może	to	Be​than	z	biu​ra	sprze​da​ży	z	ja​ki​miś	ła​ko​cia​mi,	któ​re
zo​sta​ły	z	czy​jejś	pre​zen​ta​cji	ob​jaz​do​wej.	Wpa​dła	przed​wczo​raj	z	ja​ki​miś	cze​ko​lad​ka​mi	dla	Jo​‐
se​pha,	któ​rych	inne	dzie​ci	nie	chcia​ły,	głup​ta​sy.	Be​than	lubi	Jo​se​pha;	za	każ​dym	ra​zem	gdy	ją
wi​dzę,	mówi	mi,	jaki	to	on	mą​dry,	cza​ru​ją​cy	albo	ład​ny.	De​ner​wu​je	mnie,	że	na​zy​wa	go	Joe,
ale	trud​no	mi	pro​te​sto​wać	pod	gra​dem	jej	kom​ple​men​tów.



Z	tor​bą	spor​to​wą	prze​rzu​co​ną	przez	ra​mię	wcho​dzę	do	sa​lo​nu,	chcąc	jak	naj​szyb​ciej	zo​ba​‐
czyć,	komu	Stu​art	z	ta​kim	en​tu​zja​zmem	opo​wia​da	o	miej​sco​wym	sys​te​mie	prze​cho​wy​wa​nia
klu​czy,	któ​rym	za​wia​du​ją	bar​dzo	spraw​nie	Mi​chel​le	i	Sue.	Za	nie​wiel​ką	do​pła​tą	do	stan​dar​do​‐
wych	usług	chęt​nie	po​sie​dzą	w	two​im	domu,	je​śli	tego	po​trze​bu​jesz,	bo	spo​dzie​wasz	się	od​‐
bio​ru	ja​kiejś	ka​na​py	albo	ob​ra​zu,	a	nie	mo​żesz	zro​bić	tego	oso​bi​ście.
Na	po​cząt​ku	nie	wi​dzę,	kim	jest	nasz	gość,	bo	za​sła​nia	go	Stu​art.	Kie​dy	się	prze​su​wa,	do​‐

strze​gam	ko​laż	ry​sów	i	koń​czyn,	któ​re	nie	pa​su​ją	do	tego	domu,	ale	przede	wszyst​kim	rzu​ca
mi	się	w	oczy	wy​pie​lę​gno​wa​na	bro​da	przy​po​mi​na​ją​ca	dy​wan.	Wo​kół	ro​ze​śmia​nych	ust.
Za​chły​stu​ję	się	po​wie​trzem	i	kur​czę	w	so​bie.	To	dok​tor	Fre​eman.	Ivan	Fre​eman	z	Sa​vio​ur

Col​le​ge.	Albo	zja​wa,	któ​ra	wy​glą​da	do​kład​nie	tak	samo.	Sie​dzi	na	mo​jej	ka​na​pie,	trzy​ma	ku​‐
bek,	z	któ​re​go	uno​si	się	para.
Nie,	nie,	jego	nie	może	tu	być.	Nie	wol​no	mu.	Jak	mo​gło	do	tego	dojść?
–	Cześć,	Lo​uise	–	mówi.	–	Co	za	fan​ta​stycz​ny	dom!	I	wspa​nia​ła	lo​ka​li​za​cja.	Wła​śnie	po​wie​‐

dzia​łem	Stu​ar​to​wi,	że	trud​no	by​ło​by	zna​leźć	Swal​low​field	bez	do​kład​nych	wska​zó​wek	–	jest
świet​nie	ukry​te.
Do​kład​nych	wska​zó​wek.	Od	Stu​ar​ta.	Zdraj​ca.	Drań.
–	Gdzie	Jo​seph?	–	py​tam.
Wy​obra​żam	so​bie	 swo​je​go	 syna	uwię​zio​ne​go	w	ba​gaż​ni​ku	 sa​mo​cho​du	dok​to​ra	Fre​ema​na,

samą	sie​bie	wrzesz​czą​cą	i	usi​łu​ją​cą	go	otwo​rzyć,	bo	jak	mi	się	nie	uda,	Jo​seph	się	udu​si.	Mam
za​le​d​wie	kil​ka	se​kund	na	ura​to​wa​nie	go…
–	Jest	na	gó​rze,	gra	so​bie	w	coś	–	od​po​wia​da	Stu​art.	–	Lou,	za​pew​niam	cię,	to	nie	jest	to,	na

co	wy​glą​da.	Nie	za​pro​si​łem	dok​to​ra	Fre​ema​na	po	to,	by	we​spół	z	nim	przy​mu​szać	cię	do	za​‐
ak​cep​to​wa​nia	sy​tu​acji,	któ​rej	nie	zno​sisz.	Na​praw​dę.
Stu​art.	Mój	pierw​szy	mąż.
–	Pro​szę	wyjść	–	mó​wię	do	dok​to​ra	Fre​ema​na.
Nie	chcę	być	nie​uprzej​ma,	ale	to	je​dy​ne	sło​wa,	ja​kie	przy​cho​dzą	mi	do	gło​wy.	Szu​kam	usil​‐

nie	in​nych.
–	Jo​seph	opusz​cza	szko​łę	i	chór,	więc	nie	ma	po​wo​du,	by	pan	tu	był.
–	Lou!
–	Przy​kro	mi,	je​śli	je​den	z	was	czy	obaj	je​ste​ście	zszo​ko​wa​ni	–	zwra​cam	się	do	nich	jako	do

ze​spo​łu,	nie	czu​jąc	bli​sko​ści	z	żad​nym	z	nich.	–	Ja	z	ko​lei	je​stem	wstrzą​śnię​ta	tym,	że	za​aran​‐
żo​wa​li​ście	 to…	spo​tka​nie	bez	kon​sul​ta​cji	 ze	mną.	Gdy​by	 spy​ta​no	mnie	o	zgo​dę,	od​mó​wi​ła​‐
bym.	Nie	chcę,	by	pan	tu	był,	dok​to​rze	Fre​eman.	Te​raz	pro​szę	wyjść.
–	Do​brze	cię	ro​zu​miem,	Lo​uise.	Mó​wi​łem	Stu​ar​to​wi,	że	ra​czej	nie	po​wi​nien	cię	tak	za​ska​ki​‐

wać.
Kiwa	gło​wą,	ale	nie	wsta​je,	by	wyjść.
–	Stu​ar​ta	nie	ob​cho​dzą	moje	od​czu​cia.	Dla​te​go	nie	sko​rzy​stał	z	pań​skiej	rady.
–	Lou,	to	wca​le	nie	jest	praw​da!
–	Lo​uise,	po​słu​chaj	–	mówi	dok​tor	Fre​eman.	–	Nie	chcę	na​rzu​cać	swo​jej	obec​no​ści,	 sko​ro

nie	 je​stem	 tu	mile	 wi​dzia​ny,	 ale	 chy​ba	 zna​la​złem	 roz​wią​za​nie	 pro​ble​mu,	 któ​re	może	 nam
wszyst​kim	od​po​wia​dać.	Czy	mógł​bym	ci	je	przed​sta​wić,	za​nim	wyj​dę?	Je​śli	moja	pro​po​zy​cja
ci	się	nie	spodo​ba,	po​wiesz	mi	to,	a	ja	na​tych​miast	znik​nę	ci	z	oczu.	Jed​nak…	prze​je​cha​łem
cały	ten	ka​wał	dro​gi	nie	po	to,	by	spi​sko​wać	ze	Stu​ar​tem	prze​ciw​ko	to​bie,	wierz	lub	nie,	ale
by	za​pro​po​no​wać	ci	wa​run​ki,	któ​re,	 jak	są​dzę,	mogą	ci	bar​dzo	od​po​wia​dać.	To	pro​po​zy​cja,



ja​kiej	jesz​cze	nig​dy	nie	zło​ży​łem	żad​nej	ro​dzi​nie	z	Sa​vio​ur.
–	Nie	je​ste​śmy	żad​ną	ro​dzi​ną	z	Sa​vio​ur	–	mó​wię.	–	To	moja	ro​dzi​na.	Nie	pań​ska.
–	Lou,	na	li​tość	bo​ską.	–	Stu​art	kła​dzie	mi	dłoń	na	ra​mie​niu.	Strą​cam	ją.
–	W	po​rząd​ku,	ja​sna	spra​wa	–	od​po​wia​da	dok​tor	Fre​eman.	–	To	była	tyl​ko	taka	fi​gu​ra	re​to​‐

rycz​na.	Po​zwól,	że	sfor​mu​łu​ję	to	in​a​czej	–	pro​po​zy​cja,	ja​kiej	ża​den	jesz​cze	dy​ry​gent	z	Sa​vio​ur
nie	przed​sta​wił	ro​dzi​nie	żad​ne​go	chó​rzy​sty.	Jest	bez​pre​ce​den​so​wa.
Jego	sło​wa	dry​fu​ją	w	moim	umy​śle,	wy​my​ka​jąc	się,	gdy	pró​bu​ję	je	po​chwy​cić.
Pro​po​zy​cja.	Bez​pre​ce​den​so​wa.
–	Lou?	–	na​sta​je	Stu​art.	–	Czy	sły​sza​łaś,	co	po​wie​dział	dok​tor	Fre​eman?
Sły​sza​łam	wstęp,	któ​ry	brzmi	za​chę​ca​ją​co,	ale	może	to	tyl​ko	pod​stęp.	Trud​ne	do	od​rzu​ce​‐

nia	wpro​wa​dze​nie	wy​my​ślo​ne,	bym	uwie​rzy​ła,	 że	cze​ka	mnie	coś	wspa​nia​łe​go	 i	w	związ​ku
z	tym	uznam	to,	co	się	zda​rzy,	za	do​kład​nie	ta​kie,	bo	zo​sta​nę	od​po​wied​nio	uro​bio​na.	Pod​da​‐
na	pra​niu	mó​zgu.
Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	to	nie	ja​kiś	trik.
–	Jest	tyl​ko	jed​na	rzecz,	któ​rą	chcę	usły​szeć	z	pań​skich	ust	–	mó​wię	dok​to​ro​wi	Fre​ema​no​‐

wi.	–	Je​śli	Jo​seph	może	zo​stać	w	Sa​vio​ur,	być	chó​rzy​stą	i	miesz​kać	w	domu	–	wspa​nia​le.	Za
inne	pro​po​zy​cje	z	góry	dzię​ku​ję.
–	Mam	na	my​śli	coś	po​mię​dzy	miesz​ka​niem	przez	cały	czas	w	in​ter​na​cie	a	sta​tu​sem	ucznia

przy​cho​dzą​ce​go	wy​łącz​nie	na	za​ję​cia	szkol​ne.	Roz​ma​wia​łem	z	dy​rek​to​rem	i	oby​dwo​ma	ka​pe​‐
la​na​mi,	od​cho​dzą​cym	i	przy​cho​dzą​cym.	–	Dok​tor	Fre​eman	robi	pau​zę,	by	móc	przez	chwi​lę
na​pa​wać	się	swo​im	spry​tem.	–	Chcie​li​by​śmy	po​zwo​lić	Jo​se​pho​wi	w	trak​cie	trwa​nia	se​me​stru
spę​dzać	każ​dy	piąt​ko​wy	i	so​bot​ni	wie​czór	w	domu,	je​śli	nie	mia​ła​byś	nic	prze​ciw​ko	przy​wo​‐
że​niu	go	na	siód​mą	trzy​dzie​ści	w	każ​dy	nie​dziel​ny	po​ra​nek.	Tak	więc	co	ty​dzień	mógł​by	spę​‐
dzać	wię​cej	cza​su	z	tobą	w	domu,	od	czwar​tej	po	po​łu​dniu	w	pią​tek	do	nie​dzie​li	rano.	Co	ty
na	to?
–	Lou,	to	wspa​nia​ła	pro​po​zy​cja	–	pod​kre​śla	Stu​art.	–	Nie	wy​obra​żam	so​bie,	że	mo​gła​byś	od​‐

mó​wić.	Aż	dwie	noce	w	ty​go​dniu	w	domu…
–	A	pięć	w	szko​le	–	mó​wię.
Dok​tor	Fre​eman	nadal	miał​by	mo​je​go	syna	dłu​żej	niż	ja.	We​wnątrz	mnie	wiel​ki	sza​ry	głaz

to​czy	się	w	dół	po	spi​ral​nym	to​rze,	prze​jeż​dża	przez	moje	płu​ca	i	kisz​ki,	miaż​dży	je	na	pła​sko.
Nie	mogę	od​dy​chać,	nie	mogę	my​śleć.
–	Lo​uise,	 chciał​bym,	że​byś	zro​zu​mia​ła,	 jak	bar​dzo	uzdol​nio​ny	 jest	Jo​seph	–	mówi	dok​tor

Fre​eman.	–	Nie	wy​ka​zał​bym	tak	du​żej	ela​stycz​no​ści	wo​bec	żad​ne​go	z	chłop​ców	śpie​wa​ją​cych
obec​nie	w	chó​rze.	Nie	pa​mię​tam,	kie​dy	ostat​nio	mia​łem	 tak	obie​cu​ją​ce​go	no​wi​cju​sza.	 Jego
utra​ta	by​ła​by	strasz​li​wym	cio​sem.
–	Owszem	–	mru​czę.	–	Mam	po​dob​ne	od​czu​cia.
–	Lou?	–	za​czy​na	Stu​art	z	na​dzie​ją.	–	Daj	spo​kój,	na	taką	pro​po​zy​cję	na	pew​no	trze​ba	się

zgo​dzić,	praw​da?
Chce,	 by	 za​de​cy​do​wać	o	 tym	 te​raz,	 przy​kle​pać	 spra​wę,	 póki	 dok​tor	 Fre​eman	 jest	 jesz​cze

w	po​ko​ju.	Do​bra,	za​raz	mu	przy​kle​pię.
–	Nie.	Są	inne	do​bre	szko​ły,	inne	do​bre	chó​ry.	Je​śli	Jo​seph	jest	tak	uta​len​to​wa​ny,	jak	pan

twier​dzi,	to	za​pew​ne	może	zro​bić	bły​sko​tli​wą	ka​rie​rę	mu​zycz​ną	bez	po​mo​cy	chó​ru	z	Sa​vio​ur.
Dok​tor	Fre​eman	zmie​nia	nie​kon​tro​lo​wa​ny	gry​mas	w	cier​pli​wy	uśmiech.
–	Oczy​wi​ście.	Ale…



–	Prze​pra​szam,	mu​szę	wyjść	–	wpa​dam	mu	w	sło​wo.
Sko​ro	on	nie	chce	wyjść,	ja	to	zro​bię.
–	Do​kąd	idziesz?	–	pyta	Stu​art.
–	Po​pły​wać.
–	Ale	prze​cież	wła​śnie	wró​ci​łaś	z	ba​se​nu!
–	Po​sta​no​wi​łam	za​miesz​kać	w	spa	–	od​po​wia​dam,	opusz​cza​jąc	po​kój.	Mó​wię	da​lej	do	sie​‐
bie,	gdy	wy​cho​dzę	z	domu	na	zim​ne	po​wie​trze:	–	Pięć	nocy	w	ty​go​dniu.	Po​zo​sta​łe	dwie	będę
miesz​kać	w	domu.	Je​śli	ty	bę​dziesz	gdzieś	in​dziej.
Dra​pię	sa​mo​chód	dok​to​ra	Fre​ema​na	pa​znok​cia​mi,	gdy	mi​jam	go	w	pę​dzie,	ka​le​cząc	je​dy​nie
sie​bie.

Bie​gnę	i	bie​gnę.	Przez	pola,	byle	da​lej	od	Gra​ni​cy,	nie	wia​do​mo	do​kąd.	Wszyst​ko	mi	jed​no,
gdzie	do​trę,	byle	być	da​le​ko	od	Stu​ar​ta	i	dok​to​ra	Fre​ema​na.	Ci​skam	tor​bę	z	rze​cza​mi	na	ba​‐
sen	w	gąszcz	 brą​zo​wych	 trzcin	nad	brze​giem	Je​zio​ra	 Lu​kro​we​go,	 bo	mam	dość	dźwi​ga​nia.
Śmie​ci.	Nie​do​zwo​lo​ne	w	Swal​low​field,	ale	to	nie	jest	zwy​kła	sy​tu​acja.	Za​sta​na​wiam	się,	czy
jesz​cze	kie​dy​kol​wiek	się	w	ta​kiej	znaj​dę.	Tyl​ko	tego	pra​gnę:	nor​mal​no​ści,	żeby	już	wię​cej	się
nie	bać.
Bie​gnę	naj​szyb​ciej,	jak	po​tra​fię,	jak​by	ści​gał	mnie	mor​der​ca.	Czy	Stu​art	wy​szedł	mnie	szu​‐
kać?	Je​śli	tak,	to	zna​czy,	że	zo​sta​wił	Jo​se​pha	w	domu	sa​me​go	albo	z	dok​to​rem	Fre​ema​nem.
Jed​no	 i	 dru​gie	 jest	 nie	 do	 po​my​śle​nia.	 Po​win​nam	 wró​cić,	 spraw​dzić,	 czy	 z	 moim	 sy​nem
wszyst​ko	w	po​rząd​ku.
Po​win​nam	wró​cić.
Nie	mogę.
Za​czę​ło	tro​chę	pa​dać,	kro​ple	desz​czu	mie​sza​ją	się	z	po​tem	spły​wa​ją​cym	z	mo​jej	twa​rzy.	Za​‐
trzy​mu​ję	się	na	se​kun​dę,	bo	brak	mi	tchu,	na	ka​mien​nym	most​ku,	któ​ry	wie​dzie	do	Szpa​ko​‐
we​go	Za​gaj​ni​ka.	Pa​mię​tam,	 jak	Be​than	po​wie​dzia​ła	w	trak​cie	na​sze​go	ob​jaz​du:	„…gę​stwi​na
drzew,	same	wiecz​nie	zie​lo​ne.	Tu​tej​si	miesz​kań​cy	są	za​chwy​ce​ni	tym,	że	mają	pry​wat​ny	las”.
Tam	wła​śnie	po​win​nam	się	udać:	gę​stwi​na	ozna​cza	wie​le	miejsc,	w	któ​rych	moż​na	się	ukryć,
a	w	koń​cu	ktoś	za​cznie	mnie	szu​kać,	je​śli	jesz​cze	nie	za​czę​to.
Znów	bie​gnę,	tym	ra​zem	ścież​ką	pro​wa​dzą​cą	do	dwu​na​stu	drew​nia​nych	chat,	któ​re	po​bu​‐
do​wa​no	tu	pierw​sze:	pierw​sza	faza	Swal​low​field,	za​nim	ar​chi​tek​ci	wpa​dli	na	po​mysł,	by	uży​‐
wać	głów​nie	szkła.	Zresz​tą	w	Szpa​ko​wym	Za​gaj​ni​ku	to	i	tak	by	nie	mia​ło	sen​su;	z	tego,	co	pa​‐
mię​tam	z	ob​jaz​du,	tu​tej​sze	domy	są	oto​czo​ne	przez	wy​so​kie	drze​wa,	więc	i	tak	nie	do​cie​ra	do
nich	zbyt	wie​le	na​tu​ral​ne​go	świa​tła.
Na	ścież​ce	czu​ję	się	zbyt	wi​docz​na	–	każ​dy	mógł​by	mnie	zo​ba​czyć	–	więc	kie​ru​ję	się	przez
tra​wę	w	gę​stwi​nę.	Bie​gnij,	bie​gnij.	Nie	chcę	wi​dzieć	nic	prócz	lasu:	nie	ma	wyj​ścia.	Kie​dy	już
ota​cza​ją	mnie	 ze	wszyst​kich	 stron	ko​rze​nie	drzew,	kora	 i	 zie​mia,	 czu​ję	 się	bez​piecz​niej,	na
tyle	bez​piecz​nie,	by	za​trzy​mać	się	na	po​rząd​ny	od​po​czy​nek.	Sły​szę	kro​ple	desz​czu	bęb​nią​ce
w	li​sto​wie	nad	moją	gło​wą,	ale	do	mnie	nie	do​cho​dzą.	Może	do​tar​łam	do	sa​me​go	środ​ka	lasu,
gdzie	ko​ro​ny	drzew	są	naj​bar​dziej	gę​ste.	Osu​wam	się	w	dół,	za​mie​rza​jąc	usiąść,	ale	moje	cia​‐
ło	się	pod​da​je	i	pa​dam	na	czwo​ra​ki,	jak	zwie​rzę.	Gdzie​kol​wiek	spoj​rzę,	wi​dzę	to	samo:	pnie
drzew,	nie​rów​ny	la​bi​rynt	z	pni	z	wą​ski​mi,	wy​ście​ła​ny​mi	li​ść​mi	ścież​ka​mi	z	bi​tej	zie​mi	po​mię​‐



dzy.	 Pró​bu​ję	 po​ru​szyć	 ko​la​na​mi	 i	wy​da​ję	mla​ska​ją​cy	 od​głos;	 utkwi​łam	w	 bło​cie	 jak	 sa​mo​‐
chód,	któ​ry	nie	może	ru​szyć	z	miej​sca,	na​wet	je​śli	jego	koła	ob​ra​ca​ją	się	bar​dzo	szyb​ko.
To	nie​waż​ne.	I	tak	nie	chcę	nig​dzie	iść.	Czu​ję	się	tu	bez​piecz​niej,	niż	czu​ła​bym	się	we	wła​‐
snym	domu	–	w	każ​dym	z	mo​ich	do​mów.	Chcę	wy​ko​pać	jamę	i	za​grze​bać	się	w	niej,	za​to​pić
się	i	nig​dy	nie	wy​nu​rzyć	na	po​wie​trze.	Pa​dam	na	brzuch,	leżę	na	płask	na	zie​mi,	z	po​licz​kiem
przy​ci​śnię​tym	do	grzą​skie​go	bło​ta.	 Jest	 to	dziw​nie	 sa​tys​fak​cjo​nu​ją​ce	uczu​cie.	 Spa	Swal​low​‐
field	po​win​no	roz​wa​żyć,	czy	nie	za​mie​ścić	w	ofer​cie	ta​kiej	ku​ra​cji	poza	obiek​tem:	Błot​ne	Do​‐
świad​cze​nie	na	Wol​nym	Po​wie​trzu.
Ta	myśl	mnie	szo​ku​je:	coś	ta​kie​go	mo​gło	mi	przyjść	do	gło​wy	przed​tem.	Przed	czym?	Dźwi​‐
gam	się	do	po​zy​cji	sie​dzą​cej,	ocie​ram	rę​ka​wem	bluz​ki	bło​to	z	po​licz​ka.	Co	się	wła​śnie	wy​da​‐
rzy​ło?	Może	nic.	Może	coś,	co	więk​szość	lu​dzi	–	tych	przy	zdro​wych	zmy​słach	–	uzna​ła​by	za
bła​host​kę.	Fi​zycz​ny	do​wód	w	po​sta​ci	drżą​ce​go	cia​ła	świad​czy	je​dy​nie	o	tym,	że	je​stem	bar​dzo
zde​ner​wo​wa​na.
Stu​art	i	dok​tor	Fre​eman	uknu​li	za	mo​imi	ple​ca​mi	plan.	Plan,	któ​re​go	nig​dy	nie	mo​gła​bym
za​ak​cep​to​wać,	 ale	 oni	 chy​ba	 nie	 zda​wa​li	 so​bie	 z	 tego	 spra​wy.	Może	 oby​dwaj	 rze​czy​wi​ście
my​śle​li,	że	będę	za​chwy​co​na	tą	pro​po​zy​cją.
Stu​art	za​pro​sił	dok​to​ra	Fre​ema​na	do	na​sze​go	domu	w	Swal​low​field	bez	kon​sul​ta​cji	ze	mną,
bez	uprze​dze​nia.	Czy	to	roz​sąd​ne	ocze​ki​wać	od	nie​go,	by	wie​dział,	że	moje	bez​piecz​ne	schro​‐
nie​nie	zo​sta​nie	znisz​czo​ne	w	chwi​li,	gdy	ktoś	z	Sa​vio​ur	prze​kro​czy	jego	próg?	Praw​do​po​dob​‐
nie	nie.	Nig​dy	nie	po​wie​dzia​łam	mu	wy​raź​nie,	jak	waż​ne	jest	dla	mnie	to,	by	od​dzie​lić	kom​‐
plet​nie	na​sze	ży​cie	w	Cam​brid​ge	od	tego	w	Swal​low​field.
Mo​gła​bym	wy​ba​czyć	te	dwa	wy​kro​cze​nia,	ale	nie	trze​cie.	„Lou?	Daj	spo​kój,	na	taką	pro​po​‐
zy​cję	na	pew​no	trze​ba	się	zgo​dzić,	praw​da?”.	Za​wsze	będę	sły​sza​ła	w	gło​wie,	jak	wy​po​wia​da
te	sło​wa.
Czu​ję,	że	za​czy​nam	pła​kać,	i	nie	wi​dzę	po​wo​du,	dla	któ​re​go	mia​ła​bym	się	sta​rać	po​wstrzy​‐
mać	łzy.	Szlo​cham	roz​dzie​ra​ją​co	i	dłu​go,	a	wtó​ru​je	mi	deszcz	bęb​nią​cy	kro​pla​mi	o	mój	dach
z	li​sto​wia.	Trud​no	o	bar​dziej	od​po​wied​nie	tło.	Gdy​bym	pła​ka​ła	tak	w	nie​bie,	moje	łzy	wy​da​‐
wa​ły​by	do​kład​nie	taki	dźwięk,	jaki	sły​szę.
Jak	Stu​art	śmiał	przy​mu​szać	mnie	do	pod​ję​cia	tak	waż​nej	de​cy​zji	w	obec​no​ści	męż​czy​zny,
któ​re​mu,	jak	do​brze	wie,	zu​peł​nie	nie	ufam.	Jak	mogę	jesz​cze	kie​dy​kol​wiek	po​czuć	do	nie​go
mi​łość,	z	ta​kim	wspo​mnie​niem?
Nie	wiem,	ile	cza​su	mija,	za​nim	zda​ję	so​bie	spra​wę,	że	nie	czu​ję	nic	prócz	bo​le​sne​go	mro​‐
wie​nia	w	no​gach.	Pie​cze​nie	i	igieł​ki	–	zbyt	dłu​go	tkwi​łam	w	jed​nej	po​zy​cji.	Wsta​ję	i	kuś​ty​kam
w	miej​scu,	do​pó​ki	nie​przy​jem​ne	odrę​twie​nie	nie	mija,	i	mogę	znów	nor​mal​nie	cho​dzić.	Mu​‐
szę	wy​do​stać	się	z	tego	lasu	i	wró​cić	do	syna,	sko​ro	już	je​stem	w	sta​nie	po​zbie​rać	my​śli,	czu​ję
swo​je	nogi	i	złość	do	męża.
Znów	je​stem	sobą,	a	nie	dzi​kim	zwie​rzę​ciem.	Je​śli	dok​tor	Fre​eman	nadal	prze​by​wa	w	Gra​‐
ni​cy,	po​tra​fię	 le​piej	 so​bie	 z	nim	po​ra​dzić;	przy​najm​niej	 to	nie	bę​dzie	nie​spo​dzian​ka,	 jak	za
pierw​szym	ra​zem.	Wy​eks​mi​tu​ję	go,	choć​by	z	po​mo​cą	ochro​nia​rzy	ze	Swal​low​field,	 je​śli	zaj​‐
dzie	taka	po​trze​ba.	A	po​tem	przed​sta​wię	Stu​ar​to​wi	ul​ti​ma​tum:	albo	się	zgo​dzi	za​brać	Jo​se​pha
z	Sa​vio​ur	–	cał​kiem,	bez	za​strze​żeń	–	albo	ko​niec	z	na​szym	mał​żeń​stwem.
Nie​mal	mam	na​dzie​ję,	że	od​mó​wi,	bo	wów​czas	będę	mo​gła	do​świad​czyć	przy​pły​wu	ad​re​‐
na​li​ny,	wy​klu​cza​jąc	go	ze	swe​go	ży​cia.	Jed​nak	je​śli	zgo​dzi	się	na	wszyst​ko,	cze​go	chcę,	będę
za​do​wo​lo​na	w	mniej	in​stynk​tow​ny,	a	bar​dziej	ra​cjo​nal​ny	spo​sób.	Od​zy​skam	syna	na	za​sa​dzie,



któ​ra	po​zwo​li	mu	za​cho​wać	ojca.	Bez	wąt​pie​nia	moja	nie​chęć	do	Stu​ar​ta	z	cza​sem	zma​le​je,
jak	bo​le​sna	opu​chli​zna.
Po​tra​fię	do​strzec	obie	stro​ny.	To	bar​dziej	niż	wszyst​ko	upew​nia	mnie,	że	je​stem	już	go​to​wa
spró​bo​wać	od​szu​kać	dro​gę	do	domu.	Nie	wiem,	jak	wy​tłu​ma​czę,	dla​cze​go	je​stem	tak	ubło​co​‐
na;	zaj​mę	się	tym	póź​niej.	Te​raz	naj​waż​niej​sza	spra​wa	to	wy​do​stać	się	z	lasu.	Aż	dziw	bie​rze
mnie	na	myśl,	że	jesz​cze	pięt​na​ście	czy	dwa​dzie​ścia	mi​nut	temu	chcia​łam	za​nu​rzyć	się	w	nim
tak,	by	nie	wi​dzieć	jego	krań​ców.	To	pra​gnie​nie	wciąż	we	mnie	peł​ga,	gdzieś	w	głę​bi,	ale	głos
mó​wią​cy,	że	nie	mogę	się	mu	pod​da​wać,	 jest	 sil​niej​szy.	Jak	się	ma	dziec​ko,	nie	moż​na	po​‐
zwo​lić	so​bie	na	to,	by	się	za​tra​cić	na	za​wsze.
Je​śli	nie	wró​cę	do	Gra​ni​cy,	Jo​seph	bę​dzie	mógł	po​le​gać	wy​łącz​nie	na	Stu​ar​cie.	Ta	per​spek​‐
ty​wa	mnie	prze​ra​ża.
Za​czy​nam	iść	mię​dzy	drze​wa​mi,	wy​bie​ra​jąc	kie​ru​nek	na	chy​bił	tra​fił.	Nie	za​mie​rzam	pa​ni​‐
ko​wać.	Mam	prze​cież	ze	sobą	te​le​fon,	w	kie​sze​ni.	Je​śli	na	po​waż​nie	się	zgu​bię,	będę	mo​gła
za​dzwo​nić	do	Stu​ar​ta	i…
Te​le​fon.	 Wy​grze​bu​ję	 go	 z	 kie​sze​ni	 za​bło​co​ny​mi	 pal​ca​mi,	 wyj​mu​ję	 z	 etui,	 chcąc	 szyb​ko
spraw​dzić,	czy	jest	dla	mnie	ja​kaś	wia​do​mość.
Mąż	przy​słał	mi	ese​me​sa.	Dzie​sięć	mi​nut	temu.	„Po​zby​łem	się	dra	Fre​ema​na.	Mo​żesz	bez​‐
piecz​nie	wra​cać,	o	 ile	 chcesz	po​roz​ma​wiać	o	 tym	 jak	do​ro​sła?	Z	Jo​se​phem	wszyst​ko	w	po​‐
rząd​ku	–	nadal	za​ję​ty	grą	na	gó​rze,	szczę​śli​wie	ni​cze​go	nie​świa​do​my,	S.”.
Od​kąd	znam	Stu​ar​ta,	nig​dy	nie	na​pi​sał	w	ese​me​sie	ani	mej​lu,	że	mnie	ca​łu​je	–	ani	razu.
Brnę	przez	bło​to,	aż	wresz​cie	wi​dzę	w	od​da​li	coś,	co	nie	jest	drze​wa​mi:	rów​no​bocz​ną	drew​‐
nia​ną	cha​tę	sto​ją​cą	sa​mot​nie	na	ma​łej	tra​wia​stej	wy​sep​ce	tuż	przy	brze​gu	zbior​ni​ka	wod​ne​go,
któ​ry	jest	chy​ba	zbyt	mały,	by	za​słu​żyć	na	mia​no	je​zio​ra,	choć	sama	nie	wiem,	jak	in​a​czej	go
na​zwać.	Jest	dłu​gi	 i	wą​ski,	nie​wie​le	szer​szy	niż	wy​sep​ka,	któ​ra	z	nie​go	wy​sta​je.	W	do​dat​ku
woda	po​ru​sza	się	wart​ko,	więc	może	to	stru​mień?
Dom	jest	nie​wąt​pli​wie	za​pro​jek​to​wa​ny	przez	ar​chi​tek​ta	pra​cu​ją​ce​go	dla	Swal​low​field	i	za​‐
sta​na​wiam	się,	dla​cze​go	nie	za​uwa​ży​łam	go	wcze​śniej,	kie​dy	Be​than	mnie	ob​wo​zi​ła.	Są​dzi​‐
łam,	że	po​ka​za​ła	mi	wszyst​ko,	ale	prze​cież	to	nie​moż​li​we,	bym	nie	za​uwa​ży​ła	drew​nia​ne​go
dom​ku	na	osob​nej	wy​sep​ce.	Au​to​ma​tycz​nie	pró​bu​ję	go	umiej​sco​wić	w	hie​rar​chii	do​mów	ze
Swal​low​field:	sys​te​mie,	o	któ​rym	nie	wspo​mi​na	nig​dy	ża​den	z	miesz​kań​ców,	ale	wszy​scy	do​‐
brze	wie​my	o	jego	ist​nie​niu.	Kost​ka	(pew​nie	tak	się	wła​śnie	na​zy​wa,	chy​ba	że	ktoś	prze​oczył
tę	oczy​wi​stość)	jest	mniej​sza	od	po​zo​sta​łych	tu​tej​szych	po​sia​dło​ści.	Zresz​tą	szkla​ne	domy	są
po​strze​ga​ne	jako	cen​niej​sze	od	drew​nia​nych,	ale	z	ko​lei	pry​wat​na	wy​spa	musi	znacz​nie	pod​‐
no​sić	sta​tus	nie​ru​cho​mo​ści.	Może	wła​śnie	dla​te​go	Kost​ka	nie	jest	po​ka​zy​wa​na	w	trak​cie	ob​‐
jaz​du	z	przed​sta​wi​ciel​ką	biu​ra	 sprze​da​ży	–	 je​śli	 tyl​ko	 je​den	dom	ma	 taką	wy​jąt​ko​wą	 ran​gę
i	jest	już	sprze​da​ny,	po	co	prze​jeż​dżać	obok	nie​go	z	in​ny​mi	po​ten​cjal​ny​mi	kup​ca​mi,	po​zie​le​‐
nia​ły​mi	z	za​zdro​ści?
Gdy	pod​cho​dzę	bli​żej,	wi​dzę,	że	wy​spę	i	skraj	mu​ra​wy	do​cho​dzą​cej	do	wody	łą​czy	pod​nie​‐
sio​ny	po​most.	Poza	tym	coś	sły​szę.	Mu​zy​kę.	Z	otwar​te​go	okna.	Do​brze.	To	musi	ozna​czać,	że
ktoś	jest	w	środ​ku.	Mam	na​dzie​ję,	że	zdo​ła	skie​ro​wać	mnie	z	po​wro​tem	do	Je​zio​ra	Lu​kro​we​go
i	nie	zło​ży	na	mnie	skar​gi	z	po​wo​du	ohyd​nej	zbrod​ni,	jaką	sta​no​wi	wtar​gnię​cie	na	cu​dzy	te​‐
ren	i	na​ru​sze​nie	pry​wat​no​ści.	Czy	wła​ści​ciel	domu	jest	tak​że	po​sia​da​czem	wy​spy?	To	rów​nież
czy​ni​ło​by	róż​ni​cę	w	hie​rar​chi​za​cji.	Za​nim	Stu​art	i	ja	ku​pi​li​śmy	Gra​ni​cę,	przy​sła​no	nam	pla​ny,
na	któ​rych	czer​wo​ną	li​nią	ob​wie​dzio​no	do​kład​nie	tę	część	Swal​low​field,	któ​ra	mia​ła	na​le​żeć



do	nas:	sam	dom	oraz	oko​ło	dwu​dzie​stu	me​trów	kwa​dra​to​wych	po​mię​dzy	nim	a	Je​zio​rem	Lu​‐
kro​wym.
W	mia​rę	zbli​ża​nia	się	mu​zy​ka	wy​da​je	się	co​raz	bar​dziej	zna​jo​ma,	jed​nak	wiatr	uno​si	nuty,
nim	zdo​łam	zi​den​ty​fi​ko​wać	pio​sen​kę.	W	domu	palą	się	świa​tła.	Ko​bie​ta	w	oknie.	Czy	to…	Be​‐
than?
Tak.	To	ona.	Krzą​ta	się	za	oknem,	za​pew​ne	ku​chen​nym,	wy​glą​da	na	to,	że	prze​kła​da	ja​kieś
rze​czy.	Albo	jest	to	nowy	dom	prze​zna​czo​ny	na	po​kaz,	a	ona	go	do	tego	przy​go​to​wu​je,	albo
sama	ma	dom	w	Swal​low​field.
Pę​dzę	ku	niej,	ma​cha​jąc,	by	zwró​cić	na	sie​bie	uwa​gę,	po	czym	przy​sta​ję,	kie​dy	sły​szę	me​lo​‐
dię,	od	któ​rej	za​pie​ra	mi	dech,	oraz	sło​wa,	któ​re	zda​ją	się	świet​nie	opi​sy​wać	mo​je​go	są​sia​da
z	Cam​brid​ge.
Pana	Fah​ren​he​ita.
Don’t	Stop	Me	Now	ze​spo​łu	Qu​een.
Nie.	Nie	tu​taj.	To	nie​moż​li​we.
Ale	cze​mu	nie?	Sko​ro	był	na	tyle	po​my​sło​wy,	by	zna​leźć	spo​sób	na	pusz​cza​nie	mu​zy​ki	na
uli​cy,	tak	by	nikt	oprócz	mnie	jej	nie	sły​szał,	po​tra​fi	zro​bić	wszyst​ko.
Sto​ję	 jak	 wry​ta,	 nie	 mogę	 się	 ru​szyć,	 sztyw​na,	 jak​bym	 po​łknę​ła	 kij.	 Be​than	 oczy​wi​ście
wszyst​kie​mu	za​prze​czy.
–	Lo​uise?	Czy	to	ty?	–	Otwie​ra	sze​rzej	okno	i	wy​chy​la	się	z	nie​go.	–	Cze​kaj,	tyl​ko	ści​szę	ra​‐
dio.
Daje	nura	do	wnę​trza.	Mu​zycz​ny	ma​ni​fest	pana	Fah​ren​he​ita	cich​nie.	Kie​dy	znów	się	po​ja​‐
wia,	py​tam:
–	Ile	ci	pła​ci?
–	Słu​cham?
–	Ile	ci	pła​ci	Ju​stin	Clay?
–	Kto?	Prze​pra​szam,	nie	wiem,	o	co	ci	cho​dzi?
Be​than	się	uśmie​cha.	Za​pew​ne	wy​brał	ją	z	po​wo​du	tej	nie​win​nej	twa​rzy.	Je​śli	ona	rze​czy​‐
wi​ście	nie	ro​zu​mie,	co	mam	na	my​śli,	to	dla​cze​go	nie	wy​glą​da	na	zdzi​wio​ną,	tyl​ko	tak	bez​na​‐
mięt​nie	przy​ja​zną	i	peł​ną	do​brych	chę​ci?	Dla​cze​go	nie	za​da​je	mi	wię​cej	py​tań?
–	Dla​cze​go	mi	nie	po​wie​dzia​łaś,	że	masz	tu	dom?	–	py​tam.
Wy​glą​da	na	zmie​sza​ną.
–	Chcesz	wpaść	na	kawę,	po​ga​dać?
–	Nie.	Chcę	wie​dzieć,	co	ty	i	Ju​stin	Clay	pla​nu​je​cie.	Za​kła​dam,	że	cho​dzi	o	do​pro​wa​dze​nie
mnie	do	obłę​du	w	Swal​low​field,	tak	jak	to	zro​bił	w	Cam​brid​ge?	Skąd	go	znasz?	Od	jak	daw​‐
na?	Co​kol​wiek	ci	o	mnie	na​opo​wia​dał,	to	nie​praw​da.	Nie	za​słu​gu​ję	na	to.
–	Lo​uise,	nie	wiem,	o	czym	mó​wisz.
–	Nie	wiem,	ile	ci	pła​ci,	ale	ja	dam	wię​cej!	–	krzy​czę.
–	Zda​je	się,	że	je​steś	bar​dzo	zde​ner​wo​wa​na.	Może	byś…
–	Może	się	od​pier​dol!	–	wrzesz​czę	do	niej,	bo	nie	znio​sę	już	wię​cej	słu​cha​nia	tych	kłamstw.
Od​wra​cam	się	i	bie​gnę	z	po​wro​tem	tam,	skąd	przy​by​łam,	po​mię​dzy	drze​wa,	w	ciem​ność.

Sły​szę	ich	gło​sy,	gdy	znów	wkra​czam	do	lasu.	Wiem,	kim	są,	nie	zna​jąc	 ich	imion.	One	nie



mają	zna​cze​nia;	po​znam	je,	gdy	będę	tego	po​trze​bo​wa​ła.	Nie	mar​twi	mnie,	że	mogę	się	zgu​‐
bić,	 cho​ciaż	 drze​wa	 ufor​mo​wa​ły	 wo​kół	 mnie	 krąg	 i	 spra​wia​ją	 wra​że​nie,	 jak​by	 nie	 chcia​ły
mnie	prze​pu​ścić.	Wiem,	że	gło​sy	po​pro​wa​dzą	mnie	do	domu.
Tam	wła​śnie	je	znaj​dę:	w	Gra​ni​cy.
Idę	wol​no.	Nie	ma	po	co	biec.	Gdy​bym	bie​gła,	mo​gła​bym	je	wy​stra​szyć.	Mu​szę	zja​wić	się
w	domu	we	wła​ści​wym	mo​men​cie	–	nie	za	wcze​śnie.	Pieśń	do​pie​ro	przed	chwi​lą	się	roz​po​czę​‐
ła.	Sły​szę	ją	sła​bo,	w	od​da​li,	przy​cią​ga	mnie	jak	ma​gnes.	Po​dą​żam	za	me​lo​dią.
Jed​na	 sto​pa,	 dru​ga	 sto​pa.	 Jed​na	 nuta,	 ko​lej​na	 nuta.	 Chło​pię​ce	 gło​sy	 pro​wa​dzą	mnie	 do
domu,	mó​wią	mi,	któ​rę​dy	mam	iść.	Be​than	i	pan	Fah​ren​he​it:	nie	ma	już	zna​cze​nia,	co	oni	wy​‐
pra​wia​ją.	Li​czy	się	tyl​ko	chór:	tyl​ko	tych	gło​sów	mu​szę	słu​chać,	tyl​ko	ich.
Im	bar​dziej	się	zbli​żam,	tym	sta​ją	się	gło​śniej​sze.	Znów	je​stem	przy	wej​ściu	do	Szpa​ko​we​go
Za​gaj​ni​ka.	To	nie	do	po​my​śle​nia,	że	dok​tor	Fre​eman	był	dzi​siaj	w	Swal​low​field.	Był	tu​taj	na
za​sa​dzie,	na	któ​rej	 jest	Stu​art:	nie	wi​dząc,	nie	 ro​zu​mie​jąc	–	obec​ność	bę​dą​ca	 ro​dza​jem	nie​‐
obec​no​ści.	Nie	byli	w	tym	sa​mym	miej​scu	co	ja	albo	chór.
Jesz​cze	 tego	 nie	 poj​mu​ję,	 ale	 zro​zu​miem.	 Chło​pię​ce	 gło​sy	 wy​śpie​wu​ją	 mi	 obiet​ni​cę,	 że
wkrót​ce	od​gad​nę	sens	wszyst​kie​go.	Mu​szę	tyl​ko	nadal	ich	słu​chać.

O,	przyjdź	na	świat,	nasz	Zba​wi​cie​lu,
I	okup	Ojcu	złóż	za	wie​lu.
Pra​gnie​my	z	Tobą	żyć,	Pa​nie,
Spraw	to	na	dzień	zmar​twych​pow​sta​nie.

Mi​jam	ba​tut	i	kort	te​ni​so​wy.	Swal​low​field	jest	nadal	cał​ko​wi​cie	po​grą​żo​ne	w	ci​szy,	sły​chać
tyl​ko	chór.	Chmu​ry	nad	moją	gło​wą	sto​ją	w	miej​scu,	wca​le	się	nie	prze​su​wa​ją.	Nie	za​uwa​żam
drże​nia	li​ści,	po​wiew	wia​tru	nie	marsz​czy	traw.	Mój	od​dech	jest	je​dy​nym	od​de​chem,	ale	nie
po​ru​sza	klat​ką	pier​sio​wą.	Jest	tak,	 jak​bym	prze​miesz​cza​ła	się	przez	trój​wy​mia​ro​wą	ma​kie​tę
spo​rzą​dzo​ną	przez	ar​chi​tek​ta	kra​jo​bra​zu,	 roz​ło​żo​ną	na	dwu​stu​hek​ta​ro​wym	sto​le.	Mo​gła​bym
być	pla​sti​ko​wą	fi​gur​ką,	któ​rą	ktoś	wy​jął	z	pu​deł​ka,	roz​pa​ko​wał	i	usta​wił	na	plan​szy	do	gry	–
w	tej	chwi​li.	Sta​nę	się	rze​czy​wi​sta,	kie​dy	zo​sta​nie	mi	uka​za​na	praw​da.
Nad​cho​dzę.	Mu​szę	do​trzeć	do	domu,	za​nim	pieśń	się	skoń​czy,	ale	nie	wiem,	ile	jesz​cze	zo​‐
sta​ło	do	koń​ca.	Gdy	zbli​żam	się	do	Je​zio​ra	Lu​kro​we​go,	czu​ję	się	szyb​ciej	przy​cią​ga​na.	To	jest
jak	 ssa​nie.	Nie	wiem	 już	 na​wet	 na	 pew​no,	 czy	 jesz​cze	 idę.	Dry​fu​ję,	 po​su​wam	 się	 śli​zgiem,
pod​czas	 gdy	 nie​ru​cho​me	 ob​ło​ki	 spo​glą​da​ją	 na	 mnie	 z	 góry.	 Wszy​scy	 zna​ją	 tę	 ta​jem​ni​cę:
chmu​ry,	 ży​wo​pło​ty,	 pola,	 po​mo​sty,	 drew​nia​ne	 dom​ki	 dla	 pta​ków.	 Kra​jo​braz	wie,	 Swal​low​‐
field	wie.
Oto	miej​sce,	 w	 któ​rym	 stał	 sa​mo​chód	 dok​to​ra	 Fre​ema​na.	 Do​brze.	 Już	 nie	 mu​szę	 wię​cej
o	nim	my​śleć.	Mu​szę	zro​bić	w	swo​im	umy​śle	prze​strzeń	na	to,	cze​go	mam	za​raz	się	do​wie​‐
dzieć.	Wszyst​kie	po​zo​sta​łe	my​śli	pa​da​ją	na	zie​mię:	je​sien​ne	li​ście.	Na​tu​ral​nie.	Nie	ma	się	cze​‐
go	bać,	do​pó​ki	nie	od​wró​cę	wzro​ku.	Do​pó​ki	po​zwo​lę	so​bie	zo​ba​czyć.
Drzwi	wej​ścio​we	Gra​ni​cy	są	otwar​te.	Stu​art	stoi	mi	na	dro​dze.	Żal	mi	go,	bo	musi	po​wie​‐
dzieć	wie​le	rze​czy,	któ​rych	nie	usły​szę.	Wła​śnie	za​czął.	Bez	 ja​snych	wska​zó​wek,	nie	ma	jak
się	po​ła​pać,	że	to	bez	sen​su,	a	ja	nie	mogę	mu	ich	udzie​lić.	Nie	mogę	mu	wy​tłu​ma​czyć,	bo	je​‐
stem	 zbyt	 za​ję​ta	 słu​cha​niem:	 pro​wa​dzo​na,	 nie	 prze​wod​nicz​ka,	 jesz​cze	 nie.	 Prze​py​cham	 się
obok	nie​go,	zbli​żam	do	pod​nó​ża	scho​dów.	Za​trzy​mu​ję	się.	Gło​sy	są	tu	na​praw​dę	gło​śne.



Na	górę:	tam	wła​śnie	mu​szę	iść.	Do	głów​nej	sy​pial​ni.	Mo​jej	sy​pial​ni.	To	jest	wła​śnie	tam.
Wspi​nam	się,	po​wo​li.	„Nie	idź	za	mną”,	mó​wię.	Je​stem	wy​znaw​czy​ni.	Je​stem	wy​bran​ką.	On
zo​sta​je	w	tyle.	Nie	mogę	za​brać	go	ze	sobą.	„Zaj​mij	się	Jo​se​phem.	Za​trzy​maj	go	na	dole”.
Cią​gnę	ku	so​bie	drzwi	sy​pial​ni,	otwie​ram	je	i,	w	tej	sa​mej	chwi​li,	sły​szę,	jak	się	za​trza​sku​ją.
To,	co	było	przede	mną,	jest	te​raz	za	mną.	Znaj​du​ję	się	w	po​ko​ju,	nie	zda​jąc	so​bie	spra​wy,	jak
prze​szłam	tu	z	po​de​stu	scho​dów.
Szu​kam	po	omac​ku	włącz​ni​ka	świa​tła.	Na​ci​skam	go.	Nic	się	nie	dzie​je.	Po​kój	jest	nadal	po​‐
grą​żo​ny	w	ciem​no​ści.	Gdy	zja​wi​łam	się	w	domu,	było	 jesz​cze	 ja​sno	–	 śro​dek	dnia	–	 jed​nak
w	tym	po​ko​ju	jest	tak	ciem​no,	jak​by	ktoś	za​kle​ił	okna,	by	od​ciąć	całe	na​tu​ral​ne	świa​tło.
To	już	się	kie​dyś	zda​rzy​ło,	rów​nież	w	domu,	któ​ry	na​le​żał	do	mnie.
Tyl​ko	że	nie	mo​gli	zro​bić	tego	tu​taj.	Gdy​by	zro​bi​li,	wi​dok	z	okna	znik​nął​by	ra​zem	ze	świa​‐
tłem,	a	tak	się	nie	sta​ło.	Mogę	wi​dzieć	wszyst​ko.	Wresz​cie.
Po​dwój​ne	drzwi	bal​ko​no​we	wy​cho​dzą​ce	na	je​zio​ro	są	otwar​te	na	oścież.
Oni	tam	są:	chó​rzy​ści.	Pró​bu​ję	ich	po​li​czyć,	ale	wciąż	się	prze​gru​po​wu​ją,	za​mie​nia​ją	miej​‐
sca​mi.	Cza​sem	są	ich	set​ki,	cza​sem	tyl​ko	szes​nast​ka,	jak	w	chó​rze	Jo​se​pha,	ale	wy​raź​nie	wi​‐
dzę	twarz	każ​de​go	w	nich.	Mu​szą	znaj​do​wać	się	co	naj​mniej	sto	me​trów	od	miej​sca,	w	któ​‐
rym	sto​ję,	jed​nak	kie​dy	śpie​wa​ją,	ich	nosy,	usta	i	rzę​sy	mu​ska​ją	moją	skó​rę.
Nie	mam	po	co	py​tać,	kim	są.	Uj​rzę	ich	po​now​nie	i	będę	wie​dzia​ła.	Nie	mogę	spy​tać,	bo	ich
śpiew	jest	zbyt	gło​śny.	Nie​mal	ogłu​sza​ją​cy.

Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu.

Oprócz	chłop​ców	są	tam	tak​że	dziew​czę​ta.	Tak,	oczy​wi​ście.	My​ślę,	że	te​raz	wiem,	kim	oni
są.	Ale	nadal	chcia​ła​bym	o	to	spy​tać.
Ośmiu	chłop​ców	albo	set​ki	chłop​ców.	Osiem	dziew​cząt	albo	set​ki	dziew​cząt.	Tuż	nad	wodą,
uno​szą	się	nad	środ​kiem	Je​zio​ra	Lu​kro​we​go,	gdzie	ze​szłej	nocy	od​bi​jał	się	księ​życ.
Lśnią	 sre​brzy​ście	 jak	 księ​życ:	 ko​lor	 świa​te​łek	 bo​żo​na​ro​dze​nio​wych	 Swal​low​field	 –	 wy​‐
szczer​bio​ny	księ​życ	w	kształ​cie	dzie​ci,	dłu​gie	wło​sy	dziew​cząt	po​wie​wa​ją,	oczy	błysz​czą,	twa​‐
rze	są	bla​de	i	po​ły​sku​ją​ce.	Wy​glą​da​ją	na	bar​dzo	zim​ne:	rzeź​by	dzie​ci	wy​rze​za​ne	w	lo​dzie,	tyl​‐
ko	że	śpie​wa​ją	na	całe	gar​dło,	jak​by	się	bały,	że	nikt	ich	nie	usły​szy.
Jak​by	się	bały,	że	ja	ich	nie	usły​szę.
Wbi​ja​ją	we	mnie	wzrok,	 świ​dru​ją	ocza​mi	o	nie​bie​sko​bia​łych	 tę​czów​kach.	Otwie​ram	usta,
pró​bu​jąc	po​wie​dzieć	im,	że	je​stem	tu​taj	i	nie	mu​szą	śpie​wać	tak	gło​śno	–	nie	wol​no	im.	Jak
będą	tak	ha​ła​so​wać,	zo​sta​ną	po​wstrzy​ma​ni	–	ktoś	zło​ży	na	nich	skar​gę	–	ale	nie	mogę	zna​leźć
po​trzeb​nych	słów,	je​dy​nie	sło​wa	ich	pie​śni.	Śpie​wam	wraz	z	nimi.

O,	przyjdź	na	świat,	Mą​dro​ści	wiecz​na,
Do	nie​ba	dro​gę	wskaż	sku​tecz​ną.
Na​peł​nij	du​szę	mą​dro​ścią,
Ubo​gać	nas	swą	roz​trop​no​ścią.

Stu​art	wali	pię​ścią	w	drzwi,	pyta,	 co	 ro​bię,	 co	 się	 ze	mną	dzie​je.	Żąda,	bym	wy​szła.	Nie
mogę.	Nie	wiem,	dla​cze​go	on	nie	wcho​dzi.	Może	 z	 tego	 sa​me​go	po​wo​du.	Mam	przed	 sobą



otwar​te	drzwi:	mogę	zo​sta​wić	go	za	sobą,	zbli​żyć	się	do	chó​ru.	Wiem,	że	tam​ci	tego	by	chcie​‐
li.
Wy​cho​dzę	 na	 bal​kon.	 Wil​got​ne	 drew​no	 chło​dzi	 mi	 po​de​szwy	 stóp.	 Kie​dy	 zdję​łam	 buty
i	skar​pet​ki?	Nie	pa​mię​tam,	że​bym	to	ro​bi​ła.	Dzie​ci	z	chó​ru	rów​nież	mają	bose	sto​py,	dyn​da​ją​‐
ce:	jak	bia​łe,	zwi​sa​ją​ce	w	dół	dło​nie,	ma​cha​ją​ce	spod	ich	su​kien.
Scho​dzę	po	spi​ral​nych	schod​kach	z	ku​te​go	że​la​za	na	ta​ras	po​ni​żej.	Do​oko​ła	i	w	dół,	jak	ka​‐
mień.	Kie​dy	bie​gnę	nad	 je​zio​ro,	coś	mnie	od​py​cha.	Chce	mnie	po​wstrzy​mać	przed	po​su​wa​‐
niem	się	do	przo​du.	Dzie​ci	za​czy​na​ją	się	roz​my​wać.
–	Nie!	–	wo​łam	gło​śno.	–	Do​kąd	idzie​cie?
Sły​szę,	jak	Stu​art	wy​krzy​ku​je	moje	imię.	Chór	jest	nadal	sły​szal​ny,	ale	cich​nie,	jak​by	gło​sy
do​bie​ga​ły	z	od​da​li.

Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu.

–	Wra​caj​cie!	–	wo​łam.
Wlo​kę	się	do	przo​du,	na	skraj	wody.	Czy	po​win​nam	zejść	po	tych	ziem​nych	scho​dach?	Zo​‐
sta​ły	wy​cię​te	w	mu​ra​wie,	by	uła​twić	do​stęp	do	je​zio​ra	la​tem,	po​wie​dzia​ła	mi	Be​than.	Czy	je​‐
śli	zro​bię	je​den	krok	w	stro​nę	wody,	to	chór	po​now​nie	się	po​ja​wi?	Czy	tam	wła​śnie	są	–	pod
po​wierzch​nią?
–	Lo​uise?	Gdzie	je​steś?	Czy	tam	po​szłaś?
Stu​art.	 Jest	 na	 ta​ra​sie.	Nie,	 nie	wol​no	mu	 zo​sta​wiać	 Jo​se​pha	 sa​me​go	w	 środ​ku.	Mu​si​my
pra​co​wać	wspól​nie	nad	bez​pie​czeń​stwem	na​sze​go	syna.
Boję	się	Stu​ar​ta.	Jo​seph	też	po​wi​nien.	Stu​art	bę​dzie	chciał	nas	po​wstrzy​mać.
Opa​dam	na	po​ślad​ki.	W	ta​kiej	ciem​no​ści	nie	spo​sób	co​kol​wiek	doj​rzeć	nad	brze​giem	je​zio​‐
ra,	ale	boję	się,	że	Stu​art	mnie	znaj​dzie.	Dla​te​go	wła​śnie	chó​rzy​ści	znik​nę​li:	wie​dzie​li,	że	on
nad​cho​dzi.
–	Lou?	–	woła	zno​wu.	Tym	ra​zem	jest	bli​żej.
Chcę	biec,	ale	ośle​pia	mnie	ciem​ność,	któ​ra	za​pa​dła,	kie​dy	chór	dzie​cię​cy	za​brał	swój	wy​‐
szczer​bio​ny	 księ​życ,	 po​zo​sta​wia​jąc	 opu​sto​sza​łe	 nie​bo.	 Ro​bię	 krok	 w	 lewo,	 po​tem	 ko​lej​ny
w	pra​wo,	ale	za	każ​dym	ra​zem	się	wy​co​fu​ję,	kie​dy	my​ślę,	że	sły​szę	od​dech	Stu​ar​ta.
Na​gle	wszyst​ko	się	po​ru​sza,	szep​cze:	drze​wa,	krze​wy,	plan​de​ki	na​cią​gnię​te	na	me​ble	ogro​‐
do​we	na	ta​ra​sach	do​mów	sto​ją​cych	wo​kół	Je​zio​ra	Lu​kro​we​go.	Nie	tyl​ko	Stu​art	idzie	po	mnie,
z	każ​de​go	domu	wy​ła​nia	się	męż​czy​zna.	Wszy​scy	są	nim.	Nad​cho​dzą	ze	wszyst​kich	stron.
Nie	mogę	tu	dłu​żej	zo​stać.	Mu​szę	zo​ba​czyć	świa​tło,	by	wie​dzieć,	że	moje	oczy	nadal	wi​dzą,
że	nie	ośle​płam.	Jak	mo​głam	tak	bar​dzo	od​da​lić	się	od	domu?	Głu​pia.	Sza​lo​na.	Czu​ję	się,	jak​‐
bym	ode​szła	szmat	dro​gi	stam​tąd,	zna​la​zła	się	da​lej	niż	kie​dy​kol​wiek.
Mu​szę	śpie​wać.	Je​śli	za​śpie​wam,	to	może	ich	spro​wa​dzę	z	po​wro​tem.

O	przyjdź,	pra​gnie​nie	tego	świa​ta,
Spraw,	nie​chaj	w	każ​dym	wi​dzę	bra​ta.
W	mi​ło​ści	nas	po​jed​naj	zdro​ju,
Tyś	bo​wiem	jest	Kró​lem	Po​ko​ju.



Sły​szę,	 że	dzie​ci	 śpie​wa​ją	wraz	 ze	mną,	wpraw​dzie	 ci​chut​ko,	 lecz	po​nad	wszel​ką	wąt​pli​‐
wość.	Z	lek​kim	po​śli​zgiem	cza​so​wym,	jak	echo.	Wspie​ra​jąc	się	na	dło​niach	i	ko​la​nach,	peł​znę
wzdłuż	 brze​gu	 je​zio​ra,	wy​pa​tru​jąc	 ich	 od​bi​cia	w	wo​dzie,	 ale	 nic	 nie	wi​dzę,	 do​pó​ki	 nie	 za​‐
mknę	oczu.	Dy​sząc	w	pa​ni​ce,	do​strze​gam	wte​dy	ko​lo​ry	na	wnę​trzach	swo​ich	po​wiek.	Fio​le​ty,
czer​wie​nie.	To	daje	mi	po​cie​chę	i	od​po​wiedź.	To	jest	to,	my​ślę.	Mu​szę	wró​cić	w	bez​piecz​ne
miej​sce,	z	po​wro​tem	do	świa​teł	i	ko​lo​rów	mo​je​go	domu.	Do	Gra​ni​cy.
Wsta​ję	i	od​wra​cam	się.	Otwie​ram	usta	do	krzy​ku	i	dła​wię	się	gło​śnym	śpie​wem,	któ​ry	prze​‐
le​wa	się	z	ich	ust	w	moje,	mi​li​me​try	od	mo​jej	twa​rzy,	gdy	ocza​mi	ude​rzam	w	szkło.
Oni	są	tam.	Wła​śnie	tam	za​wsze	byli.
Bu​cha​ją​cy	świa​tłem,	z	roz​wia​ny​mi	wło​sa​mi.	W	moim	domu,	za	szy​bą,	wi​szą	nie	wia​do​mo
na	czym.	W	po​ko​ju	są	tyl​ko	oni	i	ośle​pia​ją​cy	blask.	Są	tak	bli​sko,	wi​dzę,	jak	ich	źre​ni​ce	roz​‐
sze​rza​ją	 się	 i	 zwę​ża​ją.	Pa​trze​nie	na	nich	wy​cią​ga	 cały	od​dech	 z	mo​ich	płuc	 i	wię​cej	 pie​śni
z	mo​ich	ust.	Te​raz	śpie​wa​my	wszy​scy	ra​zem.

Ra​dość	bę​dzie,	Od​ku​pi​cie​lu,
Gdy	przyj​dziesz	zba​wić	lu​dzi	wie​lu.

–	Kim	je​ste​ście?	–	py​tam	po​przez	sło​wa	hym​nu.
To	szyfr.	Tyl​ko	chór	może	sły​szeć	praw​dzi​we	zna​cze​nie	pod	przy​kryw​ką	słów,	któ​re	śpie​‐
wam.	Stu​art	by	nie	zro​zu​miał,	a	poza	tym	zo​sta​wi​łam	go	na	ze​wnątrz.	Nie	bę​dzie	mógł	wejść
z	po​wro​tem	do	środ​ka,	nie	wte​dy,	gdy	chór	jest	w	domu.
Chło​piec	w	pierw​szym	rzę​dzie,	któ​ry	ma	wło​sy	tak	dłu​gie	jak	nie​któ​re	z	dziew​cząt,	mówi:
„Je​ste​śmy	Chó​rem	Sie​rot”.
Tak,	wła​śnie	nimi	je​ste​ście.
–	Jak	się	na​zy​wa​cie?
Kil​ko​ro	z	nich	od​po​wia​da.	Al​fie	Spe​ake.	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh.	Lu​cin​da	Pri​ce.
Znam	te	na​zwi​ska.	Wszyst​kie.
–	Dzię​ku​ję,	że	przy​by​li​ście	–	mó​wię.	Ukry​wa​my	to	wszyst​ko	pod	hym​nem.
Znam	ich	i	śpie​wam	z	ich	wszyst​ki​mi	gło​sa​mi.	Śpie​wam:
–	Chór	Sie​rot,	Chór	Sie​rot,	Chór	Sie​rot.
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–	Chcia​łaś	rzu​cić	się	do	je​zio​ra?	–	pyta	Stu​art.
–	Nie,	 nie	 są​dzę.	Nie	wiem.	 –	 Jest	 tyl​ko	 dzień	 póź​niej,	 ale	 czu​ję	 się,	 jak​by	mi​nął	 rok.	 –
Trud​no	mi	so​bie	przy​po​mnieć.	Ja…	nie	pa​no​wa​łam	nad	sobą.
–	W	pew​nym	mo​men​cie	za​czę​łaś	scho​dzić	po	scho​dach	do	wody.	Mu​sisz	pa​mię​tać,	co	się
dzia​ło	w	two​jej	gło​wie,	kie​dy	to	ro​bi​łaś.
–	Nie	pa​mię​tam.	Na​praw​dę	nie	pa​mię​tam,	Stu​ar​cie.
–	Dla​cze​go	 za​ba​ry​ka​do​wa​łaś	drzwi	 sy​pial​ni	 szaf​ką	noc​ną?	Co	 za​mie​rza​łaś	 zro​bić,	 nie	do​‐
pusz​cza​jąc,	bym	to	zo​ba​czył?	Sko​ro	chcia​łaś	rzu​cić	się	do	 je​zio​ra,	dla​cze​go	naj​pierw	uda​łaś
się	do	sy​pial​ni,	a	po​tem	wy​szłaś	z	niej	po	spi​ral​nych	scho​dach?	Po	co	w	ogó​le	przy​cho​dzi​łaś
do	domu?
Mó​wie​nie	 mu,	 dla​cze​go	 to	 zro​bi​łam,	 wy​ma​ga​ło​by	 wy​ja​śnie​nia,	 że	 „dla​cze​go”	 nie	 leży
w	mo​jej	ge​stii.	To	z	ko​lei	do​pro​wa​dzi​ło​by	do	py​tań	„jak”.	Nie	wiem.	Zga​dzam	się:	nie	ma	ta​‐
kiej	moż​li​wo​ści.	Wiem	tyl​ko	tyle,	że	to	się	zda​rzy​ło.
–	Nie	mam	żad​nej	od​po​wie​dzi,	któ​rą	chciał​byś	usły​szeć	–	mó​wię.	–	Przy​kro	mi.	Ja…	nie	by​‐
łam	sobą.
–	Ale	te​raz	je​steś	–	rzu​ca	oskar​ży​ciel​sko.
–	Tak.
–	Jak	to	moż​li​we?
Prze​słu​chu​je	mnie	tak,	jak	mógł​by	to	ro​bić	po​li​cjant.	Je​stem	za​do​wo​lo​na	z	jego	su​ro​wo​ści.
Po​trze​bu​ję	jego	bez​li​to​snej	lo​gi​ki	do	wy​pło​sze​nia	tego,	co	nie​wy​tłu​ma​czal​ne.
Mu​szę	mu	 też	po​wie​dzieć,	 że	 to	było	 re​al​ne,	 i	wiem,	 co	 to	 zna​czy​ło,	 ale	 je​śli	 tak	 zro​bię,
uzna	mnie	za	cho​rą	umy​sło​wo.	Po​wie,	że	to	jest	nie​moż​li​we,	zu​peł​nie	ir​ra​cjo​nal​ne.
Tak	więc	mamy	pro​blem:	pa​ra​doks.	Chcę,	by	za​ne​go​wał	po​przez	swo​je	nie​do​wie​rza​nie	to,
co	się	sta​ło,	a	jed​no​cze​śnie	po​trze​bu​ję,	by	mi	uwie​rzył,	bo	wte​dy	bę​dzie	mógł	mi	po​móc	nas
ura​to​wać.	To,	że	po​tra​fię	przed​sta​wić	so​bie	sa​mej	ten	dy​le​mat,	prze​ko​nu​je	mnie,	na​wet	je​śli
tyl​ko	mnie,	że	nie	je​stem	sza​lo​na.
Wyj​dę	na	wa​riat​kę,	je​śli	po​wiem	Stu​ar​to​wi,	co	się	wy​da​rzy​ło.	Le​piej	po​zwo​lić	mu	my​śleć,
że	zdję​łam	buty,	 skar​pet​ki	 i	 śpie​wa​łam	hymn	nad	 je​zio​rem	z	po​wo​dów	nie​po​ję​tych	dla	nas
oboj​ga.
–	Mu​sisz	prze​pro​sić	Be​than	–	mówi,	opie​ra​jąc	gło​wę	na	rę​kach,	jak​by	jego	szy​ja	nie	mo​gła
już	 dłu​żej	 znieść	 jej	 cię​ża​ru.	 Sie​dzi	 na	 pod​ło​dze	 na​szej	 sy​pial​ni,	 opie​ra​jąc	 się	 o	 za​mknię​te
drzwi	 bal​ko​no​we.	 Ja	 przy​cup​nę​łam	 na	 skra​ju	 łóż​ka,	moje	 gołe	 sto​py	 do​ty​ka​ją	 pod​ło​gi,	 jak
u	pa​cjent​ki	 szpi​ta​la,	 któ​ra	dłu​go	nie	 cho​dzi​ła	bez	po​mo​cy.	 Jo​seph	 jest	w	domu	wa​lij​skie​go
chłop​ca:	cza​so​wo	ewa​ku​owa​ny	spę​dza	nor​mal​ny	po​ra​nek	z	nor​mal​ną	ro​dzi​ną,	a	przy​najm​niej
taką	wła​śnie	Stu​art	ma	na​dzie​ję.
–	Im	szyb​ciej,	tym	le​piej	–	cią​gnie,	ale	ja	zgu​bi​łam	wą​tek	i	nie	ko​ja​rzę,	o	co	mu	cho​dzi.	–
Nie	mogę	uwie​rzyć,	że	jej	na​blu​zga​łaś,	Lou.	Bied​na,	nie​szko​dli​wa	Be​than.
Ano	tak.	Be​than.



–	Wiem	–	od​po​wia​dam.	–	Pój​dę	do	niej.	Zro​zu​mie.
Stu​art	śmie​je	się	gorz​ko.
–	Je​śli	tak	bę​dzie,	czy	mo​gła​byś	ją	po​pro​sić,	by	była	uprzej​ma	mi	to	wy​tłu​ma​czyć?
–	Po​wiem	jej	praw​dę	–	że	nie	mam	po​ję​cia,	co	mnie	na​pa​dło.	Tyl​ko	że…	to	było	coś	złe​go.
To,	co	się	wy​da​rzy​ło,	było	gor​sze	dla	mnie	niż	dla	Be​than.	Czy	mogę	tak	jej	po​wie​dzieć,	nie
ry​zy​ku​jąc,	że	się	ob​ra​zi?	Chy​ba	nie.
–	Ja	na​wet…	–	ury​wam.
–	Co?
–	Nie	mo​gła​bym	przy​siąc,	że	w	jej	ra​diu	le​cia​ło	wła​śnie	Don’t	Stop	Me	Now.	Może	to	była	ja​‐
kaś	inna	pio​sen​ka,	nie	ta,	któ​rą	sły​sza​łam.	A	może	ona	w	ogó​le	nie	mia​ła	włą​czo​ne​go	ra​dia!
Słu​chaj,	sama	nie	wiem,	ro​zu​miesz?	Nie	krzyw	się!	To	nie	moja	wina!	Jak	dzie​ją	się	rze​czy,
któ​re	two​im	zda​niem	nie	mogą	się	zda​rzyć,	za​czy​nasz	wąt​pić	we	wszyst​ko.	Pój​dę	się	uko​rzyć
przed	Be​than	i	wszyst​ko	wy​ja​śnię.	Za​nio​sę	jej	bu​tel​kę	wina.
–	Nie.	Sam	będę	po​trze​bo​wał	ca​łych	na​szych	za​pa​sów.
Pa​trzę	na	nie​go,	by	spraw​dzić,	czy	żar​tu​je.	Wca​le	nie.
–	Stu​art?
–	Mmm?
–	Wie​rzysz	w	prze​czu​cia?
–	Nie.
–	To	zna​czy…	nie	cho​dzi	mi	o	do​kład​ne	prze​wi​dy​wa​nie	tego,	co	się	zda​rzy	w	przy​szło​ści,
czy	ta​kie	tam,	ale…	coś	w	ro​dza​ju	ostrze​że​nia?
–	Nie	–	po​wta​rza	bez​na​mięt​nie.	–	Uwa​żam,	że	fik​su​jesz.	Wła​śnie	w	to	wie​rzę.	Mu​si​my	jak
naj​szyb​ciej	wró​cić	do	Cam​brid​ge	i…
–	Nie!	–	Groź​ba	wcze​śniej​sze​go	po​wro​tu	do	na​sze​go	ży​cia	w	Cam​brid​ge	po​ma​ga	mi	się	sku​‐
pić.	–	Stu​art,	chcesz,	że​bym	już	nie	wa​rio​wa​ła?	Czy	chcesz,	żeby	wszyst​ko	było	jak	daw​niej?
Za​nim	Jo​seph	za​czął	cho​dzić	do	Sa​vio​ur?
–	Tak.	Je​śli	się	da.
Jego	głos	jest	pe​łen	lęku.	Boi	się	nie	tego,	co	trze​ba.
–	Da	się	–	oświad​czam	z	prze​ko​na​niem.	–	Ale…	jak	bar​dzo	tego	chcesz?	Czy	dał​byś	za	to
wszyst​ko?
Na	kil​ka	se​kund	za​pa​da	ci​sza.
–	Tak.
–	Więc	po​słu​chaj	mnie	te​raz,	zrób	to,	co	mó​wię,	a	przy​rze​kam	ci	–	przy​się​gam	na	na​sze	ży​‐
cie	–	wszyst​ko	wró​ci	do	nor​my.
–	Lou,	nie	czu​jesz	się	wy​star​cza​ją​co	do​brze,	by…
–	Po​słu​chaj	–	mó​wię	pod​nie​sio​nym	gło​sem,	wpa​da​jąc	mu	w	sło​wo.	–	Mu​si​my	za​brać	Jo​se​‐
pha	z	tej	szko​ły	i	z	tego	chó​ru.	Je​śli	to	zro​bi​my,	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.	A	jak	nie,	umrze​my.
Stu​art	za​czy​na	pła​kać.
–	O	Boże,	Lou.	Co	ty	wy​ga​du​jesz!
–	Przy​kro	mi.	Wiem,	że	nie	jest	przy​jem​nie	usły​szeć	coś	ta​kie​go,	ale	taka	jest	praw​da.
–	Umrze​my?	Wszy​scy	tro​je?
Spo​dzie​wa​łam	się,	że	spy​ta,	skąd	to	wiem,	dla​cze​go	na​bra​łam	ta​kie​go	prze​ko​na​nia.	Je​stem
za​do​wo​lo​na,	że	tego	nie	zro​bił.	Nie	po​wie​dzia​ła​bym	mu.	Im	mniej	mó​wię,	tym	le​piej.	I	tak	li​‐
czy	się	tyl​ko	jed​no:	nie​bez​pie​czeń​stwo,	któ​re​go	mu​si​my	za	wszel​ką	ceną	unik​nąć.	Po​słu​chać



ostrze​że​nia.
–	Nie,	nie	Jo​seph	–	mó​wię.	–	Jo​seph	bę​dzie	żył	i	Al​fie	Spe​ake	rów​nież,	i	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh,

i	Lu​cin​da	Pri​ce,	i	ten	jej	brat,	któ​re​go	imie​nia	nie	pa​mię​tam,	ale	ty	i	ja	umrze​my.	Tak	samo
jak	ro​dzi​ce	in​nych	chó​rzy​stów.	Może	na​wet	wszy​scy.	–	Nie	mogę	się	zo​rien​to​wać,	czy	cho​dzi
o	wszyst​kich,	 czy	 tyl​ko	 o	więk​szość.	Nie	wi​dzia​łam	Na​tha​na	Gran​ta,	 syna	Ale​xis	w	Chó​rze
Sie​rot.	Chy​ba	nie	wi​dzia​łam	rów​nież	syna	Don​ny	McSor​ley,	Lo​uisa.
Stu​art	wsta​je,	ocie​ra	łzy	dłoń​mi.
–	Nie	będę	słu​chał	tych	bzdur	–	oświad​cza.	–	Sama	nie	wiesz,	co	wy​ga​du​jesz.
–	A	wła​śnie	że	wiem.	Do​kład​nie	wiem,	co	mó​wię.	Zgódź	się	na	to,	by	Jo​seph	opu​ścił	Sa​vio​‐

ur,	bo	w	prze​ciw​nym	ra​zie	ja	zo​sta​wię	cię	dzi​siaj,	za​bio​rę	go	ze	sobą	i	nig​dy	nie	wró​cę.	Zgódź
się	na	to,	by	opu​ścił	szko​łę,	a	ja	zro​bię	wszyst​ko,	co	chcesz	–	będę	cho​dzić	do	koń​ca	ży​cia	do
psy​chia​try,	je​śli	my​ślisz,	że	tego	po​trze​bu​ję.	–	Wpa​da	mi	do	gło​wy	lep​szy	po​mysł:	mniej	ego​‐
istycz​ny.	Szla​chet​niej​szy.	–	Albo	za​trzy​maj	Jo​se​pha,	za​mknij	mnie	w	domu	wa​ria​tów	i	znajdź
so​bie	nową	żonę	–	co​kol​wiek,	by​le​byś	się	zgo​dził	za​brać	go	z	tej	szko​ły.
Od​da​ła​bym	wszyst​ko,	na​wet	syna,	by	uchro​nić	go	przed	zo​sta​niem	sie​ro​tą.
–	Jezu,	Lou.	Jak	mo​żesz…
–	Po​wiedz	„tak”	i	przy​rze​kam,	Stu​ar​cie,	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.	–	Mu​szę	na​kło​nić	go,	by

się	zgo​dził.	–	Po​słu​chaj,	a	może	by​śmy	tyl​ko	spró​bo​wa​li?	Sły​sza​łeś,	co	dok​tor	Fre​eman	po​wie​‐
dział	o	Jo​se​phie,	o	jego	nie​zwy​kłym	ta​len​cie.	Przy​jął​by	go	z	po​wro​tem,	w	każ​dej	chwi​li.	Je​śli
się	mylę,	je​śli	za​bie​rze​my	Jo​se​pha	z	Sa​vio​ur,	a	ja	nadal	będę	sza​leć	dwa	ty​go​dnie	póź​niej,	już
nig​dy	o	nic	nie	po​pro​szę,	ale…	pro​szę,	zrób	tyl​ko	to,	o	co	pro​szę,	ten	je​den	raz.
W	po​ko​ju	za​pa​da	ci​sza.
–	Masz	ra​cję	–	mówi	wresz​cie	Stu​art.	–	Dok​tor	Fre​eman	przy​jął​by	Jo​se​pha	z	po​wro​tem.	Na​‐

wet	gdy​by	opu​ścił	szko​łę.
–	W	ta​kim	ra​zie	zga​dasz	się?	–	Mu​szę	usły​szeć,	jak	to	mówi.	Nie	mogę	po​zwo​lić	so​bie	na

na​dzie​ję,	do​pó​ki	tego	nie	po​wie.
–	Ale	nie	dla​te​go,	że	po​dzie​lam	two​ją	śmiesz​ną	pa​ra​no​ję,	któ​rej	nic	nie	uza​sad​nia.
Nie​praw​da.	Wczo​raj​sze	zja​wy	to	nie	jest	nic.
–	Przy​sta​nę	na	twój	plan,	bo	je​stem	zde​spe​ro​wa​ny	–	mówi	Stu​art.
Tak	samo	zde​spe​ro​wa​ny	jak	ja.	Wresz​cie.	Bogu	dzię​ki.
–	To	je​dy​ny	po​wód.	Chcę	cię	od​zy​skać	–	daw​ną	cie​bie.	Je​śli	ist​nie​je	choć​by	ni​kła	szan​sa…

–	Krę​ci	ze	smut​kiem	gło​wą.
–	 Za​cze​kaj,	 a	 sam	 się	 o	 tym	 prze​ko​nasz	 –	 za​pew​niam.	 –	Nie	 po​ża​łu​jesz	 tego.	Od​zy​skasz

daw​ną	mnie.
–	Sam	nie	wiem	–	to	nie	ta​kie	ła​twe.	Nie	chcę	cię	okła​my​wać,	Lou.	Ani	na​wet	wpro​wa​dzać

cię	 w	 błąd.	 Mu​sisz	 wie​dzieć,	 że	 moim	 zda​niem	 masz	 po​waż​ne	 za​bu​rze​nia.	 Psy​chicz​ne.
Owszem,	 za​miesz​ka​nie	 Jo​se​pha	w	 in​ter​na​cie	mo​gło	wy​wo​łać	 ten	 stan,	 ale	 trud​no	mi	uwie​‐
rzyć,	że	nie	kry​je	się	za	tym	głęb​szy	pro​blem.
–	Za​cze​kaj,	a	sam	się	prze​ko​nasz,	Stu​ar​cie.	Obie​cu​ję	–	po​zwól	mi	za​brać	Jo​se​pha	z	Sa​vio​ur,

a	od	razu	mi	się	po​lep​szy.	Wszyst​kim	nam	bę​dzie	le​piej.
–	No	do​brze,	to	zrób​my	tak…	Kie​dy	za​czy​na	się	na​stęp​ny	se​mestr?
Jak	może	nie	znać	tej	daty?	Ka​len​darz	Sa​vio​ur	jest	przy​pię​ty	do	ku​chen​nej	ta​bli​cy	na	no​tat​‐

ki	w	domu	przy	We​ldon	Road,	a	ta	data	jest	wy​pa​lo​na	w	mo​jej	gło​wie:	dzień,	w	któ​rym	dok​‐
tor	Fre​eman	za​żą​da	znów	mego	syna,	je​śli	mu	w	tym	nie	prze​szko​dzę.



–	Dzie​wią​te​go	stycz​nia	–	przy​po​mi​nam,	znów	wy​stra​szo​na.
Dla​cze​go	Stu​art	pró​bu​je	mi	coś	za​pro​po​no​wać,	sko​ro	do​pie​ro	co	przy​stał	na	moją	proś​bę?

Nie	chcę	już	o	tym	roz​ma​wiać.	Mam	róż​ne	rze​czy	do	zro​bie​nia,	waż​ne	rze​czy.	Mu​szę	prze​pro​‐
sić	Be​than,	po​tem	ob​dzwo​nić	inne	szko​ły	w	Cam​brid​ge	i	inne	chó​ry,	by	spraw​dzić,	gdzie	znaj​‐
dzie	się	miej​sce	dla	Jo​se​pha.
–	Je​śli	po​zo​sta​niesz	przy	swo​im	ósmym	stycz​nia,	nie	będę	się	z	tobą	spie​rał	–	mówi	Stu​art.

–	Za​bie​rze​my	Jo​se​pha	z	Sa​vio​ur,	bez	za​da​wa​nia	ko​lej​nych	py​tań.	Tym​cza​sem	jed​nak…	po​je​‐
dzie​my	na	to	do​dat​ko​we	na​bo​żeń​stwo,	 jak	było	wcze​śniej	za​pla​no​wa​ne.	 I	wy​stą​pi	na	na​bo​‐
żeń​stwie	bo​żo​na​ro​dze​nio​wym.
–	Nie!	Opu​ści	szko​łę	na​tych​miast.	Jesz​cze	dziś	wy​śle​my	mej​la	do	dok​to​ra	Fre​ema​na.
–	Lou,	 to	nie	 fair.	Nie	umrze​my	prze​cież	po​mię​dzy	dniem	dzi​siej​szym	a	Bo​żym	Na​ro​dze​‐

niem?	–	Stu​art	pró​bu​je	się	ro​ze​śmiać.	Wy​cho​dzi	mu	ja​kieś	szczek​nię​cie.
Ale	ma	ra​cję:	nie​bez​pie​czeń​stwo	czy​ha	w	lu​tym,	nie	po​mię​dzy	te​raz	a	Bo​żym	Na​ro​dze​niem.

W	każ​dym	ra​zie	pierw​sze	za​gro​że​nie.	Chy​ba	że	się	mylę.
Nie	są​dzę,	bym	się	my​li​ła.
Czy	mogę	za​ry​zy​ko​wać?	Nie,	nie	chcę.
Stu​art	sia​da	obok	mnie	na	łóż​ku	i	uj​mu​je	moją	rękę	w	obie	dło​nie.	Czu​jąc	cie​pło	jego	skó​ry,

na​gle	uświa​da​miam	so​bie,	jak	je​stem	wy​zię​bio​na.
–	Lou	–	mówi.	–	Nasz	syn	zo​stał	wy​bra​ny	spo​śród	se​tek	chłop​ców,	by	zo​stać	człon​kiem	chó​‐

ru	Sa​vio​ur	Col​le​ge.	To	było	i	jest	nie​zwy​kłe	osią​gnię​cie.
–	Wiem.
–	Chciał​bym,	żeby	wy​stą​pił	na	jed​nym	na​bo​żeń​stwie	świą​tecz​nym	jako	chó​rzy​sta	Sa​vio​ur.

Pro​szę.	Po​słu​chaj.	Dru​gie​go	dnia	świąt,	je​śli	nie	zmie​nisz	zda​nia,	za​dzwo​nię	do	dok​to​ra	Fre​‐
ema​na	i	po​wiem	mu,	że	Jo​seph	opusz​cza	szko​łę.	Z	sa​me​go	rana	dru​gie​go	dnia	świąt.
Nie.	Nie	ma	mowy.
–	Uro​czy​ście	ci	to	obie​cu​ję.	Ale…	pro​szę,	po​zwól	mu	wy​stą​pić	na	tych	ostat​nich	dwóch	na​‐

bo​żeń​stwach.	Po​słu​chaj​my	jesz​cze,	jak	dwa	razy	śpie​wa	ze	swo​im	chó​rem.	Tak	się	na	to	cie​‐
szy​łem.
Ki​wam	gło​wą.
–	Do​brze,	je​śli	to	dla	cie​bie	ta​kie	waż​ne.
Nie,	nie,	nie.	Za	nic.
Do	piąt​ku	mu​szę	zna​leźć	spo​sób,	by	temu	za​po​biec,	a	za​ra​zem	do​pro​wa​dzić	do	tego,	cze​go

chcę.	Już	ja	coś	wy​my​ślę;	mu​szę.	Nie	mogę	pu​ścić	Jo​se​pha	na	to	do​dat​ko​we	wie​czor​ne	na​bo​‐
żeń​stwo.	Ani	na	 to	w	bo​żo​na​ro​dze​nio​wy	po​ra​nek.	Nie	mogę	po​zwo​lić,	by	 jesz​cze	kie​dy​kol​‐
wiek	zbli​żył	się	do	chó​ru	Sa​vio​ur.
–	Dzię​ku​ję,	Lou.
Kie​dy	 Stu​art	 ca​łu​je	mnie	w	 czo​ło,	 za​sta​na​wiam	 się,	 czy	mogę	 ja​koś	 spra​wić,	 by	był	 zbyt

cho​ry	na	po​dróż	w	pią​tek,	nie	czy​niąc	mu	jed​nak	po​waż​nej	krzyw​dy.	Nig​dy	nie	przy​szło​by	mi
na	myśl,	by	zro​bić	coś	ta​kie​go	Jo​se​pho​wi,	ale	Stu​ar​to​wi…	kto	wie.

Oka​zu​je	się,	że	kwa​dra​to​wy	drew​nia​ny	do​mek	Be​than	nie	na​zy​wa	się	Kost​ka,	lecz	Ci​sza.
–	Sama	wy​my​śli​łam	tę	na​zwę	–	oświad​cza	z	dumą,	kie​dy	włą​cza	czaj​nik,	by	zro​bić	nam	obu



kawę.
Ma	kuch​nię	łą​czo​ną	z	ja​dal​nią,	jak	w	Gra​ni​cy,	i	wszyst​ko	tak	do​bra​ne	ko​lo​ry​stycz​nie,	że	aż
się	robi	nie​do​brze	od	sa​me​go	pa​trze​nia.	Po​dusz​ki	są	w	tym	sa​mym	od​cie​niu	żół​ci	co	czaj​nik
i	 kub​ki,	 na	pod​kład​kach	pod	kub​ki,	 ka​pach	 i	 dy​wa​ni​kach	 rów​nież	wy​stę​pu​je	 żółć	oraz	beż
i	zie​leń.	Na	ni​ja​kich	abs​trak​cyj​nych	gra​fi​kach	zdo​bią​cych	ścia​ny	wi​dać	te	same	ko​lo​ry.
–	Za​zwy​czaj	nowi	wła​ści​cie​le	do​mów	wy​bie​ra​ją	na​zwy	z	przed​sta​wio​nej	im	li​sty,	ale	moż​na
nadać	do​mo​wi	wła​sną,	o	ile	za​rząd	ją	za​ak​cep​tu​je.	„Ci​sza”	prze​szła	bez	pro​ble​mu	–	sprze​ci​‐
wia​ją	się	 tyl​ko	wte​dy,	gdy	ktoś	chce	użyć	na​zwy	nie​zgod​nej	z	eto​sem	i	at​mos​fe​rą	Swal​low​‐
field.	Kie​dyś	pe​wien	fa​cet	po​pro​sił	o	zgo​dę	na	na​zwę	„To	 jest	mój	naj​mniej​szy	dom”.	–	Be​‐
than	chi​cho​cze.	–	To	miał	być	taki	żar​cik,	ale	za​rząd	uznał,	że	nie​któ​rzy	 lu​dzie	mo​gli​by	się
po​czuć	ura​że​ni.	Ku​po​wał	je​den	z	więk​szych	do​mów,	więc	inni	miesz​kań​cy	mo​gli​by	po​my​śleć,
że	fa​cet	się	prze​chwa​la.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	po​win​nam	prze​rwać	jej	sło​wo​tok	i	sta​rać	się	raz	jesz​cze	ją	prze​pro​sić.
Pró​bo​wa​łam	to	zro​bić,	jak	tyl​ko	otwo​rzy​ła	drzwi,	wie​le	razy,	ale	mi	na	to	nie	po​zwo​li​ła.
–	Zo​staw​my	to	za	sobą	i	idź​my	da​lej	–	na​le​ga​ła,	uśmie​cha​jąc	się	do	mnie	sze​ro​ko.	–	Wi​dzia​‐
łam	wczo​raj,	że	nie	by​łaś	sobą.
Je​stem	 jej	wdzięcz​na,	 że	 nie	 cho​wa	 ura​zy,	 ale	 rów​nież	 pod​cho​dzę	 do	 tego	 po​dejrz​li​wie.
Dla​cze​go	nie	po​zwo​li	mi	choć	tro​chę	się	wy​tłu​ma​czyć?	Czy	na​praw​dę	wy​rzu​ci​ła	to	z	pa​mię​ci,
jak​by	nig​dy	się	nie	zda​rzy​ło?	Jak	jej	się	to	uda​je?	Gdy​by	ktoś,	kogo	znam,	kto	wcze​śniej	za​‐
wsze	za​cho​wy​wał	się	przy​jaź​nie	i	uprzej​mie,	na​gle	zblu​zgał	mnie	bez	po​wo​du,	je​stem	pew​na,
że	chcia​ła​bym	usły​szeć,	co	ma	po​tem	o	tym	do	po​wie​dze​nia.
Być	może	te	jej	we​so​łe	żar​ci​ki	mają	po​kryć	za​że​no​wa​nie.	Nie	chce	dać	się	wcią​gnąć	w	mę​‐
czą​cą	 albo	nie​zręcz​ną	 roz​mo​wę.	 Zresz​tą	 trud​no	 ro​bić	 z	 tego	 za​rzut	 –	 prze​cież	 le​d​wie	mnie
zna.
–	„Ci​sza”	to	do​sko​na​ła	na​zwa	dla	tego	domu	–	traj​ko​cze	da​lej.	–	Jest	nie​sa​mo​wi​cie	ci​chy.
To	zna​czy,	w	Swal​low​field	oczy​wi​ście	 jest	wszę​dzie	ci​cho,	ale	tu​taj	do​słow​nie	nie	do​cie​ra​ją
żad​ne	gło​sy.	Dla​te​go	cza​sem	na​sta​wiam	dość	gło​śno	ra​dio	–	nie	ma	oba​wy,	że	ko​muś	to	może
prze​szka​dzać.	Oprócz	cie​bie	nikt	tu	się	jesz​cze	nie	za​błą​kał.	Nie	wiem,	jak	ci	się	uda​ło	zna​leźć
to	miej​sce	 –	 jest	 bar​dzo	 na	 ubo​czu,	 na	 od​le​głym	krań​cu	 Szpa​ko​we​go	 Za​gaj​ni​ka.	Więk​szość
miesz​kań​ców	nie	wie	na​wet,	że	ta	mała	dział​ka	ist​nie​je.	Szcze​rze	mó​wiąc,	za​rząd	nie​ja​ko	po​‐
sta​wił	to	jako	wa​ru​nek,	kie​dy	oznaj​mi​łam,	że	chcia​ła​bym	ku​pić	tu	dom.
Przy​no​si	kawę	do	czę​ści	po​miesz​cze​nia	peł​nią​cej	funk​cję	sa​lo​nu,	po​da​je	mi	ku​bek.	Spo​dzie​‐
wam	się,	że	usią​dzie	na​prze​ciw	mnie	w	jed​nym	z	dwóch	fo​te​li,	ale	sia​da	obok,	na	ka​na​pie.
Dziw​ny	wy​bór:	te​raz,	żeby	ją	wi​dzieć,	będę	mu​sia​ła	ob​ra​cać	gło​wę	albo	całe	cia​ło.	Jest	zbyt
moc​no	wy​per​fu​mo​wa​na.	Per​fu​my	pach​ną	tak,	 jak	sma​ko​wał​by	prze​sło​dzo​ny	owoc.	Za​sta​na​‐
wiam	się,	czy	jest	jed​ną	z	tych	ko​biet,	któ​re	upi​ja​ją	się	i	chi​cho​czą,	kie​dy	idą	się	gdzieś	za​ba​‐
wić,	a	po​tem	ocze​ku​ją,	że	inne	ko​bie​ty	będą	wspól​nie	z	nimi	ko​rzy​sta​ły	z	to​a​le​ty,	bo	to	ozna​‐
ka	bli​skiej	przy​jaź​ni.
–	 Kie​dy	 za​czę​łam	 tu	 pra​co​wać	 jako	 dy​rek​tor	 sprze​da​ży,	 przez	 myśl	 mi	 nie	 prze​szło,	 że
w	koń​cu	ku​pię	tu	dom	–	cią​gnie.	–	Szcze​rze	mó​wiąc,	nie	było	mnie	na	to	stać,	nie	mo​głam	so​‐
bie	po​zwo​lić	na​wet	na	jed​no	z	tych	miesz​kań	nad	głów​nym	pla​cem	za​baw.	Jed​nak	po​tem	za​‐
ko​cha​łam	się	po	uszy	w	tym	miej​scu.	Mu​sia​łam	ku​pić	tu	dom,	pra​gnę​łam	tego.	Więc	go	ku​pi​‐
li​śmy.	–	Uśmie​cha	się,	 lecz	nie​we​so​ło.	W	 jej	gło​sie	 też	po​brzmie​wa	smu​tek.	–	Sprze​da​li​śmy
nasz	dom	w	Rawn​de​sley	i	prze​nie​śli​śmy	się	do	miesz​ka​nia	z	dwie​ma	sy​pial​nia​mi.	Jest	tro​chę



cia​sne,	ale	nig​dy	tego	nie	ża​ło​wa​łam.
Dla​cze​go	więc	mó​wisz	ta​kim	to​nem,	jak​byś	jed​nak	ża​ło​wa​ła?
–	 Swal​low​field	 mu​sia​ło	 być	 na	 pierw​szym	miej​scu.	 –	 Be​than	 kiwa	 gło​wą,	 jak​by	 chcia​ła
upew​nić	 się,	że	ma	ra​cję.	–	Je​śli	ma	się	dwa	domy,	 to	war​to	mieć	 ten	 lep​szy	w	ulu​bio​nym
miej​scu,	 jak	po​wie​dział	mój	mąż	w	swo​im	cza​sie.	A	 jak	Swal​low​field	mo​gło​by	nie	być	 tym
ulu​bio​nym	miej​scem?	Prze​cież	tu	jest	jak	w	raju,	praw​da?
Wczo​raj	tu	nie	było	jak	w	raju.	Za​czy​nam	się	czuć,	jak​bym	mu​sia​ła	na​tych​miast	stąd	wyjść.
Za​zwy​czaj	po​tra​fię	pa​plać	o	ni​czym	jak	więk​szość	lu​dzi,	ale	dziś	wy​da​je	mi	się	to	nie​mal	non​‐
sza​lan​cją.	Nie	wiem,	czy	zdo​łam	dać	od​pór	za​le​wo​wi	tych	wszyst​kich	słów,	któ​rych	nie	wy​po​‐
wia​dam.
–	To	oczy​wi​ście	tro​chę	dziw​ne	i	pro​ble​ma​tycz​ne,	że	je​den	z	pra​cow​ni​ków	dzia​łu	sprze​da​ży
Swal​low​field	rów​nież	ma	tu	dom.	Może	ist​nie​je	pe​wien	kon​flikt	in​te​re​sów?	–	szcze​bio​cze	da​‐
lej	Be​than.	–	Wzbu​dzi​ło	to	pe​wien	nie​po​kój	za​rzą​du.	Jed​nak	nie	chcie​li	mnie	stra​cić	jako	dy​‐
rek​to​ra	sprze​da​ży	–	nie	chcę	się	prze​chwa​lać,	ale	je​stem	dość	do​bra	w	tym,	co	ro​bię	–	więc
za​pro​po​no​wa​li,	 że	wy​bu​du​ją	mi	 dom	 z	 dala	 od	 in​nych	 po​sia​dło​ści,	 po	 ob​ni​żo​nej	 ce​nie,	 no
i	pro​szę!	Ci​sza.	–	Roz​glą​da	się	z	po​dzi​wem	po	swo​im	sa​lo​nie.	–	Mia​łam	nie​sa​mo​wi​te	szczę​‐
ście.	Jed​nak	choć	bar​dzo	bym	chcia​ła	za​chwy​cać	się	moim	ślicz​nym	do​mem	w	Swal​low​field,
kie​dy	ob​wo​żę	po​ten​cjal​nych	na​byw​ców,	za​rząd	po​pro​sił,	bym	tego	nie	ro​bi​ła.	Dla​te​go	nie	po​‐
wie​dzia​łam	ci,	że	tu	miesz​kam.	Są​dzę,	że	oni	my​ślą…	no	cóż,	mam	wła​sną	wy​spę,	praw​da?
Nie	po​wiem	prze​cież:	„Przy​kro	mi,	żad​na	inna	dział​ka	tego	nie	ma,	tyl​ko	moja”.	Lu​dzie,	któ​‐
rzy	tu	przy​jeż​dża​ją,	nie​chęt​nie	przyj​mo​wa​li​by	ofer​tę	kup​na	od	ko​goś,	kto	ma	lep​szy	dom	od
tego,	któ​ry	 im	pro​po​nu​je.	Choć	 inne	domy	 są	 rów​nież	na	 swój	 spo​sób	wy​jąt​ko​we	–	do​da​je
szyb​ko	Be​than,	gdy	orien​tu​je	się,	co	chlap​nę​ła	 i	 jak	mo​gło	 to	zo​stać	prze​ze	mnie	ode​bra​ne.
Kle​pie	mnie	po	ra​mie​niu.	–	Twój	jest	szcze​gól​nie	ład​ny	–	za​wsze	tak	uwa​ża​łam.
–	Ta	mu​zy​ka,	któ​rą	pusz​cza​łaś	wczo​raj,	kie​dy	by​łam	na	dwo​rze	–	wy​ry​wa	mi	się	znie​nac​ka.
–	Co	to	było?
–	Mu​zy​ka?	A,	cho​dzi	ci	o	ra​dio?	Nie	pa​mię​tam.	Bo	co?
–	Czy	to	było	Don’t	Stop	Me	Now	Qu​eenów?	Je​śli	nie,	to	zna​czy,	że	na​praw​dę	wa​riu​ję.	–	Za​‐
czy​nam	szlo​chać,	jed​nak	nie	czu​ję,	że	to	po​cho​dzi	ode	mnie.	Jest	tak,	jak​by	bez	ostrze​że​nia
za​czę​ła	się	we	mnie	po​wódź.	Za​zwy​czaj	kil​ka	mi​nut	wcze​śniej	wiem,	że	za​cznę	za​raz	pła​kać.
Mogę	odejść	od	to​wa​rzy​stwa	i	ro​bić	to	na	osob​no​ści.	Nie	zno​szę	pła​kać	przy	lu​dziach.
Pró​bu​ję	prze​pra​szać,	ale	nie	mogę	prze​bić	się	ze	sło​wa​mi	przez	łzy.
Be​than	wyj​mu​je	mi	ku​bek	z	rąk	i	sta​wia	na	sto​li​ku	obok	sie​bie.	Mo​dlę	się,	by	nie	chwy​ci​ła
mnie	w	ob​ję​cia	albo,	co	gor​sza,	nie	po​kle​pa​ła	po	ple​cach.	Je​śli	nic	nie	po​wie	i	nie	zro​bi,	je​śli
mnie	nie	do​tknie,	może	zdo​łam	ja​koś	wziąć	się	w	garść.
–	My​ślę,	że	tak	–	mówi.	–	Na	pew​no	był	to	ja​kiś	ka​wa​łek	Qu​eenów.	Tak,	je​stem	ra​czej	pew​‐
na,	że	Don’t	Stop	Me	Now.
Odej​mu​ję	 zwi​nię​te	 pię​ści	 od	 oczu	 i	 pa​trzę	 na	 nią.	Marsz​czy	 brwi.	 Chcę	 się	 upew​nić,	 że
udzie​li​ła	 mi	 wła​ści​wej	 od​po​wie​dzi.	 Mam	 po​czu​cie	 winy,	 że	 my​śla​łam	 źle	 o	 jej	 per​fu​mach
i	zwy​cza​jach	ła​zien​ko​wych.
–	Lo​uise,	co	się	dzie​je?	–	pyta	ła​god​nie.	–	Nie	chcę	być	wścib​ska	i	nie	mu​sisz	mó​wić	o	tym,
jak	nie	chcesz,	ale…	chęt​nie	wy​słu​cham.	Nig​dy	ni​ko​go	nie	osą​dzam.
Jak	to	moż​li​we?	Ja	osą​dzam	bez	prze​rwy.	Tak	ro​bią	 też	wszy​scy	zna​ni	mi	 lu​dzie:	Stu​art,
moja	ro​dzi​na,	jego	ro​dzi​na,	moje	ko​le​żan​ki,	ro​dzi​ce	dzie​ci	z	chó​ru,	dok​tor	Fre​eman,	pan	Fah​‐



ren​he​it.	Na​wet	Pat	Je​rvis,	któ​ra	nie	ma	do	tego	cho​ler​ne​go	pra​wa.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	„nig​dy	ni​ko​go	nie	osą​dzam”	to	uprzej​my	spo​sób	po​wie​dze​nia:	„więc
ty	le​piej	mnie	też	nie	osą​dzaj”.	Je​śli	tak,	przy​pusz​czam,	że	to	nie​zbyt	sku​tecz​na	stra​te​gia.	Ci
kry​tycz​ni	na	pew​no	umie​ści​li​by	bez​kry​tycz​nych	na	sa​mym	po​cząt​ku	swo​jej	czar​nej	li​sty.
Zu​peł​nie	nie	mogę	roz​gryźć	Be​than.
Pra​gnie​nie	pła​czu	mi​nę​ło,	zu​peł​nie	zni​kło.	Nie	mo​gła​bym	te​raz	uro​nić	łzy,	na​wet	gdy​bym
chcia​ła,	cho​ciaż	moja	twarz	jest	nadal	mo​kra.	Czu​ję	się	na​to​miast	zmu​szo​na	opo​wie​dzieć	całą
hi​sto​rię	od	sa​me​go	po​cząt​ku.	Ko​muś,	kto	nie	jest	Stu​ar​tem,	ko​muś,	kto	nie	zna	mnie	zbyt	do​‐
brze	i	po​tra​fi	za​cho​wać	obiek​ty​wizm,	bo	nie	jest	za​an​ga​żo​wa​ny	w	spra​wę.	Ko​muś,	czy​ja	re​ak​‐
cja	jest	dla	mnie	nie	do	prze​wi​dze​nia:	ko​bie​cie,	któ​ra	sie​dzi	zbyt	bli​sko	mnie	na	ka​na​pie,	ale
nie	chwy​ta	mnie	w	ob​ję​cia,	kie​dy	wy​bu​cham	pła​czem.	Ko​bie​cie,	któ​ra	do​ce​nia	pięk​no	Swal​‐
low​field,	ale	urzą​dza	i	de​ko​ru​je	swój	tu​tej​szy	dom	jak	po​zba​wio​na	cza​su	i	wy​obraź​ni	wła​ści​‐
ciel​ka	miesz​ka​nia	do	wy​na​ję​cia.
Chcę	wie​dzieć,	co	Be​than	my​śli.	Mu​szę	wie​dzieć.
Opo​wia​dam	jej	wszyst​ko	–	całą	hi​sto​rię,	na​wet	 te	czę​ści,	któ​re	być	może	były	wy​two​rem
mo​jej	wy​obraź​ni	albo	ha​lu​cy​na​cji.	Opo​wia​dam	jej	o	panu	Fah​ren​he​icie,	Pat	Je​rvis,	Jo​se​phie
miesz​ka​ją​cym	w	szkol​nym	in​ter​na​cie	i	o	tym,	jak	bar​dzo	tego	nie	mogę	znieść,	chó​ral​nej	mu​‐
zy​ce,	któ​rą	sły​sza​łam	w	sy​pial​ni,	a	po​tem	na	uli​cy	–	mu​zy​ce,	któ​rej	nikt	inny	nie	sły​szał.
A	 po​tem,	 po​nie​waż	 nie	 daję	 rady	 już	 dłu​żej	 utrzy​mać	 tego	 w	 se​kre​cie,	 opo​wia​dam	 jej
o	Chó​rze	Sie​rot.	Słu​cha,	nie	prze​ry​wa​jąc,	nie	pa​trzy	na	mnie	po​gar​dli​wie.	Kie​dy	do​cho​dzę	do
koń​ca	hi​sto​rii,	a	ona	jest	pew​na,	że	skoń​czy​łam,	po​da​je	mi	ku​bek	z	kawą.
–	Już	pew​nie	wy​sty​gła,	ale…	–	Wzru​sza	ra​mio​na​mi.
–	Dzię​ku​ję.	–	Bio​rę	łyk,	sma​ku​je	okrop​nie.
–	Mogę	ci	zro​bić	no​wej,	je​śli	chcesz?	Go​rą​cej.
Więc	po	co	cze​ka​łaś	z	pro​po​zy​cją,	aż	spró​bo​wa​łam	zim​nej?
–	Ta	mi	wy​star​czy	–	od​po​wia​dam.
–	Mój	 syn	 jest	 też	bar​dzo	mu​zy​kal​ny	–	mówi	Be​than.	–	Ma	na	 imię	Ed.	Ma	dzie​więć	 lat,
więc	jest	tro​chę	star​szy	od	Jo​se​pha,	ale	też	śpie​wa	w	szkol​nym	chó​rze.	Jest	tam	jed​nym	z	lep​‐
szych	śpie​wa​ków	i	nie	mó​wię	tego	tyl​ko	dla​te​go,	że	je​stem	jego	mamą.	To	zwy​kła	pań​stwo​wa
szko​ła	–	nie	stać	nas	na	pry​wat​ną	–	ale	na​uczy​ciel	mu​zy​ki	jest	wspa​nia​ły.	Uczą	się	bar​dzo	róż​‐
nych	utwo​rów	–	pie​śni	ła​ciń​skich,	lu​do​wych	ir​landz​kich.	Są	nie​sa​mo​wi​ci.
Czu​ję	ulgę,	 że	nie	mu​szę	na​tych​miast	wy​ja​śniać	nie​prze​ko​nu​ją​cych	aspek​tów	swo​jej	opo​‐
wie​ści	i	nie	sły​szę	cze​goś	w	ro​dza​ju:	„Ale	prze​cież	nie	mo​głaś	tego	wi​dzieć.	To	się	nie	mo​gło
zda​rzyć.	To	po	pro​stu	nie​moż​li​we”.
–	Gdzie	jest	te​raz	Ed?	–	py​tam.	–	W	jego	szko​le	nie	ma	jesz​cze	fe​rii?
–	Nie.	Za​czy​na​ją	się	do​pie​ro	ju​tro.
Dla​cze​go	nie	mówi	nic	o	Chó​rze	Sie​rot?	Czy	w	związ​ku	z	tym,	że	tak	bar​dzo	wzdra​ga	się
przed	osą​dza​niem	in​nych,	nie	po​wie	mi,	że	moja	opo​wieść	wy​da​ła	jej	się	bez​sen​sow​na?	Py​‐
tam	sie​bie	w	du​chu:	Czy	ja	jej	w	koń​cu	o	tym	po​wie​dzia​łam?	A	może	tyl​ko	tak	mi	się	zda​wa​‐
ło?
–	 Ale…	 Ed	 nie	miesz​ka	 ze	mną,	więc…	 –	 Twarz	 Be​than	mar​kot​nie​je.	 –	 Nie	 zo​ba​czę	 się
z	nim,	na​wet	w	Boże	Na​ro​dze​nie.	Miesz​ka	ze	swo​im	oj​cem.	Ro​dem.	Je​ste​śmy	w	se​pa​ra​cji.	–
Mru​ga​niem	po​zby​wa	się	łez,	któ​re	są	dys​kret​niej​sze	od	mo​ich,	po​zwa​la​ją	się	po​wstrzy​mać.	–
Wiem,	ja​kie	to	bo​le​sne	stra​cić	dziec​ko,	Lo​uise.	Uwierz	mi.	Śmierć	i	upro​wa​dze​nie	to	nie	je​dy​‐



ne	sy​tu​acje,	kie​dy	to	się	może	zda​rzyć,	cho​ciaż	tyl​ko	wów​czas	lu​dzie	oka​zu​ją	współ​czu​cie.	Ed
do​brze	 so​bie	 ra​dzi	w	 ży​ciu	 i	w	 szko​le.	Wy​da​je	 się	 szczę​śli​wy.	Wi​du​ję	 go	 co	dwa	 ty​go​dnie,
w	week​en​dy.	Nikt	oprócz	mnie	nie	wi​dzi,	 że	go	 stra​ci​łam.	To	zna​czy,	 lu​dzie	wie​dzą,	 że	on
miesz​ka	z	Ro​dem,	ale…	to	jesz​cze	nie	tra​ge​dia,	praw​da?	Przy​najm​niej	tak	to	po​strze​ga	więk​‐
szość	lu​dzi.	Jed​nak	ja	od​czu​wam	to	jako	tra​ge​dię.
–	Przy​kro	mi	–	mó​wię.	–	A	czy…	mo​gła​byś…	–	Nie	wiem,	jak	ją	o	to	za​py​tać,	tak	by	nie	po​‐
czu​ła	się	win​na	albo	nie	po​my​śla​ła,	że	ja	mogę	ją	za	taką	uwa​żać.
–	Nie	wal​czy​łam	z	Ro​dem	o	opie​kę	nad	dziec​kiem,	nie.	To	nie	mia​ło	sen​su.
–	Wy​grał​by?
–	Nie,	są​dzę,	że	ja	bym	wy​gra​ła.	Ale	ta	wy​gra​na	by​ła​by	stra​tą.	–	Krę​ci	gło​wą,	mru​czy	coś
pod	no​sem.	–	Jak	ci	po​wiem,	po​my​ślisz,	że	tchórz	ze	mnie.
–	Nie,	nie	po​my​ślę.
–	Rod	po​wie​dział	mi	na	sa​mym	po​cząt​ku	–	za​nim	 jesz​cze	mie​li​śmy	dziec​ko,	na​wet	przed
za​rę​czy​na​mi,	że	nig​dy	nie	po​zwo​li	żad​nej	ko​bie​cie,	by	za​bra​ła	jego	dziec​ko	i	żyła	z	nim	pod
jed​nym	da​chem	z	in​nym	męż​czy​zną.	Nie	oże​nił​by	się	ze	mną,	gdy​bym	się	na	to	nie	zgo​dzi​ła.
By​łam	za​ko​cha​na,	uwa​ża​łam,	że	to	uro​cze,	a	poza	tym,	że	nie	ma	obaw,	bo	prze​cież	się	nig​dy
nie	roz​sta​nie​my.	Rod	tak	po​waż​nie	trak​to​wał	swo​je	oj​co​stwo,	tak	bar​dzo	go	pra​gnął,	ale	by
się	nie	zde​cy​do​wał	na	nie,	gdy​by	ist​nia​ło	choć	ni​kłe	za​gro​że​nie,	że	ja​kaś	ko​bie​ta	może	go	od​‐
dzie​lić	od	jego	dzie​ci.	Rze​czy​wi​ście	mar​twił	się	taką	per​spek​ty​wą,	co	na​wet	na	ja​kiś	czas	po​‐
wstrzy​ma​ło	 go	 od	 wcho​dze​nia	 w	 związ​ki.	 Za​nim	 spo​tkał	 mnie.	 Kie​dy	 jesz​cze	 było	mię​dzy
nami	do​brze,	dow​cip​ko​wa​li​śmy	 so​bie	na	 ten	 te​mat.	Kie​dy	na	przy​kład	chcia​łam	wy​sko​czyć
z	Edem	do	mia​sta,	Rod	mó​wił	żar​tem:	„Za​bie​rasz	mo​je​go	syna,	tak?	O	ile	so​bie	przy​po​mi​nam,
ślu​bo​wa​łem,	że	za​bi​ję	każ​dą	ko​bie​tę,	któ​ra	to	zro​bi”,	na	co	ja	od​po​wia​da​łam:	„Nie	martw	się,
zwró​cę	ci	go	za	kil​ka	go​dzin,	ale	bę​dziesz	wów​czas	bied​niej​szy,	bo	je​dzie​my	do	mia​sta,	żeby
ku​pić	mu	nową	kurt​kę.	Ja​kie	to	szczę​ście,	że	nie	ślu​bo​wa​łeś,	że	za​bi​jesz	każ​de​go,	kto	wy​da​je
zbyt	wie​le	z	two​ich	cięż​ko	za​ro​bio​nych	pie​nię​dzy!”.
Na	wi​dok	mo​jej	miny	Be​than	do​da​je:
–	Wiem,	że	to	brzmi	okrop​nie,	ale	to	był	tyl​ko	je​den	z	na​szych	sta​łych	żar​tów.	Żad​ne	z	nas
nie	my​śla​ło,	że	kie​dy​kol​wiek	doj​dzie	do	po​dob​nej	sy​tu​acji.	–	Milk​nie.
–	A	kie​dy	to	się	sta​ło,	po​zwo​li​łaś	Ro​do​wi	za​trzy​mać	Eda,	bo	wie​dzia​łaś,	że	to	wca​le	nie	był
żart?	–	py​tam.
–	Nie	wiem,	czy	rze​czy​wi​ście	po​su​nął​by	się	aż	tak	da​le​ko,	by	mnie	za​bić.	Wo​la​ła​bym	tego
nie	spraw​dzać.	W	każ​dym	ra​zie	na	pew​no	by	coś	zro​bił.	Może	po​peł​nił​by	sa​mo​bój​stwo.	Nie
mogę	ry​zy​ko​wać.	W	każ​dym	ra​zie…	–	Be​than	uśmie​cha	się	dziar​sko	i	kle​pie	obie​ma	dłoń​mi
po	ko​la​nach:	sy​gnał	dla	kota,	że	może	na	nie	wsko​czyć,	tyl​ko	że	tu	nie	ma	żad​ne​go	kota.	–
Nie	przy​szłaś	tu,	by	wy​słu​chi​wać	mo​ich	roz​dzie​ra​ją​cych	ser​ce	hi​sto​rii.	Po​win​ny​śmy	po​roz​ma​‐
wiać	 o	 to​bie	 i	 o	 tym,	 co	 się	 zda​rzy​ło	wczo​raj.	Mu​szę	 przy​znać,	 że	 pod	 tym	wzglę​dem	 nie
mamy	zbyt	wie​le	wspól​ne​go.	Nig​dy	nie	mia​łam	ta​kie​go	do​świad​cze​nia	zwią​za​ne​go	z	opusz​‐
cze​niem	wła​sne​go	cia​ła.	Jak	my​ślisz,	co	to	ozna​cza?
–	Chór	Sie​rot?	–	Dziw​nie	jest	wy​po​wia​dać	te	sło​wa	na	głos.	–	Ja	nie	opu​ści​łam	swo​je​go	cia​‐
ła.	By​łam	w	nim,	a	tak​że	w	umy​śle,	ale	one	zda​wa​ły	się…	ja​kieś	 inne.	Wszyst​ko	było	 inne.
Tak	trud​no	to	wy​tłu​ma​czyć.	Ale	ja	wiem,	co	mia​ło	zna​czyć	–	przy​najm​niej	tak	my​ślę.	Nie,	ja
wiem.	Ale	 jak	ci	po​wiem,	po​my​ślisz,	że	wy​ga​du​ję	bzdu​ry.	Uznasz	 je	za	 jesz​cze	więk​sze	wa​‐
riac​two	niż	to,	co	usły​sza​łaś	do	tej	pory.



–	Spró​buj	–	pro​po​nu​je	Be​than.	–	Jak	mó​wi​łam,	ni​ko​go	nie	osą​dzam.
–	A	czy	mo​gła​byś	te​raz	za​cząć?	–	żar​tu​ję,	ale	wła​ści​wie	nie	żar​tu​ję.	Jak	mąż	Be​than,	Rod.	–
Po​trze​bu​ję	ko​goś,	kto	mi	po​wie,	czy	to	wszyst​ko	jest	zu​peł​ną	fan​ta​zją	i	po	pro​stu	mi	od​bi​ło,
czy	też	może	być	w	tym	praw​da.	Ja	już	so​bie	nie	ufam.
–	Mów	da​lej.
–	My​ślę,	że…	wi​zy​ta	Chó​ru	Sie​rot	jest	ostrze​że​niem.	To	był	chór	Jo​se​pha.
–	Wi​dzia​łaś	z	nimi	Jo​se​pha?	–	pyta	Be​than.	–	Nie	wspo​mi​na​łaś	o	tym.
–	Nie,	nie	było	go	wśród	nich,	ale	ci	tro​je,	któ​rzy	po​da​li	mi	swo​je	na​zwi​ska,	są	chó​rzy​sta​mi
z	Sa​vio​ur.
–	Ale	po​wie​dzia​łaś,	że	była	wśród	nich	dziew​czyn​ka,	Lu​cin​da	Pri​ce.
–	No	tak.	Prze​pra​szam.	–	Dla​cze​go	mój	mózg	nie	dzia​ła	jak	trze​ba?	Prze​cież	Be​than	nie	po​‐
win​na	wie​dzieć	o	wczo​raj​szych	wy​da​rze​niach	wię​cej	ode	mnie.	–	Dwaj	chłop​cy:	Al​fie	Spe​ake
i	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh,	są	chó​rzy​sta​mi.	Lu​cin​da	Pri​ce	oczy​wi​ście	nie	–	dziew​cząt	nie	do​pusz​cza​‐
ją	do	chó​ru	Sa​vio​ur.	Musi	być	sio​strą	jed​ne​go	z	chó​rzy​stów.	Pew​nie	wszyst​kie	dziew​czyn​ki,
któ​re	 wi​dzia​łam,	 są	 sio​stra​mi.	 Dla​te​go	 wła​śnie	 to	 jest	 Chór	 Sie​rot,	 jak​że​by	 in​a​czej?	 Je​śli
chłop​cy	z	chó​ru	są	sie​ro​ta​mi,	to	ich	sio​stry	rów​nież.
Wy​szczer​bio​ne,	sre​brzy​ste	syl​wet​ki	nocą,	nie​bie​sko​bia​łe	oczy,	któ​re	świe​cą.	Dzi​kie,	czar​ne
usta	roz​war​te	jak	do	krzy​ku	i	do	śpie​wu	za​ra​zem.
–	A	więc	są​dzisz,	że	to	było	ostrze​że​nie?	–	na​ci​ska	Be​than.
–	Cza​sa​mi	chór	Sa​vio​ur	śpie​wa	w	in​nych	miej​scach	niż	ka​pli​ca	w	col​le​ge’u.	W	lu​tym	mają
kon​cert	 w	 lon​dyń​skiej	 ka​te​drze	 Świę​te​go	 Paw​ła.	 Jadą	 au​to​ka​rem	 ze	 swo​im	 chór​mi​strzem,
dok​to​rem	Fre​ema​nem.	Osob​ny	au​to​kar	za​mó​wio​no	dla	ro​dzi​ców	i	człon​ków	ro​dzin.
Od	wczo​raj	wciąż	nę​ka​ją	mnie	róż​ne	kosz​mar​ne	wy​obra​że​nia	na	 te​mat	 tego,	co	może	się
stać	z	tym	au​to​ka​rem.	Czy	ru​nie	z	szo​sy	na	stro​miź​nie	i	roz​bi​je	się	w	do​li​nie	po​ni​żej,	a	wszy​‐
scy	zgi​ną	na	miej​scu?	Po​mię​dzy	Cam​brid​ge	a	Lon​dy​nem	nie	ma	żad​nych	wzgórz,	więc	ra​czej
to	nie	na​stą​pi.	Czy	wy​wró​ci	się	na	au​to​stra​dzie	M11	i	buch​nie	pło​mie​nia​mi?
–	A	ty	mar​twisz	się,	że	au​to​kar	się	roz​bi​je	i	wszy​scy	zgi​nie​cie?	–	pyta	Be​than.
–	Ja	i	Stu​art	nie.	Nas	nie	bę​dzie	w	tym	au​to​ka​rze.	Mu​szę	ostrzec	po​zo​sta​łych	ro​dzi​ców,	ale
jak	mam	to	zro​bić?	Nie	uwie​rzą	mi.	Ty	mi	nie	wie​rzysz,	praw​da?	Je​śli	 tak,	wca​le	nie	mam
o	to	do	cie​bie	pre​ten​sji.	Wo​la​ła​bym	się	my​lić.	Wo​la​ła​bym	być	sza​lo​na!	Je​śli	je​stem	sza​lo​na,	to
przy​najm​niej	zna​czy,	że	resz​ta	świa​ta	ma	sens.
–	No	ale	te	dziew​czyn​ki	–	mówi	Be​than,	marsz​cząc	brwi.	–	W	tym	miej​scu	two​ja	teo​ria	sia​‐
da.
–	Co	masz	na	my​śli?
–	No	wiesz,	 je​śli	 są	 sio​stra​mi	chó​rzy​stów,	 też	będą	w	dru​gim	au​to​ka​rze,	praw​da?	W	tym
z	 ro​dzi​ca​mi	 i	 po​zo​sta​ły​mi	 człon​ka​mi	 ro​dzi​ny,	 prze​zna​czo​nym	 do	 prze​wo​zu	 pu​blicz​no​ści.
A	nie	w	tym,	któ​ry	wie​zie	chó​rzy​stów.	A	więc…
–	A	więc	nie	by​ły​by	żywe	i	osie​ro​co​ne.	Umar​ły​by	wraz	z	ro​dzi​ca​mi	–	koń​czę	wy​po​wiedź	za
Be​than.	 –	 Tak,	my​śla​łam	 już	 o	 tym.	 Ale…	może	 nie	wszy​scy	 z	 dru​gie​go	 au​to​ka​ru	 zgi​nę​li?
Albo	nie​któ​re	 z	 sióstr	 chó​rzy​stów	zo​sta​ły	w	domu	z	opie​kun​ka​mi	 albo	bab​cia​mi	 –	może	 te
wła​śnie	dziew​czyn​ki	wi​dzia​łam	i	sły​sza​łam	w	Chó​rze	Sie​rot?
–	 Chcia​łaś	 chy​ba	 po​wie​dzieć	 „zgi​ną”,	 a	 nie	 „zgi​nę​li”?	 Prze​cież	 jak	 na	 ra​zie	 jesz​cze	 nikt
z	nich	nie	umarł,	praw​da?
Po​dzi​wiam	trzeź​we	po​dej​ście	Be​than.	To	ona	umoż​li​wia	nam	dal​sze	pro​wa​dze​nie	roz​mo​wy,



nie	ja.
–	Czy	po​win​nam	ich	ostrzec?	–	py​tam.	–	W	ten	pią​tek	je​dzie​my	do	Cam​brid​ge	na	na​bo​żeń​‐
stwo	po​łą​czo​ne	z	wy​stę​pem	chó​ru.	Zo​ba​czę	wte​dy	wszyst​kich	ro​dzi​ców.
Be​than	po​cie​ra	wnę​trze	 le​wej	 dło​ni	 kciu​kiem	pra​wej,	 kie​dy	 się	 za​sta​na​wia	nad	od​po​wie​‐
dzią.
–	Nie	są​dzę,	abyś	mu​sia​ła	ko​goś	ostrze​gać	–	od​po​wia​da	wresz​cie.	–	Dla​cze​go	Chór	Sie​rot
nie	 miał​by	 ostrzec	 in​nych	 ro​dzi​ców,	 sko​ro	 ostrzegł	 cie​bie?	Mó​wiąc	 szcze​rze…	 –	 Ury​wa.	 –
Chcesz	wie​dzieć,	co	na​praw​dę	my​ślę?
Ki​wam	gło​wą.	 Sza​ry	 ka​myk	prze​ra​że​nia	 za​czął	 się	 for​mo​wać	w	głę​bi	mo​je​go	 gar​dła.	Nie
mogę	się	my​lić.
Wiem,	 że	mogę	unik​nąć	po​dró​ży	 tym	au​to​ka​rem.	To	musi	być	wła​śnie	 ta	 i	 je​dy​na	 rzecz,
któ​rej	mu​szę	uni​kać.
Chy​ba	że​bym	nie	mo​gła.
–	My​ślę,	że	to	było	ostrze​że​nie,	jak	po​wie​dzia​łaś,	ale	nie	ma	nic	wspól​ne​go	z	po​dró​żą	au​to​‐
ka​rem	 –	mówi	 Be​than.	 –	 Tak	 na​praw​dę	 nie	 są​dzę,	 że	 wszyst​kie	 ro​dzi​ny	 chó​rzy​stów	 zgi​ną
w	dro​dze	do	ka​te​dry	Świę​te​go	Paw​ła.	Nie	wie​rzę	w	du​chy	ani	w	żad​ne	zja​wi​ska	nad​przy​ro​‐
dzo​ne	–	a	ty	wie​rzysz?
–	Nie.	Ani	w	żad​ne	prze​czu​cia,	za​zwy​czaj	w	nic	ta​kie​go	nie	wie​rzę,	ale…	nie	mogę	za​prze​‐
czyć	temu,	co	mnie	wczo​raj	spo​tka​ło.	To	się	na	pew​no	wy​da​rzy​ło.
–	Tak.	To	się	sta​ło	tu​taj.	–	Stu​ka	w	bok	swo​jej	gło​wy	pal​cem.	–	Bo	roz​pacz​li​wie	pra​gniesz
od​zy​skać	syna.	Chcesz	i	mu​sisz	wy​rwać	go	z	Sa​vio​ur	Col​le​ge	–	je​steś	nie​szczę​śli​wa	od	chwi​li,
gdy	tam	uczęsz​cza.	To	wła​śnie	jest	ostrze​że​nie.	Tak	bar​dzo	tę​sk​nisz	za	Joem,	że	wi​dzisz	osie​‐
ro​co​nych	chłop​ców	z	chó​ru,	któ​rzy	zo​sta​li	od​dzie​le​ni	od	swo​ich	ro​dzi​ców.	Nie	lu​bisz	dok​to​ra
Fre​ema​na	i	kom​plet​nie	mu	nie	ufasz…	Umysł	to	po​tęż​na	ma​chi​na,	Lo​uise.	Może	z	nami	wy​‐
pra​wiać	róż​ne	rze​czy,	któ​rych	nie	poj​mu​je​my.
–	Wiem.
Myli	się.	Chór	Sie​rot	zna​czy	wię​cej,	niż	jej	się	zda​je.	Nie	wy​szedł	z	wnę​trza	mo​jej	gło​wy.
Myli	się,	bo	tam	są	dziew​czę​ta.
Dla​cze​go	mój	umysł	miał​by	wy​twa​rzać	dziew​czę​ta,	sko​ro	chór,	z	któ​re​go	roz​pacz​li​wie	pra​‐
gnę	wy​rwać	syna,	jest	wy​łącz​nie	dla	chłop​ców?
–	Two​ja	pod​świa​do​mość	pa​ni​ku​je,	Lo​uise	–	oto,	co	się	dzie​je.	Tu​taj	w	Swal​low​field	masz	ze
sobą	Jo​ego	i	je​steś	szczę​śli​wa,	ale	fe​rie	nie	mogą	trwać	wiecz​nie.	Pod​świa​do​mie	wiesz,	że	po​‐
czą​tek	se​me​stru	bę​dzie	jesz​cze	bo​le​śniej​szy,	bo	mia​łaś	znów	Jo​ego	przez	ja​kiś	czas	dla	sie​bie,
ale	wkrót​ce	bę​dziesz	mu​sia​ła	się	z	nim	po​że​gnać.	–	Be​than	wzru​sza	ra​mio​na​mi.	–	Albo	cho​dzi
o	dok​to​ra	Fre​ema​na.	Może	nie	lu​bisz	go	z	in​nych	po​wo​dów,	niż	ci	się	zda​je.	Może	nie	nada​‐
wać	się	do	opie​ki	nad	dzieć​mi	–	może	to	po​twór.
Nie.	Ivan	Fre​eman	nie	jest	po​two​rem,	tyl​ko	czło​wie​kiem,	któ​re​go	pra​gnie​nia	i	in​te​res	oso​‐
bi​sty	zde​rza​ją	się	z	mo​imi.	To	wy​star​czy.
–	Może	na	po​zio​mie	 in​stynk​tow​nym	zo​rien​to​wa​łaś	 się,	 że	mu​sisz	 jak	naj​szyb​ciej	wy​rwać
Jo​ego	dok​to​ro​wi	Fre​ema​no​wi.
Mój	syn	ma	na	imię	Jo​seph.	Nie	Joe.
–	Nie	wie​rzę	w	du​chy,	ale	je​stem	głę​bo​ko	prze​ko​na​na,	że	szem​ra​ni	lu​dzie	wy​twa​rza​ją	nie​‐
bez​piecz​ne	wi​bra​cje,	 któ​re	 po​wo​du​ją,	 że	 roz​le​ga​ją	 się	 nam	w	 gło​wie	 dzwon​ki	 alar​mo​we	 –
mówi	Be​than.	–	To	samo	do​ty​czy	sy​tu​acji.	Nie	wiem,	czy	bo​isz	się	roz​dzie​le​nia	z	Joem,	czy



dok​to​ra	Fre​ema​na,	ale	bez	wzglę​du	na	 to,	o	co	cho​dzi,	po​win​naś	przy​jąć	ostrze​że​nie,	któ​re
pró​bu​je	 ci	 dać	 twój	mózg	 –	wszyst​kie	 ostrze​że​nia,	 któ​re	mia​łaś,	 od​kąd	 Joe	 za​czął	 na​ukę	 –
i	prze​nieść	go	do	in​nej	szko​ły,	dzien​nej.	Za​bierz	go	z	po​wro​tem	na	do​bre,	a	gwa​ran​tu​ję	ci,	że
nie	bę​dziesz	już	wię​cej	wi​dy​wa​ła	żad​nych	sie​ro​cych	chó​rów	uno​szą​cych	się	nad	je​zio​ra​mi.
Nie​praw​da.	Znów	ich	zo​ba​czę	i	usły​szę.	Tak	bę​dzie,	do​pó​ki	nie	zro​zu​miem.
Za​mie​rzam	za​brać	Jo​se​pha	na	do​bre,	oczy​wi​ście,	ale	myli	się	co	do	resz​ty.	Po​wie​dzia​ła​bym
jej	to,	ale	nie	mam	już	siły,	by	zmo​ty​wo​wać	się	do	dzie​le​nia	z	nią	swo​imi	my​śla​mi.
Wsta​ję.
–	Dzię​ku​ję	–	mó​wię.	Tym	ra​zem	bez	prze​kli​na​nia.	–	Mu​szę	iść	do	domu.

Przed	do​mem	Be​than	jest	chło​piec.	Cze​kał	na	mnie.	Stoi	boso	na	drew​nia​nym	most​ku:	chó​‐
rzy​sta	w	ciem​no​czer​wo​nej	su​tan​nie,	wy​so​ki	i	szczu​pły,	z	wy​sta​ją​cym	jabł​kiem	Ada​ma.	Ma	de​‐
li​kat​ne	blond	wło​sy	i	sza​ro​nie​bie​skie	oczy.	Uśmie​cha	się	do	mnie,	a	po​tem	za​czy​na	śpie​wać
pierw​szy	hymn,	jaki	sły​sza​łam	w	wy​ko​na​niu	swo​je​go	syna.

Cią​gle	ma​rzę	o	Twym	nie​bie,
Gdzie	mnie	cze​ka	mi​łość	Twa!
Chcę	na	za​wsze	po​siąść	Cie​bie,
Szczę​ście,	któ​re	wiecz​nie	trwa7.

W	mia​rę	jak	śpie​wa,	skó​ra	twa​rzy	bled​nie	mu	wo​kół	czar​nej	dziu​ry	otwar​tych	ust.
Po​win​nam	się	wy​stra​szyć,	ale	się	nie	boję.	On	nie	jest	moim	sy​nem.
Nie	jest	ni​czy​im	sy​nem.	Jest	sie​ro​tą.
Był.	Te​raz	znik​nął,	 jego	nie​ukoń​czo​na	pieśń	się	urwa​ła,	a	na	most​ku	nie	ma	ni​ko​go	 i	nic
oprócz	mnie,	kil​ku	ka​my​ków	i	wy​schnię​tych	brą​zo​wych	li​ści.
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Ka​pe​lan	Sa​vio​ur	Col​le​ge,	któ​ry	po	raz	ostat​ni	od​pra​wia	tu	na​bo​żeń​stwo,	jest	bar​dzo	prze​zię​‐
bio​ny	i	po​wi​nien	być	te​raz	w	łóż​ku,	a	nie	w	tej	zim​nej	ka​bi​nie	po​gło​so​wej.	Sta​ra	się	jak	może,
od​chrzą​ku​jąc	co	ja​kiś	czas.
Kie​dy	zo​ba​czy​łam,	 jak	wcho​dzi	do	ka​pli​cy,	przy​po​mnia​łam	so​bie,	że	nie	od​po​wie​dzia​łam
na	ża​den	z	mej​li	Ale​xis	Grant	do​ty​czą​cych	po​że​gnal​ne​go	pre​zen​tu,	któ​re​go	kup​no	za​rzą​dzi​ła
w	imie​niu	wszyst​kich	ro​dzi​ców.	Na​wet	ich	nie	prze​czy​ta​łam.	Praw​do​po​dob​nie	tyl​ko	na​sza	ro​‐
dzi​na	się	do	nie​go	nie	do​ło​ży​ła.	Nie	bar​dzo	na​wet	wiem,	co	to	mia​ło	być.	Jed​no	szyb​kie	spoj​‐
rze​nie	na	przy​sła​ny	mej​lem	okól​nik	do​ty​czą​cy	pre​zen​tu	po​wie​dzia​ło	mi	wszyst​ko,	co	mu​sia​‐
łam	wie​dzieć:	to	było	coś	nie​zmier​nie	skom​pli​ko​wa​ne​go,	czę​ścio​wo	wła​snej	ro​bo​ty	i	wią​za​ło
się	z	ko​niecz​no​ścią	po​bra​nia	od​ci​sków	pal​ców	od	swo​je​go	dziec​ka,	a	na​stęp​nie	wy​sła​niu	ich
do	Ale​xis.	Trze​ba	było	bar​dzo	uwa​żać,	by	ich	nie	roz​ma​zać,	a	po​tem	wło​żyć	do	sztyw​nej	ko​‐
per​ty,	by	unik​nąć	za​gnie​ce​nia	pod​czas	trans​por​tu…	Prze​sta​łam	czy​tać,	gdy	sta​ło	się	ja​sne,	że
trze​ba	w	to	wszyst​ko	wło​żyć	wię​cej	wy​sił​ku,	niż	je​stem	w	sta​nie.
To	bez	zna​cze​nia.	Nie	po​win​no	mnie	tu	być.	Ani	Stu​ar​ta.	Ani	Jo​se​pha.	Czę​ścio​wym	po​wo​‐
dem,	dla	któ​re​go	zi​gno​ro​wa​łam	i	usu​nę​łam	wszyst​kie	mej​le	Ale​xis,	jest	to,	że	w	moim	prze​‐
świad​cze​niu	już	stąd	ode​szli​śmy:	je​ste​śmy	byłą	ro​dzi​ną	Sa​vio​ur,	więc	nie	mamy	już	po​trze​by
an​ga​żo​wa​nia	się	w	spra​wy	chó​ru	na	żad​nym	po​zio​mie.	Nie	ma	nas	tu,	je​śli	o	mnie	cho​dzi,	od
chwi​li	 gdy	 po	 raz	 pierw​szy	 uj​rza​łam	 Chór	 Sie​rot	 i	 w	 peł​ni	 zro​zu​mia​łam,	 że	 Jo​seph	 musi
odejść.
Ale	oto	tu	jest:	śpie​wa.
Oto	wszy​scy	tu	je​ste​śmy:	w	ka​pli​cy	Sa​vio​ur,	jak​by	nic	się	nie	zmie​ni​ło,	z	Ale​xis	pio​ru​nu​ją​cą
mnie	peł​nym	dez​apro​ba​ty	spoj​rze​niem	z	ław​ki	na​prze​ciw​ko.	Sta​ram	się	prze​słać	jej	ko​mu​ni​‐
kat:	„tak	na​praw​dę	wca​le	mnie	tu	nie	ma”,	ale	to	jej	nie	po​wstrzy​mu​je.
Do	ostat​niej	chwi​li,	 jesz​cze	pół	go​dzi​ny	przed	wy​ru​sze​niem	ze	Swal​low​field,	łu​dzi​łam	się,
że	znaj​dę	ja​kiś	spo​sób,	by	tu	nie	przy​jeż​dżać.	Po​tem	zja​wił	się	Stu​art	z	klu​czy​ka​mi	od	sa​mo​‐
cho​du	w	ręku,	obok	nie​go	stał	Jo​seph	w	kurt​ce,	a	ja	zro​zu​mia​łam,	że	znów	się	oszu​ki​wa​łam.
Nie	było	żad​ne​go	wyj​ścia.
Wte​dy	wła​śnie	po​my​śla​łam	so​bie:	może	mu​sie​li​śmy	tu	wró​cić	i	 jesz​cze	raz	czy	dwa	zmie​‐
rzyć	się	z	col​le​ge’em	i	chó​rem,	za​nim	ze​rwie​my	wszel​kie	wię​zi.	Je​śli	wszyst​ko	dzie​je	się	z	ja​‐
kie​goś	po​wo​du	–	a	prze​cież	po​dob​no	tak	jest,	praw​da?	–	w	ta​kim	ra​zie	do​brze	mi	zro​bi	sie​‐
dze​nie	 tu​taj,	 słu​cha​nie	na​bo​żeń​stwa,	do​ce​nia​nie	 tego,	co	 jest	po​rzu​ca​ne.	Może	 to,	 tak	samo
jak	od​wie​dzi​ny	Chó​ru	Sie​rot,	ma	głę​bo​ki	sens	–	cho​dzi	o	róż​ni​cę	po​mię​dzy	do​my​ka​niem	róż​‐
nych	sy​tu​acji	w	ak​tyw​ny	spo​sób	a	tchórz​li​wym	ukry​wa​niem	się.
Po	raz	pierw​szy	na	na​bo​żeń​stwie	w	Sa​vio​ur	przy​glą​dam	się	twa​rzom	chłop​ców,	któ​rzy	nie
są	moim	sy​nem,	pod​czas	wy​ko​ny​wa​nia	Ma​gni​fi​cat.	Przy​go​to​wu​ję	się	na	naj​bar​dziej	nie​lu​bia​‐
ny	wers:
„Bo​ga​czów	z	ni​czym	pu​ścił	i	nędz​nie	roz​pro​szył”.
Za​zwy​czaj	 nie	mogę	 ode​rwać	 oczu	 od	 Jo​se​pha,	 ale	 dzi​siaj	 bar​dzo	 chcę	 zo​ba​czyć	 Al​fie​go



Spe​ake’a	i	Geo​r​ge’a	Fa​irc​lo​ugha.	I	tego	Pri​ce’a,	bra​ta	Lu​cin​dy.
Tyl​ko	że…	dziś	nie	ma	żad​ne​go	z	nich.
Dziw​na	 spra​wa.	 Chó​rzy​stom	 Sa​vio​ur	 od	 sa​me​go	 po​cząt​ku	wbi​ja	 się	 do	 gło​wy,	 że	mu​szą
brać	udział	w	każ​dym	na​bo​żeń​stwie,	chy​ba	że	są	po​waż​nie	cho​rzy.	Cie​ka​we,	czy	za​ra​zi​li	się
tym	cho​rób​skiem	od	ka​pe​la​na.	Na​chy​lam	się	do	Stu​ar​ta	i	szep​czę:
–	Trzech	chłop​ców	bra​ku​je.	Nig​dy	cze​goś	ta​kie​go	nie	było.
–	Co	ty	wy​ga​du​jesz?	–	od​po​wia​da.	–	Prze​cież	są	wszy​scy.
–	Nie	ma	Al​fie​go	Spe​ake,	a	i	Geo​r​ge’a	Fa​irc​lo​ugha.
Ma​gni​fi​cat	się	koń​czy.
–	A	te​raz	ofia​ruj​my	Bogu	na​sze	mo​dli​twy	i	proś​by	–	mówi	ka​pe​lan	stłu​mio​nym	przez	prze​‐
zię​bie​nie	gło​sem.	–	Mó​dl​my	się	za	tych,	któ​rzy	w	te	świę​ta	będą	sa​mot​ni,	tych,	któ​rzy	w	tym
roku	stra​ci​li	ko​cha​ne	oso​by	i	będą	za	nimi	tę​sk​nić	w	dniu	Bo​że​go	Na​ro​dze​nia,	tych,	któ​rym
bra​ku​je	schro​nie​nia	i	stra​wy,	tych,	któ​rzy	cier​pią	w	róż​nych	czę​ściach	świa​ta	tar​ga​nych	przez
woj​ny	–	w	Sy​rii,	stre​fie	Gazy…
–	Kogo?	–	pyta	szep​tem	Stu​art.
–	Nie	może	wy​mie​niać	z	na​zwi​ska	wszyst​kich,	któ​rzy	za​miesz​ku​ją	stre​fę	Gazy	–	od​po​wia​‐
dam.
–	Nie,	cho​dzi	mi	o	tego	Al​fie​go.	Co	to	za	je​den?
–	Al​fie	Spe​ake	i	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh.	I…	jak	się	na​zy​wa	ten	chło​piec	Pri​ce’ów?
–	O	kim	ty	mó​wisz?	–	Stu​art	pa​trzy	na	mnie	ze	zdzi​wie​niem.
–	Ciii…
Ki​wam	w	stro​nę	Jo​se​pha.	Nie	chcę,	by	się	za	nas	wsty​dził.	 Jesz​cze	 tyl​ko	 to	na​bo​żeń​stwo
i	na​stęp​ne,	a	po​tem	odej​dzie	stąd	na	do​bre.	Nie	mogę	się	już	do​cze​kać.
–	Mo​dli​my	się	za	tych,	któ​rzy	ostat​nio	przed​wcze​śnie	ode​szli	–	in​to​nu​je	ka​pe​lan.	–	Za	spo​‐
kój	du​szy	Cor​de​lii	Over​ton,	Mar​ti​na	Mos​sa,	Wal​te​ra	He​pwor​tha,	Ca​ro​le	Waugh,	Gary’ego	Do​‐
nal​da.	Boże	mi​ło​sier​ny…
–	Wy​słu​chaj	na​szych	mo​dlitw	–	mru​czę.
Przed​ostat​ni	raz	od​gry​wam	swo​ją	rolę.
–	Lou	–	od​zy​wa	się	Stu​art.
–	Co?	–	py​tam	szep​tem.
–	W	chó​rze	nie	ma	ni​ko​go	o	na​zwi​sku	Pri​ce.
Od​wra​cam	się,	by	spoj​rzeć	mu	w	twarz.	Co	on	wy​ga​du​je?
–	Oczy​wi​ście,	że	jest.	–	Prze​wra​cam	ocza​mi.	–	Za​pew​niam	cię,	że	jest.	Ty	to	nig​dy	nie	pa​‐
mię​tasz	na​zwisk.
–	Mo​dli​my	się	za	oso​by,	któ​re	pro​si​ły	o	na​sze	mo​dli​twy,	albo	za	te,	dla	któ​rych	mo​dli​twy
za​mó​wi​li	inni.	Są	to:	Kat​tie	Nal​ly,	Fe​lix	i	An​to​nia	Blac​kwo​odo​wie,	Mau​re​en	i	Ro​ger.	Boże	mi​‐
ło​sier​ny…
–	Wy​słu​chaj	na​szych	mo​dlitw.
–	Wiem,	że	w	chó​rze	nie	ma	żad​ne​go	chłop​ca	o	na​zwi​sku	Pri​ce	–	upie​ra	się	Stu​art.	–	Nie
ma	rów​nież	Al​fie​go	Spe​ake’a	ani	Geo​r​ge’a	Fa​irc​lo​ugha.
–	Co	ty	mó​wisz?	Oczy​wi​ście,	że	są.
–	Nie.	Nie	ma.
Mój	mąż	ma	w	oczach	łzy.	Prze​ra​ża​ją	mnie,	a	nie	chcę	być	prze​ra​żo​na	po	tym,	jak	uwie​rzy​‐
łam	i	mia​łam	na​dzie​ję,	że	je​stem	na	do​brej	dro​dze,	by	zo​sta​wić	lęk	za	sobą.	Sa​mot​ny	sie​ro​ta



z	chó​ru	na	mo​ście	Be​than,	przed	Ci​szą…	Kie​dy	je​cha​li​śmy	do	Cam​brid​ge,	na​gle	za​świ​ta​ło	mi
w	gło​wie,	 co	 to	ozna​cza.	 Je​den	 chó​rzy​sta,	nie	wie​lu.	 Śpie​wał	 ci​cho,	nie	wy​krzy​ki​wał	 słów.
I	znik​nął	nie​mal	na​tych​miast.	Ko​lej​ne	ostrze​że​nie,	lecz	ła​god​niej​sze	–	ra​czej	przy​po​mnie​nie:
„Uwa​żaj.	Wiem,	że	nie	za​po​mnisz,	ale	tak	na	wszel​ki	wy​pa​dek…”.
–	Po​słu​chaj	–	mówi	Stu​art,	przy​wo​łu​jąc	mnie	do	rze​czy​wi​sto​ści.	–	Wszy​scy	tu	są.	Wszy​scy

chó​rzy​ści.	Po​licz	ich.	Ilu	chłop​ców	jest	w	chó​rze	Sa​vio​ur?
Nie.	Nie	chcę	tego	ro​bić.
–	Ilu,	Lou?
–	Szes​na​stu.
–	A	ilu	wy​stę​pu​je	tu	tego	wie​czo​ru?	Po​licz.
Nie	chcę.
–	Zrób	to	–	na​le​ga	Stu​art.
Raz,	dwa,	trzy.	Czte​ry,	pięć,	sześć.	Jo​seph	to	nu​mer	sie​dem.	Osiem,	dzie​więć.	Dzie​się​ćje​de​‐

na​ście​dwa​na​ście​trzy​na​ściecz​ter​na​ście​pięt​na​ście​sze​sna​ście.
–	Ale…	nie	ro​zu​miem	–	szep​czę.	–	Nie	ma	tu	Al​fie​go	i	Geo​r​ge’a.	Gdzie	oni	są?	Jak	to	moż​li​‐

we,	że	nadal	jest	szes​na​stu	chó​rzy​stów?
Były	ich	set​ki.	W	Chó​rze	Sie​rot.	Set​ki.	Wi​dzia​łam	wszyst​kie	ich	twa​rze.
A	w	chó​rze	Sa​vio​ur	tyl​ko	szes​na​stu.	Za​wsze	tyl​ko	szes​na​stu.
Aż	brak	mi	tchu,	gdy	na​gle	zda​ję	so​bie	z	tego	spra​wę,	a	ka​pe​lan	mówi:
–	W	rocz​ni​cę	śmier​ci	mo​dli​my	się	o	Ade​le	No​lan,	Ja​re​da	Paz​du​ra…
–	Lou?	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	Stu​art	ła​pie	mnie	za	ra​mię.	–	Zbla​dłaś.
Nic	mi	nie	bę​dzie.	Do​my​ślę	się,	co	to	zna​czy,	i	wszyst​ko	bę​dzie	ze	mną	w	po​rząd​ku.
–	…Tam​sin,	Fluf​fy	Hey​wo​od,	Da​mia​na	Cric​kla​de’a…
Czu​ła​bym	się	le​piej,	gdy​by	ka​pe​lan	prze​stał	wy​mie​niać	na​zwi​ska	zmar​łych.	To	ma​ka​brycz​‐

ne.	Czy	rze​czy​wi​ście	wszy​scy	zmar​li	dwu​dzie​ste​go	pierw​sze​go	grud​nia,	czy	też	nie​któ​rzy	lu​‐
dzie	pod​cią​gnę​li	 rocz​ni​cę	śmier​ci	swo​ich	bli​skich	pod	naj​bliż​sze	na​bo​żeń​stwo	w	ka​pli​cy	Sa​‐
vio​ur?	Czy	Fluf​fy	Hey​wo​od	to	oso​ba	czy	nie​od​ża​ło​wa​ny	kró​li​czek,	na	li​tość	bo​ską?
–	…Agnes	Bar​row,	Pa​tri​cię	Je​rvis	i	Gil​lian	Voss.	Boże	mi​ło​sier​ny…
Wy​słu​chaj
na​szych
mo​dlitw
Moc​no	za​ci​skam	po​wie​ki.	Nie.	Nie.	To	nie​praw​da.	Nie	mógł	tego	po​wie​dzieć.	Pa​tri​cia	Je​‐

rvis.	Otwie​ram	usta,	nie	wie​dząc,	czy	za​mie​rzam	ode​tchnąć	czy	krzyk​nąć.
–	Lou,	o	co	cho​dzi?	–	pyta	Stu​art.
Musi	być	mowa	o	in​nej	oso​bie:	kimś,	kto	nie	żyje	co	naj​mniej	od	roku,	a	nie	o	oso​bie	pra​cu​‐

ją​cej	dla	sa​mo​rzą​du,	któ​ra	dwu​krot​nie	przy​szła	do	mo​je​go	domu.
Pat	nie	umar​ła.	Nie	umar​ła.	Ona	jest	Pat,	a	nie	Pa​tri​cia	–	skrót	od	Pa​tri​cii,	ale	po​wie​dzia​ła,

że	wszy​scy	na​zy​wa​ją	ją	Pat.	To	strasz​na	po​mył​ka.
–	Wyjść	–	mó​wię,	wsta​jąc.	–	Te​raz.
Mu​szę	 się	 stąd	wy​do​stać,	 uciec	 przed	 tym	 nie​koń​czą​cym	 się	 przy​po​mi​na​niem	 o	 śmier​ci.

Mu​szę	wró​cić	do	Swal​low​field,	zna​leźć	 się	w	bez​piecz​nym	miej​scu.	Stu​art	pró​bu​je	 ścią​gnąć
mnie	w	dół.	Strą​cam	 jego	rękę	z	 ra​mie​nia	 i	pę​dzę	po	czar​no-bia​łych	ka​fel​kach	po​sadz​ki	do
Jo​se​pha,	z	rę​ka​mi	wy​cią​gnię​ty​mi	przed	sie​bie.
–	Pani	Be​eston?	–	od​zy​wa	się	dok​tor	Fre​eman.	–	Co	pani…



Wy​da​je	się,	że	mi​ja​ją	go​dzi​ny,	nim	je​stem	na	tyle	bli​sko,	by	po​chwy​cić	mo​je​go	zszo​ko​wa​‐
ne​go	syna.	Przy​ci​skam	do	sie​bie	jego	cie​płe	cia​ło.
–	Wy​cho​dzi​my!	–	krzy​czę.
Je​śli	uda	mi	się	do​trzeć	do	drzwi	i	wy​biec	na	dzie​dzi​niec,	wszyst​ko	bę​dzie	do​brze.
Bie​gnij.	Bie​gnij.

–	Gdzie	go	wy​wio​złeś?	–	wo​łam,	gdy	sły​szę,	że	drzwi	wej​ścio​we	się	za​my​ka​ją.
Wy​krzy​ku​ję	te	sło​wa	jesz​cze	dwu​krot​nie,	za​nim	Stu​art	po​ja​wia	się	w	sa​lo​nie.	Za​ję​ło	mu	to

zbyt	wie​le	cza​su:	to	zna​czy,	że	za​brał	Jo​se​pha	gdzieś	da​le​ko,	bez​pow​rot​nie	da​le​ko.	Sie​dzę	na
pod​ło​dze	w	Gra​ni​cy,	w	 rogu	po​ko​ju,	 z	ko​la​na​mi	pod​cią​gnię​ty​mi	pod	bro​dę,	wci​ska​jąc	boki
ple​ców	w	scho​dzą​ce	się	pod	ką​tem	pro​stym	ścia​ny.	Sie​dząc	na	krze​śle	albo	na	so​fie,	czu​ła​bym
się	zbyt	wy​sta​wio​na	na	wi​dok.	Chcia​ła​bym,	aby	ktoś	owi​nął	moje	cia​ło	w	koc,	do​oko​ła,	tak
bym	nie	mo​gła	się	ru​szyć.	Wte​dy	czu​ła​bym	się	bez​piecz​niej.
–	Gdzie	go	wy​wio​złem?	–	war​czy	Stu​art.	–	A	jak	my​ślisz?	Do	domu	Be​than,	tak	jak	uzgod​‐

ni​li​śmy.
–	Nie!	Ja	się	na	to	nie	zga​dzam!
–	Ale…	to	ty	za​dzwo​ni​łaś	do	Be​than	i	spy​ta​łaś,	czy	mo​gła​by	go	prze​no​co​wać!
Mój	mąż	ma	po​sza​rza​łą	twarz.	Nisz​czę	go.	Jed​nak	to	nie	ja,	mu​szę	mu	to	uzmy​sło​wić.	To

nie	moja	wina,	nic	nie	jest	moją	winą.	Sko​ro	za​dzwo​ni​łam	do	Be​than	–	a	Stu​art	ma	ra​cję,	zro​‐
bi​łam	to	–	to	musi	ozna​czać,	że	chcę,	by	Jo​seph	był	tam,	z	nią.
–	Nie	są​dzę,	że	wzią​łeś	go	do	Be​than	–	mó​wię	po​wo​li.	–	Za​ło​żę	się,	że	za​bra​łeś	go	z	po​wro​‐

tem	do	Cam​brid​ge,	praw​da?	Prze​ka​za​łeś	go	dok​to​ro​wi	Fre​ema​no​wi!
–	Lou,	nie	było	mnie	czter​dzie​ści	mi​nut.	Dro​ga	do	Cam​brid​ge	i	z	po​wro​tem	zaj​mu​je	dwie

i	pół	go​dzi​ny.	Poza	tym	szu​ka​nie	domu	Be​than	w	ciem​no​ści	to	ist​ny	kosz​mar.	Zresz​tą…
–	Przy​wieź	go	z	po​wro​tem!	–	szlo​cham.	–	Chcę	Jo​se​pha!	Chcę	mo​je​go	syna!
–	Lou.	–	Stu​art	sia​da	obok	mnie	na	pod​ło​dze.	–	Roz​ma​wia​li​śmy	o	tym.	Pa​mię​tasz?	Jaz​da	do

domu	i	tak	była	okrop​na.	Chcesz	na	do​bre	go	strau​ma​ty​zo​wać?	Mu​si​my	po​roz​ma​wiać,	a	Jo​‐
seph	nie	może	znaj​do​wać	się	w	za​się​gu	słu​chu…	Po​słu​chaj.	U	Be​than	jest	mu	do​brze.	Pew​nie
już	za​snął.
–	Za​mu​ruj	mnie	gdzieś	–	mó​wię.	–	Za​kop	pod	pod​ło​gą.	Po​zwól	mi	umrzeć.	Dłu​żej	już	tego

nie	znio​sę.
–	Prze​stań!	Ga​dasz	jak	obłą​ka​na.
–	Je​stem	obłą​ka​na!
–	Słu​chaj,	 spró​buj​my	 się	w	 tym	wszyst​kim	 ja​koś	 ro​ze​znać.	We	wszyst​kim.	Cho​ciaż	 to	 się

wy​da​je,	kur​wa,	bez	sen​su.	Pat	Je​rvis	–	ta	sama	Pat	Je​rvis,	z	któ​rą,	 jak	twier​dzisz,	wi​dzia​łaś
się	dwu​krot​nie	w	na​szym	domu	–	nie	żyje.
–	Nie!
–	Tak,	Lo​uise.	Przez	ostat​ni	kwa​drans	sie​dzia​łem	w	sa​mo​cho​dzie	z	te​le​fo​nem	i	szu​ka​łem	in​‐

for​ma​cji.	Pa​tri​cia	Je​rvis	pra​co​wa​ła	dla	wy​dzia​łu	zdro​wia	sa​mo​rzą​du	Cam​brid​ge.	Zo​sta​ła	za​‐
mor​do​wa​na	dwu​dzie​ste​go	pierw​sze​go	grud​nia	dwa	ty​sią​ce	dzie​wią​te​go	roku.	Mia​ła	zwe​ry​fi​‐
ko​wać	zgło​sze​nie	o	za​kłó​ce​niu	ci​szy	noc​nej,	we​szła	do	wska​za​ne​go	domu,	by	spró​bo​wać	po​‐
roz​ma​wiać	z	miesz​ka​ją​cym	tam	ba​lan​go​wi​czem.	Ze​pchnął	ją	z	ta​ra​su	na	da​chu	na	czwar​tym



pię​trze.
Mu​szę	go	zmu​sić,	by	za​milkł.	Nie	mogę	od​dy​chać,	kie​dy	mówi.
–	Skrę​ci​ła	kark	i	zła​ma​ła	krę​go​słup.
To	dla​te​go	tak	dzi​wacz​nie	cho​dzi,	ki​wa​jąc	się	na	boki.	Przy​po​mi​nam	so​bie	roz​mo​wę	te​le​fo​‐
nicz​ną	z	Do​ugiem	Min​n​sem.	Po​pro​si​łam	do	te​le​fo​nu	Pat.	Nie	po​wie​dział	mi,	że	ona	nie	żyje.
Wi​docz​nie	sta​rał	się	za​cho​wać	tak​tow​nie.	Ła​twiej	po​wie​dzieć,	i	mniej	szo​ku​ją​co:	„Może	ja
będę	mógł	pani	po​móc”	czy	coś	w	tym	ro​dza​ju,	niż	oznaj​mić	ob​cej	oso​bie:	„Przy​kro	mi,	ale
moja	ko​le​żan​ka	zo​sta​ła	parę	lat	temu	za​mor​do​wa​na.	Czy	mogę	w	czymś	po​móc?”.
–	Nie	żyje,	Lou.	Co	ozna​cza,	że	nie	zja​wi​ła	się	w	na​szym	domu	w	środ​ku	nocy,	a	ty	się	z	nią
nie	spo​tka​łaś	i	nie	roz​ma​wia​łaś.	Więc…	czy	jest	coś,	co	chcesz	mi	po​wie​dzieć?
–	My​ślisz,	że	kła​mię?	Po	co	mia​ła​bym	wy​my​ślać	coś	ta​kie​go?
–	Ty	mi	po​wiedz.	A	sko​ro	już	o	tym	mowa,	może	mi	rów​nież	wy​ja​śnisz,	kim	są	Al​fie	Spe​ake
i	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh?
–	Ja…
–	Chó​rzy​sta​mi	z	Sa​vio​ur,	tak?	–	pyta	Stu​art	sar​ka​stycz​nym	to​nem.
–	Nie.	Ja…	my​śla​łam,	że	są	z	Sa​vio​ur,	ale	…	nie.	Na​le​żą	do	in​ne​go	chó​ru.
–	In​ne​go	chó​ru?	Jezu,	Lo​uise…
–	Do	Chó​ru	Sie​rot.
–	Sie​rot,	po​wia​dasz?
Nie	ro​zu​miem,	dla​cze​go	jest	dla	mnie	taki	okrut​ny.
–	Po​wie​dzieć	ci,	co	my​ślę?	–	pyta.	–	My​ślę,	że	roz​wi​nę​ła	się	u	cie​bie	ja​kaś	ob​se​sja	na	punk​‐
cie	śmier​ci.	Wie​dzia​łaś,	że	Pat	Je​rvis	nie	żyje.	Ile	cza​su	grze​ba​łaś	w	in​ter​ne​cie	w	po​szu​ki​wa​‐
niu	ma​ka​brycz​nych	przy​pad​ków	śmier​ci?
–	Nie	wiem,	o	czym	mó​wisz.
–	Cie​ka​we,	co	znaj​dę	w	two​im	lap​to​pie,	kie​dy	przej​rzę	hi​sto​rię	prze​glą​dar​ki	–	od​po​wia​da
zna​czą​cym	to​nem	Stu​art.
–	O	co​kol​wiek	mnie	po​dej​rze​wasz,	my​lisz	się.
Je​stem	wy​koń​czo​na.	Mu​szę	 prze​rwać	 tę	 roz​mo​wę,	 spać	w	nie​skoń​czo​ność.	Ale	 nie	mogę
prze​rwać.	Mu​szę	ją	cią​gnąć.	To	nie	za​le​ży	ode	mnie.
–	Al​fie	Spe​ake	był	 chó​rzy​stą	 z	Cam​brid​ge,	 tak	 jak	Jo​seph,	 tyl​ko	że	w	King’s,	nie	Sa​vio​ur
Col​le​ge	–	mówi	Stu​art.	–	Dwa	mie​sią​ce	temu	pusz​cza​li	w	te​le​wi​zji	film	do​ku​men​tal​ny	o	nim.
O	czym	do​brze	wiesz.
Nie	wiem.
–	Po​wiedz	mi	–	pro​szę.
–	Czy	na​praw​dę	mu​si​my	prze​cho​dzić	przez	tę	far​sę?	–	wzdy​cha	Stu​art.	–	No	do​brze.	Al​fie
był	 kom​po​zy​to​rem	 –	 wy​jąt​ko​wo	 uta​len​to​wa​nym	 dziec​kiem.	 Umarł	 w	 ty​siąc	 dzie​więć​set
osiem​dzie​sią​tym	trze​cim	roku,	w	wie​ku	dzie​wię​ciu	lat.	Oj​ciec	nie​chcą​cy	go	po​trą​cił,	gdy	co​fał
sa​mo​chód.
O	tak.	Te​raz	so​bie	przy​po​mi​nam.	Stu​art	ma	ra​cję	co	do	Al​fie​go.
–	Geo​r​ge	Fa​irc​lo​ugh	zmarł	w	roku	ty​siąc	dzie​więć​set	sie​dem​dzie​sią​tym	dzie​wią​tym	na	bia​‐
łacz​kę,	w	wie​ku	dwu​na​stu	lat	–	mó​wię,	nie	wie​dząc,	skąd	to	wiem.	–	Geo​r​ge	też	był	do​sko​na​‐
łym	śpie​wa​kiem,	choć	nie	na​le​żał	do	chó​ru.	Nie	był	do​brze	zna​ny,	nie	zdo​był	sze​ro​kiej	sła​wy,
wy​stę​po​wał	tyl​ko	pry​wat​nie	i	bar​dzo	go	ce​nio​no.
Zo​stał	wy​bra​ny	do	Chó​ru	Sie​rot,	bo	miał	zna​ko​mi​ty	głos.	To	bez	zna​cze​nia,	że	nie	zy​skał



sła​wy	ani	nig​dy	nie	był	chó​rzy​stą	w	col​le​ge’ach	Cam​brid​ge	czy	Oks​for​du.
Stu​art	pa​trzy	na	mnie	zmie​sza​ny.
–	Ro​dzi​ce	Geo​r​ge’a	 za​pra​sza​li	 zna​jo​mych	na	wie​czo​ry	mu​zycz​ne	 –	mó​wię.	 –	 Jego	mat​ka
gra​ła	na	pia​ni​nie,	a	on	śpie​wał.	To	sta​ło	się	re​gu​lar​nym,	wy​cze​ki​wa​nym	przez	wszyst​kich	wy​‐
da​rze​niem	to​wa​rzy​skim.
–	Skąd	to	wiesz,	 sko​ro	nie	był	sław​ny?	–	pyta	Stu​art	ci​cho.	–	Nie	zna​la​złem	w	in​ter​ne​cie
żad​nych	in​for​ma​cji	o	Geo​r​ge’u	Fa​irc​lo​ughu.
–	 A	 Lu​cin​da	 Pri​ce	 zmar​ła	w	 ze​szłym	 roku,	w	wie​ku	 dzie​się​ciu	 lat.	W	 Pre​sta​tyn.	 Jej	wuj
zgwał​cił	ją	i	za​mor​do​wał.
–	Do​brze…	skończ	już	z	tym!
–	Miał	się	nią	opie​ko​wać.	Lu​cin​da	też	wspa​nia​le	śpie​wa​ła.	Dwa	lata	z	rzę​du	wy​gra​ła	Eisted​‐
d​fod8.
–	Co	ta​kie​go?
Nie​waż​ne.	Gdy	po​zwa​lam,	by	wie​dza	za​pa​dła	we	mnie,	ogar​nia	mnie	cie​pły	spo​kój.	Bar​dzo
się	wcze​śniej	my​li​łam,	tak	bar​dzo	my​li​łam,	ale	to	bez	zna​cze​nia.	Te​raz	wi​dzę	wszyst​ko	wy​‐
raź​nie	i	nie	ma	sen​su	wal​czyć.	Nie	spo​sób	tego	unik​nąć.
Chór	Sie​rot.	Wszyst​kie	są	mar​twe.	Dzie​ci,	któ​re	były	uta​len​to​wa​ny​mi	śpie​wa​ka​mi.	Dzie​ci,
któ​re	gdzie​kol​wiek	są	te​raz,	nie	mają	ro​dzi​ców,	bo	ich	ro​dzi​ce	są	nadal	tu​taj:	na	tym	świe​cie.
Dla​te​go	są	sie​ro​ta​mi.	Ich	ro​dzi​ce,	wciąż	żywi,	są	dla	nich	stra​ce​ni.
Chłop​cy	i	dziew​czę​ta.	Chór	Sa​vio​ur	Col​le​ge,	kul​ty​wu​ją​cy	ar​cha​icz​ną	tra​dy​cję,	nie	do​pusz​‐
cza	dziew​cząt.	Chór	Sie​rot	nie	wy​klu​cza	żad​ne​go	dziec​ka,	któ​re	po​tra​fi	śpie​wać	rów​nie	pięk​‐
nie	jak	Al​fie,	Geo​r​ge	i	Lu​cin​da.
I	Jo​seph.	I	chło​piec,	któ​ry	śpie​wał	dla	mnie	przed	do​mem	Be​than…
Drżę.	Ota​czam	ko​la​na	ra​mio​na​mi.	Stu​art	coś	do	mnie	mówi,	ale	go	nie	sły​szę.	Je​stem	po​‐
grą​żo​na	we	wła​snych	my​ślach,	i	te​raz	je​stem	już	tak	bli​sko.	Mogę	po​zwo​lić	so​bie	pa​mię​tać,
wie​dzieć,	wi​dzieć.
Pat	 Je​rvis,	 do​ty​ka​ją​ca	 pal​cem	 za​ciem​nio​nej	 szy​by	 okna	w	moim	 sa​lo​nie…	 Pa​trzy​łam	 na
wła​sne	od​bi​cie	w	tym	sa​mym	oknie	póź​niej	i	czu​łam,	że	coś	jest	nie	tak.	Jed​nak	my​li​łam	się,
bo	coś	nie	w	po​rząd​ku	było	wcze​śniej,	kie​dy	to	Pat	pa​trzy​ła	w	szy​bę.	Wi​dzia​łam,	że	ona	pa​‐
trzy,	wi​dzia​łam	 to	 samo	 co	 ona.	 I	 wła​śnie	 to	 na	 poły	 pa​mię​ta​łam,	 kie​dy	 sta​nę​łam	 póź​niej
w	tym	sa​mym	miej​scu:	sa​lon	od​bi​jał	się	w	oknie,	od​bi​ja​ło	się	wszyst​ko	oprócz	niej.	Ona	sie​bie
w	nim	nie	wi​dzia​ła.
Jej	tam	nie	było.
To	 dla​te​go	 przy​ci​ska	 pa​lec	 do	 szyb	 i	 lu​ster.	 Nie	wi​dzi	 wła​sne​go	 od​bi​cia.	 Do​ty​ka,	 by	 się
upew​nić,	 że	płasz​czy​zna,	któ​ra	po​win​na	od​bi​jać	 jej	po​stać,	 jest	na	miej​scu.	Za​sta​na​wia	 się,
dla​cze​go,	je​śli	tam	jest,	ona	sie​bie	w	niej	nie	wi​dzi.
Ona	nie	ro​zu​mie,	że	jest	mar​twa.	Nie	cał​kiem.	Tak	jak	ja.
Nie.	Ja	nie	je​stem	mar​twa.	Jesz​cze	żyję.
Myśl,	Lo​uise.	Za​sta​nów	się	do​brze.
Chór	Sie​rot	nie	ozna​czał	tego,	co	my​śla​łam.	Nie	cho​dzi​ło	o	mar​twych	ro​dzi​ców,	to	nie	dla​‐
te​go	dzie​ci	były	sie​ro​ta​mi.	Zro​zu​mia​łam	wszyst​ko	na	opak.	Wi​dzia​łam	mar​twe	dzie​ci	śpie​wa​‐
ją​ce	nad	je​zio​rem.	Mar​twe	jak	Al​fie	Spe​ake.	Mar​twe	jak…
Nie.
–	Co	to	za	ha​łas?	–	pyta	Stu​art.	–	Ktoś	chy​ba	pusz​cza	mu​zy​kę…	–	Prze​ry​wa	i	na​słu​chu​je	ze



zmarsz​czo​ny​mi	brwia​mi.
–	Ostrze​ga​ła	mnie.
–	Kto?
–	Pat	Je​rvis.	Mó​wi​ła,	 że​bym	nie	ku​po​wa​ła	 tu	domu.	Wie​dzia​ła,	 że	nie​bez​pie​czeń​stwo	nie
tkwi	w	Cam​brid​ge.
Przy​wo​łu​ję	w	pa​mię​ci	jej	sło​wa:	„Wiem,	że	nie	po​win​naś	je​chać	do	Cu​lver	Val​ley.	Nie	rób
tego,	Lo​uise.	Zo​stań	tu​taj”.
–	Lo​uise!	Co	to	za	śpie​wy?	Sły​szę	śpiew	chłop​ców.
–	To	Chór	Sie​rot.	–	A	któż	by	inny?
Stu​art	pod​cho​dzi	wol​no	do	drzwi	bal​ko​no​wych	i	je	otwie​ra.
Nie	ma	się	co	spie​szyć.	I	tak	jest	już	za	póź​no.
Dzi​siej​szej	 nocy	 dzie​ci	 są	 ja​śniej​sze,	 lśnią	 zło​ci​ście	 i	 sre​brzy​ście,	mają	wiel​kie	 błysz​czą​ce
oczy	 i	prze​past​ne	czar​ne	usta,	niby	tu​ne​le	wio​dą​ce	do​ni​kąd.	Śpie​wa​ją	swo​ją	ulu​bio​ną	pieśń
O	przyjdź	na	świat.
–	Jo​seph	–	szep​cze	Stu​art.
Wy​da​je	się	ma​leń​ki	pod	ol​brzy​mim	wy​szczer​bio​nym	księ​ży​cem	z	dzie​ci.	Bez​sil​ny.	Tak	jak
my	obo​je	je​ste​śmy	i	za​wsze	by​li​śmy.
–	Jo​seph	tam	jest.
Do​łą​czam	do	Stu​ar​ta	sto​ją​ce​go	na	ta​ra​sie.	Sto​py	mam	gołe,	tak	jak	trze​ba.
–	Tak	–	mó​wię.	–	I	Ed,	patrz,	jest	obok	nie​go.	Ed	to	jego	przy​ja​ciel	w	no​wym	chó​rze.
Ten	blon​dy​nek	z	wy​sta​ją​cym	jabł​kiem	Ada​ma,	wi​dzia​ny	prze​ze	mnie	na	most​ku	pro​wa​dzą​‐
cym	do	domu	Be​than.
–	Ed?
–	Syn	Be​than.
Skądś	wiem,	 co	 się	 z	 nim	 sta​ło,	 tak	 jak	wie​dzia​łam	wszyst​ko	 o	 Al​fiem	 Spe​ake’u	 i	 Geo​r​‐
ge’u	Fa​irc​lo​ughu.
Zo​stał	za​mor​do​wa​ny	przez	swo​je​go	ojca,	Roda.	Udu​szo​ny	ka​blem	od	 lap​to​pa	po	 tym,	 jak
Be​than	po​wie​dzia​ła,	że	chce	roz​wo​du,	i	tym	ra​zem	mó​wi​ła	po​waż​nie.	Ro​do​wi	nie	wy​star​czy​‐
ło,	że	zo​sta​nie	głów​nym	opie​ku​nem	syna,	mu​siał	 jesz​cze	uka​rać	Be​than,	mu​siał	cał​kiem	po​‐
zba​wić	ją	dziec​ka.
Nie	je​stem	zła,	że	mi	nie	po​wie​dzia​ła.	Ro​zu​miem.	Nig​dy	bym	nie	po​zwo​li​ła	Jo​se​pho​wi	zbli​‐
żyć	się	do	niej	ani	do	jej	domu,	gdy​bym	zna​ła	praw​dę.
–	Lou,	mu​si​my	je​chać	po	Jo​se​pha.	Ja…	nie	są​dzę,	aby	był	bez​piecz​ny	u	Be​than.
–	Jo​seph	nie	żyje	–	mó​wię.	–	Nie	żyje,	bo	Ed	po​trze​bo​wał	przy​ja​cie​la.
Za​sta​na​wiam	się,	czy	Be​than	ro​zu​mie,	dla​cze​go	to	zro​bi​ła.
–	Nie!	–	pro​te​stu​je	Stu​art.	–	Nie	mów	tak!
–	Wiesz,	że	to	praw​da.	Po	pro​stu	nie	chcesz	się	z	tym	zmie​rzyć.
–	Za​mknij	się!	Idę	od​zy​skać	syna!
Pa​mię​tam,	że	sama	tak	mó​wi​łam.	My​śla​łam	o	 tym	bez	prze​rwy.	Nie	ma​jąc	po​ję​cia,	co	 to
może	w	koń​cu	ozna​czać.
Stu​art	zni​ka	za	za​ło​mem	domu.	Sły​szę,	jak	otwie​ra	sa​mo​chód.	Do​brze.	Chcę,	by	po​je​chał.
Nie	 mogę	 zro​bić	 tego,	 co	 mu​szę	 zro​bić,	 kie​dy	 on	 tu	 jest.	 Po​wstrzy​mał​by	 mnie,	 on	 wciąż
wszyst​ko	wy​pie​ra.	Mu​szę	zo​stać	sam	na	sam	z	chó​rem.	Oni	wie​dzą,	co	musi	na​stą​pić.
Mój	syn	leży	na	dole	pię​tro​we​go	łóż​ka,	któ​re	kie​dyś	na​le​ża​ło	do	za​mor​do​wa​ne​go	chłop​ca.



Otru​ty,	nie	udu​szo​ny;	Be​than	jest	tchó​rzem.
Oczy	za​mknię​te.	Bla​da	skó​ra.	Ma	na	so​bie	ulu​bio​ną	pi​ża​mę:	tę	z	uśmiech​nię​tym	sza​rym	re​‐
ki​nem	na	blu​zie.
A	Stu​art	je​dzie	i	pła​cze.	Wkrót​ce	za​cznie	biec…
Nie	chcę,	by	uj​rzał	to,	co	ja	wi​dzę,	ale	jak	mogę	go	po​wstrzy​mać?
Prze​bie​ga	mo​stek,	prze​py​cha	się	obok	Be​than,	pę​dzi	po	scho​dach,	dru​gie	drzwi	po	 le​wej,
coś	po​cią​gnie	go	do	po​ko​ju,	w	któ​rym	jest	Jo​seph.	Za​pa​li	świa​tło	i	zo​sta​nie	ośle​pio​ny	przez
ból.
Nie	chcę,	by	padł	na	ko​la​na	i	wył,	ale	tak	zro​bi.	Nie	mogę	go	po​wstrzy​mać.
Mój	syn	jest	za​mor​do​wa​nym	chłop​cem,	le​żą​cym	na	łóż​ku	in​ne​go	za​mor​do​wa​ne​go	chłop​ca.
Ale.	Chór	Sie​rot	nie	śpie​wał​by	nadal	dla	mnie,	gdy​bym	nie	mo​gła	już	nic	zro​bić.	Po​ka​zu​ją
mi,	Jo​seph	mi	po​ka​zu​je,	że	wca​le	nie	musi	być	sie​ro​tą.	Mogę	do	nie​go	do​łą​czyć,	je​śli	chcę.
Jak​że​bym	mo​gła	nie	chcieć?	Jest	moim	je​dy​nym	dziec​kiem.
Prze​cho​dzę	 przez	 cia​ła	 nie​ży​ją​cych	 od	 daw​na	 dzie​ci,	 idę	 nad	 brzeg	 je​zio​ra.	 Scho​dzę	 po
scho​dach,	któ​re	je​den	z	ogrod​ni​ków	Swal​low​field	wy​ciął	w	brze​gu,	sto​pień	po	stop​niu.	Dzie​ci
śpie​wa​ją	dla	mnie,	gdy	scho​dzę	na	dół.
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W	przed​sion​ku	jest	zim​no,	tak	jak	się	spo​dzie​wa​łam.	Wszę​dzie	sza​ry	ka​mień.	Nie	wąt​pię,	że
sama	ka​pli​ca,	 kry​ją​ca	 się	 za	 za​mknię​ty​mi	 drew​nia​ny​mi	 drzwia​mi,	 jest	 jesz​cze	 chłod​niej​sza.
Jesz​cze	nig​dy	jej	nie	wi​dzia​łam	ani	w	niej	nie	sie​dzia​łam,	je​stem	tu	po	raz	pierw​szy,	na	za​‐
pro​sze​nie	chór​mi​strza.
Nie	wiem,	kto	i	kie​dy	za​de​cy​do​wał	o	tym,	że	re​li​gia	i	cen​tral​ne	ogrze​wa​nie	nie	idą	w	pa​rze.
Wła​ści​wie	to	było	ra​czej	we​zwa​nie,	a	nie	za​pro​sze​nie.	Nie	mia​łam	in​ne​go	wy​bo​ru,	jak	zgło​‐
sić	się	w	wy​zna​czo​nym	ter​mi​nie.	Przy​szedł​by	po	mnie,	gdy​bym	się	nie	zja​wi​ła.
To	dziw​ne,	że	nie	wiem,	jak	się	na​zy​wa.
Ale	jest	le​piej	tak,	jak	jest.	Mam	ten	luk​sus,	że	mogę	po​zwo​lić,	by	spra​wy	to​czy​ły	się	wła​‐
snym	try​bem,	wie​dząc,	że	i	tak	uzy​skam	po​żą​da​ny	re​zul​tat.	Je​że​li	cho​dzi	o	dok​to​ra	Fre​ema​‐
na,	to	wciąż	na​po​ty​ka​łam	opór,	wszyst​ko	kosz​to​wa​ło	mnie	tyle	wy​sił​ku,	wciąż	mu​sia​łam	knuć
i	opra​co​wy​wać	róż​ne	stra​te​gie.	Dzi​siaj	nowy	chór​mistrz	ofia​ru​je	mi	to,	cze​go	nig​dy	bym	nie
do​sta​ła	od	dok​to​ra	Fre​ema​na,	choć​bym	nie	wiem	ile	cze​ka​ła,	i	wca​le	nie	mu​szę	do​kła​dać	żad​‐
nych	sta​rań.
Drew​nia​ne	 drzwi	 otwie​ra​ją	 się	 ze	 skrzy​pem.	 On	 stoi	 po	 dru​giej	 stro​nie	 i	 nie	 ru​sza	 się
z	miej​sca,	nie	idzie	ku	mnie.
–	Pani	Be​eston.
–	Tak.
Zbli​żam	 się.	 Tak	 bli​sko	 jak	mogę.	 Chcę	wy​pa​trzyć	 Jo​se​pha	w	 środ​ku.	 Sły​szę,	 jak	 śpie​wa
Nunc	Di​mit​tis.	Sły​szę	wszyst​kie	gło​sy	–	Al​fie​go,	Eda	–	ale	zwłasz​cza	Jo​se​pha.
–	Czy	pani	wie,	dla​cze​go	ją	we​zwa​łem?
–	Tak	są​dzę.
–	Jo​seph	ma	wy​jąt​ko​wy	głos	i	bar​dzo	przy​kła​da	się	do	pra​cy.	Bar​dzo	przy​kro	nam	bę​dzie
się	z	nim	roz​stać,	ale…	te​raz	ma	pa​nią.	Nie	speł​nia	już	sta​wia​nych	przez	nas	wy​mo​gów,	a	są
jesz​cze	 inni	 chłop​cy…	 i	 dziew​czę​ta	 –	 do​da​je	 chór​mistrz,	 jak​by	 sam	 się	 zdzi​wił,	 że	 przy​po​‐
mniał	so​bie	ten	szcze​gół.
Chcia​ła​bym	go	spy​tać,	czy	przed​tem	pro​wa​dził	wy​łącz​nie	mę​ski	chór,	jak	Sa​vio​ur,	ale	wy​‐
da​je	mi	się	to	nie​sto​sow​ne.	Tu	o	wie​lu	spra​wach	się	nie	roz​ma​wia.	Nig​dy.
–	Przy​kro	mi	tyl​ko,	że	tra​cę	Jo​se​pha	tak	szyb​ko	–	mówi.	–	Oczy​wi​ście	wszyst​kie	dzie​ci	mu​‐
szą	w	koń​cu	odejść,	gdy	przy​by​wa​ją	ich	ro​dzi​ce,	a	dla	ro​dzi​ca	po​ja​wie​nie	się	tu	jest	praw​dzi​‐
wym	bło​go​sła​wień​stwem,	na​wet	to	nie​ocze​ki​wa​ne,	zwłasz​cza	przy​by​cie	mat​ki,	ale…	cóż,	Jo​‐
seph	jest	wy​jąt​ko​wy.	O	czym	pani	za​pew​ne	wie.	Smut​no	mi	bę​dzie	się	z	nim	po​że​gnać.
–	Dzię​ku​ję.	–	Uśmie​cham	się	do	nie​go.
–	Mamo?
Pa​trzę	w	dół	i	wi​dzę	Jo​se​pha	sto​ją​ce​go	obok.
–	Ko​cha​nie	–	szep​czę.	–	Tak	się	za	tobą	stę​sk​ni​łam.
–	Ja	za	tobą	też	–	od​po​wia​da.	–	Mo​że​my	iść	do	domu?
–	Tak,	oczy​wi​ście.



To	praw​da.	Za​mie​rzam	za​brać	 syna	do	domu.	Wresz​cie	nie	ma	ni​ko​go,	kto	mógł​by	mnie
przed	tym	po​wstrzy​mać.

Rusz​to​wa​nie	wciąż	stoi,	a	pla​sti​ko​we	płach​ty	nadal	owi​ja​ją	nasz	dom	przy	We​ldon	Road.	Jed​‐
nak	w	środ​ku	jest	ja​śniej,	niż	kie​dy​kol​wiek	było:	sre​brzy​sto​bia​łe	lśnie​nie.	Świa​tło	jest	tak	ja​‐
skra​we,	że	z	po​cząt​ku	nie	wi​dzę	Jo​se​pha.	Mu​szę	po​zwo​lić	oczom	się	oswo​ić.	Ści​skam	rękę	Jo​‐
se​pha,	a	on	od​po​wia​da	mi	 tym	sa​mym.	Już	nig​dy	nie	po​zwo​lę	mu	odejść.	Wszyst​ko	bę​dzie
do​brze.	Te​raz	wszyst​ko	musi	być	do​brze,	to	jest	już	na	za​wsze.
–	Ma​mu​siu?
–	Tak,	ko​cha​nie?
Od	 daw​na	 nie	 na​zy​wał	mnie	ma​mu​sią.	 Od​kąd	 po​szedł	 do	 pod​sta​wów​ki,	mó​wił	 do	mnie
„mamo”.
–	Czy	te​raz,	gdy	opu​ści​łem	chór,	będę	jesz​cze	wi​dy​wał	się	z	Edem?
Co	mam	mu	od​po​wie​dzieć?	Nie	mam	po​ję​cia,	 jaki	prze​bieg	mają	ta​kie	spra​wy,	nie	wiem,
gdzie	iść	ani	co	ro​bić.
Może,	po​nie​waż	to	jest	dom,	nie	bę​dzie	już	wię​cej	wy​cho​dze​nia	ani	ro​bie​nia.	Mu​szę	się	zo​‐
rien​to​wać.
–	Nie	wiem,	ko​cha​nie.	Może.	Wkrót​ce	się	do​wiem.	Obie​cu​ję.
–	Spy​tasz	mamę	Eda?
–	Mamę	Eda?
Nie	mam	po​ję​cia,	co	na	to	od​rzec.
–	No	bo	wiesz,	ona	nie​dłu​go	przy​je​dzie.	Ed	mi	dzi​siaj	po​wie​dział.
Ki​wam	z	roz​tar​gnie​niem	gło​wą,	bo	przy​cią​ga	mnie	świa​tło	bi​ją​ce	z	okna.	Kie​dy	Pat	przy​ci​‐
ska​ła	do	nie​go	pal​ce,	było	czar​ne.	Ale	 już	nie	 jest.	Przy​kła​dam	swój	pa​lec	 tam,	gdzie	wcze​‐
śniej	do​ty​ka​ła	szy​by	ona,	i	na	se​kun​dę	blask	bled​nie,	a	ja	wi​dzę	swo​je	od​bi​cie	w	szy​bie.	Ktoś
za	mną	stoi.
To	Be​than.	Otwie​ra	usta,	jak​by	chcia​ła	mi	coś	po​wie​dzieć,	a	po​tem	za​ni​ka,	sta​jąc	się	ru​cho​‐
mym	punk​ci​kiem	w	ota​cza​ją​cym	bez​ru​chu,	do​pó​ki	cał​kiem	nie	znik​nie.
–	Ma​mu​siu?	–	Jo​seph	cią​gnie	mnie	za	rękę.
–	Tak,	Jo​se​phie?
–	Kie​dy	tata	przy​je​dzie?
–	Nie	wiem.	Mam	na​dzie​ję,	że	szyb​ko.
Mó​wiąc	tak,	za​sta​na​wiam	się,	czy	to	praw​da.

Daj	nam	świa​tło	w	mrocz​nej	po​rze,	
Bła​ga​my	cię,	Pa​nie,
I	spraw,	by​śmy	spo​czę​li	bez	grze​chu,
I	prze​bu​dzi​li	się,	by	Ci	słu​żyć,
By​śmy	do​tar​li	bez​piecz​nie	i	w	po​ko​ju
Do	prze​bu​dze​nia	w	wiel​kim	dniu,
Przez	Je​zu​sa	Chry​stu​sa	Pana	na​sze​go.



Amen.

Chwal​my	Pana.
Bogu	niech	będą	dzię​ki.

Bóg	Wszech​mo​gą​cy	da​ru​je	nam	spo​koj​ną	noc	
				i	do​sko​na​ły	kres.
Amen.

Wszy​scy	po​zo​sta​ją	na	sto​ją​co.



MOJE	RELACJE	Z	DUCHAMI

Za​wsze	uwiel​bia​łam	hi​sto​rie	o	du​chach,	z	tych	sa​mych	po​wo​dów,	dla	któ​rych	lu​bi​łam	kry​mi​‐
na​ły:	 su​spens.	W	obu	ga​tun​kach	czy​tel​nik	albo	widz	wie,	 że	na	coś	 się	 za​no​si,	 ale	nie	wie,
o	co	do​kład​nie	cho​dzi	ani	dla​cze​go,	więc	głów​nym	czyn​ni​kiem	skła​nia​ją​cym	do	śle​dze​nia	fa​‐
bu​ły	jest	pra​gnie​nie	roz​wią​za​nia	ta​jem​ni​cy.
Cho​ciaż	 nie	 czy​ta​łam	 aż	 tyle	 po​wie​ści	 o	 du​chach,	 ile	 kry​mi​na​łów,	 po	 tych	 kil​ku,	 któ​re
znam,	od​no​szę	wra​że​nie,	że	więk​szość	z	nich	jest	owia​na	ta​jem​ni​cą.	Za​pew​ne	jest	taka	pro​za
z	 wąt​ka​mi	 nad​na​tu​ral​ny​mi,	 gdzie	 du​chy	 są	 wy​raź​ne,	 przed​sta​wia​ją	 się	 na	 sa​mym	 wstę​pie
i	okre​śla​ją	swój	pro​gram	dzia​ła​nia,	ale	ja	się	na	ta​kie	książ​ki	nie	na​tknę​łam.	Wszyst​kie	du​chy,
któ​re	na​po​tka​łam	w	fil​mach	i	li​te​ra​tu​rze,	są	tak	prze​bie​głe	i	nie​uchwyt​ne	jak	mor​der​cy	pra​‐
gną​cy	 unik​nąć	 zde​ma​sko​wa​nia.	 Na​wet	 du​chy,	 któ​re	 cho​wa​ją	 ura​zę	 gra​ni​czą​cą	 z	 ob​se​sją,
o	dzi​wo,	bar​dzo	nie​chęt​nie	 roz​pra​wia​ją	wprost	o	swo​ich	po​ra​chun​kach	z	ży​wy​mi.	Wy​glą​da
na	to,	że	za	bar​dziej	sku​tecz​ne	uzna​ją	po​wścią​gli​we	i	nie​sły​cha​nie	roz​wle​kłe	spo​so​by	prze​ka​‐
zy​wa​nia	wia​do​mo​ści,	ta​kie	jak	trza​ska​nie	drzwia​mi	albo	skrzy​pie​nie	de​ska​mi	pod​ło​go​wy​mi.
Jak	się	nad	tym	za​sta​no​wić,	to	bez	sen​su.	Gdy​bym	ja	była	mar​twa	i	wście​kła,	a	do	tego	jesz​‐
cze	 dys​po​no​wa​ła​bym	 cza​ro​dziej​ski​mi	 nie​ziem​ski​mi	mo​ca​mi,	 zi​gno​ro​wa​ła​bym	 obo​wią​zu​ją​cą
wśród	du​chów	kon​wen​cję,	 sta​nę​ła​bym	 tuż	przy	 tym,	kto	mnie	 skrzyw​dził,	 i	wrza​snę​ła​bym:
„Ty	 cho​ler​na	 gni​do!	 Nig​dy	 ci	 nie	 prze​ba​czę!	 Cze​kaj	 no	 tyl​ko,	 za​raz	 zo​ba​czysz,	 ilu	 two​ich
krew​nych	za​bi​ję	i	oka​le​czę	przed	tym	week​en​dem!”.	Do​bra,	nie	jest	to	zbyt	sub​tel​ne,	ale	po​‐
nie​waż	praw​do​po​dob​nie	by​ła​bym	roz​mi​go​ta​na	i	prze​zro​czy​sta	w	cza​sie,	kie​dy	bym	to	wszyst​‐
ko	wy​wrza​ski​wa​ła,	przy​jem​nie	 jest	mi	po​my​śleć,	że	osią​gnę​ła​bym	dru​zgo​czą​cy	efekt,	 łą​cząc
bez​po​śred​niość	słow​ną	z	fi​zycz​ną	ete​rycz​no​ścią.
Może	wła​śnie	dla​te​go	tak	po​dzi​wia​łam	ostat​nią	świet​ną	ad​ap​ta​cję	Ham​me​ra	rów​nie	do​brej
po​wie​ści	 Su​san	Hill	 pod	 ty​tu​łem	Ko​bie​ta	w	 czerni.	 Duch	w	 tym	 fil​mie	 ko​mu​ni​ku​je	 się	 dość
bez​po​śred​nio.	W	pew​nym	mo​men​cie	pi​sze	dru​ko​wa​ny​mi	li​te​ra​mi	na	ścia​nie:	„Mo​głeś	go	ura​‐
to​wać!”,	a	tym	sa​mym	pod​po​wia​da,	o	co	się	wście​ka.	(Wpraw​dzie	nie	wy​ja​śnia	rów​nie	otwar​‐
cie,	 dla​cze​go	 po​sta​na​wia	 wy​ła​do​wać	 złość	 na	 nie​win​nej	 oso​bie.	 Chcia​ła​bym	 zo​ba​czyć,	 co
duch	na​pi​sał​by	na	ścia​nie	na	 te​mat	upraw​nio​nych	ce​lów	i	 strat	wśród	 lud​no​ści	cy​wil​nej	na
sku​tek	dzia​łań	wo​jen​nych,	ale	to	już	inna	hi​sto​ria).
Jak	wszyst​kie	moje	ulu​bio​ne	fil​my	o	du​chach	i	hor​ro​ry	–	U	pro​gu	ta​jem​ni​cy,	Inni,	The	In​no​‐
cents,	The	Haun​ting,	Lśnie​nie,	Szó​sty	zmysł	–	Ko​bie​ta	w	czer​ni	była	prze​ra​ża​ją​ca	od	po​cząt​ku	do
koń​ca.	Więk​szość	oglą​da​łam	z	ocza​mi	za​sło​nię​ty​mi	sza​li​kiem.	Sie​dzia​łam	w	ki​nie	obok	pew​‐
nej	 star​szej	pary	 i	w	cza​sie	 fil​mu	co	chwi​la	ci	 lu​dzie	py​ta​li	mnie,	czy	do​brze	 się	czu​ję.	Nie
czu​łam	się	do​brze	i	wca​le	nie	chcia​łam	się	tak	czuć.	Nie	ma	sen​su	za​da​wać	się	z	fik​cyj​nym
du​chem,	któ​ry	nie	po​tra​fi	na​pę​dzić	ci	so​lid​ne​go	stra​cha.
Dla​te​go	wła​śnie,	gdy	za​pro​po​no​wa​no	mi	na​pi​sa​nie	no​we​li	do	no​wej	se​rii	Ham​me​ra,	moja
pierw​sza	myśl	 brzmia​ła:	 „O,	 tak,	 ale	 to	musi	 być	 prze​ra​ża​ją​ce”.	 A	 rów​nież	 ta​jem​ni​cze,	 bo
wszyst​kie	moje	ulu​bio​ne	hi​sto​rie	są	na​pę​dza​ne	przez	ta​jem​ni​ce	oraz	po​trze​bę	od​kry​cia	praw​‐
dy	i	wy​ka​za​nia	się	więk​szym	spry​tem	niż	prze​bie​gły	au​tor,	któ​ry	sta​ra	się	iry​tu​ją​co	dłu​go	nie



zdra​dzać	roz​wią​za​nia.	Tak	więc	nie	ule​głam	po​ku​sie	przede​fi​nio​wa​nia	ga​tun​ku	po​przez	stwo​‐
rze​nie	py​ska​te​go	du​cha,	któ​ry	ob​se​syj​nie	i	po​ucza​ją​co	wy​dzie​ra	się	na	lu​dzi,	i	spró​bo​wa​łam
za​miast	tego	za	wszel​ką	cenę	na​pę​dzić	so​bie	stra​cha.	Tak	samo	jak	w	swo​ich	po​wie​ściach	kry​‐
mi​nal​nych	za​wsze	od​pie​ra​łam	po​ku​sę	(cza​sem	bar​dzo	sil​ną)	na​pi​sa​nia	thril​le​ra	psy​cho​lo​gicz​‐
ne​go,	któ​ry	za​czy​na	się	tak,	że	bo​ha​ter​ka	od​bie​ra	te​le​fon	od	ko​goś	ze	swo​jej	po​dej​rza​nej	prze​‐
szło​ści,	z	kim	nie	roz​ma​wia​ła	od	dwu​dzie​stu	lat,	i	na​tych​miast	oznaj​mia	swo​jej	szczę​śli​wej	ro​‐
dzin​ce	 z	 kla​sy	 śred​niej	 szcze​bio​tli​wym	 to​nem,	 że	 dzwo​nił	 taki	 to	 a	 taki.	 „Pa​mię​tasz,	 ten,
z	 któ​rym	 dwa​dzie​ścia	 lat	 temu	 po​peł​ni​łam	 mor​der​stwo?	 No	 wiesz,	 opo​wia​da​łam	 ci	 prze​‐
cież…”.

So​phie	Han​nah
Sty​czeń	2013



1	Psalm	33,22	wg	Bi​blii	Ty​siąc​le​cia	–	wszyst​kie	przy​pi​sy	po​cho​dzą	od	tłu​macz​ki.
2	Psalm	80,8
3	Psalm	143,1
4	Psalm	51,17
5	Psalm	70,	1
6	za:	Śpiew​nik	ko​ściel​ny	Die​ce​zji	Płoc​kiej,	Płoc​kie	Wy​daw​nic​two	Die​ce​zjal​ne,	Płock	1983,	s.	83
7	Śpiew​nik	ko​ściel​ny	Die​ce​zji	Płoc​kie,	op.	cit.
8	Eisted​d​fod	–	wa​lij​ski	fe​sti​wal	mu​zy​ki,	li​te​ra​tu​ry	i	pio​sen​ki	się​ga​ją​cej	XII	wie​ku.
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